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Czy wybierasz się do Scarborough na targ? 

Szałwia, rozmaryn, tymianek i nać. 

Pozdrów dziewczynę, co mieszka tam  

I w pułapce mej miłości będzie trwać. 



Powiedz, że nie zabraknie jej ptasiego mleka. 

Szałwia, rozmaryn, tymianek i nać. 

A ja w swym pałacu będę na nią czekał. 

Gdzie w pułapce mej miłości będzie trwać. 



Niechże mi jutro odpowiedź da. 

Szałwia, rozmaryn, tymianek i nać. 

Cokolwiek odpowie i tak będzie ma  

W pułapce mej miłości będzie trwać. 



Odpowiedź przyszła po ośmiu dniach. 

Szałwia, rozmaryn, tymianek i nać. 
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„Panie, nie będę twoja nawet w snach  

Ani w pułapce twej miłości trwać". 



Dziewczę od mej klątwy nie uwolni się. 

Szałwia, rozmaryn, tymianek i nać. 

Dopóki nie wykona zadań trzech 

W pułapce mej miłości będzie trwać. 



Magiczną koszulę niech uszyje mi. 

Szałwia, rozmaryn, tymianek i nać. 



Nie tworząc szwów, nie tknąwszy igły 

Jeśli nie chce w pułapce mej miłości trwać. 



A gdy to uczyni, niech znajdzie akr ziemi. 

Szałwia, rozmaryn, tymianek i nać. 

Między morza brzegiem a wodami słonymi 

Jeśli nie chce w pułapce mej miłości trwać. 



Na koniec kozim rogiem niechaj ją zaora 

Szałwia, rozmaryn, tymianek i nać. 

I obsieje jednym ziarnem całą ziemi połać 

Jeśli nie chce w pułapce mej miłości trwać 

I oddać w moje ręce każdej ze swych córek. 
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 prolog 



Wieczorem  w  dniu  siódmych  urodzin  Lucy  Scarborough,  po  największym przyjęciu, jakie okoliczni mieszkańcy widzieli od czasu... cóż, jej szóstych urodzin, Lucy niespodziewanie dostała jeszcze jeden prezent. Był to list od Mirandy - biologicznej matki dziewczynki. Nie kartka urodzinowa, a przynajmniej nie w  zwykłym tego słowa znaczeniu, lecz list z przeszłości. Miranda napisała go do córki jeszcze przed jej narodzeniem i schowała z nadzieją, że Lucy znajdzie go w porę, tak by okazał się przydatny. 

Musiało minąć wiele lat, nim Lucy to zrozumiała. Nie było w tym niczego zaskakującego, że córka trapionej wiecznym pechem Mirandy Scarborough znalazła zostawiony dla niej list o wiele za wcześnie. Jako siedmiolatka Lucy ledwie zdawała sobie sprawę z istnienia Mirandy i wcale za nią nie tęskniła. Miała przecież cudownych rodziców zastępczych. Nie wiedziała nawet, że kiedyś jej matka, zanim ją urodziła, mieszkała przez kilka miesięcy w sypialni, którą teraz TLR

zajmowała się ona, Lucy. 

Kiedy  więc znalazła ukryte kartki, nie rozpoznała charakteru pisma ich autorki ani też nie zorientowała się, że patrzy na list. 

Dziewczynka  przejmowała  właśnie  dolną  półkę  znajdującego  się  w  jej  sypialni regału. Wcześniej w całości zajmowały go ciasno poupychane książki jej matki zastępczej. 

- Zagracona rupieciarnia - tak nazywała go Soledad Markowitz, która ostatnio oznajmiła Lucy: 



- Kiedy wprowadziłam się do tego domu, upychałam tu swoje szkolne podręczniki. Wtedy jeszcze ta sypialnia stała pusta. Pewnego dnia wyniosę książki do piwnicy, żeby zrobić więcej miejsca na twoje rzeczy. 

Czas mijał, a „pewien dzień" jakoś nie nadchodził. Wreszcie Lucy postanowiła wziąć sprawy w swoje ręce. Na pulę urodzinowych prezentów - wśród któ-

rych nie znalazł się niestety czarny pudelek - składały się w dużej mierze książ-

ki, w tym Harry Potter i kamień filozoficzny oraz cała seria Opowieści z Nar-nii, które chciała pięknie poustawiać na półce, gdzie miały  zaczekać, aż doro-

śnie do tego rodzaju lektur. 

Usunąwszy wszystkie książki Soledad z regału, Lucy zauważyła, że jego dno lekko się rusza. Po chwili zdołała całkowicie usunąć deskę i odkryć głęboką na kilka centymetrów skrytkę pomiędzy dolną półką a podłogą. 

Gdy Lucy po raz drugi zajrzy do schowka w wieku siedemnastu lat, zauważy coś, co umknęło uwagi siedmiolatki: gwoździe, które przytrzymywały dno rega-

łu, zostały ostrożnie podważone i wyciągnięte. Zrozumie też, że było to dziełem Mirandy.  Siedmioletnią  Lucy  interesowało  wyłącznie  jedno:  właśnie  znalazła sekretną skrytkę. Prawdziwą sekretną skrytkę! 
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Pochyliła się, by zajrzeć do środka, a następnie pomacała obiema dłońmi jej dno.  Poza  kurzem  znalazła  tylko  plik  pożółkłych  kartek  pokrytych  drobnym maczkiem. 

Wyjęła je i dokładnie im się przyjrzała. Nie dostrzegła niczego szczególnego, choć brzegi kartek były postrzępione, jakby ktoś wyrwał te strony z książki, co wydało się dziewczynce dość intrygujące. Wyblakłe litery wydawały się tak maleńkie  i  ścisłe,  że  ktoś,  kto  -  tak  jak  ona  -  nie  nawykł  do  czytania,  miałby problem z ich odcyfrowaniem. 



Lucy poczuła, jak wzbiera w niej złość. Dlaczego ten, kto napisał te słowa, nie zadał sobie trudu, by zrobić to na komputerze i elegancko wydrukować, jak uczyniłaby każda myśląca osoba? 

Wtedy  ją  olśniło.  Niewykluczone,  że  te  kartki  były  naprawdę  stare.  Może pochodziły  z  zamierzchłych  czasów  sprzed  wynalezienia  komputerów?  Albo nawet  ze  starożytności,  i  pokrywały  je  magiczne  zaklęcia?  To  by  wyjaśniało, dlaczego ktoś je ukrył. Oznaczałoby również, że znalazła prawdziwy skarb. 

Nie bez powodu chciała, żeby to ostatnie okazało się prawdą. Jeśli skrytka rzeczywiście  była  magiczna  i  pełna  zaklęć,  Lucy  doskonale  wiedziała,  jak  je wykorzysta. 

Można powiedzieć, że dokonała odkrycia w samą porę. 

Zaczęła szperać w stercie urodzinowych prezentów, aż znalazła ten od swojego najstarszego przyjaciela, Zacha Greenfielda, który mieszkał w domu obok. 

Była  to  koszulka  Red  Soksów,  którą  Zach  wręczył  jej  podczas  urodzinowego przyjęcia. Twierdził, że kupił ją dla Lucy za zaoszczędzone pieniądze. Na plecach  koszulki,  nad  numerem  osiem,  widniał  napis  „Yastrzemski".  Każdy  bostoński fan Red Soksów znał to nazwisko, choć nie wszyscy potrafili je popraw-TLR

nie przeliterować. 

Początkowo dziewczyna poczuła się wzruszona tym prezentem. Yaz był jednym z  legendarnych zawodników tej drużyny, których Zach po prostu kochał. 

Jednak  problem  polegał  na  tym,  że  dorosły  rozmiar  M  na  Lucy  nie  pasował. 

Mogło to oznaczać jedno: Zach tylko udawał zainteresowanie albo, co gorsza, kupił T-shirt dla siebie (nosił ubrania w rozmiarze L) i w ostatniej chwili postanowił go podarować przyjaciółce, o której urodzinach zapomniał. 

Lucy, mimo wiary w magiczne zaklęcia, była dzieckiem raczej twardo stąpa-jącym  po  ziemi,  dlatego  też  skłaniała  się  do  tego  ostatniego  wytłumaczenia. 



Ostatnio Zach spędzał dużo czasu z innymi znajomymi, z którymi nie dzieliła go taka bariera wieku - miał dziewięć i pół roku. Rzadko bawił się z Lucy, a w szkole rzucał jej krótkie: „cześć ". 

To bolało. 

Pełna nadziei, że skrytka naprawdę okaże się magiczna, Lucy ostrożnie zło-

żyła koszulkę i umieściła ją na dnie. Później sięgnęła po plik pokrytych drobnym  maczkiem  kartek  i  koncentrując  się  z  całych  sił,  zdołała  odczytać  jedno zdanie, mniej więcej w połowie pierwszej strony. Atrament, którym je napisano, wydawał się w tym miejscu nieco ciemniejszy, jakby ktoś mocniej nacisnął pió-

ro. Lucy uznała, że to zdanie wystarczy, by magia zadziałała. Musiało tak być, bo i tak nie potrafiła odczytać ani słowa więcej. Wmówiła sobie, że stworzenie zaklęcia z pojedynczej frazy to nie oszustwo, zważywszy na jej długość, odczytała ją więc głośno i wyraźnie. Nie była wcale pewna, czy właściwie wymawia wszystkie słowa, i zdecydowanie ich nie rozumiała. 

„Patrzę w lustro, widzę twarz swojej matki i boję się, że skończysz tak jak my:  zgubione,  przeklęte...  Można  nas  opisać  na  wiele  melodramatycznych  i idiotycznych, lecz niestety prawdziwych sposobów". 
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Wypowiedzenie  tych  słów  na  głos  wywołało  dreszcz  na  plecach  Lucy.  W 

pierwszej chwili chciała nawet zawołać swoich przybranych rodziców i pokazać im kartki znalezione w tajemnej skrytce. 

Gdyby tak zrobiła, wszystko ułożyłoby się inaczej. 

Albo i nie. 

Nikogo jednak nie zawołała. Za bardzo zależało jej na magii. Wypowiedziała na koniec jeszcze kilka wymyślonych naprędce zaklęć:  „Abrakadabra!  Hokus-pokus! Yastrzemski!", i upchnęła pokryte odręcznym pismem kartki do skrytki, razem z koszulką. Włożyła półkę na miejsce, po czym postawiła na niej nowe książki, zgodnie z wcześniejszym planem. 

Lucy była pewna, że zaklęcie okaże się skuteczne. Nawet jeśli nie wypowiedziała  słów  właściwie  lub  też  nie  wybrała  odpowiedniego  zdania,  magiczne kartki leżały zawinięte w koszulkę, dotykały jej, musiały więc zadziałać. Poza tym była z niej cierpliwa dziewczynka. Nie oczekiwała, że  Zach zmieni się  w mgnieniu oka. Kiedy jednak stanie się na tyle dorosła, by prezent na nią pasował, Zach przypomni sobie o łączącej ich przyjaźni. 

Postanowiła, że dokładnie za rok wyjmie T-shirt z magicznego schowka i go przymierzy. Może wtedy zdoła odczytać całe zaklęcie. 

Do swoich ósmych urodzin Lucy zapomniała jednak o sekretnej skrytce, koszulce  i  tajemniczych  kartkach  pokrytych  wyblakłym,  drobnym,  pospiesznym pismem. Przypomniała sobie o nich dopiero, gdy miała siedemnaście lat i znajdowała się w poważnych tarapatach. 
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 rozdział  1 



Dziesięć minut po ostatniej lekcji Lucy dostała od swojej najlepszej przyjaciółki Sary Herbert SMS-a o treści: „Potrzebuję Cię". 

„Już idę" - odpisała. 

Z  ciężkim  westchnieniem  zarzuciła  plecak  na  ramię  i  ruszyła  w  stronę dziewczęcej szatni, gdzie spodziewała się znaleźć Sarę. Nikt, nawet Jeff Mundy, nie mógł przeszkodzić jej przyjaciółce w treningu lekkoatletycznym. 

Lucy nie wątpiła, że problem Sary dotyczy właśnie Jeffa. Widziała, jak podczas  przerwy  na  lunch  pochylał  się  czule  nad  śliczną  pierwszoklasistką.  Lucy liczyła, że tym razem Sara pójdzie po rozum do głowy i da sobie z nim spokój. 

Mimo to musiała potraktować sprawę delikatnie. Problem tkwił w tym, że nie miała wielkiego doświadczenia w sprawach sercowych, oprócz Graya Spencera, którego nie można było - przynajmniej na razie - liczyć. 
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„To wszystko prawda - pomyślała Lucy gniewnie - ale przyjaźnię się z Sarą wystarczająco  długo,  by  wiedzieć,  co  jest  dla  niej  dobre.  A  przy  okazji  mam nieco oleju w głowie". 

Tego oleju Sarze brakowało. 

Lucy znalazła przyjaciółkę przebraną w strój gimnastyczny, siedzącą na ław-ce pod szafką. 

- Wszystko w porządku? - zapytała. 



- Mhm. I wcale nie chodzi o Jeffa, lecz o mnie. To we mnie tkwi problem. - 

Sara wykonała lekki ruch ręką. - Ale musimy już iść na trening. 

Lucy objęła ją ramieniem i uścisnęła. 

- Później będziemy miały masę czasu na rozmowę, jeśli zechcesz. 

Sara kiwnęła głową i spróbowała się uśmiechnąć. 

Lucy odwróciła się i przebrała, po czym dziewczęta poszły na szkolną bież-

nię, gdzie rozpoczęły rozgrzewkę. Treningi Lucy, która skakała przez płotki, i Sary biegającej na długie dystanse różniły się od siebie, lecz przyjaciółki starały się wspólnie wykonywać jak najwięcej ćwiczeń. 

Dopiero  gdy  stały  obok  siebie,  rozciągając  mięśnie  nóg,  Sara  przemówiła. 

Lucy  słuchała  uważnie,  nawet  tych  fragmentów,  które  znała  na  pamięć,  lecz kiedy jej przyjaciółka oznajmiła: 

- Od samego początku umówiliśmy się, że nie będziemy traktować naszego związku zbyt poważnie. Jeff ma rację: chorobliwa zazdrość to mój problem, on nie robi nic złego - nie potrafiła dłużej siedzieć cicho i przerwała jej: 

- Saro, proszę. Problem nie polega na tym, że traktujesz wasz związek po-TLR

ważnie, bo to całkowicie normalne! Nie ma też niczego złego w lekkim podej-

ściu Jeffa. Ale czy naprawdę tego nie widzisz? Chodzi po prostu o to, że jeste-

ście z dwóch różnych bajek. Powinniście wreszcie to przyznać i pójść każde w swoją stronę. 

- Ale ja nie chcę iść w swoją stronę! Jeff jest taki zabawny, mądry i przystojny! Kocham go i gdybym tylko nauczyła się kontrolować to, co czuję, gdy... 



- W takim razie bądź jego przyjaciółką i nikim więcej, a na chłopaka poszu-kaj  sobie  kogoś,  kto  nie  będzie  cię  ciągle  ranił.  Nawet  jeśli  Jeff  nie  robi  tego specjalnie, wciąż cierpisz, prawda? 

Lucy  chwyciła  stopę  i  stojąc  na  przeciwnej  nodze,  przyciągnęła  ją  do  po-

śladka, rozciągając mięsień czworogłowy uda. Postanowiła nie mówić, że Jeff doskonale wie o bólu, jaki sprawia Sarze swoim zachowaniem, w dodatku nie dba o to, dopóki może robić, co chce, i ma ją na każde zawołanie. 

Sara milczała przez chwilę, koncentrując się na rozciąganiu mięśni, po czym rzekła: 

- Lucy, myślę, że tego nie rozumiesz. Nie potrafię kontrolować swoich uczuć ani tym bardziej rozglądać się za kimś nowym. Wiem, czego - czy raczej kogo - 

chcę. 

Lucy zmieniła nogę i odparła, starannie dobierając słowa: 

- I bardzo przy tym cierpisz. Nie tak powinno być. 

- Miłość wiąże się z cierpieniem - stwierdziła Sara. - Tak już jest, i nic nie można na to poradzić. 
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- Nie wierzę w to - sprzeciwiła się Lucy. - Spójrz na So- ledad i Leo. 

- Z ludźmi, którzy są ileś tam lat po ślubie, jak twoi przybrani rodzice, jest inaczej - powiedziała niecierpliwie. - Pierwsza miłość powinna być nieszczęśli-wa: okropna, niepewna, przerażająca, wspaniała, a jednocześnie zawiła. Po tym właśnie się poznaje, że jest prawdziwa. Musi nam na tej osobie zależeć, i to żarliwie - stąd ten ból. 

Lucy usiadła, rozłożyła szeroko nogi i zaczęła się rozciągać w kierunku lewej stopy. 



- Nie jestem pewna - odpowiedziała krótko. 

Kiedy  zmieniała  stronę,  zauważyła,  że  Sara  również  siedzi  na  ziemi  i  spogląda jej prosto w twarz z odległości dziesięciu centymetrów. 

- Lucy, posłuchaj, nie można stworzyć listy cech, które nam odpowiadają, i na  jej  podstawie  wybrać  sobie  chłopaka.  Trzeba  po  prostu...  jak  by  to  powiedzieć...  posłuchać  głosu  swojego  serca.  A  jeśli  miłość  nie  jest  bolesna  -  Sara przyłożyła dłoń do piersi w dramatycznym geście - to może oznaczać, że wcale nie kochasz. 

- Litości! - Lucy aż usiadła. - Czy nie można słuchać i serca, i zdrowego rozsądku jednocześnie? Bo chyba powinny być zgodne? A poza tym wcale nie podoba mi się ta część o cierpieniu. Uporczywy ból jest sygnałem od organizmu, że coś jest nie tak. 

- Tylko że my mówimy o sercu, nie o całym organizmie. 

- A co to za różnica? Bólu powinno się unikać. 

Słysząc to, Sara się roześmiała. 

- Doprawdy? To jest twoja filozofia? Powtórzysz mi ją po treningu. 
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Lucy ponownie zrobiła skłon do lewej stopy. 

- Ja nie lubię treningu interwałowego! Po prostu wiem, że jest konieczny. A zresztą to jest zupełnie inny rodzaj bólu, o czym doskonale wiesz. 

Lucy pomyślała, że miło jest usłyszeć śmiech Sary, choć nagła zmiana tema-tu oznaczała zapewne, że przyjaciółka miała dość słuchania dobrych rad i bez wątpienia nie chciała wyleczyć złamanego serca z Jeffa Mundyego. 



Trudno. Powiedziała to, co zamierzała, i była gotowa powtórzyć swoje sło-wa, kiedy - lub jeśli - zostanie o to poproszona. A nawet wtedy, gdy nikt jej o to nie poprosi. 

Sara, która właśnie skończyła się rozciągać, wstała z bieżni. 

- Posłuchaj, Lucy. Skoro czeka cię to coś w rodzaju randki z Grayem Spencerem, wspólne wyjście na bal i w ogóle, wkrótce zrozumiesz, co mam na my-

śli. 

Lucy prychnęła. 

- Lubię Grega, ale helooł? Czy ty w ogóle słuchałaś, co do ciebie mówiłam? 

Szczególnie tej części o cierpieniu? 

- Jeśli spodziewasz się spaceru po parku... 

Rozmowę przerwał im trener, wzywając do siebie drużynę lekkoatletyczną, żeby pokazać im resztę ćwiczeń na dzisiejszy trening. 

- Zadzwoń do mnie później - odezwała się Sara, a gdy Lucy kiwnęła głową, pobiegła na swoją część bieżni. Lucy i jej dwie koleżanki zajęły się ćwiczeniem doskonalącym  technikę  zmiany  nogi  wiodącej,  które  polegało  na  biegu  przez TLR

ciasno ustawione płotki. 

Lucy  jako  lekkoatletka  jak  zawsze  dawała  z  siebie  wszystko.  Wytrwałość stanowiła jej największą zaletę. Była w tym dobra, mimo że nie miała jakiegoś szczególnego talentu, o czym świetnie wiedziała. Silna wola i upór pomagały jej osiągnąć sukcesy. Przy odrobinie szczęścia może w przyszłym roku zakwalifi-kuje się do zawodów stanowych albo nawet zdobędzie stypendium sportowe, co bardzo pomogłoby jej przybranym rodzicom. To właśnie był cel Lucy. Chociaż rodzice powtarzali jej, by nie martwiła się o pieniądze na opłacenie college'u, w miarę możliwości chciała ich wesprzeć. Co prawda otaczali ją czułą opieką i mi-



łością,  lecz  dziewczyna  nie  mogła  się  pozbyć  wrażenia,  że  jest  im  coś  winna, dlatego też starała się być doskonałą córką dla Soledad i Leo Markowitzów. 

W tym przypadku to nie było żadne wyrzeczenie: kochała biegać przez płot-ki. Kiedy wszystko szło gładko i udawało jej się zsynchronizować tempo z uno-szeniem nóg oraz pokonywaniem kolejnych przeszkód, nic nie sprawiało jej podobnej przyjemności. Biegnąc, czuła się silna i spełniona. 

Lucy  nie  wiedziała,  co  właściwie  zdekoncentrowało  ją  podczas  treningu. 

Czyżby dreszcz, który przeszył jej kark, i denerwujące wrażenie, że ktoś ją obserwuje? Nagle zgubiła rytm i potrąciła przeszkodę. Upadła boleśnie na jedno kolano, a płotek przewrócił się tuż obok niej. A kiedy spojrzała w górę, dostrzegła swoją matkę. Nie tę przybraną, Soledad, lecz prawdziwą, Mirandę. 

Nie miała najmniejszych wątpliwości: to ona. Miranda zmaterializowała się po  przeciwnej  stronie  bieżni,  w  pobliżu  trybun.  Ubrana  w  cienką  fioletową spódnicę i czerwoną koszulkę, o wiele na nią za dużą, pchała przed sobą wózek z  supermarketu,  wyładowany  plastikowymi  i  szklanymi  butelkami  zwrotnymi oraz innymi śmieciami. 

-  Lucy,  wszystko  OK?  -  Sindy  Gillespie,  najlepsza  biegaczka  w  drużynie, TLR

pomogła jej się pozbierać. 

-  Jasne.  -  Lucy  wstała  powoli,  zastanawiając  się,  co  należy  w  tej  sytuacji zrobić. Czy powinna przerwać trening i pójść porozmawiać z Mirandą? Ryzyku-jąc, że - jak zawsze - jej wysiłki spełzną na niczym? 

Lucy po raz pierwszy widziała Mirandę w swojej szkole. Gdy jej matka się zjawiała  -  a  były  to  bardzo  rzadkie  wizyty  -  przychodziła  do  domu  Soledad  i Leo, przysparzając całej rodzinie zmartwień i cierpienia. 



Sindy Gillespie podążyła za wzrokiem Lucy. Kobieta się zatrzymała i przyglądała córce wielkimi brązowymi oczami, w których czaiło się szaleństwo. 

-  Widziałaś  już  wcześniej  tę  dziwną  żebraczkę?  -  zapytała  Sindy.  -  Ja  tak, wczoraj  przy  stołówce.  Grzebała  w  śmietniku,  szukając  resztek  jedzenia,  i  do tego śpiewała! Żal mi jej, ale mimo wszystko - fuj! 

- Nie - skłamała Lucy. - Widzę ją pierwszy raz. - Natychmiast poczuła się winna, ale coś ją zaciekawiło. - A co takiego śpiewała? 

- Nie mam pojęcia. 

-  Aha. - Lucy przygryzła  wargę, ledwie się powstrzymując od zaśpiewania kilku wersów piosenki i zapytania, czy to właśnie ją słyszała Sindy. Zresztą i tak nie potrzebowała potwierdzenia. Za każdym razem, gdy Miranda pojawiała się w życiu swojej córki, śpiewała to samo: jedną z wersji starej ludowej ballady. 

Lucy miała jej serdecznie dość. 

A jednak ballada nie przestawała prześladować dziewczyny. Nawet teraz za-częła dźwięczeć w jej głowie. 
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 Czy wybierasz się do Scarborough na targ? 

 Szałwia, rozmaryn, tymianek i nać. 

 Pozdrów dziewczynę, co mieszka tam 

 I w pułapce mej miłości będzie trwać. 



Lucy i Sindy patrzyły, jak Miranda stawia wózek i siada na trybunach. Podciągnęła  nogi  obleczone  cienkim  materiałem  spódnicy  i  oplotła  je  ciasno  wy-chudzonymi, umięśnionymi  ramionami.  Jej  wargi  się poruszały,  choć nie  było słychać wydawanych przez nie dźwięków. 

- Ona patrzy prosto na nas! - powiedziała Sindy. - I chyba znowu śpiewa. 

- Wiem - odparła Lucy krótko. - Zignorujmy ją. 

- I tak powinnyśmy wrócić do treningu. Pobiegniesz jeszcze raz? 

- Dobra - zgodziła się Lucy. 

Ciekawe, co zrobiłaby Sindy, gdyby jej koleżanka z drużyny przerwała nagle trening i podeszła do szalonej żebraczki? 

Albo gdyby powiedziała: tak, znam ją. To moja matka. Zamiast tego Lucy ponownie  zabrała  się  do  ćwiczeń,  choć  szło  jej  jak po  grudzie.  I  nie  chodziło tylko o świdrujący wzrok Mirandy. Rytm piosenki dźwięczącej w uszach Lucy kłócił się z rytmem biegu i za nic nie potrafiła go wyrównać. 

Po skończonym treningu dziewczyna raz jeszcze spojrzała w stronę trybun, lecz jej matki już tam nie było. 
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  rozdział 2 



Pierwsza  informacja  o  tym,  że  sąsiadka  z  domu  obok,  Lucy,  umawia  się  z kimś na coś w rodzaju randki, dotarła do Zacha Greenfielda podczas rozmowy telefonicznej z jej przybraną matką, Soledad Markowitz. Zbliżał się koniec sesji letniej po pierwszym roku studiów w Williams College, toteż umysł Zacha koncentrował się głównie na wakacyjnych planach, które w dużym stopniu wiązały się z rodziną dziewczyny. 

Lucy wybiera się na bal z jakimś chłopakiem. 

Taaak? - Zach mocniej przycisnął ucho do słuchawki, zapominając na moment o pierwotnym celu rozmowy. Był gotów poświęcić kilka minut na plotki, szczególnie te dotyczące młodej sąsiadki. - A z kim idzie? Z chłopakiem w swoim wieku czy z maturzystą? - Lucy była tylko dwa i pół roku młodsza od Zacha i chodziła do tego samego liceum, które on skończył, więc kojarzył niektórych jej kolegów. 

Nie mieliśmy okazji go poznać - odparła Soledad Markowitz. - Nazywa się TLR

Gray Spencer. 

Spencer. Hm... Spen... chyba wiem! Gra w zespole? Na bębnach? Chudzie-lec w okularach? Typ milczka? 

Nie mam pojęcia! - Zach wyczul w głosie Soledad lekkie zdenerwowanie. - 

Lucy nigdy nie przyprowadziła go do domu. Nie wiem nawet, czy zamierza to zrobić! Przecież ona i tak jest za młoda na randki! Jak myślisz? 

Zach stłumił śmiech. Oto cała Soledad! 



-  Pamiętasz,  kiedy  zacząłem  się  spotykać  ze  swoją  pierwszą  dziewczyną, jeszcze w gimnazjum? Miałem wtedy czternaście łat. 

Soledad westchnęła. 

-Tak, ale... 

- Lucy ma siedemnaście - przypomniał Zach. 

-Wiem. 

- Czy zatem nie jesteś odrobinę niesprawiedliwa? Uważasz, że tego, co wolno chłopcu, nie wypada dziewczynie? - W słuchawce zapadła długa cisza. Greenfield wiedział, że ten argument przemówi do Soledad. - Poza tym, jeśli dobrze kojarzę tego Graya Spencera, nie macie powodu do obaw. Miły, trochę nieśmia-

ły. A skoro Lucy nie wspominała o nim wcześniej, to pewnie planują iść razem na bal i nic więcej. Lucy się wystroi i będzie się doskonale bawić, a po wszystkim on uściśnie ją na pożegnanie. Założę się, że i tak pojadą na miejsce w grupie  znajomych.  To  nie  tyle  randka,  ile  grupowe  wyjście  na  szkolną  zabawę. 

Wielu ludzi ze szkoły tak robi. 

Spodobała mu się jego własna teoria. Grupa idących na bal znajomych - tak, TLR

to było idealne rozwiązanie dla Lucy, jego starej kumpeli. 

Soledad odezwała się dopiero po długiej chwili milczenia: 

- Obyś miał rację, Zach. To znaczy, na pewno masz rację i postaram się nie martwić  na  zapas.  Nie  będę  jej  niczego  zabraniać,  po  prostu  się  niepokoję. 

Wiesz o tym. 

Wiedział. Tak naprawdę chodziło nie tyle o Lucy, ile o jej biologiczną matkę Mirandę i o to, co Soledad przez nią przeszła. 



Miranda  była  upiorem  z  przeszłości,  i  to  wyjątkowo  żywotnym.  Nie  przestawała dręczyć rodziny Markowitzów, a jednocześnie nie pozwalała sobie po-móc - nawet Soledad, która kochała ją jak siostrę. 

Zach zaczął rozmyślać nad Lucy i jej przybranymi rodzicami. Nagle zdał sobie sprawę z czegoś, co umknęło jego uwagi w zeszłym roku, gdy w klasie maturalnej mieszkał z Marko- witzami. Zrozumiał, że rozgoryczenie i niepokój o Mirandę rzucają cień na relację Soledad z Lucy. Teraz, gdy dziewczyna zaczęła przejawiać coś więcej niż teoretyczne zainteresowanie chłopcami - i vice versa - 

lęki jej przybranej matki mogły się tylko nasilić. 

Nawet  w  tak  słodkich  kujonowatych  chłopcach  jak  Gray  Spencer  Soledad Markowitz widziała diabły wcielone, czyhające na jej małą córeczkę. 

Lucy potrzebowała pomocy Zacha, choć za nic w świecie by się do tego nie przyznała.  Zaczął  się  zastanawiać,  jakich  słów  powinien  użyć.  Przecież  nie mógł powiedzieć prosto z mostu: Soledad, opamiętaj się. Lucy to nie Miranda. 

Nie  jest  samotną,  wałęsającą  się  po  ulicach  Bostonu  nastolatką.  Nie  urodzi dziecka w wieku osiemnastu lat i nie zwariuje z żalu i ze strachu, jak to przytrafiło się jej matce. Z Lucy będzie inaczej. Ona ma rodzinę, dom i swoje miejsce TLR

na  ziemi.  Jest  mądra,  piękna  i,  prawdę  powiedziawszy,  nie  znam  drugiej  tak trzeźwo myślącej osoby jak ona. Wszystko  w jej  życiu świetnie się układa, w dużej mierze dzięki tobie i Leo. To wy dopilnowaliście, by jej dzieciństwo było udane i bezpieczne. Lucy całkowicie się różni od swojej matki. 

Niestety, niczego takiego nie powiedział. Może gdy przyjdzie lato, uda mu się znaleźć właściwe słowa albo też porozmawia o wszystkim z Leo? Zach zamierzał bowiem wrócić do Waltham i zamieszkać z Markowitzami, a nie - jak pierwotnie planował - wyjechać do Europy. 

Na razie zdobył się na jedno krótkie zdanie: 



- To tylko bal. Wiesz, Soledad, dzwonię z jeszcze jednego powodu. 

-Tak? 

- Czy Leo jest w domu? Mam pewną prośbę do was obojga. Chodzi o waka-cje. 



Lucy  wlokła  się  noga  za  nogą  po  skończonym  treningu,  rozmyślając,  czy Miranda już niepokoi Leo i Soledad, czy jeszcze nie. 

W pobliżu domu zaczęła się nerwowo rozglądać. Okolica wydawała się spokojna,  a  jedyną  osobą,  którą  dostrzegła,  była  pani  Angelakis,  mieszkająca  po przeciwnej stronie ulicy. Akurat wyjmowała listy ze skrzynki. Gdy ich spojrzenia się skrzyżowały, Lucy pomachała sąsiadce. Nagle, jakby przekraczała linię mety, puściła się sprintem w stronę tylnych schodów prowadzących do ich lekko zaniedbanego domu. Kiedy wspięła się na górę i sięgnęła do klamki, usłysza-

ła ujadanie Pierrea. Oto i jej nagroda. Uśmiechnęła się szeroko, trochę  wbrew sobie. Wielki czarny pudel niemal padł Lucy w ramiona, ledwie zdążyła otworzyć drzwi, wyrażając bezgraniczną radość z jej powrotu. 
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Jeśli Miranda zamierzała ich odwiedzić, Lucy z pewnością zdążyła ją ubiec. 

- Cześć! - krzyknęła do Soledad i Leo, jednocześnie ściskając Pierrea i chichocząc. 

-  Cześć!  -  odpowiedział  Leo.  -  Jesteśmy  w  salonie  i  zastanawiamy  się  nad obiadem. Potrzebna nam twoja opinia. 

- OK, zaraz do was przyjdę. - Zdjęła kopniakiem buty, rzuciła szkolną torbę pod  stół,  po  czym  spędziła  kolejnych  kilka  minut  na  zabawie  i  pieszczotach Pierrea, obiecując mu,  że wkrótce i on dostanie coś do zjedzenia. Wyciągnęła też  z  lodówki  puszkę  swojego  ulubionego  napoju  o  smaku  mali-  nowo-limonkowym. 

Chwilę później weszła do salonu z pudlem plączącym się u bosych stóp. Leo siedział na poręczy kanapy, a Soledad robiła na drutach. Ogromny szal w odcieniach głębokiego błękitu, turkusu oraz bieli był niemal gotowy i spływał z jej kolan na podłogę wielobarwną falą. 

- Zacznijmy od najnowszych wieści - odezwał się Leo. - Zach zdecydował, że nie wybierze się z przyjaciółmi w podróż po Europie. Zamiast tego... - wy-stukał rytm na kolanie - przyjedzie tutaj. Znalazł już sobie pracę na lato. Spo-dziewamy się go w najbliższy weekend. 

Lucy przyglądała mu się zdumiona. 

- To wspaniale! Super! - Była nieco zaskoczona, że wieść tak ją ucieszyła. 

Prawdę mówiąc, natychmiast pożałowała, że Zacha jeszcze tu nie ma. Chętnie wzięłaby  go  na  stronę  i  opowiedziała  mu  o  niespodziewanym  pojawieniu  się Mirandy. Z pewnością by jej poradził, czy powinna od razu poinformować rodziców, czy też zaczekać na rozwój wypadków. Nawet jeśli nie zgadzała się z Zachem, dobrze było  wysłuchać jego opinii i mieć go przy sobie. Tęskniła za TLR

nim  przez  ostatni  rok.  Traktowała  go  jak  brata.  No,  może  kuzyna.  W  każdym razie kogoś bliskiego. 

Zach wiedział o Mirandzie. Znał wszystkie krępujące, dziwaczne szczegóły jej życia, o których dziewczyna nie odważyła się opowiedzieć nawet Sarze. Musiał je znać, nie tylko jako najstarszy przyjaciel Lucy, ale też domownik, który mieszkał z nimi przez cały ubiegły rok. 

Rozumiał  ją,  ponieważ  na  własne  oczy  oglądał  destrukcyjny  wpływ,  jaki ostatnia wizyta Mirandy wywarła na rodzinę Markowitzów. To były trzy tygodnie z piekła rodem, po których Soledad dochodziła do siebie przez wiele miesięcy. 

Lucy postanowiła zaczekać do przyjazdu Zacha z poinformowaniem rodziców o pojawieniu się Mirandy. Najpierw z nim porozmawia i zapyta go o radę. 

Zach nie zareaguje tak panicznie jak Soledad ani nie będzie dusił w sobie emocji  jak  Leo.  Doskonale  znał  sytuację  i  jej  przybranych  rodziców.  Dziewczyna darzyła go pełnym zaufaniem. 

Może nawet zadzwoni do niego wieczorem? 

Nie,  tę  rozmowę  wolała  przeprowadzić  osobiście,  zaglądając  Zachowi  w oczy. Chciała widzieć wyraz jego twarzy i gesty, które czasem mówiły więcej niż słowa. 

- To cudowna wiadomość, prawda? - odezwała się Soledad. - Chociaż Nat i Carrie będą niepocieszeni, że Zach nie spędzi lata z nimi, w Phoenix. 

- Zach czuje się tam obco - zauważył trzeźwo Leo. - Wiedzieli, że do tego właśnie może doprowadzić ich przeprowadzka, i najwyraźniej się z tym pogo-dzili.  W  przeciwnym  razie  powiedzieliby  „nie",  gdy  poprosił  o  zgodę  na  za-TLR

mieszkanie z nami przez ostatni rok liceum. Rodzice Zacha na pewno będą spokojniejsi, wiedząc, że ich syn spędza lato tutaj, a nie włóczy się po Europie z bandą dzieciaków. 

-  Będą  też  spokojniejsi  o  stan  swoich  finansów  -  dodała  Soledad  ze  śmiechem. 

-  Racja.  -  Leo  pocałował  żonę  w  czubek  nosa  i  spojrzał  na  Lucy.  -  Skoro spędzimy lato we czwórkę, może warto pomyśleć o jakichś wakacjach? Jak są-

dzisz,  Soledad?  Jeśli  zadziałamy  szybko,  pewnie  dostaniemy  urlop  w  tym  samym  terminie.  -  Leo  i  Soledad  od  ponad dwudziestu  lat  pracowali  w  tym  samym  bostońskim  szpitalu  o  nazwie  Brigham  and  Women's  Hospital.  Soledad była pielęgniarką i położną, a Leo godził pracę sanitariusza na pól etatu z karierą muzyka. To właśnie tam się poznali. 

- Doskonały pomysł - powiedziała Soledad. 

- Lucy? 

-  Pewnie.  -  Lucy  przyciągnęła  do  siebie  jedną  z  poduch  i  usiadła  na  niej. 

Pierre natychmiast umościł się tuż obok. - Czy dobrze usłyszałam, że wspomi-naliście o obiedzie? 

- To nie moja kolej - oznajmiła Soledad. 

Leo machnął ręką w stronę kuchni. 

- Cóż, chyba rzeczywiście wypadło na mnie. Sęk w tym, że pracowałem nad nową piosenką i obiad wyleciał mi z głowy. Na co macie ochotę? W lodówce jest  resztka  chili.  Możemy  też  zamówić  chińszczyznę  albo  zjeść  lody.  Mamy jakiś zielony smak dla ciebie, Lucy. 

- Pistacjowe czy miętowe z wiórkami czekolady? 
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- Chyba pistacjowe. 

Soledad pochyliła się w stronę Lucy. 

- Co u ciebie, skarbie? Jak minął dzień? 

- W porządku - odparła dziewczyna, wzruszając ramionami, po czym spojrzała w górę i uśmiechnęła się smutno. - Trening kiepsko mi poszedł, to wszystko. Jeśli szkoła będzie musiała zainwestować w nowe płotki, to dlatego że stra-towałam stare. 

- Aż tak źle? - wtrącił Leo. 



-  Mhm  -  przyznała  Lucy,  schylając  się  do  Pierre'a  i  tarmosząc  jego  uszy. 

Spuściła wzrok na tyle szybko, by Leo nie zauważył, że jego córka coś ukrywa. 

Lucy  dręczyło  coś  więcej  niż  wstyd,  jakiego  przysparzała  jej  Miranda: okropne  niewypowiedziane  na  głos  pytania,  których  nie  potrafiła  wyrzucić  ze swojej  głowy.  Gdzie  znikała  Miranda?  Jak  żyła?  Czy  była  głodna?  Cierpiała chłód? Na pewno tak, przynajmniej od czasu do czasu. Gdzie spała? Na ulicy? 

A  może  w  schronisku?  Czy  każdego  dnia  groziło  jej  niebezpieczeństwo?  Dlaczego żadne z nich nie potrafiło jej pomóc? 

Uczucie  bezradności  było  straszne,  wręcz  nie  do  zniesienia.  A  jednak  nie umieli się go pozbyć i musieli z nim żyć. 

Lucy miała tego po dziurki w nosie. Nienawidziła niezapowiedzianych wizyt Mirandy Czasami marzyło się jej normalne życie, bez tego rodzaju niespodzianek. Czy to coś złego? 

- Tato? - odezwała się nagle. - Jesteś wieczorem w domu czy masz jakiś wy-stęp? 

- W domu. A dlaczego pytasz? 
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- Zastanawiam się, czy nie moglibyśmy trochę razem pośpiewać. 

Leo uśmiechnął się. 

- A na co masz ochotę? 

- Takie tam, ludowe piosenki - rzuciła lekko, a po chwili wahania dodała: - 

Przez cały dzień chodził mi po głowie Targ w Scarborough. Nie mam pojęcia dlaczego. - Skuliła się na sam dźwięk wypowiadanego przez siebie kłamstwa. 

Dokładnie tak jak przewidywała Lucy, Leo sięgnął po gitarę i usiadł z nią na krześle. 



- Którą wolisz wersję: Mirandy czy Simona i Garfunkela? A może którąś z pozostałych?  Możemy  przecież  zagrać  kilka.  -  Dla  Leo  ta  piosenka  nigdy  nie była tak pełna emocji i ukrytych znaczeń jak dla Lucy. Ani on, ani Soledad nie wiedzieli, że jej słuchanie i śpiewanie było dla ich córki torturą, której czasem - 

tak jak dziś - potrzebowała. 

- Wersję Mirandy - odparła. 

Leo skinął głową, a następnie szarpnął struny i zaśpiewał czystym, przyjemnym dla ucha tenorem: 



 Czy wybierasz się do Scarborough na targ? 

 Szałwia, rozmaryn, tymianek i nać. 

 Pozdrów dziewczynę, co mieszka tam 

 I w pułapce mej miłości będzie trwać. 

Lucy dołączyła przy kolejnej zwrotce, wyśpiewując ją swym słodkim sopra-nem doskonale komponującym się z głosem ojca: 
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  Powiedz, że nie zabraknie jej ptasiego mleka. 

 Szałwia, rozmaryn, tymianek i nać. 

 A ja w swym pałacu będę na nią czekał  

 Gdzie w pułapce mej miłości będzie trwać. 

  

Zaśpiewali wszystkie zwrotki. Soledad dołączyła przy trzeciej z zachwycają-

cym altem. 

  



  Niechże mi jutro odpowiedź da. 

 Szałwia, rozmaryn, tymianek i nać. 

 Cokolwiek odpowie, i tak będzie ma 

 W pułapce mej miłości będzie trwać. 

  

Jak zwykle przy śpiewaniu tej piosenki serce Lucy przepełniły gorycz i niepewność,  lecz  potrzebowała  tego  i  w  jakiś  niewytłumaczalny  sposób  natychmiast poczuła się lepiej. Ta ballada była jedynym darem, jaki Miranda zostawiła swojej córce, nim straciła rozum. Przekazała go Lucy za pośrednictwem Leo. 

Pewnego dnia, Miranda była wtedy w ósmym miesiącu ciąży, usłyszała, jak Leo  wykonuje tę piosenkę  w  wersji  Simona i Garfunkela i zaproponowała, że zaśpiewa  mu  własną.  Leo  był  zachwycony,  a  Miranda  nauczyła  go  jej,  twierdząc, że ballada w tej wersji funkcjonuje w rodzinie Scarborough od pokoleń. 

Poprosiła go, by pewnego dnia nauczył ją śpiewać Lucy. To był jedyny raz, kiedy Miranda wspomniała o swojej rodzinie. 
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 rozdział 3 



Od  tamtego  czasu  Leo  pokazywał  balladę  wielu  etnologom,  lecz  żaden  z nich  nie  rozpoznawał  tej  wersji.  Zadbał  o  to,  by  Lucy  nauczyła  się  jej  na  pa-mięć,  poznała  jej  pochodzenie  i  traktowała  ją  jak  dar  od  swojej  prawdziwej matki. 

- Muzyka ma umiejętność łączenia ludzkich serc - powiedział - ponad czasem i przestrzenią, życiem i śmiercią. 

Chociaż  Lucy  słyszała  balladę  przy  każdej  wizycie  Mirandy  -  kobieta  wy-

śpiewywała im ją wyzywająco, prosto w twarz - nie wiedziała, czy złożyłaby w całość wszystkie zwrotki, gdyby jej matka nie nauczyła ich wcześniej Leo, gdy wciąż była zdrowa na umyśle. Miranda była bowiem dla Lucy o wiele mniej po-

żądanym nauczycielem niż przybrany ojciec. Słysząc piosenkę z ust biologicznej matki, Lucy z trudem powstrzymywała się od zatkania uszu. 

Kiedy  skończyli  śpiewać,  dobrą  minutę  żadne  z nich  nie  odezwało  się  słowem. Lucy pierwsza przerwała milczenie: 

- Dzięki, Leo. 

- Po obiedzie możemy jeszcze trochę pośpiewać - zaproponował. - Co powiecie na to, bym zamówił dla nas chiń-szczyznę? 
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- Zgoda, jeśli to ja wybiorę dania - odparła Soledad. 

- Żaden problem. 

Podczas gdy Soledad składała zamówienie, Leo opowiedział Lucy o letnich planach Zacha. 

- Znalazł sobie pracę na budowie  w jednej z bostońskich agencji nieruchomości, więc znowu będzie mieszkał z nami. Świetnie, prawda? 

- Na budowie? - zapytała Lucy z niedowierzaniem. - Zach Greenfield? 

- Nie inaczej - potwierdził Leo. - Przez telefon wydawał się z tego powodu bardzo  szczęśliwy.  Zatrudnił  się  w  firmie,  która  kupuje  domy  do  kapitalnego remontu i przygotowuje je do ponownej sprzedaży. Podobno zawsze chciał się dowiedzieć, jak działa frezarka, i nauczyć się obsługiwać piłę tarczową. 

Soledad wróciła do pokoju i lekko pociągnęła Lucy za kucyk. 

- Nakarmiłaś Pierre'a, skarbie? 



- Właśnie planowałam to zrobić - odpowiedziała. 

Może sprawiła to wieść o przyjeździe Zacha albo odśpiewanie całej piosenki 

- w każdym razie Lucy czuła się już znacznie lepiej. Miała nadzieję, że po tym, jak Miranda pojawiła się na szkolnym boisku, ponownie zniknie z ich życia na długie miesiące lub nawet lata. 

Wreszcie, pewnego dnia -  Lucy  wiedziała, że nie powinna prosić o coś takiego, i w głębi serca nienawidziła się za to - Miranda nie będzie już mogła za-kłócić im spokoju, a wtedy ona, Lucy, wróci do normalnego życia. 
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 rozdział 4 



Następnego  dnia  kadrowa  zatrudniona  w  Brigham  and    Women's  Hospital uśmiechała się do niezwykle przystojnego mężczyzny, który właśnie zajął miejsce po przeciwnej stronie jej biurka. Gdy na niego patrzyła, czuła lekkie zawroty głowy,  co  było  zastanawiające,  ponieważ  jeszcze  trzy  minuty  temu  wcale  nie miała ochoty na tę rozmowę i zgodziła się wyłącznie ze względu na naciski sze-fowej. Mężczyzna, Padraig Seeley, złożył aplikację do działu położniczego kie-rowanego przez Soledad Markowitz. Problem polegał na tym, że jedyny wakat przeznaczono dla położnej - kobiety, a Padraig Seeley był z zawodu pracowni-kiem socjalnym i, rzecz jasna, mężczyzną. 

Co do tego ostatniego nie miała żadnych wątpliwości. 

-  Dziękuję  za  przybycie,  panie  Seeley  -  powiedziała.  -  Cieszę  się,  że  chce pan pracować właśnie w naszym szpitalu. 

-  Proszę  mi  mówić  po  imieniu  -  odparł  mężczyzna.  Mówił  z  akcentem: szkockim? irlandzkim? W każdym razie bardzo przyjemnym dla ucha. Położył 
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łokieć na stole, wyraźnie zrelaksowany, i wyszczerzył w uśmiechu śnieżnobiałe zęby. 

Kadrowa z trudem oderwała od niego wzrok i zerknęła na CV. Chociaż czytała  je  tuż  przed przyjściem  Padraiga,  w  niewytłumaczalny  sposób  nic już  nie pamiętała.  To  pewnie  efekt  jego  błękitnych,  bardzo  błękitnych  oczu,  których barwa doskonale komponowała się z głęboką czernią włosów. Do tego jeszcze te  szerokie  barki,  długie  nogi  i  ten  uśmiech...  Och!  I  akcent!  Cóż,  była  tylko człowiekiem. 



Wiedziała już, dlaczego jej szefowa tak bardzo nalegała na rozmowę  z Padraigiem, choć nie mieli dla niego żadnego wakatu. 

- Znajdziemy coś dla tego człowieka - powiedziała jej przed tym spotkaniem. 

- Bądź kreatywna. Kiedy już się z nim spotkasz, zrozumiesz, dlaczego tak cię namawiałam. On ma w sobie coś... niezwykle magnetycznego. 

Nie myliła się. Był to ten rodzaj magnetyzmu, który trudno opisać. Należało go  doświadczyć  na  własnej  skórze.  Nie  chodziło  wcale  o  urodę,  choć  Padraig był olśniewająco przystojny. Ten mężczyzna oddziaływałby równie silnie na ludzi, którzy nie uważaliby go za atrakcyjnego. Prawdę powiedziawszy, kadrowa szybko doszła do wniosku, że nigdy wcześniej nie czuła się tak jak w tej chwili. 

Postanowiła zrobić wszystko, co w jej mocy, by wyszedł stąd zadowolony. Była gotowa  dołożyć  wszelkich  starań,  aby  dostał  dokładnie  to,  czego  pragnął.  Co więcej,  wydawało jej się, że nie przeżyje, jeśli nie znajdzie dla niego pracy  w grupie Soledad Markowitz. 

Kiedy już zdołała odwrócić wzrok od jego twarzy, z ulgą odkryła, że Padraig Seeley ma bardzo bogate i cenne doświadczenie zawodowe. Ciekawe, ile może mieć lat. Coś koło trzydziestki? Wyglądał młodziej, ale musiał być przynajmniej TLR

w tym wieku, skoro pracował w tylu miejscach. 

- Twoje doświadczenie w pracy socjalnej jest imponujące - zauważyła. - Podobnie jak znajomość języków obcych: hiszpański, portugalski, rosyjski, kore-ański. A, jeszcze chiński. Jak ci się to udało? 

- Mój ojciec był dyplomatą. - Padraig Seeley obojętnie wzruszył muskular-nymi ramionami. - Często się przeprowadzaliśmy. Kiedy już umysł przyzwyczai się do nauki języków, przyswojenie kolejnego wcale nie jest trudne. 

Kadrowa w dalszym ciągu studiowała życiorys. 



- Widzę też,  że masz spore doświadczenie  w pracy  z nastolatkami z grupy ryzyka. - Nagle w jej głowie zaświtała pewna myśl. - Zastanawiam się, czy nie moglibyśmy  stworzyć  dla  ciebie  stanowiska  pracownika  środowiskowego  w ramach prowadzonego przez nasz szpital programu położniczego. 

-  Hm  -  mruknął  Padraig  Seeley,  pochylając  się  w  jej  stronę.  -  Proszę  mi zdradzić więcej szczegółów. Pracowałbym w grupie Soledad Markowitz, prawda? 

Kiedy mówił, żywo gestykulował potężnymi, kształtnymi dłońmi. Kadrowa natychmiast im się przyjrzała: żadnej obrączki. 

-  O,  tak.  Podlegałbyś  bezpośrednio  jej.  Pomoc  środowiskowa  dla  młodych matek to jeden z projektów, którymi się zajmuje. Tak na marginesie, doskonale rozumiem, dlaczego chcesz z nią pracować. To niesamowita kobieta. Całym sercem angażuje się w pomoc nastolatkom. Można nawet powiedzieć, że to jej ob-sesja,  oczywiście  w  pozytywnym  tego  słowa  znaczeniu.  W  pewnych  kręgach jest  znana  ze  swoich  innowacyjnych  pomysłów.  Zapomniałam  dodać,  że  na pewno dogadamy się w kwestiach finansowych. 

- Cóż - odparł Seeley z uśmiechem. - Oferta wygląda naprawdę atrakcyjnie. 
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Kiedy mógłbym zacząć pracę? Może jutro? 





 rozdział 5 





W dniu rozmowy kwalifikacyjnej Padraiga Seeleya, po której specjalnie dla niego  utworzono  nowe  stanowisko,  Lucy  i  Soledad  poszły  kupić  sukienkę  na bal.  Ściskając  warstwy  lekkiego  jak  mgiełka  materiału,  dziewczyna  wyszła  z przebieralni i stanęła przed trzyczęściowym lustrem stojącym w centralnej czę-

ści  butiku.  Wypuściła  z  palców  materiał  i  zakręciła  piruet,  po  czym  spojrzała przez ramię na Soledad. 

- Co o niej myślisz, mamo? Zastanawiam się między tą a tamtą krótką białą, obcisłą. 

- Cudownie w niej wyglądasz! - wykrzyknęła sprzedawczyni. - Jest dla ciebie idealna! 

Lucy się uśmiechnęła, ale w dalszym ciągu patrzyła na przybraną matkę. 
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Soledad  przyglądała  się  jej  z  szeroko  otwartymi  ustami.  Długa  suknia  z ciemnoróżowej tafty całkowicie odsłaniała ramiona i ręce Lucy, a góra była do-pasowana jak gorset doskonale podkreślający figurę. Spódnica spływała mięk-kimi falami na podłogę. 

- Wow! - wydusiła z siebie w końcu. - Wyglądasz zjawiskowo. I seksownie. 

Soledad starała się nie zapominać o tym, co powiedzieli Zach i Leo. Nie mo-gła dać się zwariować. To, że Lucy zaczęła się umawiać na randki, było całkowicie normalne, a wręcz właściwe. Jej córka potrzebowała przestrzeni, aby stać się tym, na kogo Soledad właśnie patrzyła: piękną i, co najważniejsze, odważną młodą kobietą. 

Mimo wszystko wolałaby poznać przed balem tego całego Graya Spencera. 

Umówiła się jednak z mężem, że nie będą w tej sprawie naciskać na Lucy, co najwyżej zasugerują jej swój punkt widzenia. Ale decyzja należała do córki. Poznają go najpóźniej za kilka dni, w wieczór balu. 

- Naprawdę? - zapytała Lucy. - Podoba ci się ta sukienka? 

- Wspięła się na bose palce i podrzuciła napuszone warstwy materiału. - Nie wyglądam w niej za bardzo jak... Barbie w stroju księżniczki? - Zamilkła, spoglądając na swoje stopy. 

-  Gdybym jednak założyła do nich trampki za kostkę, ten problem rozwią-

załby się sam. 

Stojąca za ich plecami sprzedawczyni aż się zakrztusiła. Soledad rozumiała jej reakcję: właśnie wyobraziła sobie Lucy ubraną w śliczną kreację balową oraz parę brudnych sportowych butów. 

- Nie chcesz pięknych pantofelków? - zapytała. - Myślę, że złote czółenka na TLR

niewielkim obcasie pasowałyby doskonale. Spójrz, spódnica przetykana jest zło-tą nitką, a na gorsecie wyszyto złoty haft. 

Córka zdecydowanie potrząsnęła głową. 

- Nie. Tę sukienkę należy potraktować z lekkim przymrużeniem oka. - Przyj-rzawszy się krytycznie swojemu odbiciu, dodała: - Zaplotę sobie warkocze. 

- A później upniesz je w koronę? - ożywiła się sprzedawczyni. - Mamy pięk-ne grzebyki z kości słoniowej... 

- Nie, warkocze będą zwisać jak u czterolatki. 



- Oto i wspomniane wcześniej przymrużenie oka - rzuciła Soledad do sprzedawczyni, a następnie przywołała córkę gestem dłoni. - Chodź do mnie, niechże spojrzę na cenę. Hm. OK. Jesteś pewna, że nie będziesz potrzebowała do niej nowych butów? 

Lucy spojrzała na matkę z uśmiechem, wyższa od niej o całe pięć centymetrów. 

-Tak.  Nie  jestem  natomiast  przekonana  co  do  samej  sukienki.  Jeszcze  raz przymierzę tę białą krótką. Chyba podoba mi się bardziej - stwierdziła i znów zniknęła w przebieralni. 

Uśmiech na jej twarzy natychmiast zbladł. Przez chwilę przyglądała się swojemu odbiciu. 

Wbrew  nadziejom  Lucy  jej  matka  wcale  nie  odeszła.  Dzisiejszego  popołudnia znowu ją widziała na szkolnym stadionie. Tym razem Miranda, poza siedzeniem,  przyglądaniem  się  córce  i  śpiewaniem  pod  nosem  Targu  w  Scarborough zrobiła coś jeszcze. 

- Jesteś zbyt ładna! - krzyknęła. - Wolałabym, żebyś była brzydka! Brzydka! 
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I nie oczekiwała za wiele od życia! - Miranda opierała się o ogrodzenie i przez pełnych pięć minut wrzeszczała do Lucy z okropnym grymasem na twarzy. Machała też rękami, wykonując dziwne gesty, jakby chciała dziewczynę ochlapać lub rzucić na nią klątwę. - Oczekuj mniej! Oczekuj mniej! 

Lucy najchętniej zapadłaby się pod ziemię, choć jej koleżanki tylko skrzywi-

ły  się  z  niesmakiem.  Uznały,  że  Lucy  stała  się  przypadkową  ofiarą  wariatki. 

Nawet Sara nie znała prawdy. 

Piękno? Brzydota? W tej chwili Lucy dostrzegała na swojej twarzy wyłącznie niepokój... i gniew. 



Gniew  na  Mirandę,  która  potrafiła  skomplikować  jej  życie  nawet  na  odległość. Prawdę powiedziawszy, była zła również na Soledad, która koncentrowa-

ła się tylko na balu, nie dopuszczając do siebie myśli, że córka może potrzebować jej pomocy niekoniecznie przy wyborze sukienki. Jakaś część Lucy chciała utrzymać pojawienie się Mirandy w sekrecie, podczas gdy inna naiwnie żywiła nadzieję, że jej przybrana matka wszystkiego się domyśli. 

Lucy zgarbiła ramiona i sięgnęła do suwaka sukienki. Przez chwilę pożało-wała, że zabroniła Soledad i sprzedawczyni wchodzić do przymierzalni. Potrzebowała  jednak  odrobiny  prywatności  podczas  zakupów  -  były  pomysłem  jej matki  -  a  także  miejsca,  w  którym  mogłaby  spokojnie  pomyśleć,  bez  lęku,  że ktoś ją podejrzy. 

A co jeśli Miranda pojawi się przed hotelem, gdzie w przyszły weekend od-będzie  się  bal,  i  zacznie  śpiewać  albo,  co  gorsza,  krzyczeć?  Nawet  już dzisiaj Lucy czuła się wystarczająco skrępowana wobec swoich koleżanek z drużyny i trenera, którzy na szczęście zignorowali całe zajście i nikt nie wpadł na pomysł 

wezwania policji. 

Lucy wyciągnęła palec i czule dotknęła nosa dziewczyny w lustrze. 
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-Trzymaj się - szepnęła. - I nie płacz. Niech myślą, że jesteś szczęśliwa. Ot, zwykła licealistka szykująca się na bal. Zrób to dla nich. Zachowaj spokój. I tak nic nie możesz poradzić. Próbowaliście już wszystkiego. A jutro przyjedzie Za-ch i będziesz mogła z nim porozmawiać. 

Dziewczyna w lustrze kiwnęła głową krótko i zdecydowanie. 



 rozdział 6 



Po  dwóch  dniach  od  pojawienia  się  Padraiga  Seeleya  w  szpitalu  Brigham and  Womens  wszyscy  na  oddziale  położniczym  byli  zachwyceni,  że  ktoś  w dziale personalnym miał dość zdrowego rozsądku, wyobraźni i kreatywności, by zatrudnić nowego  pracownika  socjalnego.  Nikt nie  potrafił  tego  wytłumaczyć, ponieważ Padraig nie zdążył jeszcze niczym zabłysnąć. Prawdę powiedziawszy, żaden lekarz, asystent, pomocnik i ani jedna położna nie wiedzieli, na czym do-kładnie ma polegać praca Seeleya, lecz było to bez znaczenia. Na pewno miał 

się zajmować czymś fantastycznym, co dobrze by odzwierciedlało jego osobowość. 

Soledad  również  go  polubiła  -  nie  było  innego  wyjścia.  Wierzyła,  że  męż-

czyzna będzie cennym nabytkiem dla jej zespołu, i to wcale nie ze względu na urok  osobisty  i  magnetyczną  osobowość.  Wczoraj  zabrała  go  do  sąsiedniego centrum zdrowia w Dorchester, gdzie prowadziła zajęcia dla nastolatek na temat odżywiania się i dbania o siebie w czasie ciąży. 

Początkowo  nie  była  pewna,  czy  dziewczyny  zaakceptują  jego  obecność. 

Większość  z  nich krępowała  się  rozmów  o  kobiecej  fizjologii  i  zagadnieniach związanych z ciążą w obecności mężczyzn, nawet lekarzy. Obawy Soledad okazały się zupełnie bezpodstawne. Wdzięk lub uroda Padraiga - a może kombina-TLR

cja obu tych cech - całkowicie urzekły przyszłe mamy. Soledad nie wiedziała, jak to się stało. Zakomunikowała zebranym, że przyprowadziła swojego kolegę, by przyjrzał się zajęciom. Padraig usiadł cichutko na krześle, nieco na uboczu utworzonego  przez  dziewczęta  kręgu.  Przyglądał  się  i  przysłuchiwał  z  uwagą, mówił niewiele, a one rzucały mu ukradkiem zaciekawione spojrzenia i starały się  wypaść  przed  nim  jak  najlepiej.  Niektóre  padające  z  ust  nastolatek  uwagi miały na celu raczej zaimponowanie mu niż zdobycie informacji i Soledad zorientowała się, że dyskusja zaczyna coraz bardziej zbaczać z toru. Nie była tym specjalnie zaskoczona, sama pozostawała pod urokiem Seeleya. 

A potem nagle przestało jej to przeszkadzać. Padraig tak dobrze radził sobie z dziewczętami: ze spokojem przyjmował okazywane mu zainteresowanie, słuchał ich uważnie, z widocznym zaciekawieniem. Zapamiętanie imion nastolatek przyszło mu z łatwością. W ciągu dwugodzinnej sesji zdołał skomplementować każdą z nich - uśmiechem lub ciepłym słowem - bez podlizywania się czy oka-zywania wyższości. Był serdeczny, a jednocześnie profesjonalny. Kiedy zajęcia dobiegły końca, rzucił lekko: 

-  Jeśli  któraś  z  was  będzie  chciała przyprowadzić  swojego  chłopaka  za tydzień lub dwa, to chętnie go poznam. Zastanawiam się nad stworzeniem druży-ny koszykówki dla nastoletnich ojców. 

Większość dziewcząt od razu na to przystała. 

Soledad opowiedziała o wszystkim swojej przyjaciółce Ja- cąueline Jackson podczas lunchu w szpitalnej stołówce. Była tak mocno zaaferowana, że zostawi-

ła na talerzu pół grillowanej kanapki z serem. 

- Najważniejsze dla nas będą oczywiście młode matki i ich dzieci - wyjaśni-

ła. - Ale byłoby świetnie, gdyby nastoletnich ojców również udało się zaanga-

żować. Jacqueline spytała: 

-  Ciekawi  mnie  jedna  rzecz:  czy  Padraig  ma  dzieci?  Wiesz  może,  czy  jest żonaty? 

- Nie mam pojęcia. Nie wspominał o żonie ani o dzieciach. 

- Ludzie nie od razu dzielą się szczegółami ze swojego życia prywatnego z kolegami w nowej pracy. 

- A przecież nie możemy o to zapytać wprost - zauważyła Soledad. - Przy-TLR

najmniej ja nie mogę, jestem przecież jego szefową. Poza tym to byłoby wtyka-nie nosa w nie swoje sprawy. 

-  Jak  pewnie  zdążyłaś  zauważyć,  ja  nie  mam  z  tym  najmniejszych  problemów - odparła Jacqueline. 

Soledad uśmiechnęła się szeroko. 

- Pewnie zdążyłam, ale proszę, powstrzymaj się od tego w pracy. 

Jacqueline wstała z miejsca. 

- Dobra. Zabawa skończona. Mam pacjentów. 



Dopiero po odejściu przyjaciółki Soledad uzmysłowiła sobie, że już wkrótce będzie okazja, by dowiedzieć się wszystkiego na temat prywatnego życia Padraiga Seeleya. Po ich wczorajszej wizycie w Dorchester zaprosiła go do domu na kolację. Nie miała wcale takiego zamiaru - z reguły nie utrzymywała zbyt bliskich kontaktów ze swoimi podwładnymi - lecz zaproszenie samo wyrwało się z jej ust, a on skwapliwie je przyjął. 

Umówili  się  na  najbliższą  sobotę,  czyli  wieczór  balu  Lucy.  Soledad  była przekonana, że to dobry pomysł. Obserwowanie gorączkowych przygotowań na pewno będzie dla Padraiga świetną zabawą, stanie się bowiem świadkiem jednego  z  amerykańskich  rytuałów.  Gray  Spencer  przyjedzie  pewnie  limuzyną,  z bukiecikiem dla Lucy, wyglądającej olśniewająco w białej jedwabnej sukience, na którą się ostatecznie zdecydowała. Nie obędzie się bez robienia zdjęć. 

-Tylko się nie spóźnij, bo przegapisz wyjście Lucy na bal - upomniała Padraiga. 

- Nie martw się, Soledad - odparł z uśmiechem. - Za żadne skarby nie prze-puszczę spotkania z Lucy. Czy mogę ją nazywać Lucindą? Wolę jej imię w peł-

nym brzmieniu, jest takie melodyjne. 

TLR
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- Zach! - Lucy po raz trzeci dobijała się do drzwi łazienki. 

- Czy możesz skorzystać z łazienki moich rodziców? Mówię poważnie. Idę dziś na bal! 

Głos Zacha był stłumiony, lecz wyraźny. 

- Miałaś ją dla siebie przez całe popołudnie. Ja siedzę tu od minuty, a zamierzam wyjść za pół. 

-Oby! 

Lucy oparła się o ścianę, bosa i z wilgotnymi włosami, i zaczęła głośno odli-czać: 

- Trzydzieści. Dwadzieścia dziewięć. Dwadzieścia osiem... 

W chwili, gdy dotarła do zera, Zach otworzył drzwi i spojrzał ostentacyjnie na zegarek. 

TLR

- O której spodziewasz się Graya? Za godzinę? Trochę się chyba zapóźniłaś, biorąc  pod  uwagę  brak  makijażu  i  fryzury.  Naprawdę  moczyłaś  się  w  wannie przez dwie godziny? 

Lucy uśmiechnęła się do niego szeroko. 

- A jeśli nawet, to co? 

- Woda nie wystygła? 

- Dolałam gorącej. 



-Niezbyt to ekologiczne, a na dodatek... - Zach urwał, nie chciał rozmawiać z zamkniętymi drzwiami od łazienki. Roześmiał się i zbiegł schodami do kuchni, skąd dolatywały  smakowite  zapachy.  Wszedł  do  środka i  zajął  jedno  z  miejsc przy stole. Kolega z pracy Soledad, Padraig Seeley, już tam był: pił wino i ga-wędził z przygotowującymi kolację Soledad i Leo. Zach rozejrzał się w poszu-kiwaniu Pierrea, który zwykle kręcił się po kuchni podczas gotowania. Tym razem go tutaj nie było. 

Wyciągnął rękę do Padraiga, gdy Soledad ich sobie przedstawiła. 

- Czy mogę ci nalać kieliszek wyśmienitego wina? - zapytał Padraig. 

- Mam dopiero dziewiętnaście lat. - Zach spojrzał pytająco na Leo i Soledad. 

- Nie - powiedziała Soledad; Leo, jednocześnie z nią, odparł: 

- To tylko wino, a my spędzamy wieczór w domu. Jeśli masz ochotę na jeden kieliszek, to się nie krępuj. 

Zach jednak odmówił; dobry humor, który miał jeszcze minutę temu, nagle go  opuścił.  Cieszył  się,  że  zdał  egzaminy  i  przyjechał  do  znajomego  miejsca, gdzie czuł się niemal jak w domu. Bawiło go obserwowanie przygotowującej się TLR

do balu Lucy, a poza tym nie mógł się doczekać pysznej kolacji przyrządzonej przez Leo i Soledad. Incydent z winem sprawił jednak, że poczuł się niezręcznie. Jak... dzieciak. 

- Lucinda szykuje się na górze do swojej wielkiej randki? - zapytał Padraig. 

-  Mhm.  -  Zach  skulił  się  w  sobie  jeszcze  bardziej,  uczucie  skrępowania wciąż rosło. Nagle w głowie zaświtała mu pewna myśl: pozostanie w domu w wieczór  balu  Lucy  to  błąd.  Zamiast  tego  powinien  wyjść  na  miasto  z  przyjaciółmi z liceum. Oczywiście sprawy wyglądałyby inaczej, gdyby Leo i Soledad nie zaprosili nikogo na kolację, choć Zach zwykle uwielbiał spędy organizowane przez Markowitzów, kiedy to kumple Leo przynosili instrumenty, a on sam siadał przy pianinie lub sięgał po gitarę, i wszyscy zaczynali śpiewać stare fol-kowe piosenki. Dziś jednak czuł się nikomu potrzebny i nie było szans, żeby to zmienić. 

Czy jego gospodarze uznaliby to za nietakt, gdyby zadzwonił do Dana, Mik-e'a lub Jessiki, żeby sprawdzić, czy są w domu, i wyskoczył gdzieś z nimi? Na pewno nikt nie miałby nic przeciwko. Zach niemal czuł, że nie jest mile widzia-ny w kuchni ani w ogóle w tym domu. W każdej chwili mógł wstać i wyjść. I tak właśnie powinien postąpić. Czuł się tak, jakby jakaś siła pchała go w stronę drzwi, rozkazywała mu: wyjdź, wyjdź, wyjdź natychmiast. 

- Zach! - Lucy krzyczała do niego, stojąc na szczycie schodów. - Gdzie po-

łożyłeś  suszarkę?  -  Jej  głos  zagłuszył  dźwięczący  w  głowie  chłopaka  nakaz  i przypomniał mu, że wcale nie ma ochoty ruszać się z domu. Zdecydowanie wo-lał  zostać  i  wyprawić  Lucy  na  bal.  Jak  mógł  o  tym  zapomnieć?  Był  przecież jednym z domowników. Nigdzie się  nie wybiera. To jest jego miejsce! Skupił 

się na tej myśli z całych sił. Musi tu zostać zostać. 

Sięgając po ser i krakersy, odkrzyknął:  
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- Nie ruszałem jej! 

Lucy, wciąż siedząc na górze, wysuszyła włosy, zaplotła warkocze i nałożyła delikatny makijaż. Już od kilku dni nie widziała Mirandy i wreszcie ze spokojem, a nawet z ekscytacją, mogła pomyśleć o balu. Wieczór zapowiadał się naprawdę dobrze. Gray był miły, zabawny i powiedział, że lubi tańczyć. Spędzili ostatnio  sporo  czasu  razem:  między  zajęciami  i  podczas  przerwy  na  lunch,  a przy ich dziesięcioosobowym stoliku mieli siedzieć sami przyjaciele. Tak, czekała ją niezła zabawa. 





Lucy wcisnęła się w krótką białą sukienkę z jedwabiu, trzykrotnie owinęła wokół szyi długi sznur zapakowanych w papierki landrynek w kolorach: czerwonym,  zielonym,  żółtym  i  pomarańczowym,  które  pieczołowicie  nanizała  na nitkę, po czym spojrzała w odbijające całą sylwetkę lustro. Czekała ją ostatnia decyzja:  założyć  buty  na  obcasie  czy  parę  (nowych)  czerwonych  trampek  za kostkę? Zdecydowanie trampki. Nie, jednak szpilki. 

-  Pierre?  -  zwróciła  się  do  pudla,  schowanego  niemal  całkowicie  pod  łóż-

kiem. Lucy widziała tylko jego nos i parę oczu, wyglądające spomiędzy tuma-nów kurzu. - Jak sądzisz? - Lecz Pierre zaskomlał tylko i wsunął się głębiej do swojej kryjówki. 

Dziewczyna wzruszyła ramionami, wzięła po jednym bucie z każdej pary i zbiegła schodami w dół, do kuchni. 

Słuchajcie, potrzebuję waszej opinii! 

Nagle stanęła jak wryta, z niedowierzaniem patrząc na najprzystojniejszego mężczyznę, jakiego w życiu widziała. 

Był  wysoki,  ciemnowłosy,  szczupły,  a  jednocześnie  barczysty,  jednak  nie TLR

tylko jego wygląd sprawiał tak niesamowite wrażenie. Lucy przeczuwała również, że jest inteligentny i obdarzony najbardziej uwodzicielską z cech: poczu-ciem humoru. 

Mimo  to  było  w  nim  coś  lekko  odpychającego.  Czyżby  chodziło  o  błysk arogancji  w  jego  oczach?  Lucy  pomyślała,  że  ten  mężczyzna  doskonale  zdaje sobie sprawę ze swojej urody oraz inteligencji i chętnie je wykorzystuje. Większość ludzi czuje się tym pewnie onieśmielona i daje mu wszystko, o co ich poprosi. 



Padraig Seeley wstał i z oszałamiającym uśmiechem wyciągnął w jej stronę dłoń. 

- Witaj, Lucindo - powiedział. - Nie mogłem się doczekać, by cię poznać. 

Słysząc, jak zwraca się do niej pełnym imieniem, Lucy momentalnie poczuła do niego niechęć. 

- Po prostu Lucy - odparła. 

-  Lucinda  - powtórzył  z  uporem  Seeley.  -  To  piękne  imię, dlatego  właśnie powinnaś go używać. Poza tym doskonale do ciebie pasuje, a raczej będzie pasowało, kiedy już dorośniesz. „Lucy" brzmi przyziemnie. 

Dziewczyna  spojrzała  w  stronę  Zacha,  który  szybko  zrobił  zeza,  i  ledwie stłumiła  śmiech.  Mężczyzna  w  dalszym  ciągu  wyczekująco  wyciągał  do  niej dłoń. 

Soledad i Leo rozpływali się w uśmiechu. Zaprosili go na kolację, a raczej Soledad to zrobiła. Lucy przypomniała sobie, że razem pracują. Nie miała ochoty go dotykać, ale musiała być uprzejma wobec gościa. Uścisk dłoni nic przecież nie znaczył. Chcąc nie chcąc, sięgnęła po wyciągniętą ku niej rękę. 
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-  Och!  -  krzyknęła  do  Padraiga  Seeleya,  wymachując  czerwonym  trampkiem.  -  Przepraszam,  zapomniałam,  że  mam  to  w  ręku.  Miło  pana  poznać.  - 

Odwróciła się na pięcie, unikając tym samym dotknięcia mężczyzny. Hurra! Została wybawiona z opresji przez czerwony trampek! 

Usłyszała  za  plecami  prychnięcie  Zacha;  zrozumiała,  że  przejrzał  jej  małą sztuczkę. Nie skomentowała tego. Będą mogli rozerwać na strzępy tego całego Padraiga Seeleya później, na osobności. Jak ten facet śmiał powiedzieć, że jej imię jest pospolite?! 

Zwróciła się do Soledad. 

- Mamo, które buty? 

Kobieta spojrzała na bosonogą Lucy w białej jedwabnej sukience,  z  opadającymi  na  ramiona  warkoczami  i  cukierkowym  naszyjni-kiem zwisającym jej prawie do kolan. Jej córka na jedną dłoń założyła czerwo-TLR

ny  trampek,  na  drugą  -  pantofel  na  wysokim  obcasie,  jakby  to  były  kukiełki. 

Wyglądała groteskowo, a mimo to promiennie i pięknie. 

-  Trampki  -  zdecydowała  w  końcu.  -  Żeby  było  z  przymrużeniem  oka, tak jak chciałaś. 

- Szpilki - powiedział Zach w tym samym czasie. 

- Ależ z ciebie nudziarz - docięła mu Lucy. 



-  Nie.  Mała  poprawka:  cenię  sobie  umiar.  Potraktowałaś  sukienkę  z  przymrużeniem oka, zakładając do niej naszyjnik z cukierków. Trampki to już przesada. 

Lucy prychnęła, spoglądając pytająco na Leo. Ten potrząsnął głową, udając kompletnie rozdartego. 

- A nie mogłabyś założyć po jednym z każdej pary? 

Dziewczyna zastanowiła się nad tym pomysłem. 

- Zrobiłabym to, gdyby podeszwy miały równą wysokość. - Uśmiechnęła się. 

- Wygląda na to, że z całej rodziny to ty najlepiej wiesz, co w modzie piszczy. 

- Nie, Leo po prostu boi się wyrazić własne zdanie - powiedział Zach. - Mo-

żesz jeszcze... 

- Pozwólcie, że ja zdecyduję - wtrącił się Padraig Seeley. 

Jego głos był niski, lecz stanowczy, jakby chciał przywrócić towarzystwo do porządku. Rozmowa ucichła jak ucięta nożem i oczy wszystkich odwróciły się w stronę Padraiga. Po krótkiej, pełnej napiętego oczekiwania chwili, oznajmił: TLR

- Zdecydowanie szpilki. 

Następnie uprzejmie wyjaśnił Zachowi: 

- Podjąłeś dobrą decyzję, lecz twoje rozumowanie było błędne. Tu wcale nie chodzi  o  umiar,  lecz  o  odpowiednie  wyeksponowanie  sylwetki  Lucindy.  - 

Wskazał na jej nogi. - Poczucie humoru nie jest niczym złym, Lucindo, ale zawsze powinno ustąpić wobec dbałości o urodę. 

Lucy  schowała  głowę  w  ramionach,  lekko  skrępowana,  i  wyparowała  z kuchni, w której zapadła długa cisza. Przerwał ją dopiero odgłos kipienia goto-wanych przez Leo warzyw, którym natychmiast rzucił się na ratunek. 



- Przepraszam na chwilę - odezwał się Zach i wyszedł. Poczuł dziwną ulgę na widok Lucy, która stała na piętrze w jednym czerwonym bucie, buntowniczo sznurując drugi trampek. 

- Dobry wybór - krzyknął do niej. 

- Słucham? 

- Zmieniłem zdanie. Umiar jest przereklamowany. 

- A co z urodą? 

- Dla mnie bardziej liczy się oryginalność - odparł. - Poza tym przyszło mi właśnie  do  głowy,  że  trampki  mogą  się  okazać  bardzo  praktyczne,  jeśli  przypadkiem będziesz musiała komuś skopać tyłek. 

Uśmiechnęli  się  do  siebie.  Lucy  miała  właśnie  zamiar  zaprezentować  Zachowi kopnięcie w stylu kung-fu, gdy nagle 

- mimo że dzień był ciepły - przeszył ją tak silny dreszcz, że musiała przytrzymać się barierki. 

Zach zaczął się wspinać po schodach. 
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-Luce... 

- Już dobrze. 

-Tak, ale... 

W tym momencie rozległ się dzwonek. 

Salon natychmiast wypełnił się dorosłymi. Wszyscy w napięciu przyglądali się drzwiom. 



- Ja otworzę - odezwał się chłopak i poszedł wpuścić do domu Graya Spencera. Za plecami usłyszał, jak Lucy schodzi po schodach, ostentacyjnie człapiąc czerwonymi trampkami. 

Na widok Zacha twarz Graya rozpromieniła się. 

: 

- Cześć, Zach. Kopę lat. 

W świetle późnego popołudniowego słońca Gray wyglądał dokładnie tak, jak Zach go zapamiętał, z wyjątkiem czarnego smokingu i ściskanego w dłoni pu-dełka  z  bukiecikiem.  Na ulicy  nie  stała  jednak  limuzyna,  którą  -  według  słów Lucy - zamierzał  wynająć, lecz lśniący nowością, błękitnosrebrny mini cooper cabrio z odsuniętym dachem. Gray podążył za spojrzeniem Zacha i aż napęczniał z dumy. 

Wrogość, jaką odczuwał Zach względem Padraiga Seeleya, wreszcie mogła znaleźć ujście. Jej ofiarą miał się stać Bogu ducha winny Gray. 

- To od babci. Niezły, co? - zapytał. - Prezent na zakończenie szkoły średniej. 

- Owszem, ale ty chyba nie zdajesz w tym roku matury? 

TLR

- Cóż. - Gray wzruszył ramionami. - Babcia się trochę pomyliła. Ale ani ja, ani moi rodzice nie chcieliśmy jej sprawiać przykrości. 

„No tak, oczywiście - powiedział do siebie w duchu Zach. - Za to chcieliście mieć  nowy  samochód.  Czy  babcia  opłaciła  również  ubezpieczenie?".  Głośno zaproponował: 

- Wejdź do środka. Lucy jest już prawie gotowa. 

-  Myślę,  że  bardzo  się  ucieszy  na  widok  samochodu  -  odezwał  się  błogo Spencer. 



- Tak, pewnie skoczy z radości pod sam sufit - odparł Zach. - Zupełnie jakby należał do niej. 

Po chwili jednak pożałował swojej złośliwości. Nie powinien się czepiać te-go sympatycznego dzieciaka ani tym bardziej samochodu, z którego Gray Spencer był najwyraźniej bardzo dumny, przy czym zupełnie sobie nie zdawał sprawy, że babcia sprezentowała mu dziewczyńskie autko. Może więc i Lucy była o wiele za dobra dla tego pajaca? Ale przecież chodziło tylko o wspólne wyjście na bal, nic ponad to. 

Kiedy się przesunął, by przepuścić gościa w drzwiach, Zach zauważył kątem oka  coś  fioletowego  i  szybko  spojrzał  w  tamtym  kierunku.  Czyżby  któreś  z mieszkających w sąsiedztwie dzieciaków urządzało sobie wyścigi wokół domu Markowitzów?  Kilkoro  z nich kręciło się po przeciwnej stronie ulicy, na podjeździe pani Angelakis, która siedziała na podeście schodów z jakąś kobietą. Na widok Zacha krzyknęła: 

- Wszyscy czekamy, żeby zobaczyć Lucy wystrojoną na bal! 

Chłopak pomachał jej ze słowami: 

TLR

- Wyjdzie za kilka minut! - I wszedł do domu. 

Gray właśnie wymienia! ze wszystkimi uściski dłoni, lecz ani na moment nie spuszczał z Lucy cielęcego wzroku. Zach od razu się zorientował, że to, co powiedział Soledad na temat przyjacielskiego wieczoru na balu, nie było prawdą. 

Przynajmniej nie ze strony Spencera. Nie wiedział, co o tym sądzi sama zainte-resowana ani jak bardzo podoba jej się ten chłopak. Nie pocałowali się, nawet się nie uścisnęli, ale za to wzięła właśnie od niego białe pudełeczko i otworzyła je. 

- Bardzo ładny bukiecik - pochwaliła. 



-  To  kamelia.  Zakłada  się  ją  na  nadgarstek  -  oznajmił  Gray.  -  Kwiaciarka powiedziała  mi,  że  w  tym  roku  wszystkie  dziewczyny  takie  noszą.  Tutaj  jest bransoletka, widzisz? 

Wyjął bukiecik z pudełka, a Lucy wyciągnęła lewą rękę, żeby mógł jej zało-

żyć kamelię na nadgarstek. Kwiat miał kolor bladego różu, który - zdaniem Zacha - nie pasował do żywiołowej Lucy. Mimo to i ona, i Gray nie przestawali się do siebie uśmiechać. Zach nie mógł się powstrzymać przed zerknięciem na Soledad, która wiecznie się o coś martwiła. Czy teraz, gdy wreszcie poznała Graya Spencera, spadł jej kamień z serca? 

Nie potrafił tego wyczuć. Soledad uścisnęła dłoń gościa bez cienia emocji na twarzy, podobnie zresztą jak Leo i Padraig, którego przedstawiła jako „kolegę z pracy", jakby znali się od wielu lat, a nie zaledwie od kilku dni. 

- Może zrobimy kilka zdjęć? - zaproponował Leo. 

Kolejnych dziesięć minut upłynęło pod znakiem pozowania i błysków flesza. 

Gray raz jeszcze założył bukiecik na nadgarstek Lucy, następnie oboje ustawili się  przy  schodach.  Na  jednym  ze  zdjęć  Lucy  stoi  na  nich  sama  i  wykonuje czerwonym trampkiem kopniaka, uśmiechając się wymownie do Zacha, o czym TLR

- rzecz jasna - nikt nie będzie później wiedział. 

Później  nastąpiła  seria  fotek  rodzinnych,  włączając  w  to  Graya,  na  której zrobienie uparł się Padraig Seeley. Był zresztą niezwykle zaangażowany w całą sesję  zdjęciową.  W  pewnym  momencie  chwycił  nawet  Spencera  za  ramiona  i ustawił go w odpowiedniej, jego zdaniem, pozycji. 

-  Przysuń  się  do  niej  troszkę.  O,  właśnie  tak.  Ustaw  ramię  w  ten  sposób. 

Świetnie. 



Dyrygował  chłopcem  jak  kukiełką,  po  czym  cofnął  się  kilka  kroków,  aby zrobić zdjęcie. 

Kiedy wreszcie wszyscy wyszli z domu, z podjazdu pani Angelakis, do któ-

rej zdążyło dołączyć jeszcze kilku sąsiadów, dobiegły okrzyki zachwytu, entu-zjastyczne gwizdy i odgłos tupania. 

- Luuu-cyy! 

- Ha! Tylko ty założyłabyś trampki na bal! 



- Co za ślicznotka! 

Trójka najmłodszych dzieci przebiegła przez ulicę i ubłagała Padraiga, który wciąż trzymał w ręku aparat, o zrobienie im zdjęcia z Lucy. W panującym gwa-rze każdy, kto słuchał odrobinę mniej uważnie niż Zach, przegapiłby zadane pi-skliwym  głosem  pytanie  Soledad,  która  chwyciła  ramię  Graya  i  wskazała  gestem głowy na mini coopera. 

- Chwileczkę. Czy ty zamierzasz prowadzić? 

- No cóż, tak... 
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- Leo, ten młody człowiek ma zamiar prowadzić! 

Gray przerwał jej: 

- Proszę mnie posłuchać, pani Markowitz. Jestem doskonałym kierowcą, a jeśli  boi  się pani  o  alkohol,  to  niepotrzebnie  -  nie planuję dzisiaj nic  pić,  tym bardziej  że  jestem  abstynentem,  a  picie  alkoholu  jest  przecież  dozwolone  od dwudziestego  pierwszego  roku  życia,  zresztą  i  na  balu,  i na  przyjęciu po  jego zakończeniu będą dorośli, więc... 

- Soledad - odezwał się  Leo uspokajająco. - To brzmi rozsądnie, poza tym ufamy Lucy. Jeśli coś będzie nie w porządku, zadzwoni. Ma przecież komórkę. 



- Nie!  Zgodziłam się, że nasza córka będzie jechać limuzyną, z kierowcą - 

odparła Soledad surowo i dodała: - A nie na to. 

Zmierzyła wzrokiem Graya Spencera, po czym głęboko zaczerpnęła powietrza. 

- W porządku. Już wiem, co zrobimy. Możesz zawieźć Lucy na bal, ponieważ widzę, że nie jesteś teraz pod wpływem alkoholu, ale po skończonej zabawie... Zach? 

- Jestem tu - powiedział chłopak. Twarz Graya pokryła się czerwonymi plamami, co w głębi duszy ucieszyło Zacha. 

Soledad mówiła dalej: 

- Po balu Zach będzie czekał pod hotelem i zawiezie Lucy najpierw na przyjęcie, a później do domu. Niezależnie od tego, która będzie godzina. 

- Jasne - odparł radośnie Zach. - Żaden problem. 

-Pani Markowitz... - Gray wyglądał jednocześnie na wściekłego i upokorzo-nego. 

TLR

- Albo będzie tak, jak powiedziałam - przerwała mu Soledad chłodno - albo Lucy zostaje w domu. 

Gray  Spencer  posłał  Lucy  błagalne  spojrzenie.  Ona jednak  wcale  na  niego nie  patrzyła.  Nie  dotarło  do  niej  ani  jedno  słowo  ich  sprzeczki.  Zamiast  tego przyglądała się rogowi domu, za którym w wysokiej trawie chowała się drobna koścista kobieta z matowymi brązowymi włosami, ubrana w podkoszulek i dłu-gą, podartą, fioletową spódnicę. Jej wzrok wcale nie śledził Lucy, lecz Padraiga Seeleya. 

Zach rozpoznał ją natychmiast. To była Miranda. 
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Chłopak rzucił Lucy szybkie przepraszające spojrzenie. 

Wcześniej powiedziała mu, że Miranda wróciła, zapytała też, czy powinna o tym  poinformować  swoich  przybranych  rodziców.  Ponieważ  jednak  Miranda nie pojawiała się od kilku dni, postanowili tego nie robić, aby niepotrzebnie nie denerwować Soledad i Leo. Teraz się okazało, że ta decyzja była błędna. 

Napotkawszy  spojrzenie  Zacha,  Lucy  wzruszyła  ramionami, układając  usta w coś na kształt uspokajającego uśmiechu, po czym z powrotem utkwiła wzrok w Mirandzie. Nie wiedziała, ile czasu upłynie, nim reszta zgromadzonych przed domem osób dostrzeże jej biologiczną matkę. Równie dobrze mogło być to kil-kadziesiąt sekund czy też parę minut. Tak czy inaczej przez ten czas dziewczyna przyglądała się ubranej w łachmany, pozbawionej dachu nad głową Mirandzie, skulonej obok wygodnego domu, w którym mieszkała bez niej jej córka. 

„A więc przyszła" - pomyślała Lucy. 

TLR

Wbrew  zdrowemu  rozsądkowi  jakaś  jej  część  cieszyła  się,  jakby  Miranda zrobiła to - podobnie jak pani Angeiakis i reszta sąsiadów - aby zobaczyć od-

świętnie ubraną, pięknie wyglądającą nastolatkę, wyprawić ją z domu i życzyć jej dobrej zabawy na balu. 

Jednak Miranda wcale na nią nie patrzyła i  Lucy poczuła napływającą falę smutku i osamotnienia. 

A po chwili z gardła Soledad wyrwał się okrzyk przerażenia i tylko jedno słowo: 

-Miranda... 



Następnie zrobiła to, na co nie potrafiłaby się zdobyć Lucy: podbiegła do jej matki i chwyciła ją w ramiona. 

- Mirando! - wykrzyknęła. - Biedactwo, przyszłaś do nas! Pozwól, że ci pomogę. Dzięki Bogu, że wszystko z tobą dobrze... 

Miranda  wyślizgnęła  się  z  uścisku  jak  węgorz.  Soledad  raz  jeszcze  wycią-

gnęła  do  niej  ręce,  lecz  ta  odwróciła  się  gwałtownie  i  uderzyła  ją  łokciem  w twarz. Soledad krzyknęła z zaskoczenia i bólu. Krew trysnęła z jej nosa. W tym samym momencie Miranda sięgnęła do wózka na zakupy i, chwytając po dwie butelki, zaczęła nimi wściekle ciskać w kierunku grupy osób, wciąż stojącej na podjeździe. 

Świst! Szczęk! Trzask! Prask! Szklane butelki śmigały w powietrze jedna za drugą. Jedna z nich roztrzaskała się w drobny mak u stóp Lucy. Ułamek sekundy później Zach chwycił dziewczynę za rękę i osłonił ją własnym ciałem. 

Jedna z plastikowych butelek odbiła się od piersi Padraiga Seeleya. Następ-ną,  tym  razem  szklaną,  jakimś  cudem  zdołał  chwycić  w  locie.  Przez  krótką chwilę  Lucy się  wydawało, że  widzi na jego twarzy uśmiech. Tymczasem kolejna butelka ze szkła minęła o centymetr głowę Graya Spencera i rozbiła się o TLR

drzwi mini coopera. 

Biedak wrzasnął z przerażenia. 

Leo krzyczał coś do Zacha i Lucy, lecz dziewczyna nie rozumiała jego słów zagłuszanych potokiem głośnych obelg, wylewającym się z ust Mirandy. 

Zach  mocno  przytrzymywał  przyjaciółkę.  Spróbowała  wyswobodzić  się  z jego uścisku i podbiec do Soledad. Widziała płynącą z jej nosa krew i nieudane próby obezwładnienia Mirandy. 

- Mamo! - krzyknęła Lucy. 



Kolejna butelka roztrzaskała się tuż obok niej. 

- Mirando, przestań! - dołączył Leo. - Możesz zrobić krzywdę Lucy! 

Gdzieś z tyłu rozległ się podniesiony głos pani Angelakis: 

- Znowu ona! Tym razem dzwonię po policję! 

- Lucy, na ziemię! - Zach chwycił dziewczynę za nadgarstek, miażdżąc bukiecik. - Ukucnij i uciekaj do domu! W tej chwili! - Gdy tego nie zrobiła, podciął ją i siłą pociągnął na ziemię. Lucy wahała się jeszcze przez sekundę, zanim zaczęła pełznąć w kierunku, w którym ciągnął ją Zach. Ledwie  zdawała  sobie sprawę z wydawanych przez siebie krótkich, urywanych szlochów. 

Następna  szklana  butelka  eksplodowała  tuż  przed  jej  twarzą,  gdy  dotarła wreszcie  na  kamienne  schody  ich  domu.  Niemal  jednocześnie  usłyszała  pisk gwałtownie  odjeżdżającego  samochodu.  Odwróciła  się  w  samą porę,  by  zobaczyć, że był to mini cooper. Gray Spencer właśnie salwował się ucieczką. 

Wtedy  Leo  ruszył  przed  siebie.  Kiedy  już  będzie  po  wszystkim,  Lucy  zrozumie,  że  pomiędzy  pierwszą  rzuconą  butelką  a  reakcją  Leo  minęło  zaledwie kilka sekund, które wówczas ciągnęły się w nieskończoność. Błyskawicznie po-TLR

konał trawnik, biegnąc wprost na Mirandę i Soledad. Nie zatrzymała go nawet szklana butelka, która trafiła go w ramię. Chwilę później chwycił - nie Mirandę i nie Soledad, lecz opróżniony do połowy sklepowy wózek, z którym pognał na drugą stronę ulicy, do ogródka pani Angelakis. 

Cisza, która później nastąpiła, aż dźwięczała w uszach. Trwała jednak zaledwie parę sekund, po których rozległo się głośne zawodzenie. Lucy zrozumiała, że  jest  to  dźwięk  policyjnych  syren.  Czuła  na  ramionach  ciężar  dłoni  Zacha  i słyszała jego głos. Wciąż starał się ją namówić, aby schroniła się w domu. 



Ale nie zamierzała tego robić. Wstała z ziemi, czując, jak zniszczony kwia-tek zwisa z bransoletki na jej nadgarstku. Odwróciła się w stronę podjazdu, na którym został już tylko Padraig Seeley, kompletnie niezmieszany, w otoczeniu plastikowych butelek i kawałków szkła. Lucy nie zwracała teraz na niego uwagi. 

Dwa policyjne radiowozy zatrzymały się przy krawężniku. Zawodzenie syren ucichło. 

- Możesz mnie już puścić, Zach - odezwała się. 

-Ale... 

- Nic mi nie jest. Puść mnie. - Nie patrzyła na Zacha, lecz na Soledad i Mirandę. Pierwsza z nich wyglądała na pogrążoną w szoku, lecz druga, nie ruszając się z miejsca, beztrosko wymachiwała ramionami, jakby uprawiała aerobik. 

Lucy czuła, jak uścisk Zacha się rozluźnia, by wreszcie całkowicie ustąpić. 

Pobiegła przez trawnik w stronę matki, czy raczej obu swoich matek. Kiedy się do  nich  zbliżała,  Miranda  utkwiła  spojrzenie  w  twarzy  córki.  Lucy  mogłaby przysiąc, że przez ten krótki moment nie dostrzegała w jej oczach szaleństwa. 
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Nie była do końca świadoma tego, że zatrzymała się właśnie przed Mirandą. 

Nie  zamierzała  też  z  nią  rozmawiać,  dlatego  słowa,  które  wypłynęły  z  jej ust, samą ją zaskoczyły. 

- Mirando, kiedy tym razem znikniesz, nigdy więcej nie wracaj. Nie chcę te-go ani ja, ani moi rodzice. 

Kobieta przyjęła słowa córki bez mrugnięcia okiem. 

Dziewczyna odwróciła się, objęła Soledad ramieniem i powiedziała: 

- Chodźmy do domu, mamo. Niech policja się tym zajmie. 



Soledad zignorowała tę prośbę. Jej cała uwaga skupiona była na Mirandzie. 

-  Mirando,  kochanie,  Lucy  nie  mówiła  poważnie.  Zawsze  możesz  do  nas przyjść. -  Wyciągnęła w jej stronę zakrwawioną rękę. - Możesz nawet z  nami zostać. Wejdźmy do środka. 

Miranda odtrąciła dłoń Soledad. Objęła się ramionami i tak stała, w odległo-

ści dwóch kroków, obserwując policjantów rozmawiających z Leo i panią Angelakis. Jeden z nich wyjął parę kajdanek i obaj zaczęli iść w kierunku Mirandy. 

Wyjaśnili, że zabierają ją na posterunek, a następnie ją skuli; starali się to robić bardzo delikatnie. Kobieta nie pomagała policjantom, ale też nie stawiała oporu. 

- Nie wniesiemy oskarżenia - poinformowała ich Soledad. - To nie jej wina. 

Znamy  ją,  jest  psychicznie  chora.  Nazywa  się  Miranda  Scarborough.  Można powiedzieć, że jest członkiem naszej rodziny. Naprawdę powinna z nami zostać, ale... 

-  Będziecie  ją  mogli  później  odwiedzić  -  przerwał  jej  policjant.  -  Do  tego czasu znajdziemy dla niej bezpieczne miejsce, gdzie będzie miała zapewnione leczenie. 
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Soledad zaprotestowała: 

- Ona nie zostanie w szpitalu psychiatrycznym. Już tego próbowaliśmy. Le-o... - Jej mąż odłączył się wreszcie od pani Angelakis i podszedł do nich. - Leo, powiedz im. 

- Wyjaśnimy to później, kochanie - odparł. - Musimy teraz pozwolić policji zabrać Mirandę. 

- Możemy zawieźć panią do szpitala - wtrącił policjant. - Drugim radiowo-zem. Lekarz powinien obejrzeć pani nos. 



- Nie ma takiej potrzeby. Jestem pielęgniarką, sama się opatrzę. 

Lucy i Zach odezwali się jednocześnie: 

- To nie jest zły pomysł. 

- Mamo, powinnaś przynajmniej... 

I wtedy po raz pierwszy przemówiła Miranda, z dłońmi skutymi kajdankami: 

-Wieczna miłość - odezwała się wyraźnie. - Wierzysz w nią? Ja nie. To pu-

łapka. 

Wszyscy na nią spojrzeli. 

- Co pani powiedziała? - zapytał policjant. 

Usta kobiety rozciągnęły się w dziwnym uśmiechu. Jej oczy powędrowały w stronę  sukienki  Lucy,  pokrytej  plamami  z  trawy  i  krwi,  zniszczonej  różowej kamelii zwisającej z nadgarstka córki i wreszcie pary czerwonych trampek, któ-

re podobno miały być dobre do skopania komuś tyłka. 

- Pułapka - powtórzyła Miranda, a następnie zaśpiewała: -  Jeśli nie chce w pułapce twej miłości trwać.  TLR

Jej głos załamał się. Przemówiła raz jeszcze, już nie śpiewając: 

-  Słuchaj  uważnie.  Wielokrotnie  próbowałam  ci  to  powiedzieć.  Słuchaj uważnie  piosenki.  Nadeszła  twoja  kolej.  Zostałaś  ostrzeżona.  Ja  mam  cię ostrzec.  Możesz  spróbować  przed  tym  uciec.  Prawdę  powiedziawszy,  musisz spróbować, choć żadnej z nas nigdy się nie udało. Czy z tobą będzie inaczej? 

W drodze do radiowozu Miranda śpiewała w kółko ten sam wers. 

 Jeśli nie chce w pułapce twej miłości trwać. 



Kiedy drzwi policyjnego samochodu zamknęły się za nią, wybuchnęła dzi-wacznym śmiechem, który brzmiał jak płacz. 
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- To by było na tyle - szepnęła Lucy do Zacha. Leo zdołał wreszcie zmusić Soledad, by położyła się na kanapie, z lodowym okładem na nosie. - Jeśli chodzi o bal. 

- Tak bardzo ci na nim zależało? - zapytał chłopak. Przyszło mu na myśl, że Lucy mogłaby się przebrać w dżinsy i pójść z nim na pizzę. Wykonał nieznacz-ny ruch głową, sugerujący, że powinni porozmawiać z dala od salonu i tkwią-

cych w nim Markowitzów. 

Nie wspominając już o tym człowieku, Padraigu Seeleyu, który nie miał 

dość oleju w głowie, by opuścić ich dom. Wciąż tu był, z uśmiechem na twarzy, najwidoczniej spodziewając się, że mimo wszystko zostanie ugoszczony jagnię-

ciną, której zgodził się doglądać w kuchni. 

- Niezły ze mnie kucharz - oznajmił, po czym wyszczerzył do Lucy garnitur śnieżnobiałych zębów. - Nie martw się o swojego kawalera, Lucindo. Jestem TLR

pewien, że wróci. Pójdziesz na bal, tak jak to sobie zaplanowałaś. Może nawet pewnego dnia uznasz, że ten wypadek był dokładnie tym, co musiało się zdarzyć. 

Zach stłumił chęć uderzenia tego faceta. Raz jeszcze skinął głową w stronę Lucy, po czym wyszli wspólnie na przypominający pole bitwy podjazd. Zach postanowił, że pierwszą rzeczą, jaką zrobi nazajutrz, będzie uprzątnięcie tego bałaganu. Wiedział, że drobne odłamki szkła nie ułatwią mu tego zadania. Powinni ogrodzić teren i nie dopuścić, by okoliczne dzieciaki się pokaleczyły. 



W odróżnieniu od Padraiga Zach wątpił w powrót Graya. 

- Nie pytałem o to, czy zależało ci na balu - wyjaśnił Lucy. - Chodziło mi o... 

no wiesz, o Graya. 

Lucy utkwiła spojrzenie w porzucony wózek Mirandy, stojący po przeciwnej stronie ulicy, przy schodach domu pani Angelakis. Nadal był częściowo wypeł-

niony szklanymi i plastikowymi butelkami, leżącymi na torbie ze śmieciami. 

- A więc po prostu sobie pojechał - powiedziała. Choć było to stwierdzenie, zabrzmiało bardziej jak pytanie. - Gray uciekł do samochodu i odjechał w siną dal. 

- Tak. Uciekł jak tchórz. 

- Już mnie to nie obchodzi - oświadczyła dziewczyna. Jej głos zadrżał, a wzrok utkwiła w ziemię, po czym Zach odgadł, że kłamie. 

- Nie warto sobie zawracać nim głowy - powiedział. - On i tak jest zakochany wyłącznie w swoim nowym samochodzie. 

Lucy nie odezwała się ani słowem. Zdjęła z nadgarstka zniszczoną kamelię i rzuciła ją na ziemię, po czym podeszła do wózka, popchnęła go na podwórko TLR

Markowitzów i schowała do garażu. Zach nie odstępował jej na krok. 

Nagle w głowie zaświtała mu pewna myśl, którą bez namysłu wypowiedział 

na głos: 

- Luce, ja zabiorę cię na bal. Na pewno znajdziesz w szafie inną sukienkę, którą będziesz mogła włożyć. Ja mam garnitur. Poprosimy panią Angelakis o jeden z jej tulipanów i po prostu tam pójdziemy. 

Z każdym słowem pomysł podobał mu się bardziej. Dlaczego nie? Wszystko było lepsze od kolacji w towarzystwie tego bubka, Padraiga Seeleya, Soledad i Leo udających z uprzejmości, że się dobrze bawią, oraz ducha Mirandy, której obecność czuło się w całym domu. 

- Będzie super - przekonywał. - Obiecuję, że będę z tobą tańczył. Może na tych kilka godzin uda ci się zapomnieć o Mirandzie. Poza tym odegrasz się w ten sposób na Grayu. 

Udało mu się przynajmniej sprawić, że Lucy na niego patrzyła. 

- Nie daj się prosić - powiedział Zach. - Po co sobie psuć cały wieczór? 

- Co miałeś na myśli, mówiąc, że odegram się na Grayu? - zapytała Lucy. - 

Myślisz, że poszedł na bal beze mnie? - Przygryzła wargę i spojrzała chłopakowi prosto w oczy. 

- OK. Skłamałam - dodała. - On naprawdę mi się podoba i nie mogłam się doczekać dzisiejszego wieczoru. 

- Ach tak - powiedział Zach. 

- Gray pewnie się przestraszył. Miranda robi przerażające wrażenie, poza tym rzuciła butelką w jego nowy samochód. Dlatego uciekł. Ale to miły chłopak, Zach. Naprawdę tak myślę i wątpię, żeby poszedł na bal beze mnie. Dajmy TLR

mu szansę. Może jeszcze zadzwoni. - Zastanawiała się przez chwilę. - Równie dobrze ja mogę zadzwonić do niego. Dlaczego nie? 

- Co? - zapytał Zach z niedowierzaniem. - Po tym jak stąd uciekł? Luce! 

Lucy oparła ręce na biodrach. 

- Miał prawo się przestraszyć. To wszystko spadło na niego bez uprzedzenia. 

Nigdy nie wspominałam mu o Mirandzie. Gdyby wiedział, zachowałby się pewnie tak jak ty. 

Zach potrząsnął głową. 



- Luce, jeśli chcesz jechać na ten bal, to cię tam zabiorę, ale pozwól, aby to Gray do ciebie zadzwonił i cię przeprosił. O ile w ogóle zamierza to zrobić. 

Teraz to ona pokręciła głową. 

- Zadzwonię do niego już teraz - powiedziała. - A później zobaczymy. - Od-wróciła się i weszła z powrotem do domu, zanim przyjaciel zdążył cokolwiek dodać. 

Zach wsunął dłonie we włosy i zadumał się nad słowami Lucy. Jak mogła wciąż lubić tego kościstego, tchórzliwego, walącego w bębny, zakochanego w dziewczyńskim autku gnojka... 

Nagle w oddali, na końcu ulicy, zamajaczyło mu dziew- czyńskie autko. 

Zbliżało się powoli, ostrożnie i wreszcie zatrzymało się przy krawężniku, obok domu pani Angelakis. Po chwili jeszcze wolniej i ostrożniej wysiadł z niego ko-

ścisty, tchórzliwy, walący w bębny, zakochany w dziewczyńskim autku gnojek, Gray Spencer. Jego twarz była prawie tak biała jak śnieg, ale przynajmniej wró-

cił i stał tam, zaledwie kilka metrów od Zacha. 

„Lucy nie miała dość czasu, by do niego zadzwonić" - pomyślał Zach do-TLR

kładnie w chwili, gdy rozległ się dzwonek tkwiącego w kieszeni Graya telefonu. 

Kiedy tylko Spencer go odebrał, wyraz jego twarzy zmienił się, co nie uszło uwagi tego drugiego. 

- Lucy! 

Po chwili wyjaśnił: 



-Już przyjechałem, jestem pod twoim domem. Wyjrzyj przez okno. 

Po kolejnej minucie: 

- Oczywiście, że wróciłem. Nie mógłbym inaczej. Lucy, tak mi przykro. 



Wreszcie zapytał: 

- Chciałbym wiedzieć, czy wciąż masz ochotę ze mną pójść... 

A później na twarzy kościstego, tchórzliwego, walącego w bębny, zakochanego w dziewczyńskim autku gnojka pojawił się uśmiech, jakby właśnie wygrał 

milion dolarów. I do pewnego stopnia tak właśnie było. 

Zach nabrał ogromnej ochoty, by wykorzystać pozostałe szklane butelki ze znajdującego się na wyciągnięcie ręki wózka Mirandy i przypomnieć Lucy, jak wyglądał uciekający Gray. Oczywiście nie zrobił tego, tylko podszedł do chłopaka i zaproponował mu: 

- Może tym razem zaczekasz na zewnątrz? - To była największa uprzejmość, na jaką potrafił się zdobyć. 

Dwadzieścia minut później razem z Leo, Soledad i uśmiechniętym od ucha do ucha Padraigiem Seeleyem obserwował, jak Lucy, ubrana teraz w czarną rozkloszowaną spódnicę, ozdobny srebrny top pożyczony od Soledad i nieod-

łączne czerwone trampki za kostkę, wreszcie wyrusza ze Spencerem na bal. 
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 rozdział 11 



Niektórzy z siedzących przy ich stole gości byli już lekko wstawieni. Oczywiście nie Gray i Lucy, którzy w ogóle nie pili alkoholu, ale cala reszta - tak. 

Jeff Mundy i kilku jego kumpli wniosło cichaczem wódkę i bez przerwy dole-wali jej do ponczu. Poza tym od czasu do czasu wychodzili z sali balowej, zabierając ze sobą jedną czy dwie dziewczyny, a kiedy wracali, Lucy dostrzegała błysk kolejnej butelki w czyjejś dłoni. 

Pijący  mieli  ogromną  siłę  przekonywania.  Nawet  Sara,  która  na  początku odmawiała, ugięła się pod presją uśmiechu Jeffa i jego komentarza, że powinna się trochę wyluzować. Widząc to, Lucy kusiło, by z całych sił szturchnąć przyjaciółkę łokciem. Przede wszystkim, czy Sara naprawdę sądziła, że jej rodzice niczego później nie zauważą? Byli przecież gospodarzami przyjęcia, które miało się odbyć po balu, i bynajmniej nie należeli do naiwnych. To właśnie była cała Sara - bardzo mądra i rozsądna, dopóki trzymała się z dala od Jeffa. 
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Lucy pomyślała też, że ich opiekunowie na balu musieli być ślepi, skoro niczego nie zauważyli. Soledad dostałaby ataku serca, gdyby tu się znalazła, lecz w tej chwili nie miało to dla dziewczyny żadnego znaczenia. Liczyło się to, że była na balu z Grayem, w co w dalszym ciągu nie mogła uwierzyć. Chłopakiem, który - kolejna niespodzianka - nadal ją lubił, chociaż dowiedział się o Mirandzie. Jego przeprosiny za ucieczkę były rozbrajająco szczere, a wyraz wdzięcz-ności zaofiarowaną mu przez Lucy drugą szansę nie schodził z jego twarzy ani na moment. 



Lucy  rzuciła  mu  ukradkowe  spojrzenie.  Gray  właśnie  zaprosił  ją  na  prawdziwą randkę w przyszłym tygodniu. Mieli iść do kina. Wspomniał też o planie spędzenia całego lata w mieście. 

Zastanawiała się, czy naprawdę był abstynentem, czy powstrzymywał się od picia tylko na ten jeden wieczór. Cóż, wkrótce się o tym przekona. Postanowiła zostać dziewczyną Graya. Właśnie była na balu ze swoim pierwszym prawdziwym chłopakiem i zamierzała sobie poradzić o wiele lepiej niż Sara. Lucy nigdy nie straci głowy tak jak ona i nie zrobi niczego głupiego ani niezaplanowanego. 

Przez cały czas będzie trzymać rękę na pulsie. 

Dzisiejszy incydent zwrócił na coś uwagę Lucy. Czyżby nie musiała się tak bardzo  przejmować  opinią  ludzi na  temat  Mirandy?  Może  wystarczyło  z  nimi porozmawiać, tak jak to zrobiła - szczerze, choć krótko - z Grayem? 

To  ci  dopiero.  Upiła  łyk  wody.  Poczuła,  jak  Gray  sięga  pod  stołem  po  jej dłoń.  Obróciła  palce  do  góry  i  odwzajemniła  uścisk.  Miał  taką  ciepłą  skórę. 

Dziewczyna  poczuła  pełznący  po  policzkach  rumieniec.  Jej  chłopak  jest  taki przystojny i miły. Hura! 

Lucy i Gray byli jedynymi osobami, jakie pozostały przy stoliku. Reszta po-TLR

szła na parkiet lub w jakieś inne miejsce. Lucy dostrzegła błogi wyraz twarzy Sary,  tańczącej  w  ramionach  Jeffa.  Czarna  sukienka  wirowała  wokół  jej  nóg. 

Sara potrafiła korzystać z  życia, gdy los łaskawie się do niej uśmiechał. Lucy pomyślała, że w tym punkcie zgadza się z filozofią przyjaciółki. Nic się nie stanie, jeśli zapomni o Mirandzie na kilka godzin. 

Wieczór nie miał się bowiem zakończyć razem z balem. Czekało ich jeszcze przyjęcie u Sary, a więc mnóstwo zabawy. Noc będzie się ciągnęła i ciągnęła... 

już bez przykrych niespodzianek. 



Gray przysunął się bliżej swojej partnerki. - Masz ochotę na kolejny taniec? - 

zapytał. Kiwnęła głową. Orkiestra właśnie grała jakąś wolną, staroświecką melodię o dobrze wyczuwalnym rytmie. Światła na parkiecie przygaszono i Lucy przytuliła się do Graya, utonęła w jego ramionach, co było bardzo przyjemne. 

Policzek Graya znalazł się przy jej szyi, a po chwili Lucy poczuła na niej po-całunek.  Usta  chłopaka były  ciepłe,  podobnie  jak  ręce,  i  bardziej  miękkie,  niż mogłaby przypuszczać. Lucy zorientowała się, że jest równie niepewny, niedo-

świadczony i pełen nadziei jak ona. Nie mogła sobie wymarzyć lepszego chłopaka. Wspaniale było trwać w jego ramionach, wspaniale było obejmować go. 

Lucy wiedziała, że stanowi obiekt pragnień Graya. Przymknęła oczy, rozkoszu-jąc się tym wszystkim. 

Postanowiła na zawsze  zapamiętać tę chwilę:  oto tańczy na balu ze swoim chłopakiem, który wrócił po nią, mimo że dowiedział się o jej matce. 

„Moje życie właśnie się zaczyna" - pomyślała. 
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  rozdział 12 



Padraig Seeley w końcu wyszedł. Chociaż zrobił to około dwudziestej drugiej - później, niż życzyłby sobie tego Zach, lecz i tak wcześniej, niż się obawiał,  że  wyjdzie  -  Zach  nie  poczuł  spodziewanej  ulgi.  Pomógł  Soledad  i  Leo sprzątnąć kuchnię. Przez cały czas oboje byli dziwnie milczący. Chłopak domy-

ślił się, że po wymuszonej rozmowie z gościem przy kolacji nie mieli już ochoty otwierać ust. Poza tym wciąż nie doszli do siebie po ataku Mirandy. 

Dobrze, że przynajmniej Soledad poszła się położyć. Leo zszedł jeszcze do piwnicy pobiegać na bieżni. Zach słyszał dudnienie jego stóp i domyślił się, że tego wieczoru Leo zafundował sobie ostry trening. 

Padraig zadawał masę pytań na temat Mirandy i  Lucy.  Wysłuchiwanie odpowiedzi  Leo  i  Soledad  przychodziło  Zachowi  z  wielkim  trudem  ku  jego ogromnemu zdziwieniu. Wiedział, że Padraig ma prawo pytać po tym, co zobaczył. Poza tym Leo i Soledad zachowaliby się niegrzecznie, gdyby nabrali wody TLR

w  usta.  A  jednak  żałował,  że  tego  nie  zrobili.  Myślał  o  tym  jeszcze  podczas nocnego  spaceru  z  Pierreem  i  później,  kiedy  stał,  przyglądając  się,  jak  pudel obwąchuje drzewa i trawę rosnące przed domem sąsiadów państwa Markowitzów. To właśnie tutaj Zach się wychował, lecz teraz mieszkała w nim rodzina z trójką małych dzieci. Nocą dom wydawał mu się zupełnie obcy. 

Jego myśli raz jeszcze odpłynęły  w  stronę Lucy. Wyglądała na taką szczę-

śliwą i pewną siebie, kiedy wsiadła do mini coopera i odjechała z tym gnojkiem. 

Poczuł coś dziwnego, co miało związek z jej odświętnym wyglądem i reakcją na atak Mirandy. Tego wieczoru Zach spojrzał na Lucy jakoś inaczej, lecz nie był 



pewien, czy powinien się nad tym dłużej zastanawiać. Przyjaźnił się z nią, nic więcej. Po prostu nie chciał, by ktokolwiek ją skrzywdził. 

A skoro już o tym mowa, jak mogła wybaczyć temu draniowi? 

Kiedy wszedł do domu, zastał w kuchni Leo, spoconego po treningu, nale-wającego herbatę do kubków. 

- Masz ochotę? - zapytał. 



- Nie, dzięki. - Zach nie przepadał za herbatą. 

- Mam nadzieję, że to pomoże Soledad zasnąć 

- Jeszcze nie śpi? 

- Nie. 

Spojrzeli  na  kuchenny  zegar.  Za  dziesięć  dwunasta.  Bal,  organizowany  w hotelu Waltham Grand Park, oficjalnie kończył się o północy. 

- Hm, czy... - Zach szukał możliwie delikatnego sposobu, by zadać to pytanie - czy ona wie, że Lucy wróci z przyjęcia po balu pewnie nie wcześniej niż o świcie? 
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-  Tak,  wie.  -  Leo  zmarszczył  brwi.  -  Posłuchaj.  Soledad  znalazła  komórkę Lucy, najwyraźniej zapomniała ją ze sobą zabrać. To dlatego jest taka niespo-kojna. Zastanawia się też czy... Pamiętasz, o co prosiła cię wcześniej? O odwie-zienie Lucy na przyjęcie? 

-  Doskonale  pamiętam  -  powiedział  Zach,  czując  przypływ  ulgi.  -  Nadal chcecie, żebym to zrobił? 

- Nie do końca - sprostował Leo. - Prawdę powiedziawszy, uważam, że powinniśmy zostawić Lucy w spokoju i pozwolić jej normalnie się bawić. 



- No cóż... - odparł chłopak. 

- Ale Soledad nalega, żebyś jednak tam pojechał - dokończył Leo. - Zdecydowaliśmy,  że  pozwolimy  ci  samemu  podjąć  decyzję.  Masz  ochotę  pojechać? 

Przynajmniej po to, żeby się upewnić, że z Lucy wszystko w porządku? 

Zach z trudem powstrzymał się od wyszczerzenia zębów w szerokim uśmiechu. 

- Już jadę - powiedział. 

TLR



 rozdział 13 



Fala dziewcząt i chłopców  w olśniewających sukniach i smokingach wylewała się powoli z korytarza na hotelowy parking. Pośród rozmów i śmiechów wsiadali do samochodów i limuzyn, które rozwoziły ich na jedno z wielu przyjęć. 

-Wszyscy wiecie, jak dojechać do mojego domu, prawda?! - krzyknęła Sara Herbert  przez  ramię  w  kierunku  grupy  przyjaciół,  do  której  należeli  i  Gray,  i Lucy. Chichocząc, rzuciła Grayowi jeszcze jedno spojrzenie. - Przynajmniej o was nie musimy się martwić - powiedziała. 

- Nie chciałem siadać po pijanemu za kierownicą nowego samochodu - wy-jaśnił Gray, ruszając z Lucy do auta - i ryzykować zdrowiem Lucy. Nie dość, że jestem trzeźwy, to jeszcze zamierzam prowadzić ostrożnie jak staruszka. - Nagle się zatrzymał i chwycił dziewczynę za ramię. - Zaczekaj, chyba zostawiłem kluczyki na stoliku. Musimy po nie wrócić. 

- W porządku. 

TLR

Musieli się przedrzeć przez falę młodzieży płynącej w przeciwnym kierunku, w końcu jednak minęli korytarz i zaczęli się wspinać po krętych schodach prowadzących do sali balowej. Nim dotarli na szczyt, górny hol był już prawie pusty, a w sali nie było żywego ducha. 

Lucy zwróciła uwagę na to, że pomieszczenie wygląda zupełnie inaczej, gdy zniknęli stąd wszyscy ludzie, których było tu pełno jeszcze dziesięć minut temu. 

Większość świateł zgaszono, a kiedy przemierzali parkiet, słychać było echo ich kroków. 



Sala wyglądała raczej smutno niż romantycznie. Półmrok nadawał pomieszczeniu  wręcz  posępny  charakter.  Lucy  zarejestrowała  plamy  na  białych  obru-sach, przewrócone kieliszki, serwetki porzucone na stołach i podłodze oraz od-pryśnięte kawałki lakieru na krzesłach. Po wyjściu gości pomieszczenie stało się tym, czym naprawdę było: nie prawdziwą salą balową, lecz dużą, wysłużoną sa-lą konferencyjną, gdzie przez długie lata organizowano wesela, bale, ceremonie rozdania dyplomów, a także bar micwy. 

Lucy ruszyła w stronę stojącego w odległym kącie sali stolika, przy którym wcześniej siedzieli, ale Gray dotknął jej ramienia. 

- Lucy, stój. Mam kluczyki. 

- Już je znalazłeś? - Stali na skraju parkietu, blisko toalet, kilka kroków od morza stolików. 

-Tak  naprawdę  wcale  ich  nie  zapomniałem  -  wyznał  Spencer,  uśmiechając się  do  niej  szelmowsko.  -  Po  prostu  miałem...  sam  nie  wiem.  To  był  impuls. 

Chciałem tu z tobą wrócić. Musiałem to zrobić. Pragnąłem natychmiast znaleźć się z tobą sam na sam. Nie potrafiłem się temu oprzeć. 
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-Ach tak... - odparła Lucy, czując, jak na jej policzki wpełza rumieniec. 

- Chodź ze mną - poprosił Gray, wciągając ją do małej opuszczonej toalety. - 

Pobądźmy przez chwilę sami, zanim spędzimy resztę nocy na przyjęciu u Sary. 

Tak  bardzo  chciałem  zostać  z  tobą  sam.  Nie  mogłem  znieść  obecności  tych wszystkich ludzi wokół. Przyznam, że zabijało mnie to. Niczego nie zauważy-

łaś? 

Prawdę powiedziawszy,  Lucy niczego takiego się nie domyśliła. Spojrzała na Graya. Był jakieś osiem centymetrów wyższy od niej i kiedy stali tak blisko siebie, musiała zadzierać głowę do góry. Dłoń Graya na jej przedramieniu nagle zaczęła jej ciążyć. Pomyślała o pocałunku, jaki złożył na jej szyi, kiedy tańczyli. 

- Chodź ze mną - powtórzył chłopak szeptem.  Wyciągnął do niej ramiona, lecz twarz miał napiętą. Zbyt napiętą. Lucy kusiło, by się roześmiać, uznała to jednak  za  zupełnie  nieodpowiednie  w  tej  sytuacji,  więc  się  powstrzymała. 

Grayowi na pewno nie byłoby do śmiechu, gdyby zobaczył ją chichoczącą. 

Podeszła bliżej i przysunęła twarz do twarzy chłopaka. 

- Obejmij mnie - wyszeptał. 

Nagle Lucy zorientowała się, że wcale nie ma na to ochoty. Jej ciało wysyła-

ło coraz wyraźniejsze, alarmujące sygnały. 

Mimo to objęła ramiona Graya Spencera. Jego ręce ciasno ją oplotły: jedna dłoń znalazła się na plecach Lucy, druga nieco niżej. Pochylił się w jej stronę i zaczął ją całować. Znowu poczuła dotyk jego miękkich ust, tak łagodnych i de-likatnych. 

A później były już mniej delikatne. 

Lucy pamiętała, że próbowała protestować. Kilkakrotnie wypowiadała słowo TLR

„nie", wykrzykiwała je w dłoń Graya, zasłaniającą jej usta. Wzywała pomocy, walczyła  z  całych  sił.  To  również  było  przeraźliwie  szokujące, bo  gdyby  ktoś wcześniej  ją  zapytał,  czy  jest  silna,  potwierdziłaby  bez  wahania.  Trenowała przecież lekką atletykę. Dobrze skakała przez płotki i szybko biegała. Potrafiła zrobić  dwadzieścia  męskich  pompek.  Chodziła  nawet  na  lekcje  kick-boxingu. 

Powiedziałaby  też,  że  Gray  nie  należy  do  siłaczy.  Na  litość  boską,  był  tylko chuderlawym bębniarzem. Bez problemu dałaby mu radę, gdyby zaszła taka konieczność. 

Jakże się myliła. 



Kiedy dla niego było już po wszystkim, a ona, bezbronna, w dalszym ciągu leżała  przygwożdżona  jego  ciężarem,  nadszedł  najokropniejszy  moment.  Gray popatrzył  Lucy  prosto  w  twarz,  a  ta,  zszokowana  i  przerażona,  odwzajemniła jego spojrzenie. 

To był Gray Spencer: miał jego włosy, nos, usta, kości policzkowe i bardzo bladą  skórę.  Lucy  poznawała  go.  Kiedy  jednak  patrzył  na  nią  w  ten  sposób... 

Wówczas to wcale nie był on. Nie widziała w tym najmniejszego sensu, a mimo to wiedziała, że się nie myli. Patrzyła na kogoś innego, kto posłużył się ciałem Graya. 

Najgorsze wciąż było jednak przed nią. Ktoś, kto podszywał się pod Graya, nagle wypowiedział jedno zdanie, brzmiące rytmicznie i pięknie, w języku, któ-

rego Lucy nie rozpoznała. A później ów ktoś, kto tak naprawdę nie był Grayem, się uśmiechnął. 

- Fenella - zwrócił się do niej, nadal używając tej dziwnej mowy, a następnie dodał po angielsku: - Wygrałem. Znowu mi się udało. Ja zawsze wygrywam. 

I wybuchnął śmiechem. TLR





 rozdział 14 



Zach  wjechał  na  szybko  pustoszejący  hotelowy  parking,  zlokalizował  mini coopera  i  zaparkował  tuż  obok.  To  tu  z  największym  prawdopodobieństwem przechwyci Lucy. 

Właśnie  planował  dla  Graya  testy,  które  miały  udowodnić  jego  trzeźwość, takie jak przejście po linii prostej i bezbłędne powtórzenie limeryku, kiedy raptem go dostrzegł, wychodzącego z hotelu. Przemierzał parking dziwnym zygza-kiem, jakby nie był pewien, gdzie postawić stopę. Zach orzekł, że chłopak musi być pijany, i poczuł narastającą wściekłość. 

Spencer był sam. Zach uniósł dłoń i pomachał do niego. 

-  Hej!  Spencer!  -  Zobaczył,  jak  Gray  podnosi  wzrok,  rozpoznaje  go  -  ich spojrzenia skrzyżowały się na długą chwilę - a potem robi gwałtowny unik i zaczyna  biec  jak  oszalały,  w  zupełnie  niewłaściwym  kierunku,  oddalając  się  od Zacha i własnego samochodu, w stronę końca parkingu, za którym rósł las. 
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Co u licha? 

Zach stał obok mini coopera jeszcze przez kilka sekund, niepewnie przyglą-

dając się sylwetce znikającej między drzewami. Dokąd on pobiegł i, co najważ-

niejsze,  gdzie  była  Lucy?!  Czyżby  wróciła  do  hotelu?  A  może  pojechała  na przyjęcie do Sary jakimś innym samochodem? 

Sięgnął po komórkę, lecz nie miało to najmniejszego sensu, skoro Lucy zostawiła swój telefon w domu. Powoli zaczynały  ogarniać go wątpliwości. Czy naprawdę widział przed chwilą Graya? W końcu było ciemno. Tak czy siak na pewno stał obok jego samochodu. 

Zmarszczył brwi i ruszył szybkim krokiem w stronę hotelu. Po lobby w dalszym  ciągu  krążyło  trochę  ludzi.  Jakaś  dziewczyna  powiedziała  mu,  że  chyba widziała Lucy i Graya wracających na salę balową, więc Zach skierował swoje kroki właśnie tam, przeskakując po dwa stopnie naraz. Wsunął głowę do środka. 

Pusto. Zawołał Lucy, ale odpowiedziało mu tylko echo. Raz jeszcze chwycił za komórkę. Mógł przecież zadzwonić do Sary Herbert. Wiedział, że przyjęcie po balu miało się odbyć w jej domu. 

I w tym momencie dostrzegł damską toaletę. Zawahał się. Na samą myśl o wejściu do środka poczuł się niezręcznie, ale... jakieś przeczucie podpowiadało mu, że powinien to zrobić. 

Popchnął lekko drzwi i zawołał: 

- Lucy? To ja, Zach. Jesteś tam? Lucy! 

Czasami cisza może być bardziej wymowna niż najgłośniejszy dźwięk. Zach nie potrafiłby wyjaśnić, dlaczego poczuł, że dziewczyna znajduje się w środku. 
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Po prostu to wiedział. 

Otworzył drzwi na oścież. Stała przed rzędem umywalek w swoich czerwonych trampkach za kostkę. Włosy z tyłu jej głowy, wcześniej zaplecione w dwa warkocze,  były  teraz  rozczochrane.  W  dłoni  trzymała  kilka  mokrych  papiero-wych ręczników. Na umywalce obok niej leżało ich więcej. Zach dostrzegł na ręcznikach...  krew?!  A  czym  był  ten  kolorowy  skrawek  jedwabnego  materiału leżący obok sterty? Och... Och! 



Lucy wypuściła rąbek spódnicy z drugiej dłoni. Zach zobaczył, jak materiał 

opada z powrotem na swoje miejsce, wokół jej łydek. Ich spojrzenia skrzyżowa-

ły się w lustrze. 

Spróbowała się uśmiechnąć. Jeszcze nigdy nie widział na jej twarzy równie upiornego  grymasu.  Natychmiast  przypomniał  mu  się  Gray  uciekający  przez parking. Teraz Zach miał pewność, że to był on. Nie rozumiał dokładnie, co się stało - nie chciał zrozumieć - ale po jego głowie krążyła tylko jedna myśl. 

„Zabiję go". 

Lucy odezwała się ledwie słyszalnym głosem: 

- Zach, czy możesz odwieźć mnie do domu? 

Oczyma wyobraźni widział już szpitalny ostry dyżur i komisariat policji, ale na pytanie Lucy istniała tylko jedna właściwa odpowiedź. 

- Tak - odrzekł. 

TLR
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,,To moja wina - myślał Zach. - Powinienem był pojechać tam wcześniej.” 

„To moja wina - myślała Soledad. - Nie powinnam była  w ogóle puszczać tam Lucy". 

„To moja wina - myślał Leo. - Gdybym tylko posłuchał Soledad i zgodził się na spotkanie z tym chłopakiem przed balem! Może wtedy jakimś cudem bym go przejrzał". 

Lucy jako jedyna nie obwiniała nikogo, lecz nawiedzały ją inne, równie niepokojące myśli. Miotała się pomiędzy wściekłością, upokorzeniem a uczuciem najsilniejszym ze wszystkich: niewysłowionym zdumieniem. 

Powoli zaczynała podważać w myślach swoje pierwotne przekonanie, że nie zaatakował jej Gray, lecz ktoś posługujący się jego ciałem. Stąpającej twardo po ziemi,  racjonalnej  Lucy  trudno  było  w  coś  takiego  wierzyć.  Uznała  więc,  że umysł  spłatał  jej  tamtej  nocy  figla.  Pod  wpływem  szoku  wydawało  jej  się,  że TLR

widzi i słyszy rzeczy, które tak naprawdę się nie wydarzyły. To niedorzeczne, by ktoś przemawiał do niej w jakimś nieznanym języku i w dodatku nazywał ją Fenellą. 

Co pomyśleliby rodzice, gdyby im o tym powiedziała? Ta rodzina miała już dość wrażeń, tym bardziej że to i tak nie miało już żadnego znaczenia. Liczyła się rzeczywistość, która - jak wciąż sobie powtarzała - nie kręciła się wyłącznie wokół niej. A jednym z elementów tej rzeczywistości był choćby fakt, że Gray Spencer nie żyje. 



Poranek po balu upłynął pod znakiem tragedii, którą zainteresowały się media w całym Waltham, a nawet w Bostonie. Trąbiły o tym wszystkie stacje telewizyjne oraz nagłówki gazet: 

TRAGEDIA  NA  BALU  *  OSTATNI  TANIEC  NASTOLATKA  Z  WAL-THAM ALKOHOL + JAZDA SAMOCHODEM = ŚMIERĆ 

Jedna czy dwie osoby siedzące na balu przy tym samym stoliku co Lucy i Gray powiedziały reporterom, że nie widziały, by Spencer pił. Przyznały jednak, że nie przyglądały mu się przez cały czas. Najwyraźniej musiał pić w ukryciu, ponieważ stężenie alkoholu w jego krwi, którą zbadano podczas sekcji zwłok, było bardzo wysokie. 

Dziennikarze wzięli pod lupę rodzinę zmarłego. Jego matka obarczała winą swoją byłą teściową, czyli babcię Graya. 

-  Zwariowana  stara  wiedźma  i  jej  przedwczesny  prezent  na  zakończenie szkoły  średniej!  -  powiedziała  pani  Spencer  w  wieczornych  wiadomościach. 

Dodała również, że gdyby nie rozwiodła się z ojcem Graya już wcześniej, teraz zrobiłaby to na pewno. A potem już tylko płakała bezradnie do kamery. 
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Ojciec Graya również wypowiedział się w mediach, choć jego przemowa by-

ła bardziej wyważona. Winą za tragedię obarczał nauczycieli i opiekunów. Kto pozwolił, by chłopak na szkolnej imprezie upił się tak bardzo, że wjechał samochodem prosto w drzewo ledwie kilka minut po opuszczeniu hotelu? Czy doro-

śli na balu wiedzieli w ogóle, że dzieci piły alkohol? 

- To skandal - oznajmił pan Spencer - i każdy rodzic w Waltham powinien czuć oburzenie. - Zapowiedział również, że pozwie władze miasta, w której to sprawie konsultował się już ze swoim adwokatem. Płakał podobnie jak jego by-

ła żona, ale nie przed kamerami. 



Przez kilka dni w mieście wrzało: jedni bili się w piersi, drudzy zrzucali wi-nę na innych i prześcigali się w wymyślaniu oskarżeń, a wszyscy przysłuchiwali się dyskusji na temat wymykającego się spod kontroli problemu picia wśród nastolatków, odpowiedzialności szkół publicznych za to zjawisko i roli rodziców w  przeciwdziałaniu  mu.  Całe  to  zamieszanie  spowodowało,  że  sprawa  Lucy Scarborough, partnerki Graya, zeszła na dalszy plan. Lucy twierdziła uparcie, że tego właśnie chce. 

Leo i Soledad odebrali kilka telefonów od dziennikarzy i wyjaśnili im zgodnie z prawdą, że przyjaciel rodziny odebrał Lucy z hotelu po skończonym balu i miał ją zawieźć na przyjęcie, z którego ostatecznie zrezygnowała. Media przekazały to następująco: Lucy wiedziała, że Gray jest pijany, i dlatego nie chciała wsiąść z nim do samochodu, a rozwścieczony chłopak wyruszył sam, wprost na spotkanie ze śmiercią. 

Nikt nie powiedział otwarcie, że wypadek Graya był częściowo winą Lucy, mimo to jego matka zastanawiała się w głębi duszy, co by się stało, gdyby pojechali wtedy razem. Może jej syn prowadziłby ostrożniej? 

Większość osób była zdania, że gdyby Lucy wsiadła do samochodu razem z TLR

Grayem,  również  by  zginęła,  a  jej  rodzice  mądrze  postąpili,  wysyłając  po  nią przyjaciela. Twierdzono, że Lucy Scarborough szczęśliwie wywinęła się śmierci.  W  razie  wypadku  pasażer  niewielkich  rozmiarów  kabrioletu  miał  jeszcze mniejsze szanse na przeżycie niż kierowca. 

Rodziny Spencerów i Markowitzów ani razu nie skontaktowały się ze sobą. 
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Kilka dni po balu, kiedy zainteresowanie całą sprawą zdążyło już osłabnąć, Lucy zaczęła odczuwać silne, niesprecyzowane pragnienie. 

Starała  się  zachować  zimną  krew  i  zdrowy  rozsądek,  lecz  dręczyły  ją  wątpliwości. Bolało ją całe ciało, w dodatku 

- mimo szczegółowych badań i zapewnień najpierw Soledad, a później lekarza, że z jej zdrowiem wszystko jest w porządku 

- do końca nie wiedziała, które dolegliwości mają podłoże psychiczne, a któ-

re fizyczne. Problemy ze snem również pogarszały jej samopoczucie. 

Chociaż rodzice okazywali dziewczynie silne wsparcie, nie potrafiła z nimi rozmawiać  o  tym,  co  się  stało,  po  części  dlatego,  że  bała  im  się  zwierzyć  ze swoich urojeń. Z tej samej przyczyny nie chciała spotykać się z terapeutą, któ-

rego  znalazła  dla  niej  Soledad.  Zastanawiała  się,  co  prawda,  czy  może  zaufać TLR

Sarze, lecz nie była gotowa na tak trudną rozmowę. Przyjaciółka nie miała przecież pojęcia o gwałcie, wiedziała tylko o śmierci Graya. 

Czasami Lucy myślała, że jej największym pragnieniem jest zamknąć się w domu raz na zawsze, wyłącznie z Pierre'em. Powierzyła mu nawet swój szalony sekret, lecz przyniosło jej to tylko krótkotrwałą ulgę. Nie chciała się poddawać szaleństwu, ale potrzebowała - naprawdę potrzebowała – podzielić się swoją tajemnicą z kimś zaufanym, kto nie będzie jej oceniał. 

Istniała tylko jedna taka osoba. 



Szóstego dnia po tym fatalnym wydarzeniu Lucy  wybrała się z Zachem na wieczorną przejażdżkę. Po obiedzie - który ledwie tknęła - zaprosił ją na lody. 

Siedzieli w samochodzie Soledad, na parkingu przed lodziarnią, w promieniach zachodzącego słońca, z wzrokiem utkwionym przed siebie, jedli swoje porcje. 

Lucy szaleńczo starała się wymyślić, jak zacząć rozmowę. 

Zach  miał  czekoladowe  z  kawową  posypką, a  dla niej  zamówił  miętowe  z wiórkami czekolady, w kubeczku, chociaż prosiła tylko o coś do picia. Z satysfakcją zauważył, że deser Lucy powoli znika, łyżeczka po łyżeczce. 

Niepokoiło go jednak jej milczenie. 

Zach  był  boleśnie  świadomy  każdego  ruchu  Lucy.  Nawet  kiedy  na  nią  nie patrzył, wyczuwał, kiedy jej ciało się przesuwa choćby o milimetr. Pierwszy raz od tamtego wieczoru siedział z nią sam. Był gotów zrobić wszystko, żeby namó-

wić Lucy na zjedzenie przynajmniej porcji lodów. Czuł słodki smak zwycięstwa 

- wreszcie mógł się na coś przydać. 

- Dobrze się dzisiaj czujesz? - zapytał w końcu. 

- Tak, lody są bardzo smaczne. - W jej głosie brzmiało zaskoczenie. Chłopak TLR

cofnął  się  pamięcią  do  czasów  dzieciństwa,  kiedy  mieszkali  w  sąsiednich  do-mach, a on przy tak wielu okazjach przyglądał się, jak je zielone lody. 

Przez chwilę panowała cisza. 

- Miałam rację - odezwała się w końcu Lucy, ale bez przekonania. 

-  No  tak  -  zgodził  się  Zach.  -  Miałaś  rację,  bez  dwóch  zdań.  Ale  w  jakiej sprawie? 



-  Że  nie  powiedziałam  policjantom  o  tym,  co  naprawdę  wydarzyło  się  z Grayem. Wyjawienie im prawdy byłoby bez sensu - stwierdziła dziewczyna w napięciu. 

- Soledad i Leo również tak myślą - powiedział Zach ostrożnie. 

- Ale ty nie. To widać. 

- Nie chodzi mi o to, że popełniłaś błąd. - Zdecydował, że będzie z nią cał-

kowicie szczery. - Po prostu nie podoba mi się, że Grayowi uszło to na sucho. 

Sama  pomyśl,  Luce.  Wszystkie  te  reportaże  i  artykuły  wychwalające  go  pod niebiosa, jego rodzice zachowujący się tak, jakby był jakimś świętym. - Próbo-wał  mówić  spokojnie,  ale  średnio  mu  to  wychodziło,  zamknął  więc  buzię  na kłódkę. 

Lucy przesunęła się w taki sposób, że siedziała teraz bokiem, ze wzrokiem utkwionym w twarzy przyjaciela. 

- Nie uszło mu to na sucho. On nie żyje. 

-1 dobrze! - wybuchnął Zach i również się odwrócił, by lepiej ją widzieć. Na parkingu rozbłysły światła, dzięki czemu nie było ciemno. - Mam nadzieję, że TLR

cierpiał i że to prawda, co mówią o kilku ostatnich chwilach życia, które ciągną się jak wieczność. Oby te jego były pełne cierpienia: i psychicznego, i fizyczne-go. 

Lucy odwróciła wzrok i powiedziała cicho: 

- Rozumiem cię. Sama kilka razy przyłapałam się na podobnych myślach. 

Nagle Zach poczuł ogromną chęć, żeby przytulić Lucy, skuloną nad kubecz-kiem z lodami. Nie wiedział jednak, czy chce być teraz dotykana przez jakiego-kolwiek  chłopaka.  To  ona  musiała  wykonać  pierwszy  ruch.  Zach  poczuł,  jak pęcznieje w nim nienawiść wobec Graya Spencera. 

- Mam również nadzieję - stwierdził - że piekło istnieje, a on do niego trafił. 

Lucy  nie  odezwała  się  ani  słowem,  nawet  wtedy  gdy  Zach  zaczął  żarliwie opowiadać  o  wszystkich  możliwych  rodzajach  piekielnych  tortur.  Słuchała  z uwagą i lekkim uśmiechem, a nawet zabrała się z powrotem do jedzenia lodów. 

To  było  wspaniałe  uczucie,  wyobrażać  sobie  Graya  Spencera  opiekanego  na rożnie w otoczeniu tańczących i złośliwie dźgających go widłami diabłów. 

Ta wizja wywołała cień uśmiechu także na twarzy Lucy, lecz po chwili roz-bawienie  ustąpiło  miejsca  innym  emocjom.  Dziewczyna  przygryzła  wargę  i zmarszczyła brwi. 

„Może - pomyślał Zach - Graya gwałcą teraz w piekle, i to grupowo, każde-go dnia". Tym jednak nie mógł się  podzielić z  Lucy, powiedział  więc na głos coś innego, chyba bardziej dla uspokojenia siebie niż jej. 

- Nienawiść do niego nie jest niczym złym, Luce. Nie musisz mu współczuć. 

Po raz kolejny wbiła w niego spojrzenie. 
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- Mimo że on nie żyje? 

- Tak. Cieszę się, że jest martwy. Zasłużył sobie na śmierć. Myślę nawet, że sam o tym wiedział i dlatego rozbił się o drzewo. Moim zdaniem zrobił to celo-wo. Wymierzył sobie wyrok. Uważam, że to jedyna dobra rzecz, jaką uczynił. 

- Sama się nad tym zastanawiałam - przyznała Lucy. - Bo widzisz, Zach, on nie tknął alkoholu, choć takie są wyniki autopsji. Nie wtedy, kiedy był ze mną. 

Musieli popełnić błąd albo Gray wypił coś w ostatniej chwili, albo... sama nie wiem. 



Zach milczał. Nie sądził, by wyniki sekcji zwłok mogły być błędne. 

- Zakładając nawet, że Spencer chciał się zabić - ciągnęła Lucy - czy przez to też nie wzbudza twojego współczucia? 

- Nie. - Zach, który już dawno zjadł swojego loda, skrzyżował ręce na piersiach. 

Lucy spojrzała zaskoczona na pusty kubeczek i odłożyła go na bok. 

-  Zach? 



- Słucham? 

Wzięła głęboki wdech. 

- Czy mogę ci zadać osobiste pytanie? 

- Pewnie. 

- Jesteś prawiczkiem? - wypaliła. 

Zach milczał przez chwilę. Skąd takie pytanie? Nie miał ochoty na nie odpowiadać. Ale przecież to była Lucy. Musiała mieć ważny powód, żeby je za-dać. 
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Mimo wszystko z trudem wydusił z siebie odpowiedź. 

- Tak - odpowiedział po minucie. - Jestem. - A po chwili dodał: - Wiesz, to kwestia wyboru. Były okazje, ale z nich nie skorzystałem. No więc tak, jestem. 

Lucy leciutko skinęła głową w milczeniu. 

Zach odezwał się, jakby na swoją obronę: 

- Posłuchaj mnie, Luce. Możesz mi powiedzieć o wszystkim. Nie musisz, że tak to ujmę, chronić mojej niewinności. 



- Och! - Dziewczyna spojrzała na niego. - Nie to miałam na myśli. Po prostu chciałam o coś cię zapytać. I... cóż, sama nie wiem. Jesteś chłopakiem. Pomy-

ślałam, że może o wielu rzeczach nie mam pojęcia... na temat seksu i tego, jak mężczyźni reagują, kiedy... - Poruszyła się niespokojnie. - Kiedy Gray był już... 

Nagle  wyciągnęła  rękę  i  położyła  ją  na  dłoni  Zacha.  Zaskoczyło  go  nagłe uczucie ulgi - Lucy nie miała nic przeciwko jego dotykowi. Uświadomił sobie, że jego palce są lepkie od lodów. Trzymał jej dłoń tak łagodnie, jakby była zro-biona ze szkła. A ona mówiła dalej: 

- Zach, muszę o tym komuś powiedzieć. Właściwie to sekret, to znaczy nikt inny o tym nie wie. Tak naprawdę mam świadomość, że wszystko to sobie wy-myśliłam, bo... ta rzecz nie mogła się zdarzyć naprawdę. Sęk w tym, że wydaje się prawdziwa, chociaż zdrowy rozsądek podpowiada mi coś innego. Zależy mi, żebyś o tym usłyszał, ty i nikt więcej. Wiem, że wysłuchasz tego spokojnie i nie pomyślisz, że zwariowałam, ani nie spanikujesz jak moi rodzice. A ja zrzucę z siebie ten ciężar i zapomnę o wszystkim. 

Mówiąc, coraz mocniej ściskała dłoń Zacha. 

- O co chodzi, Luce?  TLR

- Mogę ci zaufać, Zach? Nie pomyślisz, że zwariowałam? Obiecujesz? 

-Obiecuję. 

Raz  jeszcze  głęboko  zaczerpnęła  powietrza  i  nagle  zaczęła  mówić  bardzo szybko. 

- OK, a więc było tak. Spojrzałam Grayowi prosto w twarz, po tym jak on... 

wiesz... i poczułam się jak w jakimś horrorze. Odniosłam wrażenie, że jego cia-

ło opanował ktoś inny i właśnie on patrzył na mnie oczami Graya. Mówił rzeczy, których nie rozumiałam, jakby w obcym języku, i zwrócił się do mnie cudzym imieniem. Nazwał mnie „Fenellą". - Skuliła się jeszcze bardziej. - Myślę, że  po  prostu  coś  we  mnie  pękło.  Może  nawet  na  moment  straciłam  rozum  na skutek szoku i niedowierzania. A może... - Policzki Lucy lekko poczerwieniały. 

- Może wymyśliłam pewną szaloną teorię, że mężczyźni tuż po seksie na krótką chwilę zamieniają się w kogoś innego. Czasami... 

- Och. - Zach, który przez cały czas uważnie słuchał Lucy i nie miał pojęcia, co  o  tym  wszystkim  myśleć,  nagle  doznał  olśnienia.  -  To  dlatego  pytałaś,  czy jestem prawiczkiem? Myślałaś, że może sam doznałem podobnej przemiany pod wpływem, ekhm, rozkoszy i że potwierdzę twoją teorię? 

Dziewczyna zaczęła chichotać, co prawda nerwowo, lecz Zach i tak był zadowolony, słysząc jej śmiech. 

-  Wiem,  wiem. - Pokiwała głową. -  To głupie. Postrzelony pomysł. Chyba musiałam powiedzieć to na głos, żeby zrozumieć, jaka jestem niemądra. 

-  No  cóż  -  odparł  Zach.  -  Obiecuję,  że  zadzwonię  do  ciebie  tuż  po  moim pierwszym razie i powiem ci, czy zacząłem deklamować po łacinie. 



- Aha, jasne. Tylko nie zapomnij. 
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- Umowa stoi. - Zamilkł, a po chwili dodał ostrożnie: - A poważnie, Lucy, to nie wierzę w żadną przemianę. Myślę, że faceci zostają tym, kim byli: frajerzy są nadal frajerami, a mili kolesie miłymi kolesiami. - Mówiąc te słowa, nie wypuszczał jej dłoni z mocnego uścisku. Nie patrzyła na niego, ale przynajmniej nie zabrała ręki. 

-  Szukałam  jakiegoś  logicznego  rozwiązania  -  stwierdziła  sztywno.  -  Przynajmniej po części logicznego. 

Zach skinął głową i postanowił pójść o krok dalej. 




- Luce, wiesz, co ci powiem? Moim zdaniem nie chciałaś uwierzyć w to, że chłopak, którego znałaś i lubiłaś, mógł ci zrobić coś takiego. Tylko że tak naprawdę wcale go nie znałaś. Gray przez cały czas był kimś innym. Osobą zdolną do... tego, co zrobił. 

- Tak - przyznała Lucy. - To brzmi rozsądnie. 

Chłopak odetchnął z ulgą, słysząc, w jak opanowany i zdecydowany sposób mu odpowiada. 

- To  wyjaśnienie mi wystarcza - dodała. Jeśli nawet w tonie jej głosu słychać było nutkę wahania, Zach postanowił ją zignorować. - A więc sprawa zała-twiona. Teraz naprawdę mi ulżyło. Pamiętaj, że chociaż ty o tym wiesz, to nadal sekret, nie chcę, by ktokolwiek pomyślał, że jestem wariatką. 

- Nie - odparł Zach. - Nikt tak nie pomyśli. 

Przez chwilę siedzieli w milczeniu. 

-  Dziękuję  ci  -  odezwał  się  poważnie  Zach.  -  Za  to,  że  wybrałaś  właśnie mnie. Za zaufanie. I jeszcze jedno. 

-Tak? 
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-Nawet  gdybyś  miała  najbardziej  szalone  halucynacje,  i  tak  szukałbym  ich racjonalnego wytłumaczenia, ponieważ byłbym pewien, że ono istnieje. 

-Poważnie? 

- Poważnie. - Słyszał przekonanie we własnym głosie. 

Lucy znów się odwróciła twarzą w jego stronę. Czy tylko mu się wydawało, czy rzeczywiście wyglądała na bardziej uspokojoną i pogodniejszą? 



- Tak naprawdę to nie robi jakiejś większej różnicy - powiedziała z namysłem. - Równie dobrze mogłam się załamać pod wpływem stresu i wszystko sobie  wyobrazić.  Wolę  jednak  wierzyć,  że  Gray  był  wtedy  opętany,  albo  coś  w tym rodzaju, bo on nie żyje i dlatego... dlatego chciałabym móc mu wybaczyć. 

- Ach tak - odparł Zach. - Rozumiem. 

Przyjaciele siedzieli jeszcze chwilę w milczeniu, trzymając się za ręce. Zach przypomniał sobie coś, co usłyszał od Soledad i Leo poprzedniego wieczoru na temat gojenia się ran: tajemniczego, czasochłonnego procesu, który u Lucy dopiero się zaczął. Mówili, że wydarzyła się okropna rzecz - a właściwie dwie  - 

ale to już przeszłość. 

I że Lucy wciąż czeka wspaniała przyszłość. 

TLR





  rozdział 17 



Soledad i Leo tak bardzo martwili się o córkę, że przez kilka dni nie pomy-

śleli nawet o skontaktowaniu się z policją w sprawie Mirandy. Kiedy więc dzień po balu została wypuszczona z komisariatu i wróciła do dawnego życia - jakie-kolwiek  by  ono  było  -  nawet  o  tym  nie  wiedzieli.  Dopiero  po  jakimś  czasie prawda wyszła na jaw. 

Zach w przeciwieństwie do Markowitzów zastanawiał się nad losem Mirandy, bo to on sprzątnął podwórko, lecz w końcu o niej zapomniał. Wobec zaist-niałej sytuacji Miranda była nieistotna. Nie myślał o biologicznej matce Lucy aż do dnia,  w którym postanowił pozbyć się jej wózka, tydzień po balu. 

Wózek, w dalszym ciągu wypełniony częściowo butelkami, zajmował cenną przestrzeń w garażu, a poza tym stanowił przykrą pamiątkę tamtej nocy. Musiał 

zniknąć,  dlatego  też  wczesnym  sobotnim  rankiem  Zach  zawiózł  go  do  supermarketu,  aż  jedenaście  przecznic  dalej,  gdzie  zamierzał  się  go  pozbyć  wraz  z TLR

zawartością. 

Czuł satysfakcję, słysząc, jak maszyna do miażdżenia odpadów połyka plastikowe  butelki  jedną  po  drugiej.  Na  samym  dnie  wózka  znalazł  niewielki przedmiot starannie zapakowany w torbę na zakupy. Choć była stara i podnisz-czona, chłopak potrzebował dłuższej chwili, by ją rozwinąć i wyjąć płaską, prostokątną rzecz. 



Okazał się nią pamiętnik oprawiony  w materiał  z motywem bratków i  wy-glądający  jak  książka.  Jedną  trzecią  pożółkłych  ze  starości  kartek  pokrywało drobne, miejscami rozmazane pismo. Przeczytanie go zajęłoby dużo czasu. 

Czyżby należał do Mirandy? Pomysł wydał się Zachowi nieprawdopodobny i nawet odrobinę straszny, lecz jednocześnie ekscytujący. Mrużąc oczy, pochylił 

się nad pierwszą stroną i przeczytał:   

 Jestem, w ciąży. Podejrzewałam to już w zeszłym tygodniu, poszłam więc do apteki, kupiłam test i teraz mam pewność. Nie wiem, co robić. Będę musiała się nad tym zastanowić.  Na  pewno  nie  odważę  się  IM  powiedzieć,  ale  może  Kia  wpadnie  na  jakiś  pomysł. 

 Dzięki Bogu, że mam na świecie chociaż jedną przyjaciółkę. Porozmawiam z nią, w cztery oczy jutro po szkole. 

 Muszę też znaleźć lekarza. Może test się pomylił ? Jakoś nie wydaje mi się to możliwe ONI  będą.  chcieli wiedzieć,  kto  jest  ojcem  i  takie  tam.  Oczywiście  nie  mogę  IM  tego powiedzieć. Sama nie znam jego imienia. 

 Jak to w ogóle mogło się stać? 

 O Boże, jestem taka samotna. 
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 I taka GŁUPIA. 

  

  

Słowo „głupia" zostało napisane z taką wściekłością, że pióro przebiło kartkę na wylot. 

Zach  zorientował  się,  że  wstrzymuje  oddech.  Głośno  wypuścił  powietrze  z płuc. Jeśli ten pamiętnik okaże się tym, na co wygląda, nikt poza Lucy nie miał 

prawa go czytać, a nie był to dla niej najlepszy czas na lekturę. Powinien chyba trochę zaczekać, nim go jej wręczy. 



Przezwyciężając ciekawość, zamknął dziennik, zapakował go z powrotem do torby i zawinął tak jak wcześniej, po czym uporał się z resztą butelek. 

W  drodze  do  domu  niósł  zawiniątko  tak  ostrożnie,  jakby  trzymał  w  ręku bombę. 

TLR





 rozdział 18 



Przez  kilka  kolejnych  tygodni  umysł  Lucy  był  w  stanie,  jakiego  wcześniej nie zaznała. Czuła się tak, jakby stała na środku polany, otoczona ciemnym la-sem.  Polana  wydawała  się  bezpieczna,  lecz  czasami  -  szczególnie  nocą,  gdy dziewczyna  była  sama  -  Lucy  miała  wrażenie,  że  armia  złożona  z  posępnych drzew i najeżonych kolcami krzewów zbliża się do niej milimetr po milimetrze. 

Śniły jej się koszmary, w których Miranda wykrzykiwała do niej: „Masz prawo do walki! Masz prawo do walki!".  I  niezależnie od tego, jak często starała się przemówić sobie do rozumu, wciąż odczuwała irracjonalny strach. 

Próbowała się nie załamywać. Terapeutka powiedziała Lucy, że odczuwany przez nią niepokój jest w tej sytuacji normalny. Zapisała jej tabletki nasenne na cięższe noce i zaleciła rzucenie się w wir zajęć, co też dziewczyna skwapliwie uczyniła. 

Postawiła  sobie  jeden  cel:  przekonać  rodziców  -  i  przy  okazji  siebie  -  że TLR

wszystko  jest  w  porządku.  Dlaczego  właściwie  miałoby  nie  być?  Bez  końca upewniała się, że nie ma powodu do obaw. Po pierwsze, nie była sama. Wspie-rali ją i kochali inni ludzie. Po drugie, zrobiła wszystko, co mogła: poszła do lekarza,  poddała  się  odpowiednim  badaniom  i  posłusznie  zażyła  lekarstwa,  któ-

rych zadaniem było uchronienie jej przed ciążą. Dwa razy w tygodniu spotykała się z terapeutką. W każdej chwili miała możliwość dołączenia do grupy wsparcia.  Po  trzecie,  dbała  o  siebie.  Jadła  regularnie,  choć  nie  zawsze  była  głodna. 

Ćwiczyła,  dołączając  do  swoich  zwykłych  treningów  cotygodniowe  zajęcia  z jogi i samoobrony. I, co najważniejsze, starała się żyć normalnie. Uczyła się do egzaminów końcowych i zdała je wszystkie. Poszła na przyjęcie zorganizowane przez drużynę lekkoatletyczną z okazji zakończenia sezonu. Razem z Sarą Herbert zgłosiła się do pracy w ramach programu „Lato w mieście", polegającej na organizowaniu zajęć sportowych, zabaw i warsztatów dla dzieci. 

Czuła,  że  musi  jak  najszybciej  dojść  do  siebie.  Wszyscy  powinni  widzieć, jak świetnie sobie radzi. 

Poszła nawet na pogrzeb  Graya. Z Soledad i Leo u boku spojrzała na jego martwą,  woskowatą  twarz,  wystającą  z  częściowo  otwartej  trumny,  po  czym szybko odeszła. 

Lucy wiedziała, że to ciało nie jest Grayem, lecz wrażenie różniło się od te-go, którego doznała w noc gwałtu. Wtedy miała pewność, że jej towarzysz został  opętany.  Ten  Spencer,  czy  raczej  jego  ziemska  powłoka,  był  tylko  pustą skorupą, w przeciwieństwie do żywego napastnika z balu. 

Właśnie wtedy po raz pierwszy poczuła mdłości, które od tej pory pojawiały się i znikały. Nie były bardzo dokuczliwe, w większości przypadków potrafiła je zignorować i ukryć przed rodzicami - nie chciała ich martwić jeszcze bardziej. 
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Lucy wierzyła, że całkowity powrót do zdrowia - dzięki któremu pozbędzie się  również  mdłości  -  nastąpi  szybciej,  niż  przewidywała  jej  terapeutka,  która wspominała o miesiącach, a nawet latach. Soledad dodała, że okazjonalne ataki niepokoju mogą się pojawiać już zawsze, a Lucy - na poziomie emocjonalnym - 

już zawsze będzie inna niż wcześniej. 

W głębi serca dziewczyna uparcie nie zgadzała się z ich opinią. 

„Ze mną jest inaczej niż z pozostałymi kobietami - myślała, jak zawsze szukając ukojenia w logice. - Sytuacja jest inna. Gray nie żyje. Nie muszę żyć  w ciągłym lęku przed nim ani pałać żądzą zemsty, za którą musiałabym zapłacić wysoką cenę, na przykład iść do sądu. Sprawiedliwość już została wymierzona. 

Jeśli będę żyć jak dawniej, wkrótce poczuję się normalnie i nikt - poza mną, moimi rodzicami, lekarzami i Zachem - nie będzie wiedział, że to się w ogóle stało. 

Nadejdzie taki dzień, kiedy nawet o tym nie pomyślę. Wydaje mi się, że to na-stąpi za jakiś miesiąc, najwyżej dwa". Tego rodzaju przypuszczenia pozwalały jej przetrwać kolejne dni.  Ale nie noce. 



Każdego  wieczoru, gdy zachodni horyzont pyszni! się zachwycającymi od-cieniami fioletu, błękitu i oranżu zachodzącego słońca, serce podchodziło Lucy do gardła i nie umiała nic na to poradzić. Jej myśli krążyły niczym wielki stary pies, który nie może sobie znaleźć miejsca. Próbowała je kontrolować. Odkryła, że w odpędzaniu złych emocji najlepiej sprawdzają się ulubione lektury z dzieciństwa,  toteż  czytała  je  do  późna.  Przeczytała  ponownie  serię  zatytułowaną Obrońca maluczkich. Pewnego razu przez dwadzieścia minut płakała nad losami Małego Księcia, po czym wróciła na początek książki i zaczęła ją czytać od no-wa. 

Jednak każdej nocy Lucy musiała w końcu wyłączyć światło i przynajmniej udawać,  że  śpi.  Leżała  po  ciemku  z  szeroko  otwartymi  oczami,  odczuwając... 

irracjonalny strach. Czasami dopadały ją mdłości, choć najczęściej pojawiały się TLR

dopiero rano, niczym złośliwy pożegnalny prezent od nocy. 

Od czasu do czasu udawało jej się zasnąć, czy to z wyczerpania, czy po po-

łknięciu tabletek nasennych. Sęk w tym, że kiedy już spała, pojawiały się sny. 

Nie dotyczyły one ani Graya, ani gwałtu. Bohaterką każdego z nich była Miranda:  krzycząca,  że  Lucy  ma  prawo  do  walki,  śpiewająca,  ciskająca  różnymi przedmiotami prosto w córkę, wolno i z namysłem. Po przebudzeniu Lucy nie pamiętała,  czym  dokładnie  rzucała  jej  matka,  lecz  uderzenia  bolały  tak,  jakby używała  hokejowych  krążków.  Miranda  za każdym  razem  trafiała  w  pierś,  ra-mię, kolana, a raz nawet w głowę córki. We śnie Lucy była bezradna, nie potrafiła nawet podnieść ręki i się obronić. Z przerażeniem czekała na kolejne uderzenia. 

O dziwo nie wiedziała, czy może nazwać te sny koszmarami. To prawda, że były niechciane, straszne, a gdy się budziła, ciało jej zlewał pot, zaś serce dudni-

ło w piersi jak oszalałe, ale... 

Na  zakończenie  każdego  snu  Miranda  podchodziła  bliżej  i  wpatrywała  się prosto w oczy córki, która kurczyła się do rozmiarów dziecka i padała jej w ramiona. Miranda przytulała ją, kołysała, obsypywała pocałunkami i szeptała łagodne,  kojące  słowa,  których  po  przebudzeniu  Lucy  nie  mogła  sobie  przypomnieć pomimo usilnych starań. W snach, na samym ich końcu, jej matka ją kochała. 

Lucy  żyła w ten sposób prawie przez trzy tygodnie. Dzień po zakończeniu roku szkolnego Zach niespodziewanie dał jej pamiętnik. 

Stanął  w  uchylonych  drzwiach  i  zapukał.  Dopiero  dochodziła  szósta,  a  on wybierał się do pracy na budowie. Miał na sobie sprane dżinsy, parę mocnych butów oraz naprawdę stary, wypłowiały podkoszulek Red Soksów z plamami po TLR

farbie i napisem „Garciaparra" na plecach. Pasmo grubych włosów barwy piasku spadało mu na czoło. 

- Dzień dobry - powiedział, nie ruszając się z miejsca. 

Lucy, która właśnie sprawdzała skrzynkę mejlową, zmusiła się do uśmiechu i wypowiedzenia kwestii w stylu dawnej siebie: 

- Hm, Zach? Czy wczoraj nie miałeś na sobie tej samej koszulki? 

Wzruszył ramionami. 



- Dzisiaj też będziemy malować. Nie ma sensu niszczyć kolejnej. 

Dopiero wtedy zauważyła w jego dłoni jakąś książkę. Trzymał ją w dziwny sposób, sztywno przed sobą. Na okładce dostrzegła deseń w fioletowe bratki. 

- Co to jest? 

Chłopak wszedł do pokoju. 

- Proszę. To powinno trafić do ciebie. 

Sposób, w jaki wyciągnął przed siebie rękę, wyraz jego twarzy, a może sam wygląd książki sprawiły, że Lucy ogarnęło złe przeczucie, do którego dołączyły znajome nudności. 

Nie wykonując najmniejszego ruchu, zapytała: 

- Co to jest? 

Zach spojrzał jej prosto w oczy. 

- Nie jestem do końca pewien. Przeczytałem tylko trochę, ale... Wydaje mi się, że to pamiętnik Mirandy z czasów, gdy była nastolatką, a przynajmniej kilka pierwszych wpisów na to wskazuje. 
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Sens jego słów nie dotarł z początku do Lucy. 

- Znalazłem go w wózku na zakupy - dodał, raz jeszcze wyciągając w jej kierunku pamiętnik. 

Lucy poczuła w gardle złowróżbny ucisk, lecz tym razem posłusznie sięgnę-

ła po fioletowy dziennik. 





 rozdział 19 



Cały poranek spędziła na lekturze. Zostawiła rodzicom liścik, wyłączyła telefon  komórkowy,  zabrała  Pierrea  i  poszła  do  jedynego  miejsca,  gdzie  mogła pobyć przez kilka godzin sama. Był to trawnik na terenie jej szkoły, położony w pobliżu stadionu. Zaszyła się w zacienionym zakątku pod starym dębem, gdzie usiadła i oparła się plecami o pień. Czytała, podczas gdy Pierre  wałęsał  się  w pobliżu albo radośnie łasił się do niej z wywieszonym językiem. 

Zach się nie mylił: to był pamiętnik Mirandy. Zapiski zaczynały się w momencie, kiedy odkryła, że jest w ciąży, a kończyły kilka dni przed urodzinami Lucy, obejmowały więc okres nieco dłuższy niż siedem miesięcy. 

Miranda miała talent. Jej opisy były barwne i rzetelne. Historia ciężarnej nastolatki,  która  uciekła  z  domu,  zaledwie  do  pewnego  stopnia  pokrywała  się  z tym, czego spodziewała się Lucy. Miranda czuła się bowiem nie tylko zdradzo-na i przerażona, ale też pełna radości, nadziei i miłości - emocji wzbierających TLR

w jej sercu w najmniej oczekiwanych momentach. 

Soledad często opowiadała o swojej pracy, toteż Lucy wiedziała, że przeżycia jej ciężarnej matki nie są niczym niezwykłym, co rzecz jasna nie czyniło ich ani odrobinę mniej poruszającymi. Przeczytanie pamiętnika Mirandy po tylu latach, kiedy Lucy wiedziała, co przytrafiło jej się później, nie było dla dziewczyny łatwe. 

Drżącymi dłońmi przewracała kolejne kartki. Od czasu do czasu przerywała lekturę na kilka minut i robiła szybkie okrążenie wokół stadionu, z podskakują-



cym przy jej boku Pierre'em. Lucy nie chciała rozstawać się z pamiętnikiem ani na moment, więc bez przerwy ściskała go w dłoni. Po krótkiej przebieżce wracała  na  swoje  miejsce  pod  dębem,  zziajana  i  z  dudniącym  sercem,  po  czym znowu zabierała się do czytania. 

Odkrywała  coraz  więcej  szczegółów  dotyczących  tajemniczej  przeszłości Mirandy. Jedne były  ważne, drugie mniej. Niektóre spisano czarno na białym, inne musiała składać ze strzępków tego, co zostało powiedziane lub przemilcza-ne. W kilku miejscach Lucy odkryła luki w narracji, gdzieniegdzie - brak kilku kartek. Wyrwanych stron nie było jednak dużo i nie wydawały się ważne w po-równaniu z tym, jaką skarbnicę wiedzy stanowiła reszta dziennika. 

Potwierdziło się to. czego już od dawna domyślali się państwo Markowitz: Miranda nie miała rodziców, którzy mogliby się o nią zatroszczyć, i mieszkała w rodzinie zastępczej. Jej przybrani rodzice figurowali w pamiętniku wyłącznie jako ONI. Miranda nie lubiła ICH, a ONI jej. Dowiedziawszy się tego, Lucy za-patrzyła się w przestrzeń i zamyśliła głęboko. Cóż za dziwny zbieg okoliczno-

ści, przecież ona również wychowywała się w rodzinie zastępczej! Oczywiście nie można było porównywać tych dwóch sytuacji: Lucy była otoczona miłością i nigdy, przenigdy nie powiedziałaby o Soledad i Leo: „ONI". 
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W  pamiętniku  nie  było  wzmianki  o  losie  prawdziwych  rodziców  Mirandy. 

Kilka niejasnych uwag dotyczyło ojca Lucy, ale nigdzie nie mogła się doszukać jego imienia. W miarę jak Lucy zagłębiała się w lekturę, docierało do niej, że nie jest to tylko kronika ciąży jej matki, ale też opis stopniowego popadania w szaleństwo.  Z  każdą  kolejną  kartką  dziewczyna  stawała  się  coraz  bliższym świadkiem tego procesu i nie sposób wyrazić słowami bólu, jaki przy tym odczuwała. 



W  pewnym  momencie  Miranda napisała  coś  na  temat  odwiecznej  klątwy  i trzech niemożliwych do wykonania zadań, jakich musiała się podjąć. Kilka razy wspominała  o  elfie,  jakby  wierzyła  w  istnienie  podobnych  istot.  Lucy  tylko przebiegła wzrokiem ten idiotyczny fragment, zatrzymała się jednak na jednym zdaniu, które powtarzało się przez całą stronę. Wyglądało to tak, jakby Miranda musiała je wielokrotnie przepisać za karę. 

 Magiczna koszula. uszyta bez tworzenia szwów i użycia, igły Magiczna koszula. uszyta bez tworzenia szwów i użycia, igły Magiczna koszula. uszyta bez tworzenia szwów i użycia, igły Po przeczytaniu tych słów Lucy doznała olśnienia: chodziło o piosenkę, ich rodzinną piosenkę,   Targ w Scarborough.  Ogarnięta szaleństwem Miranda uwierzyła chyba, że musi wykonać opisane w niej zadania. 

„Magiczną koszulę niech uszyje mi". 

O rety. 

Lucy zaczęła powątpiewać w to, czy zdoła przeczytać pamiętnik do końca, pomyślała  jednak:  „Skoro  ona  potrafi  znieść  życie  w  szaleństwie,  to  tym  bar-TLR

dziej ja mogę o nim poczytać. Jestem jej to winna". 

Lucy zaczęła się zastanawiać, czy Miranda cierpiała na chorobę psychiczną jeszcze przed zajściem w ciążę. Czyżby się z nią urodziła? Może to dzieciństwo bez rodziców wpędziło ją w ten stan? Albo to, że zaszła w ciążę i nie mogła liczyć na niczyją pomoc? 

Mocno  zacisnęła  zęby  i  skupiła  się  na  fragmentach  pisanych  przez  osobę zdrową  -  na  szczęście  było  ich  więcej.  Pamiętnik  skrywał  bowiem  pewną  zachwycającą historię. Poza opisem popadania w szaleństwo jej matka przedstawiała dzieje swojej przyjaźni z jedyną osobą, na którą zawsze mogła liczyć, czyli z Soledad. 

Lucy z ogromnym zainteresowaniem czytała fragmenty dotyczące jej przybranej matki. Na początku Miranda była nieufna w stosunku do wszystkich kobiet, które  próbowały  się  do  niej  zbliżyć.  Pewna  dziewczyna  imieniem  Kia,  o której wspominała na początku pamiętnika, boleśnie ją zawiodła. Kiedy Miranda powiedziała Kii o swojej ciąży, ta zasugerowała aborcję, a później odwróciła się od przyjaciółki na wieść o tym, że ta chce jednak urodzić dziecko. Nawet nie próbowała jej zrozumieć. 

Lucy oderwała wzrok od pamiętnika i oparła głowę na dłoni. Niechętnie musiała przyznać, że na miejscu Kii postąpiłaby podobnie. Gdyby to jej przyjaciół-

ka, Sara Herbert, zaszła w ciążę i przyszła do niej po radę, Lucy na pewno po-myślałaby o aborcji. Może nawet usiłowałaby ją do tego przekonać? 

Miranda z miejsca odrzuciła ten pomysł - prawdopodobnie dlatego, że była szalona - a Lucy zrozumiała, że zawdzięcza jej życie. Ogarnęło ją dziwne uczucie. 

„Dziękuję - pomyślała. - Dziękuję, Mirando. Dziękuję, mamo". 
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Po chwili Lucy zmusiła się, by wrócić do lektury logicznie napisanych fragmentów pamiętnika, dotyczących początków przyjaźni Mirandy i Soledad. 

Wszystko zaczęło się w piątym miesiącu ciąży, po tym jak jej matka uciekła z domu, a przede wszystkim od NICH. Musiała to zrobić, ponieważ zdrada Kii zapoczątkowała serię równie zimnych reakcji innych ludzi, które doprowadziły - 

ku rozpaczy Mirandy, o czym  Lucy  dowiedziała się z zabazgranych pospiesznym pismem kartek - do decyzji o kradzieży ICH pieniędzy oraz ucieczki, dla dobra jej i dziecka. 



Miranda  zamieszkała  w  Bostonie,  oszczędzając  każdy  grosz.  Nocowała  w schroniskach dla bezdomnych,  czasem  w  tanich  motelach,  a niekiedy  kątem  u innych nastolatków, którzy użyczali jej do spania kanapę lub skrawek podłogi. 

Pewnego  dnia  trafiła  do  bezpłatnej  kliniki  dla  kobiet  w  ciąży  prowadzonej  w Jamaica Plain przez Soledad. 

Opisała to tak: 





 Spotkałam dzisiaj pewną osobę, pielęgniarkę. Ma na imię Soledad. Żałuję, że nie jest moją matką. Oczywiście nie ma tylu lat, by mogła nią być, ale wystarczająco dużo, aby była moją  starszą siostrą - gdybym  ją oczywiście miała. 

 Jej oczy, uśmiech, sposób, w jaki mnie słuchała... Czułam, że mogę jej powiedzieć o wszystkim, a ona i tak mnie nie potępi. Oczywiście to nie jest do końca prawda. Wiem., że nie mogę jej powiedzieć wszystkiego na temat dziecka i tego, co mam do zrobienia: moich niewykonanych zadań, ale poza tym nie muszę mieć przed nią tajemnic. 



Kolejny wpis pojawił się trzy tygodnie później:  
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 W końcu powiedziałam Soledad, że nie mam się gdzie podziać i teraz już mam. Zamieszkałam. pod jednym dachem z nią i jej mężem Leo. Oddali mi jedną z sypialni. Są w niej łóżko, krzesło stojące przy oknie i regał na książki. Wiem, że tutaj nic mi nie grozi. 
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Kiedy  wreszcie  Lucy  włączyła  telefon,  zobaczyła  mnóstwo  wiadomości  i nieodebranych połączeń. Rodzice martwili się o nią. Dziewczyna westchnęła i poszła w stronę domu, ściskając w jednym ręku pamiętnik, a w drugim smycz Pierre’a. Nie była już dzieckiem! Dlaczego miałaby się meldować przed rodzicami? Czy nie uspokoiła ich wystarczająco? 

Wydawało jej się, że panuje nad sobą, lecz na widok stojącego przy tylnych drzwiach i wyglądającego za nią Leo oraz zaniepokojenia w oczach oddalonej o kilka kroków Soledad nie wytrzymała i wybuchła: 

- Dlaczego się tak skradacie? Czy nie mam prawa być sama przez kilka godzin? Zostawiłam wam liścik. Napisałam, że wszystko jest w porządku. Nawet wzięłam ze sobą Pierre'a. A teraz jestem z powrotem w domu, czyli dokładnie tam, gdzie powiedziałam, że będę. Dlaczego więc zostawiacie mi siedemnaście milionów wiadomości? Wydarzyło się coś niespodziewanego? - Nim skończyła, TLR

była już nieźle zasapana. Nawet nie zauważyła, że pies schował się pod kuchennym stołem. 

-  Zostawiliśmy  ci  trzy  wiadomości.  -  Leo  wyglądał  na  zdezorientowanego. 

Ostatni atak szału jego córka miała w wieku pięciu lat, kiedy rzuciła się na pod-

łogę supermarketu w daremnej próbie przekonania Soledad, by kupiła jej odje-chaną futrzaną mufkę. - Aż tak bardzo się nie martwiliśmy. Cóż, może trochę, a twoja mama czuła... 

- W takim razie pozwij nas za to, że się o ciebie martwiliśmy - Soledad mu przerwała. 



Lucy zorientowała się, że stoi na szeroko rozstawionych nogach, kurczowo przyciska  do  siebie  dziennik  Mirandy,  a  jej  oddech  wciąż  jest  przyspieszony. 

Zauważyła też, że wzrok matki utkwiony jest w wyblakłej fioletowej okładce. 

Soledad zapytała powoli: 

- Co to jest, Lucy? Wygląda znajomo. 

Dziewczyna  poczuła,  jak  ulatuje  z  niej  cały  gniew.  Dotarło  do  niej,  że  tak naprawdę  wcale nie złości się na swoich rodziców. Po prostu musiała się wy-krzyczeć. Jakby to miało jej w czymkolwiek pomóc. 

- Zach znalazł go na dnie wózka Mirandy. - Chociaż jej gardło było jeszcze nieco  obolałe  od  krzyku,  wiedziała,  że  nie  dlatego  szepcze.  W  dalszym  ciągu ciasno oplatała ramionami pamiętnik. Przyglądała się, jak jej mama uparcie patrzy na okładkę i nagle spływa na nią olśnienie. Później Soledad spojrzała córce prosto w oczy. 

Lucy kiwnęła głową. 

- Tak, to pamiętnik Mirandy z czasów, gdy była ze mną w ciąży. Część wpisów powstała, kiedy mieszkała z wami w tym domu. - Opadła ciężko na krzesło. 
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Leo wysunął krzesło dla siebie. 



- Powiedziałaś, że znalazł go Zach? 

- Tak, ale go nie czytał. Ja to zrobiłam, dzisiaj, po tym jak mi go dał. Dlatego właśnie potrzebowałam zostać sama. 

Usta Leo i Soledad ułożyły się w identyczny kształt litery O: znak, że zro-zumieli. 

Soledad również usiadła. Przeczesała palcami włosy, przygryzła wargę i zapytała: 



- Co jest w tym pamiętniku, Lucy? Możesz nam powiedzieć? 

- A więc nigdy wcześniej go nie czytałaś? - zdziwiła się dziewczyna. - Kiedy Miranda mieszkała razem z wami i go pisała? 

Soledad pokręciła przecząco głową. 

-  Wiedziałam,  że  prowadzi  pamiętnik,  ale  szanowałam  jej  prywatność.  A później,  gdy  zniknęła,  dzień  po  twoich  narodzinach,  zabrała  go  ze  sobą.  -  Jej wzrok ponownie powędrował  w stronę fioletowej okładki. - Nie widziałam go od tamtej pory. 

Lucy  pomyślała  o  zwariowanych  fragmentach  dziennika.  Czyżby  Miranda trzymała swoje fantazje na temat elfów w tajemnicy także przed ludźmi, którzy ją przygarnęli? To  wydawało się prawdopodobne, choć przecież nauczyła  Leo słów piosenki  Targ w Scarborough,  która zdawała się mieć jakiś związek z jej szaleństwem. 

Zastanawiały  ją  również  wydarte  kartki.  Gdzie  mogły  się  podziać?  Co  zawierały? 

Rodzice przyglądali się Lucy. 
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- Miranda pisze - odezwała się dziewczyna - że bardzo was kochała, szczególnie Soledad. - Spojrzała na matkę. - Żałowała, że nie jesteś jej siostrą. Soledad przymknęła na chwilę oczy. 



- Nigdy nie zapomnę naszego pierwszego spotkania - powiedziała. - Kiedy przyszła do kliniki, przypominała wygłodniałe dzikie zwierzę, które boi się, że zostanie przegonione. Serce się krajało na jej widok. Była taka młoda, dokładnie w twoim wieku, Lucy. Nie mogłam tego znieść. Wiele widziałam w swoim do-tychczasowym życiu, lecz wyraz oczu Mirandy... do dziś nie spotkałam równie udręczonej osoby. Dla mnie ona wciąż wygląda tak samo jak wtedy, jest tylko chudsza i jeszcze bardziej zdesperowana i sponiewierana. Kiedy pomyślę sobie, jaka byłam wtedy zarozumiała - naprawdę wierzyłam, że mogę jej pomóc - to... 

cóż, zdumiewa mnie moja własna arogancja i... Lucy? Lucy, dobrze się czujesz? 

Lucy gwałtownie zgięła się wpół, chwytając się za brzuch, lecz szybko się wyprostowała. 

- Tak, przepraszam. Ostatnio miewam mdłości. Tyle rzeczy nagle zwaliło mi się na głowę, jedna po drugiej. 

- Nie musisz nam tłumaczyć - mruknął Leo. - I ty masz do nas żal, że się o ciebie martwimy? 

Córka  ponownie  zaczerpnęła  głęboko  powietrza  i  powoli  wypuściła  je  z płuc. 

- Pamiętnik Mirandy to momentami istny stek bzdur - wyznała otwarcie. — 

Czasami pisze z sensem, a kiedy indziej nie. Później wam pokażę. - Gdy Lucy wypowiadała te słowa, do jej głosu zakradła się wątpliwość. Nie była do końca pewna, czy chce obnażać Mirandę aż do tego stopnia, choć jej rodzice i tak już sporo wiedzieli na temat jej biologicznej matki. Na pewno więcej, niż Lucy kie-TLR

dykolwiek się dowie. 

-  Nie  musisz  nam  go  pokazywać  -  odparł  szybko  Leo,  wykazując  się  przy tym dużą delikatnością - jeśli nie będziesz chciała. 

Soledad nie odezwała się słowem. Lucy czuła na sobie jej świdrujące spojrzenie. I bez tego wiedziała, że mama chciałaby przeczytać ten pamiętnik. Nale-

żało jej się trochę informacji. 

- W pamiętniku nie ma słowa na temat mojego ojca. Miranda pisze, że nie znała  jego  imienia.  Od  małego  przebywała  w  rodzinach  zastępczych,  ale  nie wspomina ich nazwisk. 



Ostatnie małżeństwo, u którego mieszkała, tuż przed zajściem w ciążę, nazywa po prostu NIMI. 

Leo pokiwał głową. 

- To by się zgadzało. Miranda nigdy nie opowiadała o swojej rodzinie, a kiedy spróbowaliśmy ją o nią zapytać, powiedziała, że nikogo nie ma. Prawda, Soledad? 

Soledad wyglądała na wykończoną. 

- Tak, ale wydawało mi się, że może jednak ma rodzinę, tylko się do niej z jakichś powodów nie przyznaje. Myślałam, że zostanie z nami dłużej i będziemy mieli czas, żeby się wszystkiego dowiedzieć. 

- Napisała, że nie ma żadnych krewnych - kontynuowała Lucy - i została po-rzucona przez matkę w szpitalu, tuż po urodzeniu. To trochę tak, jak postąpiła ze mną. - Nagle poczuła kolejną falę mdłości, lecz tym razem pozostała wypro-stowana, starała się nie dać niczego po sobie poznać Po raz kolejny Leo odniósł się do tego, co Lucy przemilczała. 

- Miranda wiedziała, że się tobą zaopiekujemy -  oznajmił. - Tak naprawdę TLR

wcale cię nie porzuciła. Zresztą wraca co jakiś czas, przez co - na swój sposób - 

stale  ma cię na oku. A poza tym musieliśmy ją przecież poprosić o zgodę na adopcję. Od tamtego czasu wciąż się zastanawiam, czy wyraziła ją dlatego, że chciała być blisko ciebie, oczywiście tylko do pewnego stopnia. 

-  Mogło  tak  być.  -  Lucy  nagle  ogarnęła  ogromna  chęć  na  szklankę  wody, lecz nie czuła się na siłach, by po nią pójść. 

- Jesteś bardzo blada, kochanie - zauważyła Soledad. 

- To był dziwny dzień. 



- Wiem - przyznała Soledad. - Wiele dziwnych dni. - Nagle znalazła się obok córki, pociągnęła ją do góry, prosto  w swoje ramiona, i z całej siły przytuliła, jakby to miało jej pomóc. 

W jakiś magiczny sposób tak właśnie się stało. Mdłości opuściły Lucy, która mocno objęła Soledad. Wtedy dołączył do nich Leo i zrobił się z tego grupowy uścisk, a dziewczyna zaczęła się śmiać, co prawda nieco histerycznie, podobnie jak jej rodzice. 

Byli rodziną. 

Kiedy skończyli się przytulać, Lucy  poszła do lodówki po coś zimnego do picia. Mimo że nie była głodna, rzuciła przez ramię: 

- Kto dziś gotuje? 

- Zach - odparł tata. - Co oznacza, że musimy zaczekać, aż wróci do domu. 

Powinien niedługo tu być, ale będzie potrzebował trochę czasu, żeby coś upich-cić. 

- Spaghetti- rozmarzyła się Lucy - z chlebem czosnkowym. 

- Sama jesteś niewiele lepsza - wtrąciła Soledad. - Gotujemy na zmianę, ale TLR

bądźmy szczerzy: w tym domu tylko ja robię to z głową. - Ponownie usiadła i wlepiła wzrok w fioletowy pamiętnik, który Lucy zostawiła na kuchennym stole.  Wyciągnęła  dłoń  i  delikatnie  położyła  ją  na  okładce.  -  Zastanawiam  się, gdzie jest teraz Miranda - powiedziała. 

Nikt jej nie odpowiedział. 
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Zach przyglądał się Lucy przez całą kolację. Wiedziała, że chce ją zapytać o pamiętnik. Uważała to za całkowicie zrozumiałe. Była mu wręcz winna pewne informacje. W końcu mógł go przeczytać sam. Dlatego też, mimo że znowu zapragnęła zaszyć się gdzieś w kącie, zgłosiła się na ochotnika, by pomóc przyja-cielowi w zmywaniu. Zmywarka znowu się zepsuła, więc musieli się podzielić obowiązkami: on mył, a ona wycierała naczynia. Soledad włączyła sobie film na DVD, a Leo wyszedł z domu na kolejny występ. 

Zach zaskoczył Lucy. Nie zapytał o pamiętnik, lecz o nią. 

- No więc? - odezwał się przyciszonym głosem. - Wszystko w porządku, Lu-ce? Wygląda na to, że tak, ale wolę się upewnić. 

- Tak... Czuję się dobrze. 

-    Powiedziałaś  rodzicom  o  pamiętniku?  Przy  obiedzie  nikt  nic  o  tym  nie mówił, a ja nie chciałem pytać. To była jedna z tych chwil, kiedy poczułem, że TLR

nie powinienem wtykać nosa w nie  swoje sprawy.  Ale... sam nie wiem,  może chodzi o sposób, w jaki Soledad ci się przypatrywała, kiedy byłaś zajęta jedze-niem. Swoją drogą prawie nic nie zjadłaś. Soledad będzie ci o to później wierci-

ła dziurę w brzuchu. 

- W przeciwieństwie do ciebie? - odparła celnie Lucy. Zdecydowała się nie mówić Zachowi, że poza paroma kromkami suchego chleba niewiele zjadła, ponieważ  mięso  w  jego  sosie  do  spaghetti  pachniało  okropnie.  Reszcie  rodziny najwyraźniej to nie przeszkadzało. - Powiedziałam im o pamiętniku Mirandy tuż przed twoim powrotem do domu. I spędziłam nad nim cały dzień. - Zawahała się przez chwilę. - Jeszcze nie pozwoliłam im go przeczytać. Potrzebuję czasu, by to przetrawić. I samej ponownie się w niego wgryźć. Niektóre fragmenty tylko przejrzałam. Było tego za dużo jak na jeden raz. - Nie wspomniała ani o wyrwanych  stronach,  ani  o  postępującym  szaleństwie  Mirandy.  Wzięła  od  Zacha kolejny talerz i zabrała się do wycierania. 

- No tak - powiedział. - Nie pozwól im się do niczego zmuszać. Szczególnie Soledad,  chociaż  oboje  wiemy,  że  pragnie  dla  ciebie  jak  najlepiej.  Luce,  oni wcale nie muszą go czytać, jeśli tak zdecydujesz, wiesz o tym? 

- Oni mnie kochają - odparła Lucy. 

Wpadli wreszcie we właściwy rytm zmywania kolejnych naczyń. 

- Mimo to masz prawo podejmować własne decyzje. Pamiętnik i wszystko, co się w nim znajduje, jest twoją własnością, dopóki Miranda nie upomni się o jego  zwrot.  Soledad i  Leo  mogą  ci  radzić, pewnie.  Wiesz,  że  mam  o  nich  jak najlepsze zdanie, ale nie pozwól, żeby... 

Zamilkł  na  tak  krótką  chwilę,  że  Lucy  mogłaby  tego  wcale  nie  zauważyć, gdyby nie to, że jej wyciągnięta po następny talerz ręka zawisła w powietrzu, bo TLR

przyjaciel zgubił rytm. 

Wreszcie jednak podał jej naczynie i mówił dalej: 

- Nie pozwól, żeby sprawa z Grayem nadal psuła ci krew: to ty decydujesz o swoim życiu. Ty nim rządzisz. Ani przez chwilę nie wyobrażaj sobie, że to dla ciebie zbyt wiele. 

Przez cały dzień Lucy ani razu nie pomyślała o Grayu, tak bardzo skoncentrowała  się  na  Mirandzie.  Jednak  teraz,  stojąc  przy  kuchennym  zlewie  z  tale-rzem w jednej i ze szmatką w drugiej ręce, słuchając Zacha, który jej wmawiał, że nie powinna w siebie wątpić... 



Zacisnęła mocno palce na talerzu. 

Czekał, aż Lucy coś powie, lecz ona nie była nawet w stanie wycierać, nie wspominając już o mówieniu. 

- Luce? Och, Luce. 



Zach  wyjął  talerz  i  szmatkę  z  jej  pozbawionych  czucia  palców,  a  później przytulił dziewczynę tak, jakby to robił wcześniej tysiące razy. 

Choć wcale tak nie było. 

-  Wszystko  się  ułoży.  Nie  chcę,  żebyś  przeze  mnie  płakała.  Przepraszam. 

Oczywiście masz prawo do łez. 

- Nic mi nie jest — zdołała wydusić z siebie Lucy. 

- No jasne. - Zach masował plecy przyjaciółki, która nawet przez bluzkę czu-

ła, że jego ręka jest lekko wilgotna. Druga spoczywała na jej ramionach, ściskając ją mocno, pewnie. 

Raptem  Lucy  poczuła,  jak  kości  i  mięśnie  odmawiają  jej  posłuszeństwa. 

Przymknęła oczy. Objęła Zacha w pasie. Oparła się na nim całym swoim cięża-TLR

rem, jej ramiona nie przestawały się trząść. Nie starała się nad nimi zapanować. 

Pozwoliła, by wszystko wydostało się na zewnątrz, nie tylko łzy, ale coś jeszcze, z czego istnienia właśnie zdała sobie sprawę. Strach, który drzemał gdzieś w środku. Przyczajony niepokój. 

Miała nadzieję, że Soledad będzie się trzymać z dala od kuchni. Nie chciała, by jej matka zrobiła z tego zamieszanie. Jedyne czego pragnęła, to być przytula-ną właśnie w taki sposób. Przez Zacha, którego znała od zawsze. Zacha, który dopiero co jej powiedział, że potrafi się sama o siebie zatroszczyć, lecz mimo to był tuż obok, na wypadek gdyby go jednak potrzebowała. 



W końcu przestała płakać, lecz on nie wypuścił jej z objęć. Pod policzkiem miała twardy obojczyk Zacha. Podejrzewała, że nieco zasmarkała jego podkoszulek Red Soksów, który co prawda już wcześniej był pobrudzony farbą i za-pocony, ale i tak go lubiła. Wyczuwała pod palcami napis „Garciaparra". 

W  głowie  Lucy  zaczęło  się  kołatać  jakieś  odległe  wspomnienie,  ale  wciąż nie potrafiła powiedzieć, czego dokładnie dotyczyło. Nie żeby miało ono jakieś szczególne znaczenie. 

- Zach? - Lucy uzmysłowiła sobie, że gdyby nieco przesunęła dłoń, mogłaby policzyć wszystkie jego kręgi. 

- Tak? 

-Ta koszulka, którą masz na sobie... - Odkryła, że może już normalnie mó-

wić. 

- Co z nią? - Zach nie przestawał masować jej pleców. Jego podbródek spoczywał na czubku głowy Lucy. Dotąd nie zdawała sobie sprawy z tego, jaki jest wysoki. - Daję słowo, ta farba dawno już zaschła. Najwyżej może się lepić. 

- Ona czy ty? 



TLR

-Hej! 

- Sam zacząłeś ten temat. 

-Miałaś zaprzeczyć albo powiedzieć, że wcale ci to nie przeszkadza. 

- Wolałbyś, żebym skłamała? 

- Właściwie to tak. Nie chodzi o moje zranione uczucia, ale ta koszulka jest dla mnie święta. 

- Naprawdę? I dlatego zakładasz ją do pracy? 



- Pot dodaje jej świętości - odparł Zach wzniośle. - Jest oznaką szacunku dla Garciaparry. 

Lucy prychnęła. 

Chłopak szeroko się uśmiechnął. Wiedziała o tym, choć na niego nie patrzy-

ła.  Kiedy  ktoś  się  uśmiecha,  a  ty  przyciskasz  policzek  do  piersi,  można  ten uśmiech poczuć głęboko w ciele osoby, do której się tulisz. 

Nagle, ku własnemu zdziwieniu, Lucy zrobiło się lżej na duchu. 

-  Akurat.  Wrócimy  to  tej  teorii,  gdy  ją  troszeczkę  dopracujesz.  W  każdym razie zastanawiałam się nad Garciaparrą. 

- Nad Nomarem? 

- Masz tę koszulkę, bo wciąż jesteś ich fanem? 

- O tak - odparł Zach. - Jestem oddany nie tylko obecnym graczom Red Soksów. Historia jest równie ważna. Kiedy miałem dziesięć lat, wydawało mi się, że Nomar jest kimś w rodzaju Boga. Na samo wspomnienie łza kręci mi się w oku - zamilkł na chwilę. - Pamiętam, jak kupowałem tę koszulkę, razem z drugą, z nazwiskiem Yaza. Nie mam pojęcia, co się z nią stało. Mam zamiar zastą-
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pić ją czymś podobnym. Zabawne, bo  wtedy Yaz był dla mnie ważniejszy od Nomara, a teraz jest na odwrót. Tak to już jest z historią. Nie sposób docenić jej znaczenia,  gdy  ma  się  dziesięć  lat.  Wtedy  najbardziej  cię  interesuje  obecny skład drużyny. 

Yaz. Brzmienie tego nazwiska po raz kolejny trąciło jakąś strunę w pamięci Lucy. Zach i te jego koszulki Red Soksów. 

Przytulali  się  już  bardzo  długo.  Lucy  pozostała  w  ramionach  przyjaciela jeszcze przez dobrą minutę, po czym odsunęła się od niego. Zach nie protestował.  Dziewczyna  nagle  poczuła  się  trochę  dziwnie.  Spojrzała  na  zlew,  otarła oczy wierzchem dłoni i czknęła. 

Poklepał ją mocno po plecach. 



- W porządku? 

- Tak. - W końcu zdobyła się na to, by mu rzucić nieśmiałe spojrzenie. Wy-glądał tak jak zawsze, stary, dobry Zach. Albo i nie. Nie, wyglądał inaczej. Od ostatniego razu, kiedy porządnie mu się przyglądała, bardzo się zmienił. 

Był  wyższy,  co  oczywiste.  Z  tego  zdała  sobie  sprawę  już  wcześniej.  Miał 

szersze ramiona i klatkę piersiową. O tym przekonała się przed chwilą. Kolejna rzecz wydała jej się dziwna i nowa: żyły na dłoniach Zacha sterczały i biegły w górę jego przedramion, które były takie gładkie i... kształtne. 

Lucy spojrzała w górę, na znajomą twarz przyjaciela. Czy jego kości policzkowe  zawsze  wystawały  w  ten  sposób?  Czy  kiedykolwiek  wcześniej  zwróciła uwagę  na  to,  że  ma  tak  niewiarygodnie  długie  rzęsy  i  tak  niezwykle  błękitne oczy? To nie było sprawiedliwe, żeby chłopak - mężczyzna - miał tak zachwycające oczy. Te rzęsy, zaledwie kilka tonów ciemniejsze od piaskowych blond TLR

włosów... 

Gwałtownie odwróciła wzrok. Jednak zanim to nastąpiło, zdążyła dostrzec, że on także jej się przygląda. 
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- Soledad? - To był Padraig Seeley pukający do otwartych drzwi jej szpitalnego gabinetu. - Mogę ci zająć minutę? 

Soledad  uniosła  wzrok  znad  komputera,  gdzie  właśnie  opracowywała  plan stworzenia  trzech  poradni  dla  ciężarnych  kobiet.  Tak naprawdę  nie  mogła  mu poświęcić nawet tej minuty, jednak dbanie o dobre stosunki ze swoimi pracownikami, zwłaszcza takimi jak Padraig Seeley, również należało do jej obowiąz-ków. Na dodatek rozmowa z tym mężczyzną zawsze sprawiała jej przyjemność. 

Zabawne, że przypominała sobie o tvm wvłacznie w iego obecności. 

- Oczywiście, Padraigu. Wejdź, proszę. 

Gość już był w środku i zamykał za sobą drzwi. Zajął krzesło naprzeciw Soledad, odchylił się do tyłu i wygodnie rozprostował nogi. 

- Przepraszam, że poświęcam ci ostatnio tak mało czasu - zaczęła - ale czyta-

łam raporty i wiem, że twój nowy program dla przyszłych ojców rozwija się w TLR

dobrym kierunku. Czy masz jakiś problem, o którym chciałbyś ze mną porozmawiać? 

- Nie, nie mam żadnych problemów. Prawdę powiedziawszy, Soledad, to o ciebie się martwię. Pomyślałem, że sprawdzę, czy wszystko w porządku. 

Soledad uśmiechnęła się. 

- Och, to miłe. Dziękuję. Tak, u mnie wszystko w porządku. W jak najlepszym. 

Padraig uniósł brew. 



-A jak sytuacja w domu? Leo i Lucinda również czują się dobrze? Czy Lucinda dobrze bawiła się na balu? Po tym wszystkim, co spotkało ją ze strony tej szalonej kobiety, jej biologicznej matki... 

W innej sytuacji Soledad byłaby oburzona tak wścibskimi pytaniami. Rzadko  rozmawiała  z  pracownikami na temat  swojego  życia  prywatnego.  Z  wyjątkiem  jej  przyjaciółki  Jacqueline,  która  potrafiła  zachować  dyskrecję,  nikt  w szpitalu nie wiedział, co przytrafiło się Lucy w noc balu. Kiedy jednak Soledad usłyszała te pytania z ust Padraiga, wydały się jej czymś całkowicie naturalnym. 

Mimo to jakaś jej część wzbraniała się przed tą rozmową. 

- Rzeczywiście, to była ciężka noc, ale nie mogę ci nic więcej powiedzieć - 

odrzekła z ociąganiem. - To są prywatne sprawy Lucy. 

- Ach tak! - odparł Padraig. - Rozumiem. - Utkwił swoje zatroskane, współ-

czujące spojrzenie w twarzy Soledad. 

Czuła,  że  na  nią  patrzy.  Długo  i  przeciągle.  W  końcu  zorientowała  się,  że sama nie może oderwać od niego wzroku, co więcej, wcale tego nie chce. 

- Porozmawiaj ze mną, Soledad - powiedział. – Zaufaj mi. 
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- Mam ci zaufać? - Jej głos zabrzmiał tak, jakby nie pochodził od niej. Czuła zawroty głowy. I senność. 

-  Tak.  Opowiedz  mi  o  wszystkim,  co  wydarzyło  się  w  noc  balu  Lucindy. 

Powiedz mi, jak ona się teraz czuje. Powiedz mi wszystko, co wiesz, Soledad. 





- Dobrze - zgodziła się. 
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Czwartego lipca o godzinie 5.03 rano Lucy wstała z łóżka po ciężkiej bez-sennej  nocy.  Zamknęła  się  w  łazience,  zostawiając  niespokojnego  Pierre'a  na progu, po przeciwnej stronie drzwi. W ręku trzymała test ciążowy wciąż zawinięty w plastikową torebkę z apteki. 

Kupiła go już trzy dni temu, w tajemnicy przed resztą rodziny, ale potrzebowała czasu, żeby uspokoić się na tyle, aby go wykonać. Poza tym z dołączonej do opakowania instrukcji . wynikało. że wynik testu będzie bardziej wiarygod-ny. jeśli się trochę zaczeka. Ilość hormonów w ciele Lucy wzrośnie i łatwiej bę-

dzie je wykryć. 

Teraz minęło już wystarczająco dużo czasu. Upłynęły nieco ponad dwa tygodnie,  odkąd  doszedł  dodatkowy  powód,  dla  którego  mogłaby  przypuszczać, że jest w ciąży, poza mdłościami, które dręczyły ją znacznie wcześniej. 
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Po raz szósty przeczytała instrukcję. A później, ze stoickim spokojem, wykonała test, który potwierdził to, co dawno czuła w kościach. Pięć tygodni temu została  zgwałcona  przez  Graya  Spencera,  który  już  nie  żył.  A  teraz,  w  wieku siedemnastu lat, spodziewała się dziecka. 

Trzymając  w  ręku  potwierdzenie,  Lucy  poczuła,  jak  ogarnia  ją  panika.  Jej powodem była nie tyle ciąża, ile irracjonalny lęk przed tym, że Zach zapuka do drzwi łazienki. Pozbierała niezgrabnie pudełko, instrukcję oraz sam test i przemknęła  z  powrotem  do  sypialni,  raz  jeszcze  zamykając  zrozpaczonemu  Pier-reowi drzwi przed nosem. 



Wiedziała,  że  zachowuje  się  idiotycznie.  Wkrótce  prawda i  tak  wyjdzie  na jaw. Właściwie to im szybciej, tym lepiej. Będzie musiała powiedzieć rodzicom. 

Będzie potrzebowała pomocy. O Boże. Będzie potrzebowała pomocy. 

Dziewczyna zorientowała się, że jest w ciągłym ruchu: podchodziła do testu, rzucała w jego kierunku ukradkowe spojrzenia, a później znowu okrążała pokój. 

Postanowiła zaczekać do siódmej. Jeśli Soledad nadal będzie spała, to ją obudzi. 

Później jednak Lucy zrozumiała, że nie może czekać ani chwili dłużej, że nie wytrzyma tutaj sama aż do siódmej i że w tym momencie najbardziej na świecie potrzebuje matki. Odwracając się w stronę drzwi, zauważyła leżący na stoliku obok łóżka pamiętnik Mirandy, do którego nie zaglądała od wielu dni. Nie potrafiła się zmusić, aby na nowo zacząć go czytać. Sam widok dziennika wystarczył, aby pomyślała: „Miranda również potrzebowała Soledad, gdy była w mo-im wieku. Potrzebowała jej dokładnie tak samo jak ja teraz, z tego samego powodu: spodziewała się dziecka i była przerażona". 

Czy można sobie wyobrazić dziwniejszy przypadek? 

TLR
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Miesiąc  później, w samym środku sierpniowej fali upałów, które od wielu dni dręczyły Boston i jego okolice, Lucy siedziała w parku z Sarą Herbert i tu-zinem dzieci. Dziewczęta uczyły swoich podopiecznych pleść liny z łyka i jednocześnie zmuszały ich do picia wody w tym upale. Mimo to dzieciaki - żadne z nich nie miało więcej niż dziewięć lat - przez cały ranek były ospałe, marudne i niegrzeczne. W pewnej chwili kilkoro z nich odmówiło picia butelkowanej wo-dy,  a  zadziorna  mała  Rachel  Sanderson  stanęła  na  czele  niewielkiej  grupy, skandując razem ze wszystkimi: „O-ran-ża-da! O-ran-ża-da!". 

Lucy nie bez trudności udało się stłumić bunt, ale na krótko, bo już po pięciu minutach Rachel znów zaczęła rozrabiać. Wtórowała jej w tym ICeri Baldacci, tym razem wyśmiewały jednego z młodszych chłopców. 

- OK, miarka się przebrała - wymamrotała Sara do ucha przyjaciółki. - Teraz Rachel na pewno ochłonie. Mam na to doskonały sposób. 
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Zerwała się z miejsca z butelką wody, podbiegła kilka kroków i oblała nią gołe nogi dziewczynki. Minutę później bitwa na wodę rozgorzała w najlepsze, a dzieci i Sara zaśmiewali się w głos. 

Gdy Lucy później się nad tym zastanawiała, była przekonana, że pomysł Sa-ry był dobry. Bitwa na wodę rozluźniła atmosferę i wprawiła dzieciaki w dobry humor. Jednak w tamtym momencie czuła tylko swój narastający gniew, który wziął się nie wiadomo skąd, oraz nagłą, silną i dość niezrozumiałą potrzebę wy-

życia się na kimś. 



-  Przestańcie!  Nie  marnujcie  wody!  Są  takie  miejsca  na  świecie,  gdzie  ludziom brakuje wody pitnej! 

Jej głos został stłumiony przez radosną wrzawę, więc po chwili Lucy wmie-szała się w rozbawioną grupkę i rzuciła się w pogoń za Sarą. Przewróciła ją na ziemię i siłą odebrała jej butelkę, krzycząc przyjaciółce prosto w twarz: 

- Przestań, Saro! Przestań, przestań! Przestań natychmiast! 

Kiedy spojrzała w górę, jej oczom ukazała się dwunastka dzieci, które przyglądały się tej scenie z szeroko rozdziawionymi buziami. Nigdy  wcześniej nie słyszały krzyczącej Lucy ani też nie widziały, by kiedykolwiek straciła panowanie  nad  sobą.  Czuły  się  nieswojo,  patrząc,  jak  jedna  z  ich  opiekunek  atakuje drugą.  Nawet  Rachel  Sanderson  wyglądała  na  zaniepokojoną,  lecz  po  chwili oparła ręce na biodrach i powiedziała stanowczo: 

- Panno Lucy, powinna pani usiąść na karnej ławce. 

Lucy  czuła  się  okropnie  z  powodu  wszystkich  tych  dziecięcych  spojrzeń, rozszerzonych ze zdumienia oczu Sary i siły, z jaką ściskała jej nadgarstek. 

Podniosła się z ziemi, otrzepała kolana z kurzu i odparła z godnością: TLR

-  Dziękuję,  Rachel.  To  dobry  pomysł.  Rzeczywiście  powinnam  trochę ochłonąć. 

Poszła w stronę stołu piknikowego, stojącego pod wierzbą w odległym koń-

cu  parku,  gdzie  dzieciaki  zostawały  odsyłane  za  karę,  właśnie  po  to,  aby 

„ochłonąć". Było to również miejsce, w którym Lucy i Sara jadły razem lunch, kiedy dzieci rozchodziły się do domów. 

Siedziała tam z opuszczoną głową, aż wreszcie zajęcia dobiegły końca i Sara podeszła do niej z groźnie uniesionym podbródkiem. 



-  Co  z  tobą,  Lucy?  Prawie  zmiażdżyłaś  mi  nadgarstek!  Czyś  ty  oszalała? 

Wiesz, że zachowywałaś się jak kompletna wariatka? 

Lucy skrzywiła się, czując nagły przypływ sympatii dla Mirandy, która oszalała w rezultacie jej narodzin. Teraz to Lucy była w ciąży i to ona traciła nad so-bą kontrolę. Czyżby. .. Czy to możliwe, żeby... 

Nie. Nie będzie myśleć w ten sposób. Nic jej nie dolegało. No, może poza ciążą. 

Lucy odezwała się do przyjaciółki spokojnym, zrównoważonym głosem. 

- Przepraszam, Saro. Mam wytłumaczenie dla tego, co się stało, ale najpierw powiedz mi, jak twój nadgarstek? 

Twarz Sary złagodniała. 

- W porządku, nie martw się. - Klapnęła na ławkę naprzeciwko Lucy. - Chodzi o Graya, prawda? Nie mówiłaś o nim przez całe lato, a ja nie nalegałam na tę rozmowę, bo nie chciałam być wścibska. Wiem, że to musiało być dla ciebie trudne. 

Lucy splotła palce leżących na kolanach dłoni. Każdego dnia myślała o tym, TLR

co zataiła przed przyjaciółką. I każdego dnia postanawiała milczeć dalej. Wiedziała, że w końcu o wszystkim jej powie. Będzie musiała, przecież jej brzuch wcześniej czy później stanie się widoczny. Nawet chciała to zrobić: Sara jest jej najlepszą przyjaciółką. Kocha ją. Mimo to nie puściła pary z ust. Żaden dzień, żaden moment nie wydawał się odpowiedni na taką rozmowę. 

Ten również nie, a jednak Lucy wiedziała, że musi zrobić to teraz. Zaczerpnęła głęboki oddech. 



Sara nie przestawała mówić, wyjmując z plecaków kanapki, serwetki, owoce i dwie butelki wody. 

-Wiem, że bardzo lubiłaś Graya. Może nawet bardziej, niż myślałaś. Dlatego też uważam, że powinnaś zacząć o tym rozmawiać, Lucy. W przeciwnym razie znowu wybuchniesz, tak jak dziś - starała się jak mogła. - A co jeśli wyładujesz się na kimś innym niż ja? Nieważne, co mi powiesz, ja i tak zrozumiem. Ale je-

żeli nakrzyczysz na nauczyciela w szkole, którego zechcesz potem prosić o napisanie ci listu polecającego na studia? Wtedy nie będzie tak różowo. 

- Wiem - odparła Lucy. - Masz rację. 

Sara nachyliła się do niej. 



- Jeżeli chodzi o dzisiejszy wybuch, to nie sądzę, by dzieciaki poskarżyły się na ciebie. Pogadałam sobie z nimi. Były zachwycone, że zgodziłaś się usiąść na ławce karnej. Rachel chodziła z tego powodu dumna jak paw. 

Podała przyjaciółce kanapkę z serem. Ser był jednym z tych produktów, na których widok przez kilka ostatnich tygodni robiło się Lucy niedobrze. Niespodziewanie jednak nabrała na niego dzikiej ochoty. Spałaszowała dwie kanapki, TLR

pomarańczę i całą butelkę wody, podczas gdy Sara, jak to ona, nie przestawała mówić i radzić. 

„Powiem jej - postanowiła sobie w duchu. - Właśnie teraz". 

Wnioskując z ukradkowych spojrzeń rzucanych Lucy przez przyjaciółkę, by-

ło wiadomo, że Sara właśnie na to czeka, ale nie potrafiła zamilknąć i dopuścić biedaczki do głosu - taki już miała charakter. 

W końcu Lucy zdecydowała się jej przerwać. 



- Saro! Saro, posłuchaj mnie. Jestem w ciąży. Lekarz twierdzi, że to jedenasty tydzień. 

Sara nie mogła wydusić z siebie słowa przez pełną minutę. Wreszcie jej usta się poruszyły. 

- Gray? 

Przyjaciółka skinęła głową. 

- Ale to nie tak, jak myślisz. 

Sara wlepiła w nią wzrok. 

- Sama nie wiem, co myślę - wykrztusiła w końcu. - Cóż, chyba... Chodzi o to, że nie miałam pojęcia o tobie i Grayu. Myślałam, że noc na balu była waszą pierwszą poważną randką. Nie wiedziałam, że wy już, no wiesz. 

- To była nasza pierwsza randka - odparła Lucy. - Noc na balu. 

- Ale... 

- On mnie zgwałcił - wyznała Lucy bez ogródek. - Tamtej  nocy. 

Po raz pierwszy wypowiedziała to słowo na głos do kogoś innego niż tera-TLR

peutka. Nie używała go nawet w rozmowie z rodziną czy Zachem. Nie musiała. 

Wyrzucenie  z  siebie  tego  słowa  w  pewien  sposób  ją  ośmieliło.  Wytłumaczyła wszystko Sarze, oczywiście poza tym przedziwnym strasznym momentem, kiedy wydawało jej się, że Gray jest kimś innym. Postanowiła, że o tym nie dowie się nikt poza Zachem. Pod koniec opowieści Sara wycedziła: 

- A później Gray odjechał i wpadł na drzewo. 

- To było zaraz potem. 

- O mój Boże - szepnęła przyjaciółka. - O mój Boże. A teraz ty... ty jesteś. 



- W jedenastym tygodniu ciąży. 

To było jednocześnie podobne, a zarazem zupełnie różne od rozmowy z Soledad, którą Lucy odbyła miesiąc wcześniej. Wtedy nie musiała mówić ani sło-wa, po prostu pokazała matce test. Soledad wzięła go od Lucy i uważnie obej-rzała, a potem objęła córkę i przez długą, milczącą chwilę tuliła ją do siebie. To samo zrobiła teraz Sara. 

Lucy  schowała  twarz  we  włosach  przyjaciółki.  Pozwoliła  się  poklepać  po plecach. Wreszcie dziewczyny odsunęły się od siebie i spojrzały sobie w oczy. 

- Lucy. - Sara zmarszczyła brwi. - Mówisz o jedenastym tygodniu, a bal był 

zaledwie dziewięć tygodni temu. 

- No tak, ale to dlatego, że lekarze liczą inaczej. Minęło dziewięć tygodni od zapłodnienia,  lecz  oni  liczą datę  od ostatniej  miesiączki przyszłej  matki. Wła-

śnie takim kalendarzem ciążowym powinnam się teraz posługiwać. - Lucy  zamilkła na chwilę. - Rodzice już wiedzą. Powiedziałam im, gdy tylko zyskałam pewność, że spodziewam się dziecka, czyli cztery tygodnie temu. 

Sara skinęła głową. Lucy rozumiała, że przyjaciółka potrzebuje trochę czasu, TLR

by wszystko do niej dotarło i ułożyło się w jej głowie, bo przecież słowa „cztery tygodnie temu" można różnie zrozumieć. Oczywiście to, że Lucy wcześniej nie mówiła, że jest w ciąży, za to nagle oznajmiła, iż jest teraz w jedenastym tygodniu,  nie  pozostawiało  miejsca  na  wątpliwości.  A  jedenaście  tygodni  to  masa czasu. 

Sara powiedziała: 

- Posłuchaj, Lucy, jeśli zdołam ci pomóc w jakikolwiek sposób, możesz na mnie liczyć. Zrobię wszystko. Zaufaj mi. 



-  Dziękuję.  -  Lucy  doceniała  to,  że  Sara  taktownie  nie  zadała  jej  pewnego pytania. 

Cztery  tygodnie  wcześniej  Soledad  nie  miała  podobnych  skrupułów.  Natychmiast wyrzuciła z siebie słowa, które jej zdaniem powinny były zostać wypowiedziane. 

- Ta pigułka „dzień po", którą przyjęłaś, najwyraźniej nie zadziałała - oznajmiła.  -  Pewnie  takie  rzeczy  się  zdarzają.  Może  była  przeterminowana?  Kiedy Padraig odebrał ją dla mnie z apteki, rzeczywiście wydawało mi się, że jej kolor jest jakiś dziwny. Zresztą nie to jest teraz najważniejsze. - Soledad chwyciła rę-

ce  Lucy  w  taki  sam  sposób  jak  Sara  teraz.  -  Jestem  jeszcze  w  szoku,  ale  nie martw się, Lucy. Coś wymyślimy. Jesteśmy przecież rodziną. Przede wszystkim nie panikuj. Umówię cię na wizytę z lekarzem, najszybciej jak to będzie możli-we.  Test  prawdopodobnie  się  nie  myli,  ale  w  ten  sposób  zyskamy  pewność. 

Kiedy miałaś ostatnią miesiączkę? 

Nagle Sara zadała pytanie, które - o dziwo - nie przyszło Lucy  wcześniej  do  głowy  ani  też  nie  padło  w  rozmowie  z  Leo  czy  Soledad. 
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- A co z rodzicami Graya? Powiedziałaś im? 

Lucy powoli pokręciła głową. 

- Nie mówię, że powinnaś - dodała Sara. - Rozumiem,że to wyłącznie twoja decyzja. Ale cóż, może warto to zrobić? 

- To skomplikowane - odparła wreszcie Lucy. 

- Wiem - powiedziała Sara. - Rozumiem, co czujesz. Przepraszam, nie powinnam o nich w ogóle wspominać. 



Lucy  ponownie  oparła  głowę  o  stół  piknikowy.  Przymknęła  powieki,  pod którymi  natychmiast pojawiła  się  twarz  Soledad,  na której  malował  się  wyraz niedowierzania. 

- To wcale nie musi być skomplikowane, Lucy - oświadczyła. - Spotkał cię prawdziwy pech, ale możemy sobie z nim poradzić szybko i bezpiecznie, w cią-

gu zaledwie tygodnia, no, może nie licząc okresu terapii. Gwarantuję ci to. 

Lucy  musiała  jednak  powiedzieć  „nie"  tym  zrozpaczonym,  kochającym  ją oczom. 

- Nie, mamo. Nie możemy sobie z tym tak po prostu „poradzić". Nie mogę poddać się aborcji. Miranda tego nie zrobiła, prawda? Muszę urodzić to dziecko. 

Po prostu... Nie potrafię tego wytłumaczyć, ale tak właśnie czuję. Wiem, co ro-bię, i jest to moja decyzja. Przecież zawsze powtarzałaś, że to decyzja kobiety i tylko ona ma prawo dokonać wyboru. 

Na twarzy Soledad odmalował się szok. 

- Dopiero co się o tym dowiedziałaś - odparła. - Nie miałaś czasu, by się nad tym  porządnie  zastanowić.  Poza  tym  nie  jesteś  jeszcze  kobietą,  lecz  młodą TLR

dziewczyną. 

Na tym właśnie stanowisku od kilku pełnych napięcia tygodni stali Soledad i Leo. Lucy nie zgadzała się z nimi, a ostatni miesiąc, odkąd jej podejrzenia się potwierdziły, niczego nie zmienił. 

Czasami  zdarzały  jej  się  nawet  chwile,  kiedy  czuła  silne  podekscytowanie. 

Zdawała sobie sprawę  z istnienia spraw, które powinny ją martwić, ale jak na razie nie czuła niepokoju. Usiłowała opisać to uczucie Soledad, lecz ta skwitowała je krótko: 

- Hormony. Jesteś młoda i silna. Matka natura chce, żebyś się rozmnażała. 



Lucy wcale nie wydawało się, że jest silna. Przez większość czasu czuła się kiepsko:  męczyły  ją  mdłości  i  senność.  Wpadała  w  depresję,  rozmyślając  nad przepaścią między nią a Sarą i resztą koleżanek, która z kolejnymi tygodniami będzie się tylko pogłębiać. Smutek dopadał ją również na myśl o tym, jak bardzo ostatni rok szkoły średniej - nie wspominając o reszcie życia - będzie od-biegał od jej oczekiwań. 

Mimo to żadnej ze swoich wcześniejszych decyzji nie była równie pewna co tej. Nie potrafiła tego wyjaśnić, ale musiała urodzić to dziecko. To jej obowią-

zek. 

- Czy to dlatego, że Gray nie żyje? - zapytała ostrożnie Sara, po tym jak Lu-cy spróbowała jej to wyjaśnić. - Czy przez to tak bardzo pragniesz tego dziecka? 

- To nie ma nic wspólnego z Grayem - wybuchnęła Lucy. - To moje dziecko i go chcę! Cóż... - urwała. - Tak naprawdę to nie chcę mieć dziecka, ale jednocześnie pragnę je urodzić. Sama nie wiem, Saro. Po prostu czuję, że muszę to zrobić. Nie potrafię znieść samej myśli o aborcji. 

-  Chyba  cię  rozumiem  -  zapewniła  przyjaciółka,  chociaż  tak  naprawdę  nie rozumiała jej ani w ząb. 
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Lucy uniosła brew. 

- Tak jak powiedziałaś, to skomplikowane - podsumowała Sara - musisz mi oddać  sprawiedliwość,  że  przynajmniej  tyle  zrozumiałam.  Nawet  dla  ciebie  to trudne. 

- A jednocześnie całkiem proste - odparła Lucy. 

- Tak - przyznała Sara i jeszcze raz mocno ją przytuliła. Później odsunęła się nieco i spojrzała z zaciekawieniem 



na płaski brzuch Lucy, która podążyła za wzrokiem przyjaciółki. 

- Nic nie widać - powiedziała Lucy. 

- Jeszcze nie - dodała Sara. 
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   rozdział 25 

Zach? - odezwała się Lucy, a po chwili dodała: - Och, przepraszam! 

Zajrzała ostrożnie przez uchylone do połowy drzwi sypialni Zacha i znalazła go, nagiego do pasa, z telefonem komórkowym w ręku. 

Cofnęła się zarumieniona, lecz chłopak powiedział szybko: 

- Zaczekaj, Lucy. Możesz wejść. Sprawdzałem tylko wiadomości. - Zamknął 

klapkę telefonu i odłożył go na bok. - Od mojego współlokatora z akademika. 

Lucy niepewnie przestępowała z nogi na nogę, nie ruszając się z progu. 

- Jesteś pewien? 

- Jasne. - Wykonał zapraszający gest ręką, starając się nie spuszczać oczu z twarzy dziewczyny. 

Właśnie zaczął się czternasty tydzień ciąży i w dalszym ciągu prawie nie by-

ło jej widać. Mimo to Zach każdego dnia przyłapywał się na tym, że wpatruje się w brzuch przyjaciółki. Musiał przyznać, że wciąż nie opuszczała go nadzie-TLR

ja, iż to wszystko okaże się pomyłką. Albo na przykład coś pójdzie nie tak. Po-ronienia czasami się zdarzały, tak po prostu, i nie była to niczyja wina. 

Zastanawiał się, czy Lucy kiedykolwiek liczyła na coś podobnego. Nie mo-gła podjąć decyzji o usunięciu ciąży, co zresztą doskonale rozumiał, ale czy w głębi duszy nie byłaby zadowolona, gdyby los podjął tę decyzję za nią? 

Czasami czuł się tak skrępowany, że starał się unikać Lucy. Ku swojemu zaskoczeniu zorientował się, że teraz to ona stara się na niego nie patrzeć i dopiero wtedy uświadomił sobie, że jest rozebrany do pasa. Zaskoczenie szybko zamieniło się w zażenowanie, chociaż Lucy widziała go bez koszulki pewnie z tysiąc razy. 

Oczywiście teraz był starszy i, rzecz jasna, bardziej rozwinięty. I nagle dotar-

ło do niego, że chce, by Lucy na niego patrzyła. Żeby go wreszcie dostrzegła. 

Ona jednak była zbyt zajęta podziwianiem mebli w jego pokoju, jakby widziała je pierwszy raz. Niech i tak będzie. 

- Zaczekaj, wezmę tylko... - Zach odsunął szufladę, wyjął nową koszulkę Red Soksów i założył ją, stojąc plecami do Lucy. 

Kiedy się odwrócił, zobaczył, że przyjaciółka przygląda mu się ze zmarsz-czonymi brwiami. 

- Fajna koszulka - oceniła. 

Chłopak wyszczerzył zęby w uśmiechu, odetchnął przy tym z ulgą. 

- Kupiłem ją kilka dni temu - odparł. - Pamiętasz, mówiłem ci o tym, że wiele lat temu zgubiłem koszulkę Yaza? 

- Obrócił się na pięcie, prezentując Lucy napis na plecach. 
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- Wreszcie udało mi się znaleźć jej godne zastępstwo. 

Na twarzy Lucy pojawił się dziwny grymas. 

- Yaz - powiedziała miękko. 

- No tak, Carl Yastrzemski. Był zawodnikiem w latach sześćdziesiątych i siedemdziesiątych, wiesz o tym, prawda? Może uda mi się znaleźć koszulki pozostałych legend, takich jak Luis Tiant, Carlton Fisk, Ted Williams... 

- Yastrzemski! - Jej twarz nagle rozpromieniła się z radości. Odwróciła się gwałtownie i wybiegła z pokoju jak burza. 



Zaintrygowany tym dziwnym zachowaniem Zach podążył za Lucy do jej pokoju. Stanął w progu i obserwował, jak klęka przed regałem z książkami i wyrzuca wszystkie stojące na najniższej półce. Następnie wyjęła samą półkę i usiadła na piętach, gwałtownie łapiąc oddech i przyglądając się czemuś. 

Zach przykucnął obok niej. 

- Co ty robisz? - W miejscu, w którym jeszcze przed chwilą była półka, tuż nad podłogą, znajdowała się szeroka na kilka milimetrów, wypełniona kurzem skrytka, a w niej... 

- To twoja koszulka. - Dłonie Lucy mocno zaciskały się na kolanach.- Twoja oryginalna koszulka Yaza. Podarowałeś mi ją, kiedy miałam siedem lat. Wła-

śnie sobie o tym przypomniałam. 

- Naprawdę? 

- Tak. Chyba zapomniałeś kupić mi prezent urodzinowy i nie miałeś niczego innego. Udawałeś, że kupiłeś ją z myślą o mnie, ale ja i tak wiedziałam swoje. 

Byłam na ciebie zła i  schowałam ją tutaj. 

- O rety. Przepraszam. - Zach patrzył na złożoną koszulkę. - A więc schowa-TLR

łaś ją, bo byłaś na mnie wściekła? 

Lucy spłonęła lekkim rumieńcem. 

- Nie do końca. Nie pamiętam, o co dokładnie chodziło. To wszystko dopiero zaczyna mi się przypominać. 

- Mogę? - Ruchem głowy wskazał na koszulkę. 

- Jest twoja. 

- Nie - odparł. - Najwyraźniej podarowałem ci ją dziesięć lat temu. - 

Uśmiechnął się do Lucy, a ona odwzajemniła się tym samym. Był to wymuszony uśmiech, ale zdaniem Zacha i tak lepszy od tego, co malowało się na jej twarzy kilka sekund temu. W porządku, a więc zachował się jak dziewięcio- lub dziesięcioletni dureń. Z drugiej strony ta koszulka wiele dla niego znaczyła i podarowanie jej Lucy o czymś świadczyło, nawet jeśli nie pamiętał, że to zrobił. 

- Mogę? - powtórzył. 

- Tak. 

Zach wyjął koszulkę z tajemnej skrytki. Kiedy wziął ją do rąk, ze środka dobiegł szelest papieru. Zastygł w bezruchu, zaskoczony. Spojrzenia jego i Lucy skrzyżowały się, a później Zach chwycił plik pokrytych odręcznym pismem kartek, zanim zdążyły się wysunąć spomiędzy warstw materiału. 

Natychmiast rozpoznał charakter pisma, podobnie jak gatunek i kolor papieru. To był pamiętnik Mirandy. Usłyszał, jak Lucy głęboko wciąga powietrze w płuca. 

- Och! - powiedziała. - No tak, to również sobie przypominam. Znalazłam coś pod półką. Jakieś kartki. Schowałam je razem z koszulką. 

Oboje spojrzeli na słowa zapisane na pierwszej stronie. 
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 Droga Lucindo, 

 dziwnie jest do Ciebie list kiedy nie ma Cię jeszcze na świecie. A jedynak, to cudowne rozmawiać z Tobą, chociaż jestem przerażona tym, co nas obie spotka. 

Zach odwrócił wzrok od listu i spojrzał na Lucy. 

-To  od Mirandy - oznajmił, choć wiedział, że sama już się tego domyśliła. 

Lucy wyciągnęła rękę po pozostałe kartki. 

-  W  jej  dzienniku  brakowało  kilku  stron  - powiedziała.  -  Zastanawiam  się, czy to właśnie one. 



- O mój Boże - wyrwało się Zachowi. 

Dziewczyna była blada jak ściana. 

- Kiedy odkładałam koszulkę do skrytki - zaczęła - te kartki już tam leżały, ukryte pod dolną półką regału. Miranda musiała je tam włożyć. Znalazłam je i zostawiłam  na  swoim  miejscu,  wiele  lat  temu.  Nie  wiedziałam...  nie  mogłam wtedy pojąć, co to takiego. Ledwie umiałam czytać. Schowałam je tam i kompletnie wyleciały mi z głowy. - Wygładziła brzegi kartek, ściskając je kurczowo. 

Zach  chciał  coś  powiedzieć  -  coś  właściwego  w  tej  sytuacji  -  ale  nic  nie przychodziło mu do głowy. 

Tak właśnie czuł się od pewnego czasu w towarzystwie Lucy. Każdego dnia dziecko w jej brzuchu stawało się coraz większe. Zach miał wrażenie, że razem z nim rósł mur oddzielający go od przyjaciółki. Nie potrafił wprost uwierzyć w to, że kiedyś rozmowy przychodziły im z dziecinną łatwością. Teraz wydawało mu się, że obserwuje, skamieniały, jak Lucy podąża w stronę jakiegoś mroczne-go miejsca, do którego on nie ma wstępu. 

Cała ta sprawa z dzieckiem wydawała się Zachowi poważniejsza i bardziej TLR

przerażająca, niż była w rzeczywistości. Dlaczego miała taki straszny wpływ na jego psychikę? Jego uczucia? Z jakiego powodu tak bardzo martwił się o Lucy? 

Mimo okoliczności, w jakich doszło do poczęcia, pojawienie się dziecka na świecie nie musiało przecież oznaczać tragedii. Tak naprawdę wszystko mogło się  dobrze  ułożyć.  Lucy  z  pewnością  pokocha  swoje  dziecko.  Leo  i  Soledad również.  Tak  zapewniali.  Zresztą  dzieci  nie  można  nie  kochać.  Zach  wiedział 

dobrze, że pieniądze nie będą stanowiły problemu. 

Na wieść o ciąży Leo powiedział: 



- Lucy, to nie jest łatwe, ale przejdziemy przez to razem, jako rodzina. Wiesz co? Pamiętam, jak do nas trafiłaś. Wtedy to również było duże zaskoczenie, ale jednocześnie  coś  niewiarygodnie  cudownego,  z  czego  nie  zrezygnowalibyśmy za żadne skarby świata. Pewnie będziemy się czuć dokładnie tak samo, kiedy na świat przyjdzie twoje dziecko. 

Racjonalna  część  umysłu  Zacha  zgadzała  się  z  tym.  Lecz  ta  irracjonalna uważała zupełnie inaczej. 

A  teraz  jeszcze  pojawiło  się  to  nowe  odkrycie.  Chłopak  spojrzał  Lucy  w twarz, a później na ręce, w których ściskała kartki wydarte z pamiętnika Mirandy, i już wiedział, że nie ma w nich dobrych wiadomości. 

Chwilę później jego przeczucie potwierdziło się. 

- Zach - odezwała się cicho Lucy. - Żałuję, że nie mogę ich po prostu spalić. 
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  rozdział 26  



Już w momencie wypowiadania tych słów wiedziała, że wcale tak nie myśli. 

Oczywiście najchętniej wrzuciłaby w ogień i list, i brakujące strony z dziennika Mirandy odnalezione w skrytce, lecz jednocześnie zdawała sobie sprawę z tego, że nie powinna, nie może tak postąpić. 

- Nie, nie zrobię tego. Przeczytam uważnie każde słowo, ale jeszcze nie w tej chwili. Najpierw muszę ochłonąć - powiedziała. 

Zach kiwnął głowa i spytał: 

- Dobrze się czujesz? 

- Tak. - Lucy wstała z podłogi, odłożyła kartki na półkę regału i wyjęła koszulkę  Red  Soksów  z  rąk  przyjaciela.  Strzepnęła  ją  i  odsunęła  od  siebie.  Ten gest wyzwolił w pamięci dziewczyny kolejne wspomnienia. 

- Przypomniałam sobie coś jeszcze. To dziwne, ale pamiętam, co myślałam, mając siedem lat: że jest na mnie za duża. Wpadłam na pomysł, że schowam ją TLR

do czasu, aż będzie na mnie dobra. I spójrz tylko, chyba mi się udało. Teraz koszulka będzie pasować, przynajmniej przez najbliższy miesiąc lub dwa. 

- Jasne. - Zach usiadł na podłodze po turecku. - Będzie ci w niej do twarzy. 

Lucy podeszła do wysokiego lustra wiszącego z tyłu drzwi i włożyła koszulkę na biały top, który miała na sobie. 

- Podoba mi się. 

Może to właśnie była magia, o którą prosiła wiele lat temu jako mała dziewczynka? Nagle zebrała się na odwagę i odwróciła się twarzą do Zacha. 



- Czy ty mnie ostatnio unikasz? 



Chłopak spuścił wzrok. 

- Co ci przyszło do głowy? 

Lucy milczała. 



Wreszcie Zach wybuchnął: 

- Tak, to prawda, unikałem cię. Przepraszam, Luce. 

-Dlaczego? 

- Bo jestem idiotą. Bo wolałbym... sam nie wiem. Po prostu jest mi przykro oglądać cię w takim stanie. Wybacz. 

- Chodzi ci o ciążę? -  Lucy czuła, że to właśnie miał na myśli. Chciała go tylko zmusić, by powiedział to głośno. 

-  Tak,  o  ciążę  -  zabrzmiało  to  prawie  jak  szept.  Zach  utkwił  spojrzenie  w podłodze. Włosy zasłaniały mu część twarzy. 

- Wciąż jestem tą samą osobą - odparła spokojnie dziewczyna. 
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- Wiem o tym. 

- Chyba nie do końca. Ignorujesz mnie, unikasz. Nie widzisz tego? Co mam o tym myśleć? - Lucy przypomniała sobie fragment pamiętnika, w którym Miranda napisała, że jej przyjaciółka, Kia, odwróciła się od niej na wieść o ciąży. 

- Luce - odezwał się wreszcie. Przynajmniej znowu na nią patrzył. - Podziwiam cię, prawdziwie i z całego serca. 

Mówił szczerze. 

- Czuję, że zaraz usłyszę jakieś „ale" - powiedziała. 



Zach westchnął. 

-No tak, masz rację. Ale jednocześnie... - urwał w pół zdania. 

Dziewczyna cierpliwie czekała. Jakaś jej część chciała pomóc Zachowi, powiedzieć mu, że wszystko jest OK i że go rozumie. Sęk w tym, że nie było OK, a ona wcale go nie rozumiała. 

Wreszcie Zach zebrał się na odwagę. 

- Chodzi o to, że jestem przez ciebie wściekły, Luce. Nie na ciebie, lecz ze względu na ciebie. W środku cały się gotuję. Wiem, że Leo i Soledad się o ciebie troszczą i że można im zaufać. Wiem, że  wszystko będzie w porządku i z tobą, i z dzieckiem. Kiedy rozważam to racjonalnie, wszystko to do mnie dociera. A jednak nadal jestem wściekły. Twoje życie będzie o wiele trudniejsze, niż powinno. Mam na myśli skończenie szkoły, dostanie się na studia i, no wiesz, chłopców, sprawy prywatne. 

- Och! - odparła cicho Lucy. - Zdaję sobie z tego sprawę, możesz mi  wierzyć. Nie żyję przecież w baśniowej krainie. - Skrzyżowała ramiona, czując pod nimi  rękawy  koszulki  Yastrzemskiego.  -  Dlatego  właśnie  potrzebuję  twojej TLR

przyjaźni. 

- Pozostanę twoim przyjacielem. 

-Naprawdę? 

-Naprawdę. 

Lucy raz jeszcze odwróciła się w stronę lustra, żeby spojrzeć na koszulkę. Z 

jakiegoś powodu było jej łatwiej rozmawiać z odbiciem Zacha aniżeli z nim samym. 



- Ja chcę urodzić to dziecko, Zach - oznajmiła spokojnym głosem. - Chcę, żebyś  to  zrozumiał.  Nie  mam  pojęcia,  dlaczego  tak  się  czuję, ale  kocham  je  i pragnę, by pojawiło się na świecie. Z dnia na dzień ta miłość staje się silniejsza. 

Jeśli  chodzi  o  moje  życie  i  wcześniejsze  plany,  to  zamierzam  je  zrealizować, chociaż nie wiem jeszcze, jak to zrobię. Tak jak powiedziałeś, pomogą mi rodzice. W dalszym ciągu wybieram się na studia i... no cóż, chcę prowadzić normalne życie. 

- To dobrze - wtrącił Zach. - Wiem, że tak będzie, po prostu... 

Lucy mówiła dalej, coraz bardziej żarliwie: 

- Proszę, pozwól mi dokończyć. Jeśli nie potrafisz być przyjacielem, którego teraz bardzo potrzebuję, jeśli cała ta sytuacja sprawia, że się boisz, jesteś wściekły  czy  co  tam  jeszcze,  to  droga  wolna.  Tylko  dobrze  przemyśl  tę  decyzję. 

Znajdę sobie lepszych przyjaciół niż ty, Zach, i nie żartuję. 

Patrzył na nią oniemiały. 

-I wiesz co? Wcale nie będę za tobą tęsknić - ciągnęła Lucy. - Nie potrzebuję przyjaźni na pokaz od kogoś, kto czuje się skrępowany w moim towarzystwie. 
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Możesz sobie iść. Wracaj do swojego normalnego, uporządkowanego życia. 

Musiała na chwilę przerwać, ponieważ głos uwiązł jej w gardle. Przymknęła oczy. Nagle usłyszała, jak Zach zwraca się do niej słowami: 

- Jestem twoim przyjacielem, Lucy. Zawsze nim byłem i nigdy nie przestanę. 

Słyszała  oddechy:  swój  i  jego.  Zastanawiała  się  właśnie  nad  tym,  czy  nie otworzyć oczu i nie popatrzeć na niego, kiedy rozdzwonił się jego telefon. 

„Nie odbieraj" - pomyślała. 



A jednak to zrobił. Jego głos brzmiał niemal normalnie, kiedy odpowiadał na pytania swojego współlokatorka, dotyczące wprowadzenia się po wakacjach do akademika. 

-  Właściwie  to  jestem  teraz  zajęty  -  powiedział  wreszcie.  -  Zadzwonię  do ciebie później. 

Do tego czasu Lucy zdążyła otworzyć oczy i odsunąć się od lustra. Telefon coś naruszył, zakłócił nagłą potrzebę, która kazała dziewczynie wyrzucić z siebie ten potok słów. Teraz pozostało w niej tylko trochę gniewu i rozżalenia. Jakie  to  ma  znaczenie,  czy  Zach  na  zawsze  pozostanie  jej  przyjacielem,  takim prawdziwym, od serca, czy też odejdzie w siną dal, skrępowany i wyobcowany z powodu jej ciąży? Dlaczego  w ogóle  zależało jej na tej rozmowie?  Za kilka tygodni on i tak wróci na studia, do znajomego świata kolegów i wykładów. Je-go życie potoczy się swoim dawnym rytmem, w przeciwieństwie do jej życia, które nigdy nie będzie takie jak kiedyś. 

Lucy poczuła się tak, jakby znowu miała siedem lat, a Zach dziewięć i po raz kolejny nie mogła zrobić nic, żeby go przy sobie zatrzymać. Podszedł do niej. 

Nie chciała na niego patrzeć. Ale musiała wysłuchać tego, co zamierzał jej po-TLR

wiedzieć. 

- Co mogę dla ciebie zrobić, Lucy? - zapytał po prostu. - Jak ci pomóc? Jak w tej sytuacji postąpiłby twój wymarzony najlepszy przyjaciel? 

- Nie wiem - odparła, i mówiła szczerze. 

Przez chwilę oboje milczeli. Później Zach poprosił:  

- Spójrz na mnie. 

Tak też zrobiła. 



Jego twarz była blada jak płótno i śmiertelnie poważna. 

- Lucy, zawsze będę twoim przyjacielem - powiedział. - Nigdy nie zostawię cię samej. Zasłużyłem sobie na każde słowo, dobrze o tym wiem. Cieszę się, że mi  wygarnęłaś.  Potrzebowałem  tego.  Obiecuję,  że  nigdy  więcej  nie  zawiodę twojego zaufania. 

Lucy uważnie przyjrzała się twarzy Zacha. Nie wiedziała, co o tym myśleć. 

Milczała. 

- W porządku - dodał po chwili. - Posłuchaj. Kiedy znaleźliśmy pamiętnik Mirandy, chciałaś go przeczytać sama, a ja to rozumiałem. Jednak od tamtego czasu  sporo  się  wydarzyło.  Czy  możemy  więc  przeczytać  razem  te  brakujące strony? Nie musisz być znowu sama. Mogę być przy tobie. Przyjaciel tak wła-

śnie by postąpił, mam rację? 

Przez chwilę serce Lucy podskoczyło jej do gardła, lecz w końcu pokręciła głową. 

- Nie to... Nie to miałam na myśli. 

- Dlaczego? To jedna z tych rzeczy, które mogę dla ciebie zrobić. 
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-Będzie lepiej, jeśli przeczytam te kartki sama, tak jak resztę pamiętnika. 

-Dlaczego? 

Przygryzła wargę. 

- Nie czytałeś tego, co Miranda tam napisała. Niektóre fragmenty są bardzo dziwne i boję się, że treść tych kartek okaże jeszcze bardziej pokręcona. Poza tym w jaki sposób zrozumiesz to, co jest napisane na wydartych stronach, skoro nie przeczytałeś całości? 



- Jestem dość bystry - odparł Zach. - A później mogę doczytać resztę, jeśli mi na to pozwolisz. Chodzi o to, że tym razem nie musisz przez to przechodzić sama. Właściwie to nie ma większego znaczenia, czy pojmę  wszystko tak dobrze jak ty. 

Nadal się wahała. Zach przeszedł przez pokój i zdjął z półki zapisane kartki. 

- Lucy? - zapytał po chwili. - Po prostu to przeczytajmy. Razem. W tej chwili. OK? 



Lucy zamrugała oczami i w końcu odparła: 

- OK. 

Zdumiała ją fala ulgi, jaką w tym momencie poczuła. Usiedli obok siebie, ramię w ramię, na podłodze przy łóżku Lucy z fragmentem pamiętnika Mirandy na kolanach i przeczytali go razem. 

TLR



 rozdział 27 

  

 Droga. Lucindo! 

 Dziwnie jest pisać do Ciebie list, kiedy nie ma Cię jeszcze na świecie. A jednak to cudownie rozmawiać z Tobą, chociaż jestem przerażona tym, co nas obie spotka. Nawet teraz czuję Cię tuż pod moim sercem. Nie śpisz i jesteś pełna życia. Ostatnio bardzo często ko-piesz i kręcisz się w moim brzuchu. Chociaż nie ma tam. już dla. Ciebie dość miejsca, nie opuszcza Cię dobry humor. Ciągle płatasz ml te swoje niewinne figle, które doprowadzają mnie do śmiechu. 

 Już zdążyłam Cię polubić. Przeczytałam tak  wiele książek na temat ciąży i odbyłam z Soledad mnóstwo rozmów ( mam nadzieję, że znasz Soledad, ale w żadnej z nich nie było o tym mowy. Dużo mówi się na temat miłości, czułości i opiekuńczości, ale nie o tym, że kiedy jest się w ciąży, przynajmniej tak  zaawansowanej jak moja, można położyć dłonie, na brzuchu, poczuć dziecko, jego osobowość, i tak po prostu je polubić. 

 Lada dzień pojawisz się na świecie. Muszę zadbać, o to, byś dowiedziała się wszystkiego, o czym powinnaś wiedzieć. Sądzę, że ten list i mój pamiętnik są jedyną drogą, jaką TLR

 mogę przekazać Ci informacje na temat historii naszej rodziny. Widzisz, Lucindo, chcę, że-byś dysponowała czymś więcej niż piosenką. Ja miałam tylko ją. Piosenka jest jedyną wskazówką jaką on postawia nam w grze, którą toczy z naszą rodziną. 

 Reguły ustanowił on, nie ja. Może nie znajdzie tego listu ani stron z mojego pamiętnika, które wydarłam z myślą o Tobie. 

 Tyle udało mi się wywnioskować: jesteśmy kobietami, które w wieku osiemnastu lat ro-dzą córki, a później tracą zmysły. Spotkało to moją matkę. Mnie również to czeka. Nie ma w tym naszej winy. Jesteśmy ogniwami długiego łańcucha kobiet, na które rzucono klątwę. 

 Niewykluczone jednak, że istnieje sposób, by ją przerwać. 



 Mnie nie udało się tego dokonać. Patrzę w lustro, widzę twarz swojej matki i boję się, że skończysz jak my: zagubiona, przeklęta... Można nas opisać na wiele melodramatycznych i idiotycznych, lecz niestety prawdziwych sposobów. 

 Kiedy jednak osiągniesz wiek, w którym ja jestem teraz, i tak jak ja zajdziesz w ciążę, nie wolno Ci zawieść swojej córki, ponieważ będziesz o wszystkim wiedziała dostatecznie wcześnie, by zapobiec nieszczęściu. Sama odkryłam prawdę o klątwie zbyt późno. Piosenka i odrobina wiedzy na temat mojej matki były jedynym, czym dysponowałam. 

 Nie postało mi wiele czasu, nie mam go wystarczająco dużo, by wszystko to sobie po-układać i opisać w logicznym porządku. Dlatego też wyrwę po prostu najważniejsze strony z mojego pamiętnika, które opisują balladę, sposób, w jaki trafiłam na jej trop, i  moje bez-owocne próby wykonania kryjących się w jej tekście zadań. Wypełnij je, a będziesz ocalo-na... To takie proste i jednocześnie piekielnie trudne. Wierzę, że jest na to sposób, chociaż w tej chwili zadania wydają ml się niewykonalne. 

 Schowam, te strony w skrytce w moim pokoju, w domu Soledad i Leo. Będę się modlić o to, byś je znalazła albo żeby Soledad i Leo znaleźli je dla Ciebie. 

 Będę się modlić również o to byś zamieszkała razem z nimi. Powiedziałam Soledad, że jeśli cokolwiek mi się przytrafi, chciałabym, żeby Cię przygarnęli. Nie zrozumiała, że jestem TLR

 śmiertelnie poważna, a ja nie chciałam, żeby już teraz wzięła mnie za wariatkę, więc niczego jej nie tłumaczyłam, ale Soledad będzie o tym pamiętać. Chce dziecka, lecz nie może urodzić własnego. Rozmawiała już z Leo o adopcji. Dlaczego nie mieliby zaadoptować właśnie Ciebie? Pokochają Cię. Czeka Cię bezpieczne dzieciństwo pod opieką kochających rodziców, których mnie zabrakło. Życzę sobie, aby tak  właśnie było. 

 Lucindo, to właśnie cud spotkania na swojej drodze Soledad i Leo w chwili, gdy najbardziej ich potrzebowałam, daje mi najwięcej nadziei. To jedyne w moim życiu, co ułożyło się dokładnie tak, jak należało. 



 Soledad, Leo, jeśli czytacie te słowa, wiedzcie, że Was kocham. Dziękuję za troskę o mnie i moją córkę - wiem, że i ją otoczyliście opieką. Uwierzcie mi: wszystko, o czym. piszę, jest prawdą. Okażcie Lucindzie wsparcie i pomoc w wypełnieniu zadań, bo tylko w ten sposób może uratować siebie i dziecko. 

 Lucindo, Ty również mi uwierz. Nie myśl, że zwariowałam. Nie jestem szalona w chwili pisania tych stów, przyrzekam. 

 Wybrałam już imię dla Ciebie. Lucinda z Muzy „ światło",a poza tym starałam się wybrać imię podobnie do mojego, choć może to oznaka próżności. 

 Lucindo, bądź sprytna, waleczna, odważna i zrób to, o co Cię proszę. Ha! Czy nie brzmię teraz jak prawdziwa, matka? 

 Wykonaj zadania, z ballady. Musisz to zrobić. 

 Z wyrajami wiecznej miłości, 

  

 Twoja matka 

   Miranda 



Zanim skończyli czytać, Lucy zaczęła drżeć. Zach objął ją ramieniem i nie TLR

wypuszczał z mocnego uścisku. Nie wiedział, co o tym myśleć, lecz był  zafa-scynowany i chciał czytać dalej, sięgnąć po każdą ze stron, które Miranda wydarła z pamiętnika. 

Jednak Lucy kurczowo trzymała list i najwyraźniej nie była gotowa na dalszą  lekturę.  Miała  opuszczoną  twarz,  zasłoniętą  przez  włosy.  Zach  mógł  dostrzec tylko czubek jej nosa. 

- Luce? - odezwał się pytająco. 



- Co o tym myślisz? - zapytała. Jej głos był zachrypnięty, zdesperowany i za-lękniony. 

Nie zastanawiał się długo. 

- Myślę, że Miranda bardzo cię kochała. Jestem pewien, że wychowałaby cię i nie opuściła przez całe życie, gdyby tylko mogła. 

- Tak - zgodziła się dziewczyna. Zach usłyszał w jej głosie pełne wdzięczno-

ści  zdumienie,  jakie  odczuwa  się  po  usłyszeniu  czegoś,  o  czym  od  razu  było wiadomo, że jest prawdą, chociaż nie potrafiło się tego dostrzec. 

Zapytała zduszonym głosem: 



- Myślisz, że była szalona, kiedy to pisała? 

Zach wiedział, że musi odpowiedzieć szczerze. 

- Nie wiem. Pisze w poprawny, logiczny sposób, nawet żartuje. Wkrótce się przekonamy, jak wygląda reszta tekstu. - Zmarszczył brwi w zamyśleniu. - Zastanawiam się tylko, dlaczego nie zostawiła w skrytce całego pamiętnika. Po co wyrwała z niego kartki? 
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- Może chciała go zachować? - rozmyślała Lucy. - Może myślała, że jeszcze coś napisze? Zostało w nim dużo pustych stron. 

- A może nie myślała logicznie - zauważył Zach. 

Lucy przygryzła wargę. 

- Tak, to może być prawda. 

Na chwilę zapadła cisza. W końcu Lucy się odezwała: 

- Zach, Miranda pisze, że zajdę w ciążę w tym samym wieku co ona i urodzę dziewczynkę, a ja rzeczywiście spodziewam się dziecka. Co o tym myślisz? 



- Nie znamy jego płci. 

- Mój lekarz ją zna. Ja wolałam nie wiedzieć, ale mogę to w każdej chwili sprawdzić. 

- Nawet jeśli urodzi się dziewczynka, i tak o niczym nie będzie to świadczy-

ło. W przypadku każdej ciąży istnieje na to pięćdziesiąt procent szans. Zwykły zbieg okoliczności. 

- No ale ta ciąża? - Lucy nie dawała za wygraną. - Jak to możliwe, że jeszcze przed moim narodzeniem Miranda wiedziała, że zajdę w ciążę w wieku siedemnastu lat? 

- Aż mnie ciarki przechodzą - odparł chłopak. 

Po kilku kolejnych minutach milczenia Lucy powiedziała ponuro: 

- W porządku, przeczytajmy resztę. Sięgnęła po pierwszą stronę spośród tych wyrwanych z pamiętnika i ułożyła tak, by siedzący obok Zach również dobrze ją widział. 
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 rozdział28 

  

 Przygotowując się do roli matki, często wracam myślami do kobiety, która, mnie urodzi-

 ła, choć oczywiście ledwie ją znałam. Wolałabym o niej nie myśleć, lecz jej wspomnienie nie daje mi spokoju,. 

 Matka była chora na umyśle, kompletnie pomylona. Zawsze mnie to przerażało. 

 O jej szaleństwie dowiedziałam, się od ludzi, z którymi mieszkałam jako dziecko. Za każdym razem, gdy zrobiłam coś złego, szeptali miedzy sobą, że to przez ,,kiepską głowę" 

 mojej matki. 

 „Wykapana matka. Skończy pewnie tak samo jak ona. Tamta też była szybka i łatwa. 

 Można było się tego spodziewać, w końcu niedaleko pada jabłko od jabłoni. Niewiele mo-

 żemy na to poradzić. Nikt nie może". 

 Nic więcej nie dodawali, a ja nie pytałam. Nie chciałam lepiej zrozumieć. Wiedziałam, że mnie nie lubią i że ma to jakiś związek z matką. Oczywiście z biegiem czasu zrozumia-

 łam, co mieli na myśli, mówiąc „szybka i łatwa". Po pierwsze, okalało się, że matka zaszła w ciążę jako bardzo młoda dziewczyna, nastolatka, oczywiście niezamężna. Po drugie, nikt TLR

 nie wiedział, kim jest mój ojciec, ponieważ nie zdradziła nikomu jego imienia, a gdy przyszłam na świat, oszalała. Ludzie doszli do wniosku, że pewnie sama, nie wiedziała. 

 Matka miała na imię Deirdre. Była kloszardką, można, ją było spotkać, wiele razy w supermarkecie i aptece. Wałęsała się między półkami dopóki policja, nie wyprowadzała, jej ze sklepu. Zimą widywało się ją śpiącą w bramach na Main Street. Czasami szła. do nocle-gowni, ale nigdy długo nie zagrzewała tam miejsca. Później przepadała jak kamień w wodę na całe miesiące, a nawet lata, by po jakimś czacie pojawić się znowu. Nikt nie wiedział, gdzie się podziewała. Pewnie mieszkała wtedy w jakimś innym mieście. 



 O tym, że Deirdre jest moją matką, dowiedziałam się dopiero, mając dziesięć lat, od. jakichś dzieciaków w szkole. Nie były dla mnie miłe. Teraz, kiedy sama jestem w ciąży, ciągle wspominam  ich  śmiech  i  szyderstwa.  Zachowanie  kolegów  bardzo  bolało,  ale  musiałam udawać, że nic sobie z tego nie robię 

 Gdy wracałam ze szkoły, Deirdre czasami za mną szła. Widziałam, że mnie obserwuje. 

 Zawsze  sprawiała  wrażenie,  jakby  chciała.,  bym  z  nią  porozmawiała,  ale  ja  uciekałam przed nią co sił w nogach. Kiedyś nawet krzyknęła, żebym się zatrzymała, lecz nie zrobi-

 łam tego. 

 Jednak pewnego razu,  rok temu, gdy miałam szesnaście lat, zaczekałam na nią. Wydawała się jednocześnie uszczęśliwiona i zachwycona moim widokiem: wyszła zza rogu, a ja. po prostu tam stałam. Serce mi pęka na samą myśl o tamtym spotkaniu. Wyciągnęłam do niej rękę. Złapała ją i przeszyłyśmy razem kilka ulic. 

 To byt ostatni raz, gdy ją widziałam. Ciekawe, dokąd poszła i co się z nią stolo. Ciekawe, czy wciąż żyje. 

 Tamtego dnia nie mówiła wiele, ale nagle ścisnęła mnie mocno za rękę i zaczęła śpiewać. Czułam się tak,  jakby nuciła mi kołysankę. W tekście piosenki znajdowało się nasze nazwisko, Scarborough. Zaśpiewała ją kilka razy, a później kazała mi powtarzać słowa, TLR

 aż je zapamiętałam. Powiedziała, że nie wolno mi ich zapomnieć. Powiedziała też, że matka śpiewała jej tę samą piosenkę i że my, kobiety z rodu. Scarborouyh, musimy zawsze starać się wykonał zadania., o których jest w niej mowa. Twierdziła, że nauczenie mnie tej piosenki to jej obowiązek. 

 To ostatnie zawsze mnie zastanawiało. Jej obowiązek? 

 Niedawno Leo zaśpiewał podobną piosenkę i dlatego teraz nie mogę przestać niej my-

 śleć. Słuchając go, zorientowałam się, że słowa., które znał, były inne od tych, których nauczyła mnie Deirdre. Leo twierdził, że jego wersja nosi tytuł „Targ w Scarborough" i wykonują  ją  Simon  i  Garfunket.  Nazwał  ją  „balladą  Childa".  Wytłumaczył  mi,  że  ten  utwór funkcjonuje  w  wielu  wersjach.  Niektóre  z  nich  zostały  spisane  przez  człowieka  nazwiskiem Francis Child ponad sto lat temu. Leo przyznał, że pewnie istnieją też inne wersje. 

 Podejrzewał pewnie, że interesuję się tym tematem wyłącznie z powodu swojego nazwiska. 

 Nie wspomniałam mu ani słowem o Deirdre. 

 Oto słowa ballady, których nauczyła, mnie Deirdre. Jej tytuł to „ Eifi Książę". 

  

 Czy wybierasz się do Scarborough na targ? 

 Szałwia, rozmaryn, tymianek i nać. 

 Pozdrów dziewczynę, co mieszka tam. 

 I w pułapce mej miłości będzie trwać 

  

 Powiedz, że nie zabraknie jej ptasiego mleka. 

 Szałwia, rozmaryn, tymianek i nać. 

 A ja  w swym pałacu będę na nią czekał 

 Gdzie w pułapce mej miłości będzie trwać. 
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 Niechże mi jutro odpowiedź da. 

 Szałwia, rozmaryn, tymianek i nać. 

 Cokolwiek odpowie, i tak będzie ma 

 W pułapce mej miłości będzie trwać. 

  

 Odpowiedź przyszła po ośmiu dniach. 

  Szałwia, rozmaryn, tymianek i nać 



  „Panie, nie będę twoja nawet w snach. 

 Ani w pułapce twej miłości trwać". 

  

 Dziewczę od mej klątwy nie uwolni się. 

  Szałwia, rozmaryn, tymianek i nać. 

  Dopóki nie wykona zadań trzech  

 W pułapce mej miłości będzie trwać. 

 Magiczną koszulę niech uszyje mi. 

  Szałwia, rozmaryn, tymianek L nać 

  Nie tworząc szwów, nie tknąwszy igły  

 Jeśli nie chce w pułapce mej miłości trwać 

  

 A gdy to uczyni, niech znajdzie akr ziemi. 

 Szałwia, rozmaryn, tymianek i nać. 
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 Między morza brzegiem a wodami słonymi 

  Jeśli nie chce w pułapce mej miłości trwał. 

  

 Na koniec kozim rogiem niechaj ją zaora. 

 Szałwia, rozmaryn, tymianek i nać 

 i obsieje jednym ziarnem całą ziemi polać. 

  Jeśli nie chce w pułapce -mej miłości trwać 



 I oddać w moje ręce każdej ze swych córek. 

  

 A oto, co pamiętam z nocy, kiedy zaszłam w ciążę. 

 Byt  piątek,  ostatni  dzień  maja  Rodzice  Jimmy'ego  Vetacroix,  wyjechali  na  weekend, więc postanowił urządzić, w swoim, domu wielką imprezę. Kia zapewniła, że chociaż oficjalnie nie zostałyśmy na nią zaproszone, nie ma to większego znaczenia, bo wszyscy mogą przyjść - taka to właśnie impreza. Błagała, żebym się z nią tam wybrała. Kochała się w... 

 zresztą nieważne w kim i powiedziała, że jeśli ja nie pójdę, to i ona zostanie w domu. Jednym słowem, wpędziła mnie w poczucie winy i nie pozostawiła mi wyboru. 

 Poza tym sama chciałam iść. Nie wiem dlaczego. Chyba po to, żeby sprawdzić, czy będę pasować do reszty towarzystwa. Zawsze unikałam imprez a raczej nikt mnie nie zapraszał. Samo myślenie o tym wieczerze było ekscytujące. Na początku nie wiedziałam, w co się ubrać, ale Kia obiecała, że pożyczy mi swoją koszulę w naprawdę pięknym odcieniu błę-

 kitu. Wyglądałam w niej zabójczo. Nie liczyło się to, że moje dżinsy są stare i mają nie-modny fason. Nawet one wyglądały, jak trzeba, kiedy włożyłam do nich tę błękitną koszulę. 

 Musiałam się wymknąć z domu, bo ONI nie pozwoliliby mi pójść na imprezę. Kia. mia-TLR

 ła  własny  samochód  i  to  nim  pojechałyśmy  do  Jimmy'ego.  Wyglądało  na  to,  że  przyszli wszyscy ludzie ze szkoły oraz garstka osób, które widziałam po raz pierwszy. 

 Muzyka grała, tak głośno, że cały dom zdawał się pulsować. W ogrodzie na tyłach i w wannie stały beczki piwa. Z salonu wsunięto wszystkie meble, żeby można, w nim było tańczyć. Panowały tam tłok i zaduch. Później Kia zobaczyła gościa, w którym się podko-chiwała, i zostałam sama. 

 Z braku lepszego zajęcia napiłam się piwa. Zastanawiałam. się, czy nie pójść potańczyć 

 - kilka dziewczyn tak wiośnie zrobiło, ale z drugiej strony one byty zżyte i trzymały się razem, więc ostatecznie się rozmyśliłam. Zaczęłam nawet rozważał powrót do domu. Mia-



 łam wrażenie, że wszyscy mi się przyglądają i rozważają: co ONA tutaj robi? Nie chcemy JEJ tu. 

 A później ktoś do mnie podszedł. 

 Od razu wiedziałam, że ta osoba jest kimś ważnym. Nie potrafię tego wyjaśnić. Po prostu nie sprawiał wrażenia byle kogo. Czułam, że stoi tuż obok, patrzy na mnie i że podoba mu się to, co widzi. Moje serce gwałtowne  przyspieszyło. 

 Wiedziałam, że dobrze się prezentuję w koszuli Kii. Cieszyłam się z tego, jeszcze zanim się odwróciłam i zobaczyłam jego twarz. Dobrze było wiedzieć, że wyglądam ładnie i seksownie. 

 Zwłaszcza wtedy, gdy w końcu odważyłam się na niego spojrzeć. To nie był chłopak, lecz mężczyzna, młody -mężczyzna - -najpiękniejsza, osoba, jaką widziałam i jaką mogłam sobie wymarzyć. 

 Na, jego widok odebrało mi mowę. On jednało się uśmiechnął i wiedziałam, że wszystko rozumie, że wszystko jest w porządku. Ujął mnie za łokieć. Pochylił się do mnie i szepnął mi coś na ucho. Jego oddech byt ciepły i słodki. Na dodatek mówił z cudownym akcentem, chyba irlandzkim. Powiedział. „ Wyjdźmy na zewnątrz". 
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 Ścisnął mój łokieć, mocno ale nie brutalnie. Zaczął sobie torować drogę przez tańczą-

 cych na parkiecie ludzi, w kierunku frontowych drzwi demu Jimmy'ego. Poszłam za nim. 

 Jego dłoń wydawała się taka ciepła.. Doskonałe to pamiętam. Pamiętam też jak wyglą-

 dały jego ramiona: szerokie, proste i silne. Był wysoki. Czubkiem głowy sięgałam mu do ramienia. Miał grube, ciemne włosy. 

 Widziałam, jak niektóre dziewczyny na niego patrzyły, kiedy mnie stamtąd wyprowadzał. Spoglądały najpierw na niego, z zachwytem, a potem na mnie - na Mirandę Scartro-rouyh, pośmiewisko całego miasteczka. Na mnie. 

 „To właśnie mnie wybrał - myślałam. - ON wybrał MNIE". 



 Nie byłam pijana - wypiłam tylko jedno piwo - ale tak się czułam. 

 Nagle znaleźliśmy się na zewnątrz, w świetle księżyca, i ponownie spojrzałam mu w twarz. Byt taki piękny i miał przecudne oczy. Patrzył na mnie, jakbym równiej była pięk-na,. I nagle taka właśnie się stałam. Czułam to. Byłam piękna,. 

 * * * 

 Gwiazdki znalazły się tu nie bez powodu i wcale nie dlatego, że nie pamiętam, co stało się dalej. Doskonale pamiętam.. 

 Ale nie mogę o tym pisać. Nie potrafię opisać, jak to się stało, że skończyłam u boku innego chłopca, którego przedstawił mi ten piękny mężczyzna. Widziałam tego chłopaka po raz pierwszy w życiu i nawet nie pamiętam jego twarzy. Wiedziałam tylko, że jeśli pójdę z tamtym.,  piękny  mężczyzna  będzie  zadowolony.  Chciałam  sprawić  mu  przyjemność.  Nie mam pojęcia, dlaczego. 

 Wiedziałam,  co  robię.  Przynajmniej  tak  mi  się  wtedy  wydawało.  Ale  teraz,  kiedy  to wszystko spisałam i przeczytałam po raz kolejny, dotarto do mnie, że zaszłam w ciążę, ponieważ jakiś zachwycający mężczyzna chciał, żebym... żebym.... 

 To  bardzo  dziwne,  prawda?  Jak  właściwie  mogłam  do  tego  dopuścić?  Czyżbym  była TLR

 wtedy pijana? Może i byłam. 

 Jest środek nocy. Nie mogę spać mimo że powinnam czuć się bezpiecznie w domu Leo i Soledad. A jednak wcale się tak nie czuję. Nie mogę przestać myśleć o balladzie, której nauczyła mnie Deirdre, i o tym, co powiedziała: że my, kobiety z rodu Scarborough, musimy próbować wykonać zadania, o których jest w niej mowa, i że nauczenie mnie słów piosenki to jej obowiązek. 

 Nie -mogę się też pozbyć wrażenia, że jest w tym wszystkim coś dziwnego. Moja matka urodziła mnie w wieku osiemnastu lat i oszalała, a teraz sama spodziewam się dziecka i zaszłam w ciążę w tym samym wieku co ona. 



 Przed chwilą wybrałam się na dół i zabrałam ze sobą książkę z tekstami ballad Childa, należącą do Leo. Przeczytałam wszystkie wersje piosenki i niektóre bardzo się różnią od tej, którą znam, chociaż we wszystkich jest mowa o zadaniach i wiecznej miłości. 

 Moja wersja ballady jest niezwykle przejrzysta. Zawiera trzy zadania: 

 - uszycie magicznej koszuli bez użycia igły i tworzenia szwów; 

  - znalezienie akra ziemi między morza, brzegiem a wodami słonymi; 

 - zaoranie ziemi kozim rogiem i obsianie jej jednym ziarnem (tak naprawdę są to dwa powiązane zadania, a niejedno). 

 Zastanawiałam się nad tym, jak je rozwiązać, ale jestem w kropce. Żałuję, że nie chodziłam na zajęcia z prac ręcznych. A o rolnictwie wiem jeszcze mniej niż o krawiectwie. 

 To jakaś bzdura. Nie odważyłabym się o tym opowiedzieć nawet Soledad. Lepiej będzie, jeśli o wszystkim zapomnę. Może i moja matka próbowała wykonać te zadania z jakiegoś zwariowanego powodu, na przykład dlatego, że w balladzie występuje jej -nazwisko, ale ja nie jestem wariatką i nie będę tego robić. 

 Widziałam go dzisiaj. Tamtego pięknego mężczyznę. Nie wiem nic na temat elfów, ale nie mam też pomysłu na to, jak inaczej mogłabym go nazwać. Elf. Książę. 
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 On nie jest człowiekiem. Czai się w nim zło. Jest..  nie potrafię tego dokładnie określić. 

 Potężny. Nieśmiertelny. Sama nie wiem. 

 Znalazłam się po uszy w tarapatach i bardzo się boję. 

  

 Oto co mi się przytrafiło. Właśnie wyszłam z domu spokojnej starości, gdzie pomagam w kuchni. Kucharka jest dla mnie bardzo miła: pozwala mi siedzieć przy siekaniu warzyw. 

 W drodze do domu Leo i Soledad schodziłam ze wzgórza. Słońce akurat zachodziło, lecz nadał było dość jasno. I wtedy dostrzegłam mężczyznę, mniej więcej w połowie drogi, w miejscu, gdzie wzgórze staje się mniej strome. Stał w bezruchu i patrzył do góry, prosto na mnie. Widziałam jego sylwetkę i barczyste ramiona.. 

 Od  razu  poznałam,  że  to  on,  piękny  mężczyzna  z  imprezy.  byłam  szczęśliwa,  że  go znowu widzę, a właściwie podekscytowana czy wręcz podniecona. 

 Ależ byłam głupia. 

 Dziecko w moim brzuchu zaczęto kopał jak szalone. Wiedziałam od Soledad, że dzieci tak robią, lecz moje nigdy się w ten sposób nie zachowywało. Miałam wrażenie, że zrobiło sobie z moich wnętrzności worek treningowy. Czułam lekki ból ale nie zwracałam na niego uwagi. Uznałam, że dziecko jest świadome tej fantastycznej rzeczy, która zaraz nastąpi. 

 Widziałam, że mężczyzna nie spuszcza ze mnie wzroku, czeka. Pobiegłam do niego jak na skrzydłach, przytrzymując ręką brzuch, w którym nie przestawało szaleć moje dziecko. 

 I wtedy znalazłam się oko w oko z tym mężczyzną. Błyszczał niczym księżyc w ciemną noc. Nawet teraz, kiedy wiem, że jest zły, muszę to przyznać. 

 Wtedy jednak nie miałam świadomości, że taki jest. Przeczuwałam, że dziecko go zain-teresuje - dziecko, które zostało poczęte wyłącznie dlatego, że przedstawił mnie tamtemu chłopcu podczas imprezy. Powiedziałam: „Moja córka kopie" i podniosłam koszulę, zachę-
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 cając go, aby mnie dotknął. 

 Jego dłonie spoczęły na mojej nagiej skórze pod koszulą, na brzuchu. Trwało to ledwie kilka sekund, i wtedy właśnie się zorientowałam, że mnie wykorzystano zmanipulowano. 

 Wtedy właśnie wszystko zrozumiałam. 

 A stało się tak, ponieważ, on tego chciał. Kiedy mnie dotknął, pozwolił, bym zobaczyła jego myśli. Ujrzałam także przeszłość. Widziałam, swoją matkę w moim wieku, a także jej matkę. Nie mogę tego opisać, nie mogę opisać wszystkiego, co zobaczyłam, bo jest to zbyt okropne. 



 Ten mężczyzna rzucił na nas klątwę. Na mnie, moją matkę, na jej matkę i na matkę mojej babki. Na wszystkie kobiety z rodu Scarborough. Cała ta historia jest opisana w balladzie. To coś więcej niż piosenka..  to klątwa. W tamtej chwili ujrzałam, to wszystko i zrozumiałam. 

 Przysunął się do mnie jeszcze bliżej i szepnął mi do ucha: „Trzy zadania. Musisz wykonać trzy zadania. Nie będziesz w stanie ich wypełnić, lecz mimo to musisz próbować, tak jak  poradziła  ci  twoja  matka.  To  twoja  jedyna,  nadzieja.  Jeśli  nie  wykonasz  poprawnie tych trzech zadań przed narodzinami swojej córki, wówczas przydarzy ci się dokładnie to samo co twojej matce, a później twoja córka podzieli wasz los". 

 W tym momencie się zaśmiał, a później dodał: „Z największą rozkoszą będę obserwował twoje zmagania. Jak zawsze. Nie przestaje mnie to bawić od chwili, gdy wasza przodkini, Fenella, wzgardziła moimi względami". 

 To było... to było... to było. . 

 Nie jestem w stanie napisać nic więcej. 

 A  jednak  muszę.  Muszę!  Nie  chcę  oszaleć.  Nie  zamierzam  skończyć  jak moja matka. 

 Nie skończę jak ona. 
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 Zostaje jeszcze moja córka. 

 Moja córka. 

 Moja córka. 

  

 Spędziłam  dziś  mnóstwo  czasu  na  oglądaniu  materiałów.  Różnych.  Przejrzałam wszystkie ciuchy w mojej szafie, a jest ich sporo, odkąd Soledad przyniosła, mi górę używanych ubrań ciążowych ze szpitala. i kupiła trochę nowych. Później rzuciłam, okiem na szafę Leo i Soledad. Szczególnie dużo uwagi poświęciłam jego koszulom. 



 Problem w tym, że wszystkie one są tkane. Materiał jest zrobiony z włókien splecio-nych  przez  maszynę,  która  używa  do  tego  celu maleńkich  igieł. Jeśli  się  bliżej  przyjrzeć, można to zauważyć. Tego zadania nie da się wykonać. Może i jest najprostsze z trzech - a przynajmniej wydaje mi się, że powinno takie być - lecz mimo to niewykonalne. 

 Ze szwami sprawa wydaje się łatwiejsza. Powinno się udać wykonać bez nich koszulę. 

 Kilka tygodni temu Soledad działa na drutach islandzki sweter, na okrętkę. Pokazywała, mi go nawet. Trzeba użyć specjalnych drutów, zaostrzonych z obu stron, i to trzech. Jakimś cudem da się w ten sposób zrobić sweter, nie tworząc ani jednego szwu. 

 Tylko jaki z tego pożytek? Gdybym nawet zdołała użyć drutów, i tak musiałabym skorzystać z igieł. 

 Musi istnieć inny sposób. Po prostu musi. 

  

 Lecz mam bardzo mało czasu, by go znaleźć. 

 Nie potrafię wypełnić żadnego z zadań. To niewykonalne. 

 Czyżbym  już  oszalała?  Czy  wszystko  to  sobie  wyobraziłam?  Nie  wydaje  mi  się,  ale skąd mogę mieć pewność? Czy wszystkim szaleńcom nie wydaje się, że są zdrowi? 
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 rozdział 29 



Uwagę  Lucy  przykuło  słowo,  które  pojawiło  się  na  jednej  z  końcowych stron. „Fenella". 

„Wasza przodkini, Fenella". 

Lucy przełknęła ślinę. Przez chwilę jej umysł zawirował i prawie zobaczyła Graya Spencera z wyrazem opętania w oczach. W uszach dźwięczał jej dziwny ciąg  niezrozumiałych  słów,  jakie  wypowiedział.  Jednym  z  nich  było  właśnie imię Fenella. 

Z całych sił przycisnęła łokcie do ciała a po chwili zmusiła się do dalszego czytania. Kiedy skończyła, spojrzała na Zacha. Opowiedziała mu o swoim prze-

świadczeniu, że tamtej nocy Spencer nie był sobą. Wyznała, że nazwał ją Fenellą. 

Co Zach powie teraz, po przeczytaniu wszystkiego? Lucy przyglądała mu się uważnie, dopóki nie podniósł głowy znad kartek. 
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Zacha ogarnął głęboki niepokój. Pomyślał, że Miranda była szalona na długo przed  narodzinami  Lucy.  Musiała!  Nieważne,  co  mówili  Soledad  i  Leo.  Oto dowód,  że  się  mylili.  Najwidoczniej Miranda ukrywała  przed  nimi brak piątej klepki przez całą ciążę. Jedynym powiernikiem jej szaleństwa był pamiętnik. 

A jednak ten motyw wydawania na świat córek i popadania w obłęd... zwa-

żywszy, że Lucy sama jest teraz w ciąży... cóż. To może napędzić stracha nawet tak racjonalnej osobie jak ona. Zach nie będzie miał o to do niej pretensji, bo rzeczywiście istniały pewnego rodzaju - szukał właściwego słowa - zastanawiające zbiegi okoliczności. 



Prawdę mówiąc, na myśl o nich włos jeżył mu się na głowie. Pamiętał do-kładnie, co Lucy opowiedziała mu o balu. A teraz jeszcze ten opis nocy poczę-

cia Lucy... przyjęcie... starszy, piękny mężczyzna... już ten fragment był dostatecznie niepokojący. 

Spojrzał  ukradkiem  na  Lucy,  która  również  skończyła  czytać,  przygryzła wargę i odezwała się cicho: 

- Zamierzam to przeczytać jeszcze raz, ale już w swoim tempie i bez czeka-nia, aż skończysz, dobrze? 

- W porządku - odparł Zach, a po chwili zapytał: - Ale chcesz, żebym tu został, prawda? 

- Tak - odpowiedziała cicho, lecz wyraźnie. 

- Będę tuż obok - zapewnił. - O, tam. 

Usiadł przy biurku, skąd mógł obserwować pochyloną nad kartkami dziewczynę. Zaczęła czytać od nowa, powoli, co jakiś czas się za-trzymywała. Często cofała się stronę lub dwie, wracając do niektórych fragmentów. 
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Patrząc na nią, Zach myślał o Elfim Księciu i o przekonaniu Mirandy, że natrafiła na swej drodze na magiczną, złą istotę. 

W collegeu poznał grupę osób, które miały obsesję na punkcie Tolkiena, a szczególnie  jego  Władcy  pierścieni.  Łazili  wszędzie  ubrani  w  średniowieczne stroje i zwracali się do siebie imionami w stylu lady Anwariel lub lord Hadreth. 

Czytali książki, z których można się było nauczyć mówić i pisać w języku el-fów. Spotykali się na specjalnych zjazdach, grali w wymyślne gry - w internecie i  na  żywo  -  których  akcja  toczyła  się  w  Śródziemiu,  i  mówili  o  elfach w  taki sposób, jakby  one  naprawdę  istniały,  dokładnie  tak  jak Miranda  w  swoim  pa-miętniku. 

Zach nie potrafił sobie wyobrazić, że mógłby wymachiwać mieczem w miejscu publicznym i wykrzykiwać zdania w rodzaju: „Minas Tirith nie padnie, pó-

kim żyw!", lecz nie przeszkadzało mu, że jakieś osoby to robiły. Poza tym wy-glądało na to, że mają z tego wielką frajdę. 

„A co, jeśli - zastanawiał się - Miranda była taka sama jak moi znajomi mi-

łośnicy Tolkiena?". Mówiąc o Elfim Księciu, tak naprawdę miała na myśli jakiegoś gościa w kostiumie lub czymś podobnym. Może po prostu ktoś spłatał jej figla. Wrednego figla. 

Możliwe też, że Miranda już wtedy miała nierówno pod sufitem, tak jak podejrzewała Lucy, i przestała odróżniać fantazję od rzeczywistości. Później doro-biła do tego resztę historii, która obracała się wokół jej ciąży, A może Miranda wolała wierzyć w to, że została oszukana przez złego elfa, niż przyznać się do zawodu, jaki sprawił jej zwykły facet? Może dzięki temu czuła się lepiej? 

Zach zaczął się nawet zastanawiać, czy to możliwe, by Miranda - podobnie jak Lucy - została zgwałcona, a nie uwiedziona. Jeśli tak, być może potrzebowa-TLR

ła zastąpić gorzką prawdę wymyśloną historią, którą mogła znieść, wałęsając się po  ulicach  Bostonu,  samotna  i  przerażona?  Lucy  potrafiła  stawić  czoło  praw-dzie,  bo  otaczali  ją  rodzina  i  przyjaciele.  Możliwe,  że  jej  matka potrzebowała ucieczki w świat fantazji. Iluzja mogła być dla niej wybawieniem. 

Zach był już bliski uwierzenia w to wszystko, gdy nagle przypomniał sobie list, napisany przez Mirandę do Lucy. Wydawał mu się taki racjonalny, dobrze napisany, logiczny. I pełen miłości. Poza tym to był dziwny zbieg okoliczności, że Lucy zaszła w ciążę w tym samym wieku co Miranda. Czy to, co napisała o Deirdre, mogło być prawdą? 



Oczywiście  pozostawała  jeszcze  sprawa  balu.  I  imienia  Fenella.  Co  by  się stało, gdyby któreś z nich uwierzyło w to, że Miranda wcale nie była szalona? 

W końcu Lucy skończyła powtórną, pogłębioną lekturę kartek z pamiętnika Mirandy. Spojrzała na Zacha. Miała wrażenie, że zawarte tam informacje dopasowały się do jej świadomości niczym kawałek układanki o dziwnym kształcie. 

W uszach dźwięczała jej piosenka Mirandy. Targ w Scarborough czy raczej Elfi Książę.  Słyszała  w  głowie  głos  Leo,  cierpliwie  uczącego  ją  słów  tej  ballady przed wieloma laty. Słyszała, jak mówi, że to prezent dla niej od Mirandy. 

Pomyślała: „Miranda bała się powiedzieć o wszystkim Soledad i Leo. Bała się,  że  uznają  ją  za  wariatkę.  Mogła  jednak  nauczyć  Leo  ballady  i  to  zrobiła. 

Kazała mu też przekazać ją mnie". 

Wszystko to układało się w logiczną całość. Może nieco szaloną, ale wciąż logiczną. 

Fenella.  Ostatecznie  właśnie  to  imię przekonało  Lucy,  że  nie  powinna  lek-ceważyć zapisków matki. 

„Wasza przodkini, Fenella". 
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-  Przestań  na  mnie  patrzeć  w  ten  sposób  -  skarciła  Zacha.  -  Pamiętaj,  że twardo stąpam po ziemi. Taki już mam charakter, zawsze miałam. Kiedy chodziłam do trzeciej klasy, zauważyła to nawet pani Foster, po czym powiedziała Soledad, że to może być przejaw braku wyobraźni. 

W tym momencie Lucy przyszło do głowy, że przerwa na zaczerpnięcie oddechu może się okazać dobrym pomysłem. 

Ale sama myśl nie wystarczała. Dziewczyna czuła się tak, jakby jakaś gada-jąca maszyna przejęła nad nią kontrolę. 



- Tak właśnie było, jest i będzie - ciągnęła. - Jestem, jaka jestem. Mam rację? 

Ty również myślisz racjonie, Zach. Jak wszyscy w tym domu. Z wyjątkiem Soledad, ale to i tak jedynie czasami. Oraz Mirandy, rzecz jasna. Miranda ma nierówno pod sufitem. Pytanie tylko, czy tak było zawsze? 

- Luce... 

-  Posłuchaj  mnie,  Zach.  Całkowicie  rozumiem,  dlaczego  myślisz,  że  to wszystko wyprowadziło mnie z równowagi. Ale tak się nie stało. Wcale a wcale. Nie bierzesz pod uwagę tego, kim jestem. Spodziewałam się,  że treść tych kartek będzie pokręcona. Uprzedzałam cię. Przyznasz jednak, że okazała się naprawdę dziwaczna, co? Trudno by było wymyślić coś takiego. Moja matka nie tylko ma nierówno pod sufitem, ma też niesamowitą wyobraźnię. - Lucy uważ-

nie  przyglądała  się  Zachowi.  -  Miranda  w  niczym  mnie  nie  przypomina,  tak pewnie orzekłaby pani Foster. I jeszcze jedna rzecz: jej opowieść, choć zwario-wana, rządzi się własną logiką. Musiałeś to zauważyć, prawda? 

-  Prawda  -  przyznał  Zach.  -  A  więc  tak  właśnie  myślisz?  Że  Miranda  jest szalona i dlatego powinniśmy spalić jej pamiętnik i o wszystkim zapomnieć? 

Zapadła cisza. Po chwili Lucy głęboko zaczerpnęła powietrza. Zach pomyśli TLR

pewnie, że jest równie szalona co jej matka, jeśli w to wszystko uwierzy. 

A jednak wierzyła. 

Pochyliła się w jego stronę. 

- Nie. Zach, kiedyś już ci o tym opowiadałam. O tamtej nocy z Grayem. To nie on mnie zgwałcił. Wiem, że to brzmi jak jedna z tych bredni wygadywanych przez Mirandę, ale to nie był Gray Spencer. Ktoś zawładnął jego ciałem, czyjś... 

nie potrafię znaleźć lepszego słowa, by to określić, czyjś duch. Duch istoty, któ-



ra  świetnie  się  przy  tym  bawiła.  Kimkolwiek  on  był,  mówił  rzeczy,  których Gray by nie powiedział. Używał języka, którego nigdy wcześniej nie słyszałam. 

Zach  milczał.  Ponownie  zaczął  się  zastanawiać nad  fragmentem  dziennika, w którym Miranda opisywała noc poczęcia Lucy i sposób, w jaki została zmani-pulowana  przez  mężczyznę  nazywanego  przez  nią  Elfim  Księciem.  Zdaniem Mirandy czaiło się w nim zło, a po wszystkim wybuchnął śmiechem. 

- Chyba nie myślisz, że...- Głos uwiązł mu w gardle. 

Lucy zaplotła ramiona wokół brzucha w obronnym geście, a następnie podniosła kartki, przerzuciła je, śledząc wzrokiem tekst, i w końcu wskazała wła-

ściwy fragment. 

„Wasza przodkini, Fenella". 

-  Fenella  to  rzadkie  imię,  Zach,  a  jednak  właśnie  ono  padło  z  ust  Graya  - 

osoby, którą się stał. Tamtej nocy. 

- Jesteś pewna? - spytał Zach. 

- Tak - odparła Lucy zdecydowanie. - Jestem pewna. A teraz chcę pokazać to wszystko Leo i Soledad.   TLR

- Chodźmy - powiedział Zach. 











  



 rozdział 30 



Soledad  przeczytała  pamiętnik  Mirandy,  list  i  wydarte  kartki,  po  tym  jak zrobił  to  Leo.  Pozwoliła,  by  jej  mąż  był  pierwszy,  ponieważ  się  bała.  Nigdy wcześniej strach jej nie powstrzymał od zdobycia informacji. 

- Wiedza to nasz przyjaciel - mawiała często. - Ułatwia podejmowanie wła-

ściwych decyzji. 

Zanim Lucy i Zach przyszli do niej i Leo, żeby przekazać im pamiętnik i dodatkowe kartki - nim dostrzegła niepokój w ich oczach - Soledad miała wielka ochotę je przeczytać. 

Mimo że nigdy nie posunęłaby się do wywierania nacisku na Lucy, zależało jej na pamiętniku, odkąd dowiedziała się o jego istnieniu. Pragnęła go przeczytać, jakby to mogło przywrócić jej Mirandę. 

Od kilku dni nawiedzał ją wyraźny, powtarzający się sen dotyczący Mirandy i jej dziennika. Za każdym razem Miranda i Soledad siedziały w salonie na ka-TLR

napie, zwrócone twarzami do siebie. Miranda czytała jej na głos swoje zapiski, co jakiś czas podnosząc głowę i tłumacząc niektóre fragmenty. Kobieta ze snu nie była Mirandą z przeszłości, lecz tą obecną, wychudzoną i wycieńczoną, któ-

rej twarz zdradzała cierpienia, jakich zaznała. Mimo to zachowywała się dojrza-le, mądrze, a nawet przejawiała poczucie humoru. We śnie Miranda wróciła do ich domu na zawsze. Miała życie do odbudowania i wprost nie mogła się doczekać, by się do tego zabrać. Należała do ich rodziny. Za każdym razem, gdy Soledad budziła się z tego snu, rozpierała ją radość. 



Jednak pewnego razu sen zmienił się w koszmar. W miarę jak Miranda czytała, jej usta robiły się coraz większe, a wychodzące z nich słowa przybrały fizyczną formę nienawistnego wiatru, który hulał po całym pokoju. Wicher pory-wał należące do Markowitzów przedmioty jeden po drugim i rozbijał je o pod-

łogę.  Wreszcie,  kiedy  zamienił  się  w  tornado,  Miranda  ze  snu  zerwała  się  na równe nogi i zawyła - nie ze złości, lecz z bólu. 

Soledad myślała  o  tym  koszmarze,  kiedy  mąż  podał  jej pamiętnik  razem  z wyrwanymi z niego kartkami. Nie od razu po nie sięgnęła. Zamiast tego przyjrzała się uważnie twarzy Leo i zobaczyła, jak głębokie są bruzdy na jego czole i wokół ust. 

- Narada rodzinna - powiedział mąż. — Jak tylko to przeczytasz. 

Nadał  trzymał  przed  sobą  dziennik.  Wreszcie  Soledad  sięgnęła  po  niego, choć instynkt podpowiadał, by się go pozbyć. 

-  Mam  pewną  rzecz  do  załatwienia  -  oświadczył.  -  Wracam  za  godzinę.  - 

Odwrócił się, by odejść, lecz nagle zatrzymał się w pół kroku i spojrzał na nią przez  ramię.  Kiedy  ich  spojrzenia  się  skrzyżowały,  Soledad  dostrzegła,  że  jej mąż płacze. 

TLR

Leo  zorientował  się,  że  zobaczyła  jego  łzy.  Wrócił  do  Soledad  i  łagodnie wziął ją w ramiona. Ucałował czubek jej głowy i wtedy Soledad zrozumiała coś jeszcze: aż do tamtej pory nie wiedziała, co tak naprawdę znaczy strach. Tylko jej się wydawało, że wie. 

Soledad nie pamiętała, żeby w ogóle poruszyła ramionami, a jednak musiała nimi objąć męża, ponieważ oboje tkwili teraz w mocnym uścisku. 

- Usiądź, skarbie, i zacznij czytać - powiedział. Było to bardziej polecenie, ale Soledad się o to nie obraziła. 



- Tak zrobię - odparła. - Jedź ostrożnie. - Jej słowa również zabrzmiały jak rozkaz. 

- Dobrze - odrzekł Leo. 

Zanim  wypuścili  się  z  objęć,  upłynęło  jeszcze  kilka  sekund,  po  czym  Soledad zabrała się do lektury. Czytała uważnie, przyswajając kolejne informacje. 

Starała  się  nie  reagować  emocjonalnie,  lecz  skoncentrować  się  na  pełnym  ich zrozumieniu. Czasami tylko świadomość tego, że Lucy siedzi bezpiecznie u siebie, pozwalała jej zachować spokój. Po godzinie i trzech kwadransach odłożyła pamiętnik na stolik do kawy. Oparła się plecami o oparcie kanapy, przymknęła oczy i poczuła, jak wspomnienie, które niemal zatarło się w jej pamięci, chwyta ją za gardło. 

Było to wspomnienie Mirandy w zaawansowanej ciąży, siedzącej na tej samej kanapie i obserwującej, jak Soledad robi na drutach. Zadawała jej wtedy pytanie za pytaniem. Soledad odpowiedziała na nie wszystkie. 

Tak, niektóre ubrania da się uszyć bez szwów. Oczywiście. Weźmy ten sweter, który właśnie robię. Wystarczy tylko użyć okrągłych drutów i prowadzić je na okrętkę. Tak powstają islandzkie swetry. O, i rękawiczki z jednym palcem. 

TLR

No tak, potrzeba igieł, aby je uszyć. 

Czy istnieje sposób, by zrobić to bez igieł? Owszem. Można utkać materiał, nie trzeba go dziergać. Wełny, jedwabie, płótna to przykłady tkanych materia-

łów, powstających na krosnach. Ach, rozumiem już, o co pytasz. Tak, sam materiał  może  powstać  bez  pomocy  igieł,  ale  później,  jeśli  chcesz  coś  z  niego uszyć, na przykład koszulę, musisz połączyć kawałki, oczywiście korzystając z igły,  a  właściwie  z  maszyny  do  szycia.  Tak,  ona  też  jest  wyposażona  w  igłę. 

Mogę ci później pokazać swoją. 



Cóż, niech pomyślę. Ubrania bez szwów. Czy sari nie jest tylko kawałkiem materiału udrapowanym na ciele kobiety? No to mamy pierwszy przykład. Albo toga! Lub poncho. Można wyciąć dziurę w kawałku materiału i przecisnąć przez nią głowę. 

Koszula? Niestety nie. Żeby uszyć koszulę, potrzeba szwów. 

Nie wiedziałam, że interesujesz się krawiectwem, Mirando. W każdej chwili mogę cię nauczyć robienia na drutach. Lub szycia, jeśli wolisz. Możemy zrobić trochę ubranek dla dziecka. Myślę, że możesz to naprawdę polubić, tak jak ja. Ja to wręcz kocham. Tworzenie czegoś własnymi rękoma - to bardzo kojące zaję-

cie, takie... Mirando? Mirando, co się dzieje? Och, skarbie. Pozwalasz, żebym paplała jak najęta, podczas gdy sama źle się czujesz... 

TLR





 rozdział 31 



Narada rodzinna rozpoczęła się od długiej ciszy i serii  nerwowych, ukradkowych spojrzeń. Większość z nich była skierowana na Lucy. 

Dziewczynę  przepełniał  dziwny  spokój,  ale  reszta  rodziny  (z  wyjątkiem Pierre'a) wyglądała na wytrąconą z równowagi. Kiedy pies przesunął swoją pu-stą miskę w stronę Leo, ten kopnął ją z powrotem na swoje miejsce z nietypową dla siebie siłą. Soledad wsunęła palce we włosy i zaczęła je nerwowo tarmosić i szarpać.  Chwilę  wcześniej  Zach  postanowił  się  ogolić,  lecz  manewrował  ma-szynką tak nieumiejętnie, że trzykrotnie się przy tym zaciął. 

Wchodząc do kuchni, Lucy spojrzała kolejno na każde z nich. Przebrała się w krótką koszulkę na ramiączkach i spodnie bermudy, ale ostatni guzik szortów musiała  zostawić  rozpięty,  ponieważ  zrobiły  się  na  nią  trochę  za  małe.  Wiedziała, że w ten sposób nikt nie przegapi faktu, że jest w ciąży. Ostatnio afiszo-wała się z nią, choć nigdy wcześniej tego nie robiła. Zauważyła, jak wzrok So-TLR

ledad  wędruje  w  stronę  rozpiętego  guzika.  Matka nie  skomentowała  go,  Lucy nie musiała więc tłumaczyć, dlaczego tak się ubrała. Nagle zaczęła koncentrować się na słowach, które pojawiły się w jej głowie. Były to te same słowa, któ-

re kotłowały się w głowie Mirandy osiemnaście lat wcześniej. 

Moja córka. Moja córka. Moja córka. 

Leo pracowicie roztrzepywał jajka z pomidorami i ze szczypiorkiem, ale tylko  Lucy  sięgnęła  po  widelec.  Wyczyściła  swój  talerz,  po  czym  spałaszowała jeszcze połowę porcji jajecznicy Zacha. Wypiła szklankę chudego mleka i zjadła pomidory pokrojone w plastry. Zach, Leo i Soledad przypatrywali się jej w milczeniu. 

Kiedy Lucy skończyła jeść, spojrzała na nich. 

- Muszę nakarmić swoją córkę - oświadczyła cicho - niezależnie od tego, czy mam  apetyt,  czy  nie.  Wiecie,  to  takie  dziwne.  Rozumiem,  że  mamy  mnóstwo spraw do omówienia, i cieszę się, że tata zwołał naradę, lecz jednocześnie uwa-

żam, że tak naprawdę nie ma o czym gadać. Spodziewam się córki, i to by było na tyle. 

Córki. Lucy zarumieniła się lekko, po raz pierwszy wypowiadając to słowo. 

Zaskoczyła ją pewność, jaką usłyszała w swoim głosie. Przecież nie pytała lekarza o płeć dziecka. Miała świadomość, że rodzice i Zach wiedzą, co oznaczają jej słowa; postanowiła uwierzyć Mirandzie, przynajmniej do pewnego stopnia. 

W  kuchni panowała  taka  cisza,  że  słychać  było  miarowe  oddechy  Pierre'a, który leżał pod stołem na stopach Lucy z przednimi łapami ułożonymi we wład-czym geście. Soledad bez słowa sięgnęła po swój talerz z jajecznicą i wsunęła go pod stół, by nakarmić psa. 
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Leo zapytał ostrożnie: 

- Lucy, czy chcesz powiedzieć, że wierzysz w historię Mirandy? Myślisz, że spodziewasz się dziewczynki ze względu na to, co napisała? 

Dziewczyna zauważyła, że siedzący obok niej Zach przesunął się w taki sposób, by wyraźnie widzieć jej twarz. Oparła podbródek na dłoni. 

- Wiem,  że spodziewam się dziewczynki, choć nie potrafię tego  wytłumaczyć. Rzeczywiście, przyszło mi to do głowy, kiedy czytałam fragment pamiętnika Mirandy. Właśnie wtedy zrozumiałam, że sama urodzę córkę. - Wzruszyła ramionami. - Posłuchajcie, nie twierdzę, że na pewno mam rację, ale czuję, że tak właśnie jest. To dziewczynka. 

Siedząca po przeciwnej stronie stołu Soledad głęboko zaczerpnęła powietrza. 

Zmarszczka na czole Leo się pogłębiła. 

- Oczywiście bardzo się ucieszymy - zaczął - jeśli urodzi się dziewczynka, ale pytałem raczej o to, czy myślisz... o ile w ogóle zdążyłaś się nad tym zastanowić... Cóż, chodziło mi o to, czy... 

Zach przerwał Leo w pół zdania: 

- Luce, czy wierzysz w to, że ciąży nad tobą jakaś klątwa? Czy wierzysz w to, że zostałaś przeklęta, że urodzisz córkę w wieku osiemnastu lat i oszalejesz jak Miranda? Tak samo jak, podobno, twoja babcia Deirdre? 

Lucy milczała. 



- Tak czy nie? - nalegał Zach. 

Spojrzała mu prosto w oczy. 

- Mówiłam ci już, że uważam to za kompletnie irracjonalne. 
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- Zapomnij o tym, co jest racjonalne, a co nie. Powiedz mi, co podpowiada ci intuicja. Tak czy nie? 

- Tak - odparła Lucy szybko, głośno i bez wahania. 

Teraz milczeli już wszyscy, nawet Pierre. 

- Po prostu mi się wyrwało - dodała po chwili. - To całe „tak". - Tym razem wypowiedziała to słowo powoli i z rozmysłem, jakby je smakowała. - Tak. - W 

jej głosie słychać było jeszcze większą pewność. 



A  później  się  roześmiała.  Nie  chciała  tego  robić,  lecz  śmiech  sam  wyrwał 

się z jej gardła. 

-  Klamka  zapadła.  Jestem  potępiona,  a  niedługo  zaczniecie  pewnie  rozgłaszać, że przez cały czas miałam nierówno pod sufitem. Proszę was tylko o jedno:  zaopiekujcie  się  moją  córką,  dobrze?  Tylko  zamknijcie  ją na  klucz,  kiedy skończy  siedemnaście  lat,  błagam.  -  Zamilkła,  przerażona.  -  O  mój  Boże,  nie wierzę, że powiedziałam coś takiego. 

W kuchni znowu zaległa cisza. 

- W porządku - odezwał się Zach. - A ty, Soledad? Wierzysz w to? Tak czy nie? 

- Nie! -  Głos Soledad zadrżał, a potem zamienił się w pisk. - To nie może być prawda!  Ale... ale... ale uważam, że to nieważne, co ja myślę albo co my myślimy. Liczy się tylko Lucy. Wszystko to tkwi w umyśle, jest kwestią pod-

świadomości. Niezależnie od tego, czy klątwa istnieje, czy nie, należy ją przerwać - z jakiegoś powodu zwracała się do Zacha - przez wzgląd na Lucy, która w nią wierzy, choć robi to wbrew swojej woli. A zatem... a zatem przerwiemy tę klątwę. 
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Soledad przeniosła wzrok na Leo. 

- Po prostu to zrobimy. Znajdziemy sposób, żeby Lucy wykonała te trzy zadania. Właściwie myślałam już nad tym i mam pewien pomysł na zrobienie koszuli bez szwów i bez użycia igły. I wiecie co jeszcze? Miranda próbowała prosić mnie o pomoc w uszyciu tej koszuli. Zrozumiałam to dopiero teraz. Gdyby udało mi się wtedy rozgryźć, o co jej chodziło, może już osiemnaście lat temu zdołałabym... Tak czy inaczej teraz... - Leo wziął ją za rękę. Soledad pochyliła się i położyła policzek na ramieniu męża. Zaczęła mówić wolniej i z większym namysłem.  -  W  rodzinie  mogą  istnieć  genetyczne  predyspozycje,  zwiększona podatność na pewne choroby. 

W dawnych czasach ludzie mogli to uważać za klątwy, ale my  wiemy,  że tak  naprawdę  chodzi  o  geny.  Zawsze  nam  się  wydawało,  że  to  przedwczesne macierzyństwo  oraz  trudy  życia  i  strach  wywołały  chorobę  Mirandy,  lecz  być może w rodzinie Lucy występują skłonności do schizofrenii. Można to nazwać klątwą, ale można też znaleźć dla tego zjawiska naukowe wytłumaczenie. A zatem uważam, że powinniśmy wykonać te trzy zadania, czy raczej pomóc Lucy w ich wykonaniu. Jestem pewna, że odkryjemy jakiś sposób. Zastanawiam się też  nad  lekami.  Miranda  zawsze  odmawiała  ich  przyjmowania,  ale  Lucy  tego nie zrobi, prawda, skarbie? Lepiej przygotować się zawczasu. To niesamowite, jak wielkie postępy poczyniono w dziedzinie leczenia chorób umysłowych. 

Lucy poczuła, jak jej serce przyspiesza. Leki? Schizofrenia? 

- O tym później - zaproponował łagodnie Leo. - Zwróciłaś naszą uwagę na parę ważnych spraw, ale to może być za dużo naraz. 

Soledad westchnęła i pokiwała głową. 
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- A więc Soledad jest na tak - powiedział Zach. - Leo? Tak czy nie? 

Lucy mocno szturchnęła Zacha. 

- Zaraz, zaraz, to nie demokracja, kolego. Ja tu jestem w ciąży. Kto cię wybrał na przewodniczącego? 

Zach ją zignorował. 

- Leo? Tak czy nie? 

- Tak - odparł Leo. - I w przeciwieństwie do Soledad nie biorę pod uwagę żadnych  genetycznych  czy  psychologicznych  uwarunkowań.  Po  prostu  jestem na tak. Wierzę w tę klątwę. Intuicja nie pozostawia mi co do tego żadnych wątpliwości. Nie podoba mi się, że tak właśnie czuję, ale nie mam na to wpływu. 

Może  to  wina  tej  piosenki.  Gdybyście  przeczytali  historię  jej  powstania...  - 

Wzruszył ramionami. - Od zawsze istniała interpretacja, według której złośliwy władca elfów zapragnął dziewczyny, a ta mu odmówiła. Może to właśnie była Fenella. - Rozłożył bezradnie ręce. - Skłaniam się do tego, by uwierzyć w historię Mirandy. Nie, tak naprawdę już w nią wierzę. 

Soledad  się  wyprostowała.  Wzrok  Leo  przez  dłuższą  chwilę  wędrował  od Zacha przez Lucy na Soledad. 

- Dokończmy głosowanie - powiedział Leo, spoglądając na Lucy. - Mimo że to nie demokracja. Zach? Traktujemy cię jak członka rodziny. Tak czy nie? 

- Tak - odparł krótko Zach. 

Poczuł na sobie spojrzenie przyjaciółki i odwzajemnił je.  Ich wzrok skrzy-

żował się na chwilę. Zach zastanawiał się, czy jego reakcja na historię Mirandy byłaby taka sama, gdyby Lucy nie pouczyła go - czy to możliwe, że zrobiła to ledwie przed kilkoma godzinami? - na temat tego, jak powinien się zachowywać przyjaciel. Nie był tego pewien. Miał nadzieję, że jednak i tak by uwierzył. 
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- Jeśli Lucy jest na tak, to ja również - dodał. 

- A zatem mamy cztery razy tak - oznajmił Leo. - Jesteśmy zgodni. Nie igno-rujemy tej sprawy, lecz traktujemy ją jako poważne zagrożenie zdrowia, a może nawet życia Lucy. 

Spod  stołu  dobiegło  krótkie,  ostre  i  zniecierpliwione  szczeknięcie  Pierre'a. 

Pies  wysunął  najpierw  głowę,  a  później  resztę  ciała,  przemaszerował  przez kuchnię do tylnych drzwi i zatrzymał się, czekając, aż ktoś go wypuści. 

- Cztery razy tak i jeden raz nie - skwitowała Lucy. 



Jej rodzice jednocześnie wydali z siebie dźwięk przypominający coś pomię-

dzy  wybuchem śmiechu a prychnięciem. Natychmiast rozluźniło to napiętą atmosferę panującą w kuchni i sprawiło, że Pierre zaszczekał ponownie, oburzony. 

Przez to całe zamieszanie nikt nie zauważył, jak Zach w tej samej sekundzie odwrócił się w stronę Lucy i wyszeptał: 

- Powinnaś wiedzieć o czymś jeszcze: jestem nie tylko twoim przyjacielem. 

Zakochałem się w tobie po uszy. 
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Dostrzegł błysk  w  oczach Lucy i pojął, że  go usłyszała. Usłyszała i zrozumiała.  Zauważył  też,  że  była  zaskoczona,  zdumiona,  a  zarazem  zaszokowana jego wyznaniem. 

Zach również nie mógł wyjść ze zdumienia. Wiedział o swoich uczuciach i jednocześnie nie był ich pewien. Na pewno nie planował wyznać ich w ten sposób, nie wybrałby takiego miejsca i takiej chwili. Nie trzeba mieć wielkiego do-

świadczenia, by wiedzieć, że miłości nie wyznaje się przy kuchennym stole, w obecności rodziców i psa ukochanej. Nie mówiąc już o ciężkiej sytuacji, w jakiej się znalazła, sytuacji tak dziwacznej i pokręconej, że nie można jej było do końca zrozumieć, a już na pewno rozwiązać. 

A jednak Zach nie przejmował się tym. Rozsadzała go radość. Wyznał Lucy, że ją kocha, i nie kłamał. Niczego w swoim życiu nie był tak pewien jak tego, że mówił prawdę. Powiedział to i nie zamierzał się z tego wycofywać ani temu za-przeczać. Kości zostały rzucone. Lucy dowiedziała się o wszystkim i Zach był z TLR

tego zadowolony. 

Poczuł, jak inne prawdy wypełniają jego umysł, tak jak czysta woda wypeł-

nia szklankę, i ledwie powstrzymał się przed ich głośnym wypowiedzeniem. 

„Zorientowałem  się  niedawno,  kilka  godzin  temu,  kiedy  zmyłaś  mi  głowę. 

Pokochałem cię również za to. Nawet nie potrafię wyrazić słowami jak bardzo. 

Rzuciłbym się dla ciebie w ogień. Dałbym się pokrajać. Byłbym szczęśliwy na wieki, gdybyś tylko się do mnie uśmiechnęła - chociaż, jeśli się nad tym głębiej zastanowić, wolałbym, żebyś mnie pocałowała. Chcę cię trzymać w ramionach i być przez ciebie tulony. Jesteś tak cudowna, że ledwie potrafię w to uwierzyć. 



Przyprawiasz mnie o śmiech i o łzy. Tylko ty się liczysz na całym świecie. Tylko ty się liczysz na całym świecie. Tylko ty się liczysz na całym świecie. 

Tylko ty się liczysz na całym świecie. 

Nie pragnę ani nie potrzebuję nikogo innego, tylko ciebie. 

Ciebie, Lucindo Scarborough, właśnie ciebie. 

Kocham cię". 
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Lucy  oderwała  zdumiony  wzrok  od  Zacha.  Dokładnie  usłyszała  to,  co  powiedział. Zobaczyła to, co malowało się w jego oczach i na twarzy. Wiedziała, że musi się nad tym nieco głębiej zastanowić, przyswoić to wszystko i znaleźć sposób, by delikatnie mu uzmysłowić, że nic z tego nie będzie, ponieważ i ona go  kocha  -  owszem,  kochała  Zacha  -  ale  w  inny  sposób.  Nigdy  nie  myślała  o nim inaczej niż jak o przyjacielu. 

A może jednak? 

Nagle  Leo  zaczął  coś  mówić.  Dzięki  Bogu.  Mogła  skoncentrować  na  nim wzrok, gdy  wypuszczał  z domu Pierrea. Mogła skupić się na treści jego słów, gdy wrócił do kuchennego stołu i usiadł naprzeciwko niej. Miała nadzieję, że to zdoła odwrócić jej uwagę od bliskości Zacha, z której nagle zdała sobie sprawę, od jego uda, które znajdowało się zaledwie centymetr od jej nogi, jego ramienia, umięśnionego z powodu lata spędzonego na ciężkiej fizycznej pracy, prężącego się na stole tuż obok jej ramienia. Widok tego ramienia przypomniał Lucy, jak TLR

pięknie Zach prezentuje się bez koszulki. Może Leo zdoła również odwrócić jej uwagę od szybkiego, głębokiego oddechu chłopaka, który siedzi tak blisko niej. 

Tak blisko. Na wyciągnięcie ręki. 

Jakim  cudem  Leo  i  Soledad  niczego  nie  zauważyli?  Jak  ktokolwiek  mógł 

znajdować się w tym samym pomieszczeniu i nie wyczuć energii Zacha, emanującej z niego niczym woda przepływająca przez tamę? 

Zach pochylił się do przodu - nawet z zamkniętymi oczami poznałaby, że to zrobił. Po prostu wiedziała. To było bardzo dziwne, jakby nagle jej ciało zaczęło informować ją o wszystkim, co robi. Nieznacznie się od niej odsunął. Zauważy-

ła, że również starał się skupić uwagę na Leo i Soledad. 


Oni jednak nie spuszczali wzroku z Lucy. 

- Jest kilka ścieżek, którymi powinniśmy podążyć - oznajmił Leo - i większość  z  nich  wymaga  od  nas  przeprowadzenia  małego  śledztwa.  Pierwsza  jest najprostsza i najbardziej oczywista. Genealogia. Chciałbym zbadać drzewo genealogiczne  Lucy.  Sprawdźmy,  czy  uda  nam  się  znaleźć  informacje  na  temat narodzin Mirandy, jej matki i babki - sięgnijmy tak daleko, jak tylko się da, mo-

że  aż  do  Fenelli  -  nazwijmy  ją  Fenellą  Scarborough.  Wątpię  jednak, by  udało nam  się  dotrzeć  tak  daleko,  myślę,  że  nie  znajdziemy  zapisków  starszych  niż kilka  pokoleń  wstecz.  Spróbujmy  też  dotrzeć  do  rejestrów  medycznych.  Jeśli uda nam się ustalić, że na przykład Miranda urodziła się, gdy jej matka miała trzydzieści  dwa  lata,  to  zmieni  postać  rzeczy.  Jeżeli  uda  nam  się  podważyć prawdziwość słów Mirandy... 

-  Wtedy  problem  zniknie?  -  przerwał  mu  Zach.  -  Czy  wówczas  będziemy mogli uznać pamiętnik za stek bzdur i o nim zapomnieć? - Lucy zauważyła, że jego głos jest lekko zachrypnięty. Leo zdawał się nie dostrzegać w nim niczego TLR

niezwykłego. 

- Może niekoniecznie zapomnieć - odparł - ale patrzeć na niego w inny sposób, z mniejszym niepokojem. - Zwrócił się do Lucy: - Jak byś się czuła, Lucy, gdyby udało nam się znaleźć dowód historyczny na to, że... no cóż... 

- Że nie  wywodzę się  z pradawnego rodu nastoletnich wariatek? - To było interesujące. Lucy, chociaż niezwykle wyczulona na obecność Zacha, potrafiła jednak utrzymać świadomość jego bliskości w ryzach i wciąż normalnie funk-cjonować. A nawet lepiej niż normalnie. Prawdę mówiąc, niemal czuła w sobie dodatkowe źródło mocy, jakby deklaracja Zacha uczyniła ją silniejszą. 



- Tak - przytaknął Leo. - Czy taka informacja uspokoiłaby cię? 

Dziewczyna zastanawiała się nad tym przez chwilę. 

- Tak. Pewnie nie czułabym się całkowicie uspokojona, ale to mogłoby  mi pomóc. - Przerwała na moment. - O rany, na samą myśl o tym... Czy naprawdę możemy się tego wszystkiego dowiedzieć? Prześledzić losy mojej rodziny? 

- Być może - odparł Leo. - Nie znam się na tym zbyt dobrze i domyślam się, że takie badania to nie bułka z masłem, lecz istnieją ludzie, którzy zajmują się odtwarzaniem rodzinnych genealogii. 

- Jeśli chodzi o zbadanie rejestrów medycznych - wtrąciła Soledad - to mogę poprosić o pomoc znajomych ze szpitala. 

Leo pokiwał głową. 

- Podejrzewałem, że zgłosisz się na ochotnika, by się tym zająć. 

-  Chciałbym  przynajmniej  rozpocząć  poszukiwania  genealogiczne  -  zaoferował się Zach. - Dobrze mi idzie wyszukiwanie informacji w internecie, a jeśli nie uda mi się szybko czegoś znaleźć, nawiążę kontakt z kimś, kto będzie potrafił nam pomóc. 
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Leo ponownie skinął głową. 

- Świetnie. To  oznacza, że dwie pierwsze fazy:  genealogiczną i medyczną, mamy  z  głowy.  Moja  trzecia  myśl  -  również  związana  z  badaniami  -  dotyczy samej ballady. Szczerze mówiąc, sam już zacząłem szperać na ten temat, dziś po południu. 

Wtedy, kiedy wyszedłeś z domu? - zapytała Soledad. 

Tak. Musimy dowiedzieć się wszystkiego na temat ballady Elfi Książę zwa-nej inaczej Targ w Scarborough. Bazując na badaniach Francisa Childa, wiemy, że występuje ona pod kilkoma tytułami, a pod każdym z nich kryje się parę róż-

nych wersji. Wersje te mogą mieć odmienne korzenie i zawierać odwołania do różnych osób, które będzie można wyśledzić. Albo i nie. 

Przypomina to badania genealogiczne - zauważył  Zach, a później, ku bez-granicznemu  zdumieniu  Lucy,  po  prostu  wyciągnął  rękę  i  położył  ją  na  dłoni dziewczyny, na oczach Leo i Soledad. 

Ściskał jej dłoń delikatnie, jak gdyby nigdy nic. Nawet na nią nie spojrzał. 

Jego głos nie zadrżał nawet przez moment, gdy ich ręce zetknęły się, palce splotły ze sobą, a wewnętrzna strona jego nagiego przedramienia przylgnęła do skó-

ry Lucy. Mogło się wydawać, że po prostu okazuje przyjaciółce wsparcie. 

Ciało Lucy znieruchomiało. Mogła zabrać rękę. Mogła łagodnie ścisnąć dłoń Zacha,  a  potem  się  odsunąć.  Wówczas  zrozumiałby,  co  chce  mu  przez  to  powiedzieć.  Jednak  się  nie  cofnęła.  To  by  było  niegrzeczne,  takie...  takie...  A zresztą dlaczego właściwie miałaby to zrobić? Czuła się z tym dobrze. Zach był 

jej przyjacielem. Mogli się trzymać za ręce. Ten gest sprawił, że poczuła się... 

Miło. 
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I jeszcze... och! Jego puls.  Ich nadgarstki stykały się ze sobą. Czuła pulso-wanie krwi w żyłach Zacha. Jego dłoń powtarzała to, co wcześniej wyraził słowami. Dłoń, skóra na przedramieniu i puls. Lucy nie była już w stanie myśleć tak trzeźwo jak przedtem... 

A Leo wciąż mówił. 

„Skoncentruj się. To ważne!" 

- Właśnie tak - zgodził się Leo. - Na szczęście jeśli chodzi o folklor, czuję się jak ryba w wodzie. 



- Ja również chciałabym dowiedzieć się więcej na temat tej ballady - wtrąciła Soledad. - Zamierzam się  zapoznać z jej różnymi  wersjami, z komentarzami i myślę, że wszyscy powinniśmy to zrobić. Musimy dobrze zrozumieć każde sło-wo, rozłożyć tekst na czynniki pierwsze, jak podczas badań nad Biblią. Musimy o niej wiedzieć wszystko. Nie żartowałam, mówiąc wcześniej o podjęciu próby uszycia koszuli. 

Leo kiwnął głową. 

- To właśnie jest czwarta rzecz, jaką zrobimy. Założymy, że klątwa istnieje, i zrobimy wszystko, aby ją złamać. To będzie jak rozwiązywanie zagadek. 

- W porządku - zgodziła się Soledad. - Ty tu rządzisz. - Lucy przyglądała się, jak  na  siebie  patrzą.  Przez  krótką  chwilę,  dosłownie  ułamek  sekundy,  zerkała również na Zacha. 

On również na nią patrzył. 

Poczuła, że nie może zaczerpnąć tchu. Musiała odwrócić wzrok. Zabrałaby także rękę, gdyby mogła. Wysłała nawet odpowiednią instrukcję: „Mózg do rę-

ki: wycofujemy się!". 
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Lecz ta nawet nie drgnęła. Zamiast tego zaczęła delikatnie gładzić rękę Zacha. 

- Co teraz? - zapytała Soledad. 

-  Przejrzę  wszystkie  wersje  ballady  i  poszukam  takich, które  przypominają klątwy - oznajmił Leo. - Wiem, że istnieją też inne. Następnie poszukam informacji na temat źródeł i znaczeń tych wersji oraz wszelkich związanych z nimi opowieści. 



Lucy odzyskała kontrolę nad swoim umysłem. Gra toczyła się przecież o jej życie, więc musiała teraz pilnie słuchać. Ale dłoń mogła robić, co jej się żywnie podobało, przynajmniej na razie. To było w porządku. W absolutnym porządku. 

Odezwała się do Leo: 

- Myślałam o tym samym, kiedy po raz pierwszy czytałam pamiętnik Mirandy. Sprawdzisz, czy ktoś zna jej wersję ballady albo chociaż podobną? 

- Tak. Porozmawiam z zawodowymi folklorystami. Przez chwilę siedzieli w pełnej namysłu ciszy. Wreszcie 

Zach spytał: 

- A więc to cały nasz plan? Badania genealogiczne, medyczne folklorystycz-ne i próba złamania klątwy przy założeniu, że naprawdę istnieje? 

- Powinniśmy też poszukać Mirandy - dodał Leo. - Być może wynająć prywatnego detektywa. Niewykluczone, że jeśli zadamy jej kilka pytań albo poka-

żemy to, co napisała,  będzie potrafiła nam jakoś przekazać potrzebne informacje. Soledad pokiwała głową. 

Znowu zapadła cisza. Lucy obserwowała, jak Soledad patrzy na Leo, a Leo TLR

odwzajemnia jej spojrzenie. 

- Jest jeszcze jedna rzecz - oznajmiła Soledad. - I trzeba o niej powiedzieć głośno. - Głęboko zaczerpnęła powietrza. - Jesteś dopiero w czternastym tygodniu ciąży, Lucy. Wciąż nie jest za późno na aborcję. 

Dziewczyna poczuła, jak jej umysł, ciało i dusza wrzasnęły: moja córka! To nie była racjonalna reakcja. Prawdę powiedziawszy, nie miała nic wspólnego z logiką. Miała za to wiele wspólnego z fragmentem listu, w którym Miranda napisała: „Zdążyłam Cię polubić". 



Nadal  mocno  trzymała  dłoń  Zacha  i  czuła,  jak  przyjaciel  odwzajemnia  jej uścisk. 

- Nie - powiedziała krótko. 

Była gotowa na stoczenie walki, która jednak nie nastąpiła. 

Soledad pochyliła się nad stołem i chwyciła córkę za drugą rękę. 

- Musiałam to powiedzieć, rozumiesz, prawda? 

- Tak - odparła Lucy. - Rozumiem. Widzę w tym nawet sens, ale nie mogę tak postąpić. 

Na chwilę znów zapadła cisza. 

-A zatem w porządku. - Soledad mówiła łamiącym się głosem, lecz udało jej się powstrzymać łzy. - Żałuję, że nie możesz. Muszę to powiedzieć. Wolałabym, żeby było inaczej. Ale w porządku, zwalczymy ten problem w inny sposób. Na wiele sposobów, jeśli będzie trzeba. 

- Dziękuję - powiedziała Lucy. - Dziękuję, mamo. - Spojrzała na Leo i doda-

ła: - Dziękuję, tato. - Na końcu jej wzrok padł na Zacha. - Dziękuję. 
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Poczuła, jak uścisk jego dłoni staje się jeszcze mocniejszy. 



 rozdział 34 



Wciągu kolejnych kilku dni Zach się zorientował, że coś się zmieniło. Teraz to  Lucy  go  unikała,  oczywiście  na  tyle,  na  ile  można  unikać  kogoś,  z  kim mieszka się pod jednym dachem, korzysta z tej samej łazienki i jada posiłki przy tym samym stole. Widzieli się niemal przez cały czas. Sęk w tym, że przestali bywać ze sobą sam na sam. 

Nie chciał jej zmuszać do rozmowy. Miał wrażenie, że zachowuje się tak nie przez  wrogość, lecz przez... ostrożność. Akcentował to, przynajmniej na razie. 

Wiedział, że ją zaskoczył, jego samego ta deklaracja mocno zaskoczyła. Ale się nie załamywał, mimo że go unikała. W żadnym wypadku. Chociaż Lucy nigdy nie patrzyła na niego dłużej niż przez mikrosekundę, zdawało mu się, że i tak go obserwuje. 

„Niech i tak będzie - myślał. - Dam jej czas na zastanowienie". 

Kiedy podczas narady rodzinnej siedzieli obok siebie przy kuchennym stole i trzymali  się  za  ręce,  Zach  mógł  przysiąc,  że  Lucy  również  sprawiało  to  przy-TLR

jemność. Mimo wszystko nie wiedział, co powinien teraz zrobić, gdy już wyznał 

jej miłość. Wątpliwości ogarniały go zwłaszcza w dzień, kiedy bardzo łatwo by-

ło uwierzyć, że cała ta pokręcona historia jest tylko wytworem wyobraźni Mirandy.  Zdecydował,  że  podarowanie  Lucy  trochę  czasu  i  przestrzeni  to  dobry pomysł. Musiała przygotować się na narodziny dziecka i podjąć wiele ważnych decyzji, skoro postanowiła, że, skończy szkołę średnią i rozpocznie naukę w college'u z najwyżej rocznym opóźnieniem. 

Na domiar złego została zgwałcona. Zach nie próbował sobie nawet wyobrazić, co to mogło oznaczać. Wybiegając myślą w przód, daleko w przód - przed czym nie potrafił się powstrzymać - zastanawiał się, czy kiedykolwiek dostanie od Lucy szansę, czy będzie umiał rozprawić się z jej lękami dotyczącymi męż-

czyzn  i  seksu.  Nie  miał pojęcia, jak zachować  się  w  takiej  sytuacji. Czy  będą potrzebowali  armii  psychoterapeutów,  która  pomoże  im  z  tego  wyjść?  Sama myśl  o  tym  ostudziła  jego  zapał  do  tego  stopnia,  że  postanowił  odłożyć  ją  na bok,  dopóki  Lucy  przynajmniej  nie  będzie  w  stanie  znowu  przebywać  z  nim sam na sam. 

Wszystkie te wątpliwości zrodziły się w Zachu, zanim jeszcze na dobre rozważył komplikacje związane z resztą tej pokręconej historii. 

Przez  mniej  więcej  tydzień  od  dnia  rodzinnej  narady  Zach  się  zastanawiał, czy nie mieli do czynienia ze zbiorową halucynacją lub szaleństwem Mirandy, które udzieliło się jemu, Soledad, Leo i  Lucy. Szedł do pizzerii i nagle  wśród obcych ludzi pojmował, w jakie szaleństwo się wplątali. Następnie wracał i patrzył na eksperymenty Soledad z filcem i wełną albo schodził do piwnicy i wpadał na Leo brzdąkającego na gitarze, nucącego pod nosem różne wersje Elfiego Księcia i zapisującego pytania, jakie zamierzał zadać innym folklorystom. Albo przechodził obok sypialni Lucy i obserwował, jak leży na łóżku, z niczego nie-

świadomym Pierre'em u boku, i po raz enty czyta pamiętnik Mirandy. Do głowy TLR

przychodziła mu wtedy jedna myśl: „Stworzyliśmy Drużynę Pierścienia, gdy tak naprawdę powinniśmy zacząć się leczyć". 

Jednak później, z pomocą bibliotekarki odpowiedzialnej za dział genealogii w  bibliotece publicznej  w  Waltham, Zach  odnalazł  babcię  Lucy,  jej prababcię oraz praprababcię. 

Matkę Mirandy, Deirdre Scarborough, urodzoną w Lowell, Massachusetts. 

Matkę Deirdre, Joanne Scarborough, urodzoną w Peterborough, New Hampshire. 



Matkę Joanne, Ruth Scarborough, również urodzoną w Peterborough, New Hampshire. 

Akty urodzin wykazywały, że każda z nich urodziła córkę w wieku osiemnastu lat i żadna nie była zamężna. Nie udało mu się dotrzeć dalej, ale pięć pokoleń (licząc z Mirandą i Lucy) to już był dość znaczący dowód. 

Natychmiast  podzielił  się  tymi  informacjami  z  Soledad,  a  dwa  dni  później wiedzieli już, że zarówno Deirdre, jak i Joanne Scarborough były leczone z powodu choroby umysłowej, której pierwsze symptomy pojawiły się niedługo po narodzinach ich córek. 

- Pięć kobiet z rzędu - powiedział Zach podczas drugiej rodzinnej narady. - 

Może uda mi się znaleźć kolejne. Bibliotekarka twierdzi, że jeśli będziemy szukać dalej, być może zdołamy namierzyć matkę Ruth. Każde z pokoleń jest bardzo  krótkie,  szczęśliwie  dla  nas,  bo  im  głębiej  zagląda  się  w  przeszłość,  tym trudniej cokolwiek znaleźć. Problem z matką Ruth polega na tym, że nie ma o niej żadnej wzmianki w dokumentach z Hampshire i Massachusetts, będziemy więc musieli szukać w pozostałych stanach. A jeśli i to zawiedzie - również w innych krajach. Najlepiej będzie zacząć od Irlandii. - Spojrzał na Lucy zwiniętą TLR

w kłębek w rogu kanapy z nieogarnionym wyrazem twarzy. 

- Możliwa jest również Szkocja - rzucił Leo. - I reszta Wielkiej Brytanii. To właśnie  stamtąd  prawdopodobnie  pochodzi  ballada.  -  Zastanawiał  się  przez chwilę. - Najlepiej by było, gdyby udało nam się prześledzić całe drzewo genealogiczne Lucy i natrafić na ślad Fenelli Scarborough, ale nie mam pojęcia, jak tego dokonać. 

Soledad wzruszyła ramionami. Już wcześniej mówiła, że pięć pokoleń w zu-pełności jej wystarczy. Najchętniej zostawiłaby całą tę genealogię i skoncentrowała się na rozwiązaniu zadań z ballady. Skoro nadal gnębiły ją wątpliwości co do istnienia klątwy, mogła się przynajmniej skupić na zagadce. 

- Dobra robota - pochwalił Zacha Leo. 

Chłopak wzruszył ramionami. Nie czuł, że dokonał czegoś wielkiego. Gdyby tylko  znalazł dowód na to, że - powiedzmy - Miranda była trzecim dzieckiem Deirdre  i  jej  męża,  sklepikarza,  którzy  z  ważnych  powodów  musieli  oddać  ją pod opiekę rodziny zastępczej, a Joanne urodziła Deirdre w wieku czterdziestu dwóch lat, ponieważ... ponieważ... zresztą nieważne. 

- Mieliśmy sporo szczęścia z nazwiskiem Scarborough, znacznie mniej po-pularnym niż na przykład Jones czy Miller - zauważył. - Bibliotekarka zastanawiała się również nad tym, dlaczego żadna z dziewczynek nie została adoptowana i nie zmieniono jej nazwiska. Uznała to za zdumiewające. Jej zdaniem wy-tropienie ich byłoby wtedy bardzo trudne, jeśli nie niemożliwe. 

- Może nikt nie chciał adoptować dziewczynki, której matka była wariatką. - 

Lucy powiedziała to spokojnym, obojętnym głosem, ale jeszcze bardziej podwi-nęła nogi i objęła się ramionami za brzuch w obronnym geście. Zajmowała na kanapie  zadziwiająco  niewielką  przestrzeń.  -  Gdzie  się  wobec  tego  wychowy-TLR

wały? W sierocińcach? Rodzinach zastępczych jak Miranda? 

- Nie wiem - przyznał Zach. - Nie szukałem tego rodzaju informacji. Ale za-pytam  o  to  bibliotekarkę.  Może  uda  nam  się  coś  znaleźć  w  stanowych  archi-wach, jeśli w całą sprawę zaangażowała się opieka społeczna lub podobna insty-tucja. 

- Chyba jednak nie chcę wiedzieć - mruknęła Lucy. Przez chwilę siedzieli w milczeniu. Soledad odezwała się jako pierwsza: 



- Przyszło mi na myśl, że Joanne, prababcia Lucy, miałaby tylko siedemdziesiąt dwa lata, gdyby nadal żyła. 

- A Ruth dziewięćdziesiąt - wtrącił Leo. - Teoretycznie jest więc możliwe, że obie żyją. 

- Mieszkanie na ulicy lub w schronisku nie sprzyja długowieczności. - Lucy w dalszym ciągu mówiła łagodnie i spokojnie. Nagle podniosła się z kanapy  — 

Wracam do swojego pokoju. 

-  Zaczekaj  -  poprosił  Zach.  -  Jest  coś  jeszcze.  Oczywiście  nie  spojrzała na niego, ale usiadła z powrotem. 

Wtedy  Zach  powiedział  im  o  czymś,  co  od  jakiegoś  czasu  zaprzątało  mu głowę. 

- Dotarło do mnie, że nie mogę wrócić do Williams, jakby nic się nie stało. 

Chciałbym z wami zostać przez całą jesień, jeśli nie macie nic przeciwko temu. 

Mogę się na coś przydać. 

- To miłe z twojej strony - zaczęła Soledad - ale college... 

- To nic pilnego - przerwał jej. - Rozmawiałem już o tym z rodzicami. Chcą, TLR

żebym zaliczył kilka przedmiotów na uniwersytecie w Massachusetts. Zdobyte w ten sposób punkty będą honorowane przez moją uczelnię, sprawdziłem to. A dzisiaj się dowiedziałem, że na jesieni mogę zostać w pracy i dostanę tyle godzin, ile tylko zechcę. Władze Williams nie będą mi niczego utrudniać. Wielu studentów robi sobie przerwę na jeden lub dwa semestry. Nie ma powodu, dla którego nie mógłbym tu zostać. 

Teraz zwrócił się bezpośrednio do Soledad i Leo. 



- Postanowiłem, że zacznę wam płacić za pokój. Wiem, że nie chcieliście o tym słyszeć, kiedy tu przyjechałem, ale to dla mnie ważne, bym mógł dokładać się do wspólnej kasy. - Przez chwilę patrzył na Lucy, która wlepiła wzrok we własne  dłonie.  -  Oczywiście  wyjadę,  jeśli  każecie  mi  to  zrobić,  ale  zdecydowanie wolałbym zostać. 

Mniej  więcej  w  połowie  jego  przemowy  Soledad  sięgnęła  po  chusteczkę, wytarła nos i posłała chłopakowi jeden z najszerszych, najbardziej wilgotnych uśmiechów, jakie kiedykolwiek widział. 

Leo przypatrywał mu się przez długą, pełną namysłu minutę. 

-Jestem za tym, żebyś został, Zach. Nie podoba mi się tylko pomysł z czyn-szem. Nie potrzebujemy tych pieniędzy, prawda, Soledad? 

Soledad czknęła i kiwnęła głową. 

- Oczywiście. Och, Zach. 



Leo zwrócił się do Lucy. 

- Decyzja należy do ciebie, Lucy. Co o tym myślisz? 

TLR

Zach musiał wytężać słuch, żeby zrozumieć jej słowa. 

-  Cóż...  Co  powiedziałeś  rodzicom,  kiedy  prosiłeś  ich  o  zgodę  na  to,  by  z nami zostać? 

„Powiedziałem im, że jestem w tobie zakochany po uszy i muszę cię mieć na oku, abyśmy mogli wspólnie złamać starą elfią klątwę". 

- Rodzice wiedzą, rzecz jasna, o twojej ciąży. Powiedziałem im, że ty, Leo i Soledad  potrzebujecie  teraz  wsparcia  ze  strony  przyjaciół,  że  traktowaliście mnie jak członka rodziny i dlatego chcę się wam odwdzięczyć tym samym. Powiedziałem  im,  że  tak  powinien  postąpić  prawdziwy  przyjaciel.  -  Tak  bardzo pragnął, by spojrzała mu prosto w twarz. - Zgadzasz się, Lucy? Mogę zostać? 

- Tak - odparła. - Zostań. - Zamrugała kilka razy, prawie podnosząc wzrok na Zacha, a następnie wymamrotała coś pod nosem. 

Pochylił się w jej stronę. 

- Co proszę? Czy mogłabyś powtórzyć? 

- Zostań. Dobry pies! 

Leo i Soledad wybuchnęli śmiechem. Nawet jeśli był wymuszony, miło go było usłyszeć. 

Zach zbliżył się trzy kroki do kanapy, na której siedziała Lucy, i ukucnął tuż przed nią. 

- Jeśli jestem psem —powiedział — to na pewno nie  dobrym i posłusznym, raczej pitbulterierem. 

Zaskoczona tymi słowami dziewczyna spojrzała mu prosto w oczy. 

I wtedy Zach zobaczył to, co kryło się pod opanowaniem, determinacją i do-TLR

brym humorem Lucy, którymi okryła się niczym peleryną. Ujrzał morze samotności, niedowierzania i przerażenia, grożące zmieceniem z powierzchni ziemi i utopieniem każdego, kto się do niej zbliży. 

Mimo to nie odwrócił wzroku
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- Soledad? - Padraig Seeley jak zawsze bez pukania wtargnął do jej biura. - 

Chciałbym z tobą porozmawiać na temat programu dla nastoletnich ojców zwią-

zanego ze Świętem Dziękczynienia. 

Soledad podniosła wzrok znad komputera i odparła, starając się ukryć zniecierpliwienie w swoim głosie: 

- Wysłałam do ciebie mejla w tej sprawie, Padraigu. Jestem teraz trochę zaję-

ta. Właśnie piszę zawiadomienie o tym, że przez najbliższy czas będę pracować tylko na część etatu. Opiekę nad twoimi programami przejmie Jacqueline. 

Padraig usiadł naprzeciw Soledad i skrzyżował nogi. 

- Jestem zawiedziony, ale zdaję sobie sprawę ze stresu, w jakim ostatnio ży-jesz. - Jego piękny głos zniżył się o oktawę. - Mógłbym ci pomóc bardziej, niż myślisz.  Mam  duże  doświadczenie  w  pracy  w  administracji  i  chętnie  zacznę TLR

przychodzić do twojego domu, powiedzmy raz w tygodniu. Dzięki temu twoje życie stanie się o wiele łatwiejsze. 

Oczy Padraiga świdrowały Soledad, którą nagle ogarnął błogi spokój. „Jest sporo racji w tym, co mówi" - przemknęło jej przez myśl. 

- Tak bardzo chciałbym ci pomóc, Soledad - kontynuował Seeley hipnotycz-nym głosem. 

- Przydałaby mi się pomoc - Soledad usłyszała wypowiedziane przez siebie słowa. 



-  To  prawda.  Gdyby  Lucinda  była  moją  córką,  wcale  nie  potrafiłbym  się skoncentrować na pracy. Ciągle zamartwiałbym się o nią i o dziecko. Pomyśl, jak wielki stres teraz przeżywa. Czy nie narobiła sobie w szkole zaległości? Mu-si być jej ciężko, w końcu uczy się w klasie maturalnej. Na dodatek musi wysłuchiwać swoich kolegów i koleżanek snujących plany dotyczące college'u i przyszłości, podczas gdy jej życie praktycznie legło w gruzach. Zakładam, że już za-częło ją dręczyć poczucie wyobcowania, samotności, pewnie także strach. Soledad, czy Lucinda się boi? 

- Tak - przyznała kobieta. - Myślę, że tak. - Rozmowa z Padraigiem miała na nią dobry, uspokajający wpływ. Nie  musiała przy nim ważyć słów, mogła mu powiedzieć  o  wszystkim,  czuła  wręcz,  że  powinna  to  zrobić...  Zdradzić  mu wszystko, co chciałby wiedzieć. 

Twarz Padraiga rozjaśnił uśmiech. 

-  Tak  właśnie  myślałem.  Upłynęło  dużo  czasu,  odkąd  mieliśmy  okazję  porozmawiać na temat Lucindy. Czy ciąża jest już widoczna? 

- Trochę, jeśli spojrzeć pod odpowiednim kątem. 

TLR

- Sam to ocenię, kiedy was odwiedzę i zobaczę Lucindę. A co tam w szkole? 

Powiedzieliście  już  o  wszystkim  dyrektorowi  i  nauczycielom?  Dziecko  urodzi się w lutym. Będziecie musieli ich uprzedzić. 

-  Nie,  jeszcze  tego  nie  zrobiliśmy,  przynajmniej  nie  oficjalnie.  Lucy  poinformowała o ciąży znajomych. Okazują jej dużo wsparcia, szczególnie jej przyjaciółka Sara i oczywiście Zach, chociaż on już nie chodzi do tej samej szkoły. 

-Ach tak, Zachary Greenfield, student, który mieszkał z wami latem. 



- Tak, właśnie on - odparła Soledad. - Lucy i Zach zawsze byli dla siebie jak rodzeństwo. Myślę, że jego obecność dodaje Lucy otuchy, podobnie zresztą jak Leo i mnie. To taki mądry, solidny chłopak. 

Padraig zmarszczył brwi. 

- Ale przecież Zachary wrócił do college u, prawda? 

- No nie. 

Seeley rozkrzyżował nogi i pochylił się w stronę kobiety. 

- Jak to nie? 

- Zach zdecydował, że w tym semestrze nie wróci na uczelnię. Uznał, że jego pomoc może się przydać nam i Lucy, więc jesienią zamierza kontynuować pracę i zaliczyć kilka kursów na stanowym uniwersytecie, które będą później honorowane w college'u Williams 

Padraig się wyprostował. 



- Zaraz, co dokładnie masz na myśli, mówiąc.. 

W  tej  samej  chwili  rozległo  się  głośne  pukanie  do  drzwi,  które  następnie TLR

energicznie się otworzyły i stanęła w nich Jacqueline. 

- Padraig? Wydawało mi się, że tutaj wchodzisz. Mam na linii Tommyego McClendona  z  ośrodka  dla  nastolatków  w  południowym  Bostonie.  Byłoby świetnie,  gdybyśmy  znaleźli  termin  spotkania  dogodny  dla  całej  naszej  trójki. 

Odbierz telefon przy moim biurku. 

Padraig przemówił do niej łagodnie: 

-  Nie,  Jacqueline,  będzie  lepiej,  jeśli  oddzwonię  do  niego  po  skończeniu rozmowy z Soledad. 



Jacqueline żartobliwie go szturchnęła. 

- Nic z tego. Tommy McClendon jest praktycznie nieuchwytny. Musisz się umówić na spotkanie, póki mamy go w garści. - Roześmiała się. - No dalej, rób, co mówię, wstawaj!  Dobry chłopiec. Soledad i tak nie ma teraz dla ciebie czasu. Zaraz zaczyna się spotkanie. 

- Naprawdę? - zdziwiła się Soledad. 

- Tak, podsumowujące nasz ostatni program. Mamy pięć minut. Nie pognie-wasz się, jeśli tu z tobą zostanę? W moim gabinecie jest dziś tłoczno niczym na Grand  Central  Station.  No,  Padraig,  idź  do  mojego  telefonu.  -  Jacqueline  ponownie go szturchnęła. W tym czasie ktoś zajrzał do pokoju i zapytał: 

- Pamiętacie o spotkaniu? 

- Tak, tak. 

Umysł Soledad stopniowo zaczął się rozjaśniać. Spotkanie, o którym mówiła Jacqueline, było wirtualne: musiała tylko zalogować się na właściwą stronę, nie wstając od komputera. Dobrze, że jej o nim przypomniała. I tak miała dziś za dużo spraw na głowie. 

TLR

Padraig nie spuszczał z niej wzroku. Soledad wzruszyła ramionami. 

- Przykro mi, Padraig. Jacqueline ma rację, zaraz zaczyna się spotkanie. Pracuj dalej i od tej pory słuchaj jej we wszystkim. 

- Tak - wtrąciła Jacqueline. - Świetnie. - Usadowiła się wygodnie na zwol-nionym  przez  niego  krześle.  -  Czy  mógłbyś  zamknąć  za  sobą  drzwi,  wychodząc? 
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O siódmej rano w sobotę na początku października, czyli miesiąc po tym, jak Lucy wróciła do szkoły, Soledad zapukała do jej sypialni i weszła, kiedy tylko usłyszała zaproszenie. 

- Wszystko jest już gotowe i czeka na ciebie w jadalni - oznajmiła. - Zrobi-

łam tyle eksperymentów z filcem, że chce mi się krzyczeć, ale w końcu mi się udało. Nadszedł dzień, byś wykonała pierwsze zadanie. Później wyrzucimy koszulę bez szwów z naszej listy i przejdziemy do kolejnego punktu, tego  o ka-wałku ziemi między morza brzegiem a wodami słonymi. Zastanawiałaś się już nad rozwiązaniem tej zagadki? Wiem, że Leo i Zach także usiłują ją rozgryźć. 

- Tak - przyznała Lucy. 

Ostrożnie usiadła na łóżku i postawiła stopy na ziemi. Ten ruch przypomniał 

Lucy  o  gwałtownych  przemianach  zachodzących  w  jej  ciele,  które  wciąż  nie TLR

przestawały jej zadziwiać. Nawet zmiana pozycji z leżącej na siedzącą wydawa-

ła się inna niż przedtem. Dobrze, że przynajmniej przestały ją męczyć mdłości. 

Nauczyła się też, że lepiej zaczekać minutę lub dwie, zanim wstanie rano z łóż-

ka. 

- Myślę o tym. 

Nie dodała tylko, że jej wysiłki spełzły na niczym. Wiedziała, że Soledad by-

ła  zbyt  podekscytowana  obiecującymi  wynikami  swoich  eksperymentów  z uszyciem koszuli bez szwów, żeby pojąć bezsens i trudność dwóch pozostałych zadań. Albo trzech, w zależności od tego, jak się je liczyło. 



Lucy  spędziła  wiele  nieprzespanych  godzin  na  rozmyślaniach.  Jej  umysł 

uparcie  wracał  do  punktu  wyjścia  nawet  wtedy,  kiedy  była  już  tak  nieludzko zmęczona, że dawno powinna była odpłynąć w sen. 

Musiała  znaleźć  akr  ziemi  między  słoną  wodą  a  brzegiem  morza.  Według słownika brzeg to kawałek lądu na jego skraju, graniczący z wodą. A więc szukała kawałka ziemi, znajdującego się między wodą a wodą? Co?! Przyjmijmy, że Lucy znajdzie akr gruntu nad oceanem, na jakimś półwyspie. To by znaczyło, że po jednej stronie znajdowałby się morski brzeg, a po drugiej - słona woda. 

Czy  to  wystarczy?  Zagadka  zostałaby  rozwiązana,  gdyby  odczytywać  ją  do-słownie. 

A jeśli uznano by to za oszustwo? Podążając tym tropem, można by przyjąć, że cały kontynent północnoamerykański  

leży  między  morza  brzegiem  a  wodami  słonymi.  Z  drugiej  strony  może  to wcale nie byłoby oszustwo, lecz przejaw sprytu? Czy użycie sprytu jest dozwolone? 

W porządku, załóżmy, że uda jej się znaleźć niewielki nadmorski półwysep. 

Ile  mógł  kosztować  grunt  na  wybrzeżu?  Lucy  dysponowała  niewielkimi TLR

oszczędnościami, które  chciała przeznaczyć  na naukę  w  college'u.  Oczywiście mogła  pożyczyć  pieniądze  od  Leo  i  Soledad,  ale  czy  to  nie byłoby  oszustwo? 

Jeśli nawet, na pewno nie miałoby nic wspólnego ze sprytem i z wertowaniem słownika. Pożyczając pieniądze, Lucy zrzuciłaby część zadania na innych. 

Ballada wyraźnie podkreślała, że powinna wszystko zrobić sama. Nawet Soledad była tego zdania. W przeciwnym razie już dawno uszyłaby dla Lucy koszulę bez szwów. Może nie wolno przyjmować żadnej pomocy ani rady? Czyż-

by  z  tego  powodu  jej  los  dawno  już  został  przesądzony?  Niestety,  ballada  nic nie wspominała o radach. 



Gdyby udało jej się znaleźć akr ziemi na nadmorskim półwyspie, musiałaby następnie go  zaorać kozim rogiem.  Na pewno da się zdobyć taki róg. Nie powinna mieć z tym problemów. W najgorszym wypadku kupi całą żywą kozę, a później... zrobi, co będzie trzeba. Fuj!  Lucy postanowiła, że najpierw poszuka rogów na eBayu. 

Rozumiała  istotę  orania,  przynajmniej  w  teorii.  Należy  wlec  róg  po  ziemi, używając spiczastego końca do jej przerzucania. Lucy uznała tę część zadania za możliwą do wykonania, choć niewątpliwie wyczerpującą. 

Problem zaczynał się z chwilą znalezienia sposobu, by obsiać grunt zaledwie jednym  ziarnem.  Sianie  wiązało  się  ze  zbiorem  plonów.  Czy  mogłaby  użyć drobno  zmielonego  ziarna  jakiegoś  zboża?  Tylko  że  wtedy  nic  by  pewnie  nie wyrosło, Czy zadanie liczyło się jako wykonane nawet w przypadku, gdy ziarno nie wzejdzie? Czy samo zasianie wystarczy? Lucy bardzo brakowało informacji, czy korzystanie ze sprytu jest dozwolone. 

Zach  chciał  z  nią  usiąść  i  uważnie  przeanalizować  wszystkie  możliwości, omówić  najdrobniejsze  szczegóły.  Poszukać  ziemi.  Poszukać  kozy.  Zająć  się czymkolwiek.  A  ona  wiedziała,  że  musi  z  nim  porozmawiać.  Nie  mogła  go TLR

wiecznie unikać. No dobrze, może nie miała pojęcia, co mu powiedzieć, jak na niego patrzeć ani jak reagować na sposób, w jaki Zach od pewnego czasu na nią patrzył, ale musiała sobie z tym poradzić. Gdyby poszła do niego i zaczęła rozmowę, wcale nie o miłości, lecz na temat orania i siania... 

Tylko że jeśli chciała się wykazać sprytem w kwestii tych dwóch czynności, nie  wspominając  nawet  o  skojarzeniach  związanych  z  kozim  rogiem,  musiała wziąć pod uwagę sprośną interpretację, według której... 

Lucy poczuła pełznący po policzkach rumieniec. Czy to możliwe, by Zach również o tym pomyślał? A rodzice? Czy tylko ona miała podobne skojarzenia? 



Rozmawiała z rodzicami na temat zadań numer dwa i trzy. 

Soledad radziła Lucy, żeby pogrzebała jeszcze trochę w internecie, poczytała o nowoczesnej technologii i zaczekała, aż zasięgną języka u kilku rolników. Le-o, ekspert od ballad, nie miał wątpliwości co do tego, że korzystanie ze sprytu to nie  to  samo  co  oszukiwanie.  Napisał  nawet  do  swojego  przyjaciela,  rabina,  z prośbą o pomoc w zakupie szofaru, rodzaju muzycznego instrumentu z baranie-go rogu, używanego podczas święta Jom Kippur. 

- Czy samca kozy nie nazywa się przypadkiem baranem? - zapytał. 

- Nie - odparła Soledad. - Nie wierzę, że w ogóle mogłeś tak pomyśleć! Baran to samiec owcy. Koza to zupełnie inne zwierzę. 

- Jej samiec to kozioł lub cap - zawtórowała mamie Lucy. 

Leo się skrzywił. 

- W każdym razie warto zapytać rabina. Być może sklepy z żydowskimi de-wocjonaliami sprzedają także kozie rogi. Niewykluczone, że będzie mógł nam pomóc. 

- Jakim cudem? To nie z nich wykonuje się szofary. 
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- Pytanie nic nie kosztuje. 

Ta  rozmowa  nie  rozwiała  wątpliwości  Lucy  dotyczących  koziego  rogu.  Z 

drugiej strony pewność siebie, z jaką Soledad mówiła o koszuli bez szwów, była bardzo budująca. 

- Nie ma mowy o tym,  żeby mój plan zawiódł - oznajmiła, opierając się o komodę w pokoju córki. - Ten cały Elfi Książę nie mógł mieć zielonego pojęcia o działaniu pralek automatycznych! 



- Ani taśmy klejącej. - Tak naprawdę mieli jej użyć wyłącznie do stworzenia manekina,  wokół  którego  zostanie  uformowana  filcowa  koszula  bez  szwów. 

Jednak Lucy lubiła dźwięk słów „taśma klejąca" - był tak kojąco przyziemny. 

-  Możemy  ją  sobie  darować  -  powiedziała  Soledad.  -  Wpadłam  na  lepszy pomysł. 

- Aha. - Lucy poczuła się lekko rozczarowana. 

Kiedy  zaczęła  się  podnosić,  zauważyła  leżącego  na  swojej  drodze  Pierre'a. 

Lekko szturchnęła go palcem u nogi, na co pies posłusznie się przesunął, robiąc jej dość miejsca, by mogła postawić obie stopy na podłodze. Poczuła na sobie wzrok Soledad utkwiony w niewielkim wybrzuszeniu widocznym pod górą od piżamy. Odwróciła się do niej plecami, żeby wcisnąć się w szlafrok. 



- W porządku, mamo. Potrzebuję piętnastu minut na j prysznic i ubranie się. 

Soledad skinęła głową. 

- Jasne, ale chciałabym, żebyś do południa nadała koszuli kształt, a później jak  najszybciej  włożyła  ją  do  pralki  -  włókna  muszą  się  połączyć.  Poza  tym jeszcze dziś odwiedzi nas  Padraig Seeley. Twierdzi, że musi ze mną porozma-TLR

wiać w cztery oczy. 

- Nie potrafię stwierdzić, czy lubisz tego faceta, czy wręcz przeciwnie - zauważyła Lucy. 

Na twarzy Soledad pojawił się promienny uśmiech. 

- Lubię, i to bardzo, ale trudno się od niego opędzić. Bezustannie domaga się ode mnie spotkań. I nagle kolejne dwie godziny mijają nie wiadomo kiedy, a ja nie wyrabiam się z tym, co sobie wcześniej zaplanowałam. O dziwo, nigdy potem nie pamiętam, o czym właściwie z nim rozmawiałam. Coś takiego przytra-fia  mi  się  co  najmniej  raz  w  tygodniu.  -  Ciężko  westchnęła.  -  Myślę,  że  jego wygląd ma z tym wiele  wspólnego. Kiedy się na niego gapię, czas chyba biegnie szybciej. 

Lucy pokiwała głową, chociaż ledwie pamiętała tego faceta. Dla niej był tylko nieistotnym elementem tamtej okropnej nocy. 

Soledad odprowadziła ją do łazienki i nie przestała mówić przez zamknięte drzwi aż do chwili, gdy Lucy odkręciła wodę. 

Kabina prysznicowa  była  bezpiecznym  miejscem  do płaczu.  Nikt nie  mógł 

jej usłyszeć ani zobaczyć, a po wszystkim na jej twarzy nie było widać śladów łez. Ostatnimi czasy często zamykała się w łazience, lecz tego ranka nie odczuwała takiej potrzeby. Soledad zaraziła ją swoim optymizmem. Lucy nie mogła się doczekać pracy nad koszulą bez szwów. 

Nawet  jeśli  reszta  tej  pokręconej  historii  (jak  nazywał  ją  Zach)  okaże  się bzdurą - mimo znalezionych przez Zacha dowodów genealogicznych, odczuwa-nego przez nią strachu, którego za żadne skarby nie potrafiła odegnać, i obsesji na punkcie trzech zadań, Lucy czasami w to  wierzyła -  wykonanie tej koszuli nie  mogło  niczemu  ani  nikomu  zaszkodzić.  Podobnie  jak  rozwiązanie  dwóch kolejnych zadań, o ile zdołają je rozgryźć. 
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„A może... - pomyślała Lucy, zanurzając twarz w płynącej z prysznica wod-nej mgiełce - może samo głowienie się nad tym wystarczy, by oszaleć? 
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Jadalnia zamieniła się w pracownię: stół został przesunięty pod ścianę, po-

łowę  krzeseł  zabrano,  z  kuchni  przyniesiono  taboret,  a  z  innych  pomieszczeń lampy,  by  zapewnić  Soledad  lepsze  warunki  do pracy.  Kiedy  Lucy  weszła  do środka, jej oczom ukazały się leżące na stole motki barwnej wełny o różnej grubości,  kilka  rolek  srebrnej  taśmy  klejącej,  dwie  lub  trzy  męskie  koszule  zwę-

dzone z szafy Leo, duża para nożyczek krawieckich, kilka nożyków i wiele ma-

łych, płaskich kawałków filcu domowej roboty, które Soledad wykonała w fazie eksperymentalnej z różnych gatunków wełny. 

Dziewczyna zobaczyła też wielkie kartonowe pudło pełne najwyższej jakości prążkowanej owczej wełny w kolorze karmelu, którą jej mama kupiła przez internet w cenie dwóch dolarów za uncję. Paczka dotarła do nich dwa dni wcze-

śniej. Lucy wiedziała, że wełna ma posłużyć do zrobienia koszuli bez szwów i zachwyciła  się  jej  urodą  i  miękkością,  gdy  tylko  Soledad  wyjęła  pierwszy  z TLR

kłębków. Z jakichś niezrozumiałych powodów myśl o pracy z czymś tak pięknym przerażała ją. 

Tym, co najbardziej rzucało się w oczy, było plastikowe popiersie męskiego manekina naturalnych rozmiarów. Na jego widok dziewczyna zamrugała kilka razy i zdecydowała, że koniecznie powinna zrewidować swoje poglądy na temat tego, co może przyprawić ją o gęsią skórkę, a co nie. Manekin miał barwę brązu i napęczniałe mięśnie. Stał na chwiejnym drewnianym stoliku przyniesionym z piwnicy. Był pozbawiony głowy i nóg, miał za to ramiona zakończone dłońmi z precyzyjnie uformowanymi palcami i paznokciami. Ktoś zadał sobie nawet trud pomalowania ich jasnoróżowym lakierem. 

- Fuj! - powiedziała z odrazą. 

- Na początku chciałam, żebyś zrobiła kukłę z taśmy klejącej i wypchała ją watą - wyjaśniła Soledad. - Dlatego właśnie kupiłam ci odpowiednie materiały. 

Ale  później  udało  mi  się  wypożyczyć  prawdziwego  manekina  ze  sklepu  przy Moody Street. Co prawda tylko na jeden dzień, ale to powinno nam wystarczyć. 

Kamień spadł mi z serca, bo samo zrobienie lalki wymagałoby dużo pracy.  A twoja koszula musi wyglądać jak prawdziwa, co oznacza, że trzeba ją wyfaso-nować na jakimś modelu: manekinie lub lalce. Chyba już ci o tym mówiłam? 

- Tak - przyznała Lucy. - Ale nic się nie stanie, jeśli powiesz drugi raz. 

Do jadalni wszedł Zach ze szklanką mleka w ręku. Zatrzymał się przy Lucy i również zaczął się przyglądać manekinowi. 

- Zamknij się - poleciła Lucy, nie patrząc w stronę chłopaka. 

- Nic nie powiedziałem. 

- Ale pomyślałeś. 
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- Chodzi o ten lakier na paznokciach. Jest taki... fantazyjny. 

- Mówisz o moim ukochanym - upomniała go. - Zamierzam mu uszyć magiczną koszulę. Nie tworząc szwów, nie tknąwszy igły. 

- Wiem - odparł Zach. 

Coś w jego głosie kazało się Lucy odwrócić i na niego spojrzeć. Nie chciała tego, nie zamierzała na niego patrzeć, a jednak to zrobiła. 



Przed zejściem na dół Zach wciągnął na siebie dżinsy, lecz poza tym był na-gi.  Dziewczyna  zauważyła,  że  napęczniałe  mięśnie  manekina  są  groteskową imitacją prawdziwych. Te znajdujące się pod skórą jej przyjaciela były gładkie, wyraźnie zaznaczone, żywe i ciepłe. Poruszały się z niesamowitą koordynacją, gdy uniósł szklankę do ust i wypił połowę jej zawartości. Jako pierwsze naprę-

żyły się i drgnęły mięśnie szyi, podczas przełykania. Później ruch rozprzestrze-nił  się  na  ramiona,  po  czym  nastąpiła  seria  drgnięć  i  spięć  w  bicepsach  oraz przedramionach,  która  musiała  mieć  coś  wspólnego  z  podnoszeniem  i  opusz-czaniem szklanki z mlekiem. 

„Szklanka z mlekiem - pomyślała Lucy w oszołomieniu. - To właśnie robi: pije mleko ze szklanki. Nic wielkiego. To nic wielkiego...". 

Przełknęła ślinę. 

- Też masz ochotę na mleko? - zapytał Zach. Czy tylko jej się wydawało, czy naprawdę  usłyszała  nutkę  kpiny  w  jego  głosie?  Kpiny  pomieszanej  z  czymś jeszcze... Gdyby ośmieliła się spojrzeć mu w twarz, prosto w oczy, odkryłaby, co to było, ale nie umiała się na to zdobyć. Jeszcze nie teraz. 

Nie mogła oderwać wzroku od jego ciała, w dodatku nie potrafiła nic odpo-TLR

wiedzieć, chociaż tak bardzo pragnęła rzucić jakąś uwagę, zażartować, wydusić z siebie cokolwiek. Nie była jednak w stanie sformułować ani jednej myśli, nie wspominając  nawet  o  wypowiedzeniu jej  na  głos.  Co  gorsza, nadal nie mogła przestać  patrzeć  na  ciało  Zacha,  na  jego  ramiona,  ręce,  klatkę  piersiową  i brzuch...  Gdyby  go  dotknęła,  zdołała  by  prześledzić  każdy  ruch pojedynczego mięśnia połączonego z resztą... tuż pod skórą... 

Czyżby  Zach nieznacznie się przysunął, czy to  ona zbliżyła się do niego o parę milimetrów? 



Lucy odsunęła się od chłopaka i zwróciła się w stronę Soledad, która ciągnę-

ła właśnie na środek pokoju stolik ze stojącym na nim manekinem: Wreszcie udało jej się wydobyć głos. 

-Mamo? 

- Słucham? 

-Nie mogę uformować koszuli na tym czymś... na tym całym manekinie. 

- Ale... 

- To wydaje się niewłaściwe -  wyrzuciła z siebie dziewczyna. Ledwie  zdawała sobie sprawę z tego, co mówi. Już sam widok manekina przyprawiał ją o mdłości. Nie miała najmniejszej ochoty go dotykać. 

- Raczej obrzydliwe - wtrącił się Zach, który ponownie stanął za jej plecami. 

Lucy wyobraziła sobie, że czuje ciepło promieniujące z jego nagiej klatki piersiowej, którą lekko przyciskał do jej pleców. Oczywiście mogła się odsunąć, ale tego nie zrobiła. - Podobał mi się twój wcześniejszy pomysł - powiedział do Soledad. - Ten ze zrobieniem lalki przy użyciu żywego modelu i z dopasowaniem koszuli do jej kształtów. Oto jestem - wasz żywy model. Co z tego, że potrzeba TLR

na to więcej czasu? Nigdzie mi się nie spieszy. Lucy może zrobić lalkę z taśmy klejącej, używając mnie jako modelu. 

- Lucy? - W głosie Soledad słychać było powątpiewanie - rzeczywiście potrwa to dłużej, ale skoro Zachowi to nie przeszkadza? 

- OK - odparła Lucy. - Tylko zabierzcie to coś sprzed moich oczu. 

- Soledad, zaniosę go do twojego samochodu - zaproponował Zach. 

- W porządku. A później włóż na siebie koszulkę, ale taką, której nie będzie ci szkoda, bo taśma klejąca zniszczy ją na amen. Lucy, idź na śniadanie. 



Po  zjedzeniu  tosta, jajecznicy  i  pomarańczy  Lucy  poczuła  się  o  wiele  spokojniejsza i, nie wiedzieć czemu, szczęśliwsza. Zaczęła nawet nucić pod nosem balladę, zmywając naczynia. Pomimo zmartwień i niepokoju od czasu do czasu ogarniało  ją  uczucie  spełnienia,  zupełnie  niepasujące  do  lęków  i  obaw,  które zwykle ją prześladowały. To właśnie był jeden z takich dni, a Lucy uznała, że uczucie szczęścia musi wywoływać dziecko lub hormony. Albo jedno i drugie. 

W dwudziestym tygodniu ciąży dziecko znajdowało się już na półmetku, a Lucy  przybyły  cztery  kilogramy.  Od  tej  chwili  miało  rosnąć  jeszcze  szybciej. 

Lekarz uprzedził ją, że co tydzień może się spodziewać dodatkowego pół kilo. 

Potwierdził  również,  że  Lucy  urodzi  dziewczynkę.  Chociaż  wszyscy  się  tego spodziewali, wiadomość jeszcze zwiększyła ich niepokój. 

Jednak za każdym razem, gdy Lucy czuła obecność dziecka tak silnie jak teraz, zdenerwowanie opuszczało ją jak za dotknięciem czarodziejskiej różdżki, a jej  myśli  zaczynały  krążyć  wokół  dziewczęcych  imion.  Zastanawiała  się,  czy nadejdzie  dzień,  w  którym  nie  będzie  mogła  się  skupić  na  niczym  innym  niż dziecko? Czy będzie wtedy dryfować bez końca na fali błogiego szczęścia? 

Ostatnio Lucy zaczęła rozmawiać w myślach ze swoją córką. Stale  wyczu-TLR

wała jej obecność. Na przykład teraz miała wrażenie, że dziecko nie śpi, tylko czuwa i jest zainteresowane tym, co robi jego mama. Lucy uznała, że smakowa-

ło mu śniadanie, a teraz nie może się doczekać na odrobinę aktywności i psot. 

„Stoczymy tę walkę we dwie, co ty na to?" - Lucy odezwała się do córki w myślach. 

Wyobraziła sobie, jak mała wysuwa przed siebie piąstkę. 

„Co myślisz o Zachu Greenfieldzie?  - zadała jej kolejne pytanie. - Nie jest już tym samym chudzielcem co kiedyś. Dobrze, że mama kazała mu włożyć koszulkę. Kto by pomyślał? Stary, dobry Zach Greenfield". 



Wyobraziła sobie chichoczące dziecko, podobnie jak ona zadowolone z tego, że magiczna koszula nie powstanie na tym okropnym manekinie. Cieszyła się, że skorzystają z pomocy Zacha, któremu wydawało się, że kocha Lucy. A może naprawdę był w niej zakochany? 

Na  samą  myśl  dziewczyna  oblała  się  rumieńcem.  Bez  wyraźnego  powodu wspięła się po schodach na górę i skropiła odrobiną perfum. Kiedy zeszła do jadalni, ze zdumieniem odkryła, że Soledad wychodzi. 

- Chyba nie powinno mnie tu być, gdy będziesz  robiła tę koszulę - powiedziała jej matka. - Nie potrafiłabym się oprzeć pokusie pomagania ci lub przynajmniej udzielania rad. To mogłoby wszystko popsuć, dlatego idę załatwić kilka spraw i zostawiam was z Zachem samych, żebyście mogli spokojnie pracować. W porządku? 

- W porządku - odparła Lucy 
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Nie  mógł  znaleźć  odpowiedniej  koszulki.  Soledad  powiedziała  mu,  że  powinna być obcisła, ale też uprzedziła, iż po oklejeniu taśmą będzie się nadawała wyłącznie do wyrzucenia. 

Przeglądając zawartość szafy, Zach cichutko pogwizdywał. Czy mu się wydawało, czy on i Lucy naprawdę robili postępy? Dzisiaj rano nie mogła oderwać od niego oczu! A później omal nie przewróciła się o własne stopy. Spojrzał na swoje  odbicie  w  wiszącym  w  sypialni  lustrze.  Napiął  biceps.  O  tak.  Fizyczna praca przez całe lato sprawiła, że jego ciało wyglądało dużo lepiej. Nic dziwnego, że Lucy była pod wrażeniem. Sam nie mógł wyjść z podziwu! 

Nie żeby kiedykolwiek czul się nieatrakcyjny. No, może z wyjątkiem siódmej klasy. I jeszcze ósmej. Prawdopodobnie także dziewiątej. A z kolei w dziesiątej...  Cóż,  to  już  przeszłość.  Zach  nigdy  nie  wyglądał  lepiej  niż  teraz,  gdy właśnie najbardziej mu na tym zależało. Ha! Sięgnął po wyimaginowaną gitarę i TLR

zagrał parę dźwięków. Po czym wrócił do poszukiwań koszulki. Miał ich dziesiątki,  lecz  jakimś  cudem  żadna  nie  wydawała  się  odpowiednia.  Wiedział,  że wybór koszulki jest bez znaczenia, ale i tak szukał. 

Nagle wpadł na pomysł. Poszedł do pokoju Lucy i śmiało zajrzał do jej ko-mody. Stara koszulka Yaza, którą jej podarował, leżała w drugiej szufladzie, na samej górze. Musiał ją rozciągnąć, żeby na niego weszła, ale kiedy już ją wło-

żył, pasowała idealnie. 

Zach zbiegł na dół, przeskakując po dwa stopnie naraz. Mieli do zrobienia kukłę z taśmy klejącej, a później magiczną koszulę! 



Uśmiech sam pojawił się na twarzy Lucy, gdy zobaczyła go w koszulce Ya-za. Przez chwilę Zachowi wydawało się, że jakoś to skomentuje, lecz nic takiego nie zrobiła. Po prostu wskazała mu miejsce, w którym powinien stanąć. 

- Krótko mówiąc - odezwała się - okręcę cię taśmą klejącą jak mumię. - Wy-glądała  pięknie  i  bardzo  poważnie  z  tą  wielką  rolką  w  dłoni.  Podeszła  bliżej, przechyliła  głowę  na  bok  i przemówiła  łagodnym,  zamyślonym  głosem:  -  Zastanawiam się, czy powinieneś usiąść na taborecie. Nie, chyba jednak nie. Mu-szę mieć swobodny dostęp, gdy będę cię owijać. 

Zach odchrząknął 

- Możesz zacząć od połowy klatki piersiowej - podpowiedział - i zejść w dół, a później zająć się ramionami i rękami. Ale tylko do końca rękawów. - Nikomu, nawet Lucy, nie pozwoliłby na klejenie taśmą nagiej skóry. 

-W porządku. - Lucy znalazła się jeszcze bliżej niego. Podniosła wzrok i popatrzyła na Zacha. - Zabierajmy się do roboty. Czy mógłbyś wyciągnąć ręce na bok? O, właśnie, prostopadle do reszty ciała. No dobrze, zaczynam. 

Uśmiechnęła się do niego tak, jakby był najatrakcyjniejszym mężczyzną na TLR

świecie.  Później  z  hałasem  oderwała  brzeg  taśmy  i  rozciągnęła  ją  na  długość mniej więcej trzydziestu centymetrów. 

-  Napnij  mięśnie.  Owinę  cię  tym  naprawdę  mocno  -  ostrzegła  Zacha,  po czym rzuciła mu jeszcze jedno spojrzenie. - Chyba nie będzie bolało. 

Nagle mocno przycisnęła koniec taśmy do piersi chłopaka i zaczęła go okrą-

żać. Jedną ręką przyciskała taśmę do jego ciała, a drugą rozwijała lepką wstęgę. 

Naprężył się i wstrzymał oddech. Chwilę potem środek jego klatki piersiowej pokrywała pierwsza warstwa srebrnej taśmy klejącej, a Lucy - czym był ten niesamowity  zapach,  którego  mgiełka  ją  otaczała?  -  ponownie  zaczęła  wokół 



niego krążyć, nakładając już drugą warstwę, dotykając go, przyciskając dłonie do jego ciała, tak samo jak za pierwszym razem. Później zaczęła się trzecia run-da. I czwarta. I wreszcie piąta... Taśma sięgała Zachowi niemal do pach. Coraz trudniej łapał oddech, i to nie tylko dlatego że uciskała mu płuca. 

Popełnił błąd. Ogromny błąd. Zachował się jak największy idiota na świecie. 

Co on sobie w ogóle wyobrażał? 

-  Luce  -  odezwał  się  Zach  słabym  głosem.  -  Nie  jestem  pewien,  czy...  - 

Dzięki Bogu, stała teraz za jego plecami. Rolka taśmy zwisała z jego pleców, a Lucy właśnie sięgnęła po nożyczki, miał więc jakieś osiem sekund, by odzyskać kontrolę nad własnym ciałem. 

„W  porządku.  Co  by  było,  gdyby  do  pokoju  weszła  Soledad?  Albo  Leo? 

Pomyśl o tym". 

Pomyślał. Nie pomogło. 

-  Trzymaj  ręce  prostopadle  do  boków  -  poleciła  Lucy  słodkim  głosem.  - 

Właśnie tak. Przetnę teraz taśmę i zacznę od nowa, tym razem schodząc w dół 

aż do talii. - Odcięła taśmę i przesunęła się tak, że stanęli twarzą w twarz. 

TLR

Zach  gwałtownie  usiadł  na  taborecie  i  opuścił  ręce  na  kolana.  Jego  oczy znajdowały się teraz na wysokości jej sterczącego brzucha. Dwudziesty tydzień ciąży. Ten widok powinien skutecznie go ostudzić. 

Ale tak się nie stało. 

-Zach... 

- Daj mi chwilkę - odparł zachrypniętym głosem. 

-Ale... 

- Daj mi chwilkę. 



Lucy  zamilkła.  Zach  czuł  na  sobie  jej  wzrok.  Była  na  tyle  naiwna,  że  nie orientowała się, co zaszło. Jej widok łamał mu serce, a jednocześnie czynił go tak  szczęśliwym,  że  chciał  paść  dziewczynie  do  stóp.  Oczywiście  musiał  się skoncentrować na innym, bardziej palącym problemie. 

Zach był absolutnie świadomy tego, co dzieje się z Lucy. Wyczuł moment, w którym przestała się wreszcie dziwić. Słyszał, jak bierze krótki oddech. Podejrzewał, że zrobi krok w tył i odsunie się od niego, ale nic takiego się nie sta-

ło. 

Zerknął  na  nią  ponuro,  gotowy  obrócić  wszystko  w  żart.  Lucy  wciąż  stała blisko. Spojrzenie Zacha prześlizgnęło się po rolce taśmy zwisającej z jej nadgarstka niczym bransoletka zanim przeniosło się na twarz. Patrzyli teraz na siebie. Po raz pierwszy od bardzo długiego czasu ich spojrzenia się spotkały. Tylko że tym razem były zupełnie inne niż którekolwiek z wcześniejszych. 

Lucy  odchrząknęła,  jakby  zamierzała  coś  powiedzieć,  ale  nie  odezwała  się słowem.  Miała  zaróżowione  policzki.  „Wygląda  na  oszołomioną"  -  pomyślał. 

Sam czuł się podobnie. Był zdumiony i oszołomiony. Później Zach sobie uzmysłowił, że w tym szczególnym momencie, zanim padł na kolana i oświadczył się TLR

Lucy, jego umysł wypełniła jedna potężna myśl: 

„Właśnie zamierzam odmienić całe swoje życie. Dla Lucy. Wiem, że to nie jest najrozsądniejsze posunięcie, na jakie mogę się zdobyć, jednak całym sercem i duszą ufam, że to właśnie będzie najlepsze dla niej. Nie, nie. Dla nas". 

Nas. Nawet nie zdając sobie z tego sprawy, od wielu tygodni poszukiwał odpowiedzi na sto różnych, lecz powiązanych ze sobą pytań. Wszystkie dotyczyły Lucy, dziecka i jego. Nagle, zupełnie niespodziewanie, znalazł odpowiedzi. Kilka z nich było brzydkich i przerażających, ale również z takich składa się życie. 



Na pewno istniała dla nich szansa. Dlatego też, wciąż nie spuszczając oczu z dziewczyny, padł na kolana i przemówił: 

-  Luce.  Lucy.  Lucindo  Scarborough,  wyjdź  za  mnie, proszę.  Pragnę  z  tobą być i stać się ojcem dla twojej córki. 

TLR
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- Zach! 

Lucy zorientowała się, że trzyma go za ręce. Rolka taśmy zsunęła się jej z nadgarstka,  powędrowała  przez  jej  lewą  dłoń,  prawą  dłoń  Zacha,  zatrzymując się wreszcie na jego muskularnym ramieniu. Patrzyła na niego z góry - na jego twarz i oczy. 

Nie powtórzył tego, co właśnie powiedział. Nie było takiej potrzeby. 

A  ona  potrzebowała  chwili  na  zastanowienie,  zanim  się    odezwała.  Długo ważyła każde słowo, w końcu odparła z  namysłem:   

- Kocham cię, Zach. 



Został  na klęczkach i nie  spuszczał z  niej  wzroku. Co  oznaczał  ten  uśmie-szek na jego twarzy? 

- O co chodzi? - zapytała podejrzliwie. Mocno trzymała go za silne dłonie. 

Widok klęczącego przed nią Zacha sprawiał jej przyjemność, ale... - Już w po-TLR

rządku. O czym teraz myślisz? Dlaczego uśmiechasz się tak, jakbyś był z siebie bardzo zadowolony? 

Czy  to  prawdziwa  miłość,  skoro  szaleńczo  pragnie  go  pocałować,  a jednocześnie dać mu w twarz? 

- O czym myślisz? - nie ustępowała. 

Zach potrząsnął głową. Równie mocno ściskał jej dłonie, a szeroki uśmiech nie znikał mu z twarzy. 

- Powiedz to jeszcze raz, Luce. Powtórz to, co przed chwilą powiedziałaś. 



- Ze wyglądasz na zadowolonego z siebie? 

- Nie, to drugie. 

Lucy przekrzywiła głowę na bok i spojrzała na Zacha spod rzęs. Doszła do tego samego wniosku co poprzednio, jednak tym razem odczekała nieco dłużej, nim się uśmiechnęła i powtórzyła: 

- Kocham cię, Zach. 

Pewność  w  głosie.  Zdumienie.  I...  coś  jeszcze.  Radość!  Lucy  słyszała  to wszystko  w  swoich  własnych  słowach,  odzwierciedlających  każdą  jej  emocję. 

Uczucia tańczyły do słów, jakby były muzyką. Wiedziała, że Zach również je słyszy. Pewnie potrafił też wyczytać to, co czuła. Z jej twarzy. Z jej oczu. Znał 

ją przecież. Znał ją bardzo dobrze. A ona znała jego. 

,, Zach - pomyślała. - Zach Greenfield, sąsiad, którego znam od zawsze". 

Naprawdę go kochała. Jak to się mogło stać? I dlaczego jeszcze jej nie poca-

łował? Czyżby czekał, aż sama zrobi pierwszy krok? Już miała się pochylić się w jego stronę i... 

- A  więc mnie kochasz. Czy to znaczy, że  zostaniesz moją żoną? - zapytał 
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Zach. 

To  pytanie  kompletnie  zbiło  Lucy  z  tropu,  chociaż  pamiętała,  że  się  jej oświadczył.  Nie  powiedział,  że  ją  kocha,  chociaż  o  tym  wiedziała,  po  prostu przyklęknął i poprosił ją o rękę jak w telewizyjnej reklamie pierścionków z bry-lantem. Oczywiście w ich przypadku pierścionek zastąpiła rolka taśmy klejącej, o wiele bardziej praktyczny przedmiot. Podjęcie decyzji o małżeństwie i rozpoczęciu wspólnego życia bez porządnego zapasu taśmy byłoby grubym błędem. 

Małżeństwo. Dorosłe życie. 



Zawahała się. 

-  Masz  na  myśli  przyszłość,  prawda,  Zach?  Kiedy  już  urodzi  się  dziecko  i skończymy college, oczywiście zakładając, że wszystko ułoży się dobrze. Oboje wiemy, że jestem teraz w lekkiej... rozsypce. - Gestem dłoni wskazała na rolkę taśmy i srebrne paski w dalszym ciągu krępujące klatkę piersiową i talię Zacha. 

- Chcesz, żebyśmy kiedyś wzięli ślub, jak już będzie po wszystkim, tak? 

- Nie - odparł spokojnie Zach. Nadal klęczał, tylko zmienił ułożenie dłoni, tak by jego uścisk stał się jeszcze pewniejszy. - Miałem na myśli to, że powinni-

śmy się pobrać już teraz. Powinnaś być moją żoną, a ja twoim mężem. Nasze nazwiska powinny się znaleźć obok siebie na akcie urodzenia dziecka. 

- Cóż... - odezwała się Lucy. 

- Zastanów się, Luce - powiedział chłopak łagodnie. - Zastanów się, co bę-

dzie dla ciebie najlepsze. 

Oczy Lucy rozbłysły nagłym rozdrażnieniem. Spróbowała wyrwać dłonie z uścisku Zacha, ale jej na to nie pozwolił. 

- Wyjdź za mnie, Luce - powtórzył. - Nie kiedyś, tylko teraz, najszybciej jak TLR

to możliwe. Zgódź się, proszę. 

Zaczęła  się  zastanawiać.  Nadal  czuła  rozdrażnienie.  Dostatecznie  wiele spraw spadło jej na głowę, a teraz jeszcze to... 

- Ach tak! - odparła chłodno. - Chyba domyślam się, o co chodzi. Robisz to ze względu na dziecko. Myślisz sobie: a co będzie, jeśli Lucy oszaleje tak jak Miranda? W ten sposób dziecko przynajmniej będzie miało ojca. 

Dlaczego nie wpadła na to wcześniej? Myśl o problemach zaatakowała Lucy z siłą tornada. Soledad i Leo byli jej rodzicami zastępczymi. Z powodu niewyja-



śnionej sytuacji  z Mirandą Lucy nie mogła zostać przez nich adoptowana. Gdyby przydarzyło jej się to samo co jej matce i zostałaby ubezwłasnowolniona, ja-ki byłby status prawny jej dziecka? Przypuszczała, że Soledad i Leo zaopieko-waliby się jej córką, przejęli obowiązki Lucy, ale niewykluczone, że w świetle prawa  dziecko  podlegałoby  władzom  stanu  Massachusetts,  a  wtedy  wszystko byłoby możliwe. Mogło na przykład trafić do innej rodziny zastępczej. 

Jeśli nawet Soledad i Leo głowili się nad tym problemem - a na pewno tak było - nie zdradzali się z tym przed Lucy. Oszczędzali ją, o czym pomyślała z wściekłością. Chronili. Starali się nie dokładać jej zmartwień. A bardzo możli-we,  że  za  jej  plecami  obmyślali  plan  awaryjny.  Oczywiście  w  pełni  im  ufała, ale... 

Ale to była rzecz, o którą należało się martwić. Jej zmartwienie. Ależ nieod-powiedzialnie się zachowała! Dlaczego wcześniej o tym nie pomyślała? Czyżby z winy zalewającego ją morza szczęścia? Zresztą mniejsza o to! Postanowiła, że porozmawia z prawnikiem. 

,,Który pewnie z miejsca uzna mnie za wariatkę" - pomyślała chwilę później. 

Myśli  w głowie  Lucy kotłowały się  jak oszalałe. Przez kilka minut nie pa-TLR

miętała o tym, gdzie jest, ani o tym, że Zach ciągle przed nią klęczy. Zaczęła się zastanawiać, czy w jej wieku można spisać testament, a raczej dokument okre-

ślający, co się stanie z dzieckiem, jeśli jego matka straci zmysły. Jeżeli tak, czy będzie miał moc prawną? Nagle dopadło ją mnóstwo pytań dotyczących praw rodzicielskich,  opieki  społecznej,  biurokracji. Czuła, jakby  u  jej  stóp utworzył 

się wir i próbował wciągnąć ją do środka. 

Na domiar złego w gardle Lucy pojawiła się wielka gula, która nie pozwalała jej swobodnie oddychać. Po chwili jednak się rozluźniła, zamrugała i spojrzała w dół. 



Zach  wciąż  tam  klęczał,  nie  spuszczając  z  niej  wzroku.  W  dalszym  ciągu trzymali się za ręce. Przyszło jej do głowy, że muszą go boleć kolana, ale jeśli nawet tak było, nie dał tego po sobie poznać. 

- Wiem o tym - powiedział, jakby rejestrował każdą szaleńczą myśl dręczącą Lucy.  -  Ja  o  tym  wiem,  ale  wszystko  będzie  dobrze.  Mogę  ci  pomóc.  Razem rozwiążemy wszystkie problemy, zobaczysz. 

Czy mógłby mieć rację? Gdyby Zach został prawnym opiekunem dziecka, a jej mężem... Dopiero co skończył dwadzieścia lat. To niewiele, ale nie był już nastolatkiem. Był za to odpowiedzialny, serdeczny, kochał Soledad i Leo równie mocno co oni jego. a na dodatek Lucy też go kochała W każdym tego słowa znaczeniu. 

Ponownie przełknęła ślinę, nie odwracając wzroku. 

- Kocham cię, Luce - powiedział wreszcie  Zach, po upływie  wielu długich minut od oświadczyn. Teraz, kiedy wszystko to do niej dotarło, powtórzył, że ją kocha. 

Lucy wiedziała, że mówi szczerze. Naprawdę ją kochał. Miała przed oczami TLR

ogrom  jego  miłości  i nie  mogła  wydusić  z  siebie  ani  słowa,  ponieważ  emocje ponownie ścisnęły ją za gardło. 

Zach Greenfield, jej sąsiad. Chociaż znała go bardzo dobrze, tak naprawdę poznała go dopiero w tej chwili 

- Zgódź się - powtórzył. 

Nastąpił długi moment, w którym Lucy była pewna, że nie może tego zrobić. 

Moment, w którym pomyślała: 



„Nie mogę na to pozwolić Zachowi, bo go kocham. To zbyt wiele, on nie może  wziąć tego  wszystkiego  na  swoje  barki.  Skończy  jako dwudziestojedno-letni mąż szalonej kobiety, opiekujący się dzieckiem, które nawet nie jest jego... 

Na  dodatek  nie  będzie  miał  dyplomu.  Wychowanie  dziecka  kosztuje,  o  czym Zach nie ma pojęcia, podobnie zresztą jak ja. Jeśli go naprawdę kocham, to odrzucę oświadczyny, porozmawiam z Soledad i Leo i wspólnie coś wymyślimy. 

Może i nie jest to do końca uczciwe wobec nich, ale nie powinnam się nad tym teraz zastanawiać. Tak naprawdę Zach wcale nie musi tego robić. Małżeństwo to nie jedyne wyjście, może nawet nie najlepsze. Albo wręcz najgorsze! Jeśli się zgodzę, żeby wziął to wszystko na siebie, to może być najgorsza z możliwych decyzji". 

- Zgódź się, Lucy - naciskał Zach. - Wyjdź za mnie. 

Spojrzała mu prosto w oczy, które były dla niej całym światem. 

- Mówisz to szczerze? - Lucy straciła resztę władzy w nogach i osunęła się na kolana, zrównując się z Zachem. 

- Najzupełniej szczerze - odparł. 
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Klęczeli naprzeciw siebie, trzymając się za ręce. Możliwe, że  Lucy uroniła kilka łez, ale nie była tego pewna, nie wszystko później pamiętała. Skoro go kochała,  jak  mogła  tak  po  prostu  zrujnować  mu  życie?  Bo  przecież  to  właśnie oznaczało małżeństwo z nią. Ale dziecko... Musiała myśleć również o nim. 

Jak mogła pozbawić własną córkę ojca? I to takiego? 

Przypomniała sobie fragment pamiętnika, w którym Miranda opisuje, jakim cudem było, że Soledad i Leo zaopiekowali się Lucy. A teraz to ona stanęła w obliczu cudu i to jeszcze większego niż Miranda. Bo jeśli Lucy naprawdę zosta-

ło zaledwie kilka miesięcy normalnego życia, jak mogła odrzucić oświadczyny? 



Nie  miała  w  sobie  dość  sił,  by  powiedzieć  nie,  skoro każda komórka jej ciała krzyczała: tak. 

Tak.  Tak.  Tak!  Być  samolubną.  Kilka  miesięcy  -  chociaż  kilka  miesięcy  - 

bycia z nim... 

- Tak - powiedziała. 

Zobaczyła, jak Zach się uśmiecha. Nagle, dokładnie w chwili, kiedy to wypowiedziała, a on wypuścił dłonie Lucy i przyciągnął ją bliżej siebie, ziemia pod domem zatrzęsła się, jakby stał na zbiegu płyt tektonicznych, jakby mieszkali w Kalifornii, a nie w Massachusetts, i właśnie przeżyli drobne trzęsienie ziemi. 

Jednak  żadne  z  nich  nie  zwróciło  na  to  uwagi.  Zach  wreszcie  ją  całował, obejmował ramionami mocno, żarliwie i czule. Lucy czuła się w nich bezpiecznie, choć strach nie do końca ją opuścił. Oddała mu pocałunki z równym zapamiętaniem. Czuła na plecach krawędź taśmy klejącej, która zsunęła się Zachowi z ręki. Sytuacja nadal wyglądała bardzo poważnie i  wciąż mieli magiczną koszulę do uszycia. A jednak nie przeszkodziło im to w zaręczynach. 

Lucy czuła się tak szczęśliwa, że chciała się roześmiać, lecz jej usta były za-TLR

jęte czymś innym, jeszcze przyjemniejszym. 
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Kiedy  istota  nazywająca  się  Padraigiem  Seeleyem  podjechała  pod  dom Markowitzów w Waltham punktualnie o piętnastej, czyli o godzinie umówionego spotkania z Soledad, od razu wiedziała, że nikogo nie ma w środku. Chodziło nie tyle o brak samochodów na podjeździe czy ciemność panującą w domu, ile o unoszącą się wokół niego atmosferę chwilowej pustki. Padraig wysiadł z rangę rovera i spojrzał z dezaprobatą na wyblakłą farbę pokrywającą drzwi wejściowe i  sąsiadującą  z  nimi  staromodną  skrzynkę  na  listy,  którą  Leo  powiesił  w  tym miejscu, trochę krzywo, dwadzieścia lat temu. Nawet nie zadał sobie trudu, aby zadzwonić do drzwi: wiedział, że i tak nikt mu nie otworzy. 

Zmrużył oczy i wytężył wszystkie zmysły, analizując dostępne mu fakty. 

Przede wszystkim Soledad kompletnie zapomniała o ich spotkaniu, choć nie wiedział dlaczego. Z pewnością musiało wydarzyło się coś, co sprawiło, że wyleciało jej to z głowy. 

Padraig poczuł irytację - cieszył się na kolejne spotkanie z Lucindą, ale nie mógł nic na to poradzić. Przebywając pośród ludzi, musiał oszczędnie korzystać ze swoich magicznych mocy. Zazwyczaj pogodzenie się z tym przychodziło mu z łatwością. Kontrola, jaką sprawował nad słabymi, podatnymi na sugestię ludz-kimi umysłami, wystarczała mu aż nadto. 
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Jednak Soledad i Leo Markowitzowie stanowili wyjątkowo twardy orzech do zgryzienia. Kiedy tylko nie było go w pobliżu, ich miłość do przybranej cór-ki natychmiast przybierała na sile i wracała do pierwotnego stanu. Wiedział na przykład, że pomagają Lucindzie w uszyciu magicznej koszuli. Ten głupi dzieciak Greenfield również maczał w tym palce. Padraig będzie go musiał mieć na oku.  Może  uda  mu  się  nakłonić  go  do  powrotu  do  college'u,  tam  gdzie  jego miejsce? Dotychczas Padraig nie zadał sobie trudu, by to zrobić. 

Podobnie  jak  nie  zaprzątał  sobie  głowy  przeszkadzaniem  Markowitzom. 

Zadbał jedynie o to, by Soledad informowała go o wszystkich ich działaniach. 

Obserwowanie ich żałosnej krzątaniny sprawiało mu niezłą frajdę, szczególnie że nie wiedzieli nawet połowy tego co on. Lucinda Scarborough nie miała szans, by zerwać klątwę - czy też zwyciężyć w „Grze", jak lubił ją nazywać. Był tego pewien, bo sam puścił ją w ruch,  wieki temu, i od tamtej pory żadnej z kobiet noszących  nazwisko  Scarborough  nie  udało  się  nawet  zbliżyć  do  rozwiązania pierwszego zadania. 

Pamiętał - choć przychodziło mu to z coraz większym trudem - że zależało mu kiedyś na upartej, pięknej i wyniosłej Fenelli, która nie potrafiła zrozumieć, jak wielki zaszczyt ją spotkał. Oświadczyła mu, że woli ludzkie życie i rodzenie dzieci. Ośmieliła się nawet na związek ze śmiertelnikiem, któremu powiła cór-kę. 

Fenella pożałowała swojej decyzji, gdy tylko zrozumiała, jakie konsekwen-cje czekają jej ukochane dziecko i kolejne pokolenia kobiet z jej rodu. Żadna z nich nie mogła  wybrać sobie kochanka, ojca dla swej córki, tak jak to zrobiła Fenella. Padraig dokonywał wyboru w ich imieniu, doskonale się przy tym ba-wiąc. 

Nie,  Fenella  nie  doceniła  jego  mocy  i  szczęścia,  jakie  ją  spotkało,  gdy zwrócił na nią uwagę. Zrobiła to dopiero, kiedy ją do tego zmusił. 

Lucinda  przypominała  mu  nieco  Fenellę  Scarborough.  Zniszczenie  jej,  po tym  jak  Lucinda  podejmie  Grę  i  polegnie  w  niej  z  kretesem,  będzie  takie  za-bawne! Może nawet zabawniejsze niż ostateczne pokonanie Fenelli? 

Trochę żałował, że musi tyle czekać, ale to również była jedna z zasad Gry. 

Na razie nie mógł tknąć Lucindy, która już wkrótce pożegna się z wolnością i TLR

zacznie raz za razem śpiewać córce tę samą piosenkę. Zwycięstwo będzie miało słodki smak. Jak zawsze. 

Podszedł bliżej domu Markowitzów, głęboko wciągnął powietrze i zmarszczył  brwi.  Niespodziewanie  wyczuł  szczyptę  magii,  stanął  jak  wryty.  Ktokolwiek  czarował  w  tym  domu,  robił  to  niedawno  Nie  mógł  dysponować  równie potężną mocą co Padraig, który co prawda potrzebował czasu, by określić, co to za zaklęcie i kto je rzucił, lecz już teraz wywęszył sukces. 

To  odkrycie  zaniepokoiło  go  tylko  na  moment,  wkrótce  potem  niepokój ustąpił miejsca ciekawości. Czyżby czekała go drobna potyczka, zanim odniesie nieuniknione zwycięstwo? Na jego twarzy pojawił się uśmiech: to dopiero była-by zabawa. Może to zasługa Soledad, emanującej rodzajem ochronnej miłosnej magii, do której wielu ludzi, niekoniecznie kobiet, w niewytłumaczalny sposób zachowało dostęp. Do tej pory żadna z dziewcząt Scarborough nie miała matki, na której pomoc mogłaby liczyć. Padraig zastanawiał się, czy obecność Soledad uczyni jego zwycięstwo jeszcze bardziej spektakularnym niż poprzednie. 

Tak, zdaje się, że Lucinda to najlepsza przeciwniczka z rodu Scarborough, z jaką od wielu pokoleń się zmierzył. 

Zbliżył się do frontowych drzwi domu, przyłożył koniuszek wskazującego palca do zamka i delikatnie w niego uderzył. Ustąpił. Padraig wszedł do salonu Markowitzów, rozejrzał się i zdecydowanie skierował swoje kroki w stronę jadalni. 

Tak. Jadalnia aż zionęła magią. Na dodatek roiło się w niej od namacalnych dowodów czarowania. 

- Koszula uszyta bez igły i szwów - powiedział na głos. - Rzeczywiście nie było mowy o tym, jak ma się prezentować, lecz mimo wszystko... - Wyciągnął 

dłoń, żeby dotknąć rzeczy zrobionej z matowej sfilcowanej wełny, która - wciąż jeszcze mokra - została przyczepiona do męskiego popiersia wykonanego z ta-

śmy klejącej. Całą tę konstrukcję ustawiono na stole. 

Padraig, ku swemu wielkiemu zdumieniu, nie mógł go dotknąć. Wyglądało na to, że manekin z taśmy, pokryty wilgotnym wełnianym filcem, znajduje się pod jakąś niewidzialną ochronną tarczą. Seeley ściągnął usta w gniewną kreskę. 

A więc wszystko jasne. Kiedy tą rzecz wyschnie, będzie przypominać coś w rodzaju kamizelki bez widocznych szwów. Czy brak rękawów nie powinien TLR

jej zdyskwalifikować jako koszuli? Najwyraźniej nie, w przeciwnym wypadku zdołałby jej dotknąć. A więc to musi być magiczna koszula, wykonanie jej wyzwoliło ochronny urok, który Padraig wciąż wyczuwał. Wszystko wskazywało, że ten odpychający przedmiot, choć pozbawiony wdzięku i prawie niemożliwy do założenia, kiedy  wyschnie, będzie rozwiązaniem pierwszego  zadania z ballady. 

Padraig  Seeley  dotknął  swego  czoła,  chyląc  wyimaginowanego  kapelusza przed Soledad. Ani przez chwilę nie wątpił w to, że pomysł był jej, Lucinda nie poradziłaby sobie bez wskazówek. 

- Pierwszy test - odezwał się ponownie. - Wygląda na to, że zwycięstwo w tej rundzie przypadło tobie, Soledad Markowitz, i tobie, Lucindo Scarborough. 



Oczywiście żadna z was nie będzie miała co do tego pewności i nie odniesie kolejnych zwycięstw. 

Jego usta rozciągnęły się w uśmiechu. Mógł sobie pozwolić na przegraną w tej drobnej potyczce. Wiedział, że przy kolejnych to one poniosą klęskę. 

Opuścił dom Markowitzów bez trudu, tak samo, jak się do niego dostał. 

TLR
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- Żałujesz, że się oświadczyłeś? - szepnęła Lucy Zachowi do ucha, kiedy po-dążali  ramię  w  ramię  za  Soledad  do  niewielkiej  poczekalni  szpitala  McLean, gdzie mieli się spotkać z Leo. - Minęło ledwie kilka godzin, a my jesteśmy w szpitalu psychiatrycznym. 

Zach  przesunął  się,  żeby  móc  delikatnie  obijać  się  o  biodro  Lucy.  Prawdę mówiąc, potrzebował czuć ją przy sobie przez cały czas. W drodze do szpitala cierpiał  katusze,  patrząc  na  Lucy  siedzącą  na  przednim  siedzeniu  samochodu Soledad, z dala od niego. 

Odpowiedział jej również szeptem: 

- Nie. Cieszę się, że odnaleziono Mirandę. Jeśli będziemy z nią mogli chwilę porozmawiać, zamierzam poprosić ją o twoją rękę, aby tradycji stało się zadość. 

- Zach zauważył, nie bez satysfakcji, jak twarz Lucy drętwieje ze zdziwienia. 

Po chwili na jej twarzy pojawił się uśmiech. 
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- Jak to? Tylko Mirandę? A co z moimi rodzicami? 

- Ich też. Poproszę całą trójkę jednocześnie. Jestem dobry w robieniu kilku rzeczy naraz. 

Lucy mocno szturchnęła go biodrem. 

Pragnął chwycić ją w ramiona, namiętnie pocałować i zapewnić, że wszystko będzie  dobrze.  Robiła,  co  mogła,  by  zachować  wrażenie  normalności,  czasem nawet żartowała, choć jej życie stawało się coraz bardziej pokręcone. Nawet za-ręczyny stanowiły kolejne ogniwo w łańcuchu dziwactw, z czego Zach świetnie zdawał sobie sprawę. 

A  teraz  jeszcze  to.  Co  poczuje  Lucy,  widząc  Mirandę  w  szpitalu psychiatrycznym, wiedząc tyle rzeczy na jej temat i na dodatek będąc w zaawansowanej ciąży? Jak na odmienny stan córki zareaguje Miranda? Czy Soledad zastanowiła się nad tym, zanim zaczęła nalegać, by tutaj przyjechali? Czyżby miała nadzieję, że  Miranda  chętniej  podzieli  się  z  nimi  informacjami, kiedy  zobaczy  ciężarną Lucy? 

Zach nie znał odpowiedzi na te pytania, lecz cieszył się,  że  Lucy nie musi samotnie stawić czoła tej sytuacji i nigdy już nie będzie musiała, o ile tylko mu na to pozwoli. Wkrótce wszyscy dowiedzą się o ich zaręczynach, a później się pobiorą, najszybciej jak to możliwe. 

Zaczął już obmyślać plany związane ze ślubem. Brał pod uwagę nawet to, że rodzice mogą się sprzeciwić. W obecnych okolicznościach bardziej spodziewał 

się oporu własnych rodziców niż ze strony Soledad i Leo. Żałował nawet, że nie zdradził  im  wcześniej  wszystkich  tych  drastycznych,  niedorzecznych  i  niesa-mowitych szczegółów sytuacji, w jakiej znalazła się  Lucy.  Teraz trudno im to TLR

będzie wytłumaczyć. 

I on, i Lucy byli w odpowiednim wieku, by wziąć ślub nawet bez zgody rodziców.  Jeśli  Zach  zdecyduje  się  wykorzystać  oszczędności  przeznaczone  na naukę w collegeu, również nie zdołają go powstrzymać. Jak wcześniej obliczył, dzięki  dziadkom  zebrał  dość  funduszy  na  skromne  utrzymanie  siebie,  Lucy  i dziecka przez trzy lata. 

W  głębi serca czuł jednak, że nie będzie musiał robić niczego  wbrew  woli rodziców. Nie sądził, by odwrócili się plecami do niego, do Lucy i do Markowitzów,  z  którymi  łączyła  ich  wieloletnia  przyjaźń.  Oczywiście  oczekiwał,  że pierwsza reakcja może być dość... dramatyczna. 

A skoro już o tym mowa, Zach i Lucy zdecydowali, że jeszcze tego wieczoru powiedzą o swoich zaręczynach Soledad i Leo. Wieść o odnalezieniu Mirandy spadła  na  nich  później  niczym  grom  z  jasnego  nieba.  Nie  spodziewali  się,  że złożą pospieszną wizytę w szpitalu McLean. 

I właśnie tam dotarli. 

Soledad  wbiegła  do  domu  ledwie  kilka  minut  po  tym,  jak  Lucy  skończyła układać kawałki filcowej koszuli bez szwów na manekinie zrobionym z taśmy. 

Było to chyba najbrzydsze ubranie w dziejach ludzkości. Na chwilę zanim usły-szeli kroki Soledad, Zach dawał Lucy gratulacyjnego buziaka z okazji ukończenia zadania. Instynktownie odskoczyli od siebie, choć już w następnej sekundzie Zach zastanawiał się dlaczego, skoro nie zamierzali trzymać swojego związku w sekrecie, a taki widok wystarczyłby za tysiąc słów. 

Okazało się, że Soledad sama miała dla nich bardzo ważne wieści. 

- Lucy, musisz ze mną natychmiast pojechać! Leo właśnie do mnie zadzwo-TLR

nił ze szpitala McLean. Chodzi o Mirandę. 

Zaczerpnąwszy powietrza, mówiła dalej: 

-  Detektyw,  którego  wynajął  Leo,  znalazł  Mirandę  w  schronisku  w  Provi-dence. Okazało się, że zna jednego z lekarzy z McLean, który przyjął Mirandę na badania w ramach jakiegoś specjalnego programu. McLean! Oni są najlepsi, Lucy. Nigdy w życiu nie moglibyśmy sobie pozwolić na umieszczenie tam Mirandy, ale ten lekarz dostał dotację na badania ubogich pacjentów spełniających odpowiednie  kryteria.  Wygląda  na  to,  że  twoja  matka  się  zakwalifikowała. 

Oczywiście musiałaby z nimi współpracować, czego prawdopodobnie nie zrobi, ale jeśli jakimś cudem zmieni zdanie? Jak do tej pory nie stawiała oporu i zgodziła się na pobyt w szpitalu. Podpisała nawet odpowiednie papiery. A McLean to przyjemne miejsce. Może jej się tam spodoba? Jeśli chcesz, pojedziemy tam choćby zaraz. Niewykluczone, że tym razem... 

Wzięła kolejny oddech. 

- Cześć, Zach. - Wzrok Soledad powędrował wreszcie do manekina z taśmy ubranego w filcową koszulę. - O, już skończyłaś. - Zmrużyła oczy. - Hm. 

- Obrzydliwa, prawda? - zaszczebiotała Lucy. - Za to bez szwów. - Nerwowo splotła  dłonie  i  zaczęła  wyłamywać  sobie  palce.  Zach  widział,  jak  bieleją  jej kostki. Lucy, podobnie jak Soldead, mówiła zbyt szybko. - Właśnie zastanawialiśmy się nad tym, czy poprawnie wykonaliśmy zadanie. Chyba się tego nie do-wiemy.  Właściwie  to  miałam  nadzieję  na  jakąś  magiczną  iskrę  albo  głos  mó-

wiący: ukończyłaś zadanie numer jeden! Niestety, nic takiego się nie wydarzyło. 

Przynajmniej na razie. 

- Jestem pewna, że wszystko gra — powiedziała Soledad, lecz w jej głosie brzmiało powątpiewanie. - Zawsze możesz zrobić drugą... 
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Kostki Lucy ponownie zbielały. 

-  Moim  zdaniem koszula  wygląda  super  -  wtrącił  Zach.  -  Kiedy  wyschnie, będzie na mnie pasować jak ulał. Nie ma szwów i wykonałaś ją bez igły. Zrobione. 

Soledad przyglądała się koszuli, marszcząc brwi. 

- Nie powinnaś pozwolić, by schła w ten sposób, tylko uprać ją na bardzo ni-skich obrotach. To właśnie wprawienie wilgotnych włókien w ruch sprawia, że filc trzyma się  w jednym kawałku. Powinniśmy, czy raczej powinnaś, natychmiast wrzucić koszulę do pralki. 



- No tak - odparła Lucy. - Rzeczywiście mi o tym mówiłaś. Zapomniałam. 

Może magiczny moment nastąpi dopiero wtedy, gdy upierzemy ją w pralce? 

-Albo  i  nie  -  powiedział  żarliwie  Zach.-  Jeśli  nawet  nie  nastąpi,  to  i  tak wszystko będzie w porządku. Mogę się założyć, że koszula już jest magiczna. 

Spojrzenie Soledad powędrowało od koszuli do drzwi i, po chwili wahania, z powrotem do koszuli. Na pierwszy rzut oka było widać, że pragnęła zobaczyć gotowy wyrób niemal tak mocno jak Mirandę. 

„I tego nowego lekarza, o którym wspominała" - trafnie pomyślał Zach. 

Pamiętał, co Soledad mówiła podczas narady rodzinnej o rozpoczęciu leczenia.  Miała  nadzieję,  że  oto  udało  jej  się  znaleźć  wyjście  z  sytuacji:  lekarz  ze światowej  sławy  szpitala  McLean  na  pewno  znajdzie  odpowiedni  lek,  który przywróci Mirandzie zdrowie. A jeśli zajdzie taka potrzeba, to samo lekarstwo stanie się odpowiedzią na problem Lucy. 

Trudno  było  pokładać  nadzieje  w  brzydkiej  filcowej  kamizelce  pokracznie założonej na zrobioną z taśmy kukłę, kiedy w szpitalu McLean czekał specjali-sta chętny do rozmowy z nimi. Zach potrafił to zrozumieć, mimo że nie praco-TLR

wał w branży medycznej tak jak Soledad. 

- Czy możemy wrzucić koszulę do pralki trochę później? - zapytał rzeczowo. 

- Tak - odparła Soledad z ulgą. - Oczywiście, że możemy. Nawet jeśli do te-go czasu zdąży wyschnąć, to nic się nie stanie. Najwyżej zmoczymy ją tuż przed zdjęciem jej z manekina. 

Zach zwrócił się do Lucy. 



- Luce, sama zdecyduj. Soledad może pojechać do szpitala sama, gdy tymczasem  my  zostalibyśmy  w  domu  i  dokończyli  pracę  nad  koszulą.  Chyba  że chciałabyś tam pojechać. 

- Pojedźmy wszyscy - zaproponowała Lucy. 

- Och, Zach nie musi przecież... - zaczęła Soledad. 

- Zach jedzie z nami - oświadczyła Lucy stanowczo. 

Pojechał więc. 

Kiedy dotarli na miejsce, Leo siedział w poczekalni. Zachowi wydawało się, że spojrzenie Leo zatrzymało się na nim i Lucy nieco dłużej niż zwykle. 

Soledad nie marnowała ani chwili. 

- Możemy ją zobaczyć? 

- Jak tylko lekarze skończą z nią rozmawiać. Doktor Sabada obiecał się tu z nami spotkać. Powiedziałem mu, że córka Mirandy jest już w drodze. 

- A o tym, że ty i ja również jesteśmy dla niej rodziną? Soledad usiadła obok męża. 

TLR

-  Wyjaśniłem  mu  całą  sytuację.  -  Leo  położył  dłoń  na  ramieniu  żony  w uspokajającym geście. - Powiedział, że możemy odwiedzać Mirandę w szpitalu, o ile wizyty gości jej nie zaszkodzą. 

- Jak długo będzie mogła tu zostać na badania i leczenie? 

Leo wzruszył ramionami. 

-  Trudno powiedzieć,  ale  to  mało  prawdopodobne, by  mogła  tu przebywać miesiącami, Soledad. 



- Wiem. - Ramiona kobiety opadły, a po chwili ponownie się wyprostowały. 

- Ale może uda im się coś wymyślić podczas jej pobytu w szpitalu. Później mo-

że spróbowalibyśmy zabrać ją do siebie... 

- No cóż, zobaczymy. Lepiej nie wybiegać zbyt daleko w przyszłość, kochanie. 

Lucy  również  usiadła.  Zach  lepiej  się  czuł,  stojąc.  Nagle  podeszła  do  nich kobieta w beżowym kostiumie. 

- Lucinda Scarborough? - zwróciła się do Lucy, kompletnie ignorując pozostałych. 

Lucy  wstała  z  krzesła.  Kobieta  obrzuciła  szybkim  spojrzeniem  jej  brzuch, lecz  nie  dała nic po  sobie poznać.  Obdarzyła  dziewczynę  promiennym  uśmiechem. 

- Chcesz się zobaczyć z mamą? Dobrze sobie u nas radzi. Będziesz też mo-gła porozmawiać z doktorem Sabadą. - Gestem wskazała jej drzwi. - Przejdziemy do innego budynku. 

- Dobrze - odparła Lucy. TLR

Soledad zerwała się na równe nogi. 

- Ja i mój mąż pójdziemy z wami. Jesteśmy przybranymi rodzicami Lucy. 

Leo również podniósł się z miejsca. 

- Jesteśmy też opiekunami prawnymi Lucy. Kiedy rozmawiałem z doktorem Sabadą przez telefon, obiecał mi, że będziemy traktowani jak rodzina Mirandy Scarborough. 

Zach  zrozumiał,  że  nie  ma  sposobu,  by  jego  również  potraktowano  jak członka rodziny. Przynajmniej na razie, 



- Rozumiem. - Kobieta posłała im profesjonalny uśmiech. - Oczywiście mu-szę to sprawdzić, ale zapewne jest tak, jak pan mówi. Wrócę za kilka minut. 

- Nie, proszę zaczekać - odezwała się  Lucy. - Pójdę z panią już teraz. Moi rodzice dołączą później, kiedy już wszystko pani sprawdzi. 

-Ale Luce... 

Głos  Zacha  zmieszał  się  z  pełnymi  protestu  głosami  Soledad  i  Leo,  lecz dziewczyna nie zwróciła na nich uwagi. 

- Chciałabym się spotkać z Mirandą w cztery oczy - powiedziała. - Tylko na kilka minut, bez świadków. Na pewno to rozumiecie, prawda? 
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- Rozumiesz to, prawda? Lucy żartowała kiedyś z Sarą, jak skuteczne jest takie postawienie sprawy, jeśli się chce osiągnąć zamierzony cel. Nikt nie śmiałby przyznać, że nie, nie rozumie, dzięki czemu można się było oddalić i zabrać do robienia  tego,  co  wcześniej  się  zaplanowało,  nim  druga  osoba  zdołała  zebrać myśli. 

To zdanie zatrzymało rodziców i Zacha dostatecznie długo, by Lucy zdążyła opuścić  pokój  w  towarzystwie  kobiety  w  beżowym  kostiumie,  która  poinformowała ją uprzejmie: 

- Czeka nas pięciominutowy spacer. 

- W porządku. 

Lucy rozglądała się zaciekawiona. Zaraz po przyjeździe odkryła, że jej wyobrażenie  szpitala  psychiatrycznego  było  nietrafne.  Ten  wyglądał  prawie  jak TLR

miasteczko uniwersyteckie, z trawnikami, które latem miały się pokryć soczystą zielenią, a teraz, porośnięte drzewami we wszystkich barwach jesieni, wygląda-

ły jeszcze bardziej zjawiskowo. Gdzieniegdzie rozrzucono mniejsze lub średniej wielkości budynki, niektóre ceglane i porośnięte bluszczem, inne przypominają-

ce zwykłe domy. Trawę przecinały rozliczne ścieżki. 

Zbliżyły się do masywnego domu z  cegły,  ozdobionego białym portykiem. 

Kobieta  w  beżu  opowiadała  o  tym,  że  wszystkie  pokoje  są  bardzo  przytulne, wyposażone w łazienki, a przebywający tu pacjenci zmagają się z „problemami natury behawioralnej". To dopiero określenie. Nic z niego nie wynikało. Lucy domyślała się, że właśnie o to chodziło. 

Ciekawe, jak zareagowałaby ta kobieta, gdyby Lucy jej oznajmiła: „Jedynym problemem mamy jest to, że pewien demoniczny elf rzucił klątwę na rodzinę". 

Ile jeszcze czasu upłynie, nim zacznie mówić  w ten sposób przy  ludziach? 

Lucy uznała, że może się tego spodziewać w każdej chwili. Rzecz jasna nie przy obcych,  przynajmniej dopóki  będzie kontrolować  swoje  zachowanie.  Ale  przy Sarze? Sarze wydawało się, że wie, przez co Lucy przechodzi i starała się robić wszystko,  czego  można  oczekiwać  od  przyjaciółki,  jednak  tak  naprawdę  nie miała o niczym pojęcia. To bolało, ale Lucy nie mogła całkowicie zaufać Sarze. 

Taka  była  rzeczywistość.  Lucy  musiała  strzec  swojej  reputacji  -  reputacji osoby zdrowej na umyśle -  w podobny sposób co kobiety, które sto lat  wcze-

śniej  chroniły  swoją  cześć.  Zwracała  baczną  uwagę  na  każde  słowo  i  gest, wszystko,  co  pewnego  dnia  ludzie  mogliby  skomentować:  „Wiecie,  wtedy  się nad tym nie zastanawiałem, ale teraz przypominam sobie, że Lucy zrobiła to czy tamto  -  dziwne,  prawda?".  Już  samo  to  wystarczyło,  żeby  stracić  rozum i  bez klątwy rzuconej przez demonicznego elfa. 
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Przynajmniej mogła porozmawiać z rodziną. To powinno uratować jej zdrowie psychiczne, jeśli cokolwiek miało taką moc. 

Oczywiście był też Zach. Promyczek radości, jaki rozbłysnął na samą myśl o nim, zaskoczył Lucy. Przez chwilę się nim cieszyła, pozwoliła, by nią owładnął. 

Zach wiedział o wszystkim i nadal ją kochał. Chciał się z nią ożenić i nieść Lu-cy pomóc, a jego słowa poparte były czynami. 

Weszła z kobietą do budynku, a później obie wspięły się na pierwsze piętro, gdzie  przedstawiono  Lucy  inną  pracownicę,  która  nosiła  tabliczkę  z  imieniem Janis  i  była  ubrana  w  dżinsy.  Zbierając  się  do  odejścia,  kobieta  w  beżu uśmiechnęła się do dziewczyny, zniżyła głos do szeptu i zapytała: 

- Czy pół godziny wystarczy? 

- Słucham? 

Oczy kobiety były pełne współczucia. 

-Czy wystarczy ci pół godziny sam na sam z matką? Mogę zatrzymać twoich przybranych rodziców nawet na godzinę, jeśli zechcesz. 

Lucy oblała się rumieńcem. 

- Pół godziny w zupełności wystarczy. Jest pani bardzo miła. Dziękuję. 

-  Nie  ma  za  co.  Tak  dla  twojej  wiadomości,  wkrótce  powinien  tu  zajrzeć doktor Sabada. 

- Tędy - zachęciła Janis. 

Lucy poszła za nią korytarzem do drzwi pokoju 211. Tuż pod numerem pokoju  znajdowała  się  tabliczka  z  napisem  „MIRANDA  SCARBOROUGH". 

Drzwi były otwarte. 
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-  Twoja  mama  jest  bardzo  opanowana  -  powiedziała  Janis.  -  Zresztą  nic dziwnego,  daliśmy  jej  łagodny  środek  uspokajający.  Zostawię  cię  z  nią  samą. 

Jeśli będziesz chciała kogoś wezwać, przy łóżku znajduje się brzęczyk. Zostaw otwarte drzwi, OK? 

- OK - odparła Lucy i Janis się oddaliła. Lucy przygryzła wargę, lekko zapukała w otwarte drzwi i weszła do środka. 

Miranda leżała zwinięta w kłębek na podwójnym łóżku, plecami do drzwi, przykryta cienkim kocem od ramion w dół. Jej ciemne, rozsypane na poduszce włosy były dłuższe, niż zapamiętała Lucy. Ktoś je wyszczotkował, dzięki czemu stały się miękkie i lśniące. Lucy  zauważyła  wśród nich o wiele  więcej siwych pasm niż przedtem. 

- Mirando? - zapytała niepewnie. - Mm... mamo? To ja, Lucy. 

Miranda  ani drgnęła.  Lucy  weszła  głębiej  do pokoju.  Inaczej  go  sobie  wyobrażała po tym, jak Soledad powiedziała, że szpital jest tak przyjemnie urzą-

dzony. Owszem, wnętrze lśniło czystością, ale nieliczne meble sprawiały suro-we wrażenie, w dodatku ściany były całkiem gołe. Lucy przypomniała sobie, jak w maju Miranda użyła zawartości swojego wózka jako pocisków - pewnie dlatego  w  jej  pokoju  nie  znalazła  niczego,  co  mogłaby  wykorzystać  w  podobny sposób. 

Lucy nie mogła się powstrzymać od porównania tego pomieszczenia z własnym pokojem, w którym kiedyś mieszkała również jej matka. Pomyślała o szafie  i  komodzie  pełnej ubrań i butów,  o  swoim  starym  misiu, plakatach i zdję-

ciach, o komputerze, płytach, książkach i o biżuterii. Oczywiście to były tylko rzeczy,  nie  mogły  jej  zapewnić  bezpieczeństwa.  Z  drugiej  strony  przebywanie pośród znajomych przedmiotów mogło mieć znaczenie terapeutyczne. 
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Miranda nie miała tutaj nic swojego. „Poza mną" - pomyślała Lucy. 

Ta świadomość pomogła jej wyzbyć się części strachu. Świadomość tego, że postępuje słusznie, pozwoliła pogodzić się z perspektywą przebywania sam na sam z Mirandą, choćby przez kilka minut. 

Obeszła łóżko i zbliżyła się do leżącej w nim matki. Ukucnęła, żeby ich twarze  znalazły  się  na  jednej  wysokości.  Obserwowała,  jak  z  każdym  oddechem Mirandy koc lekko się porusza. 



Jej oczy były zamknięte, a twarz zbrązowiała i zaczerwieniła się od częstego wystawiania  na  słońce  i  wiatr.  W  kącikach  oczu  i  ust  rysowały  się  wyraźne zmarszczki. Z tak bliskiej odległości Lucy dostrzegła, że kształty nosa i ust Mirandy są bardzo podobne do tych, które codziennie widziała w lustrze. Z łatwo-

ścią - zbyt wielką - wyobraziła sobie, że pewnego dnia to ona może zostać odu-rzona silnymi lekami i zamknięta w bezosobowym pokoju. 

„Jestem w dwudziestym tygodniu - pomyślała Lucy - równo na półmetku". 

Położyła rękę na brzuchu. Pod jej dotykiem dziecko poruszyło się. 

- Mirando? - powtórzyła. 

Oczy kobiety otworzyły się. Nie pozostał w nich nawet ślad sennego zamro-czenia, patrzyły prosto na Lucy. Nie wyglądało na to, by rozpoznała córkę, ale przynajmniej w jej spojrzeniu nie było wrogości. Lucy trochę się rozluźniła. 

- Witaj - wyszeptała sennie Miranda. 

-  Witaj.  -  Dziewczyna  spróbowała  się  uśmiechnąć.  Czyżby  dostrzegła  ślad uśmiechu w odpowiedzi? Nie, Miranda znowu zamknęła oczy. 

- Mirando! - nie ustępowała Lucy. Po chwili dodała: - Mamo! 
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Miranda ponownie uniosła powieki. 

- Jestem zmęczona - oznajmiła. 

- Ja też - przyznała córka. - Ostatnio kiepsko sypiam. 

Miranda zamrugała. Przesunęła się trochę i wykonała łagodny ruch ręką w geście, który można było uznać za zaproszenie. 



Lucy zawahała się, lecz w końcu wyciągnęła się na materacu, twarzą do Mirandy. Ich ciała wciąż dzieliło kilka centymetrów, lecz nosy prawie się stykały. 

Dziewczyna uświadomiła sobie, że jej serce bije jak szalone. 

Dziecko nie spało. Zaczęło się wiercić i kopać. 

Lucy instynktownie sięgnęła po dłoń Mirandy. Wydawało jej się to całkowicie naturalne i właściwe. Kobieta opierała się, ale tylko przez chwilę. Lucy mo-gła teraz położyć rękę matki na swoim brzuchu. 

- Czujesz ruchy dziecka? - szepnęła. - Próbuje się przekręcić na bok. Jest w tym  coraz  lepsza.  Myślę,  że  waży  teraz  około  półtora  kilograma  i  ma  ponad trzydzieści centymetrów długości. Ma już płuca. 

Zauważyła, że oczy Mirandy ponownie się zamykają, jakby - niezdolna do fizycznej  ucieczki  -  usiłowała  się  wycofać  przynajmniej  emocjonalnie.  Nagle jednak dłoń na brzuchu Lucy drgnęła. Najpierw przesunęła się zaledwie o kilka milimetrów. Później zaczęła delikatnie go gładzić, zatrzymując się co jakiś czas, koncentrując się na ruchach dziecka. 

Lucy szepnęła: 
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-  Wiem,  co  dla  mnie  zrobiłaś,  mamo.  Wreszcie  to  zrozumiałam.  Nosiłaś mnie w sobie, tak jak ja noszę ją. Przeżywałaś podobny strach, a mimo to zrobi-

łaś wszystko, co w twojej mocy. Znalazłaś nawet zastępczych rodziców, bo sa-ma nie mogłaś się mną opiekować. Byłaś dobrą matką. Mam tylko nadzieję, że podejmę  dla  mojego  dziecka  równie  słuszne  decyzje  co  ty.  Staram  się  ze wszystkich sił, a nawet jeśli nic nie mogę zrobić... Nawet jeśli naprawdę rzucono na nas klątwę i jestem bez szans, by się od niej uwolnić... Cóż, zawsze po-zostaje  nadzieja,  że  mojej  córce  się  uda,  prawda?  Tak  samo  musiałaś  myśleć przed moim urodzeniem. Zrozumiałam coś jeszcze, mamo. Kocham cię. Teraz, gdy wreszcie wiem, co cię spotkało i co dla mnie zrobiłaś, kocham cię i nigdy nie przestanę. 

Obserwowała  twarz  matki,  licząc  na  przebłysk  zrozumienia.  Miranda  nie otworzyła co prawda oczu, lecz po minucie zabrała rękę z brzucha Lucy, poło-

żyła ją na dłoni córki i z całej siły zacisnęła. 
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 rozdział 43 



Dziesięć dni później, w wieczór przed ślubem, Lucy gramoliła się na wąskie siedzenie pasażera w samochodzie należącym do mamy Sary. Tak długo wycią-

gała pas bezpieczeństwa, aż udało jej się objąć brzuch. 

- OK - powiedziała do Sary. - Możemy teraz jechać, dokądkolwiek zechcesz. 

Ty i te twoje sekrety! 

Sara parsknęła śmiechem. 

- Jasne. Mówisz tak, jakbyś sama nie wtykała we wszystko nosa. Jedyne, na co mi pozwoliłaś, to wybranie miejsca na wieczór. - Zapaliła silnik i wyjechała na drogę, sprawnie operując kierownicą. 

Lucy posłała przyjaciółce zaniepokojone spojrzenie. 

- Nie miałaś chyba nic przeciwko zmianie planów? Doceniam, że o tym po-myślałaś,  ale  nie  mogłam  się  zdobyć  na  udział  w  wieczorze  panieńskim.  To zbyt,  zbyt...  -  Z  rezygnacją  machnęła  ręką.  -  Później  zrozumiałam,  że  najbar-TLR

dziej na świecie chciałabym ten wieczór spędzić tylko z tobą. Tak naprawdę nie miałyśmy  okazji  o  tym  wszystkim  porozmawiać.  Nie  naciskałaś  na  mnie,  zachowywałaś się wspaniale. Wiem jednak, że musiałaś czuć się urażona, kiedy... 

kiedy  tak  nagle  zamilkłam.  Wiem  również,  jak  bardzo  zaskoczyła  cię  wiadomość o ślubie moim i Zacha. I... i... Bardzo cię przepraszam. 

Sara skręciła w lewo, w Main Street. W świetle ulicznych lamp Lucy widzia-

ła jej profil. Sara rzuciła przyjaciółce szybkie spojrzenie, a ta z ulgą dostrzegła na jej twarzy uśmiech. 



-  Nie  ma  za  co  przepraszać  -  powiedziała  Sara.  -  Wiem,  że  przechodzisz przez ciężki okres i porozmawiasz ze mną, kiedy będziesz  gotowa. -  Po  kilku sekundach dodała: - A poza tym nie przeszkadza mi, że masz sekrety. Myślałam o tym i doszłam do wniosku, że prawdziwy przyjaciel to ktoś, kto rozumie nawet wtedy, gdy nic nie rozumie. 

Lucy poczuła, jak część stresu ją opuszcza. 

- Mam szczęście, że jestem twoją przyjaciółką. 

- Ja mogę powiedzieć to samo o sobie - odparła Sara. - I wiesz, co jeszcze? 

Jestem prawdziwie zaszczycona, mogąc być twoją świadkową. 

- Chciałam, żebyś to właśnie ty nią została - stwierdziła Lucy. - Nikt inny. 

Przez chwilę milczały. Cisza, jaka zapadła, była znacząca, ale nie niezręcz-na. Wreszcie zajechały pod dom Sary. 

-  Niespodzianka  -  oznajmiła.  -  Zostajemy  u  mnie.  Ugotowałam  makaron  i kupiłam zielone lody: pistacjowe i miętowe z wiórkami czekolady. Rodzice wy-brali się do kina i na obiad ze znajomymi. Przez kilka godzin mamy cały dom dla siebie. 
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- Doskonale! - Lucy się ucieszyła. 

- Też tak myślę. 

Po  obiedzie  usiadły  w  salonie,  na  przeciwnych  końcach  kanapy,  zwrócone twarzami do siebie. Właśnie skończyły jeść lody i przykryły się ogromnym ple-dem  w  słonecznych  kolorach,  w  którym  Lucy  rozpoznała  szydełkową  robótkę Soledad. Sara włączyła kominek gazowy, i po chwili w pokoju zrobiło się rozkosznie ciepło. 



-A  więc...  -  Sara  wyciągnęła  okrytą  kocem  stopę  i  delikatnie  szturchnęła przyjaciółkę  w  łydkę.  -  Chcesz  porozmawiać  na  poważnie?  Nie  musimy  tego robić, ale odniosłam wrażenie, że jest coś, o czym chciałabyś mi powiedzieć. 

Lucy odszukała stopą łydki Sary. 

- Tak, chciałam. I nadal chcę. - Czuła ogarniające ją senność i spokój. Przebywanie  w  towarzystwie  Sary,  w  jej  domu, było  takie  cudowne.  Przez  chwilę korciło ją, by pogawędzić z przyjaciółką o głupstwach, lecz w końcu wyprostowała się i zaczęła: 

- No dobra, nie potrzebuję twojej rady, bo i tak zrobię to, co postanowiłam. 

Zależy mi jednak na twojej opinii, chociaż, o czym lojalnie cię uprzedzam - do-dała obronnym tonem - I tak pewnie się z nią nie zgodzę. 

Sara wymierzyła Lucy lekkiego kopniaka. 

- Przecież nie wiesz, co powiem. 

-Tak, ale... 

- Nieważne. Obiecuję, że będę z tobą całkowicie szczera. Oczywiście kiedy już wyjaśnisz, o co chodzi. - Bystre i ciekawskie oczy Sary błyszczały. 
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Lucy wydawało się, że wie, co zaraz usłyszy, ale to nie miało żadnego znaczenia. Nie mogła zdradzić wszystkiego - choćby części historii dotyczącej klą-

twy i Mirandy - i już się z tym pogodziła. Mogła za to opowiedzieć przyjaciółce o Zachu i pragnęła to zrobić. 

Mówiła wolno, starannie dobierając słowa: 

- Zach mnie kocha. Jest we mnie zakochany po uszy. Zamierzam go poślu-bić. To najlepsze, co mogę zrobić dla siebie i dziecka. - Lucy, zupełnie nieświadomie, położyła dłoń na brzuchu, w którym mieszkała jej córka. - Naprawdę w to  wierzę.  W  każdym  razie  to  właśnie  jest  decyzja,  od  której  nie  dam  się  odwieść. Jutro zamierzam poślubić Zacha Green- fielda. 

Zajrzała  Sarze  w  oczy  i  dostrzegła  rodzące  się  w  nich  zrozumienie.  Sara otworzyła usta i uformowała z nich literę „O". 

Zamrugała, odwracając na chwilę wzrok, po czym utkwiła spojrzenie w twarzy przyjaciółki. 

- Lucy, co ty mówisz? Że nie odwzajemniasz uczuć Zacha? A może... - Sara zmarszczyła brwi, starając się dotrzeć do ukrytej głęboko prawdy. Gdy wreszcie zdołała  to  zrobić,  jej twarz  złagodniała.  -  Nie  jesteś  pewna, czy  je  odwzajemniasz. 

I znów poczuła niesamowitą ulgę. Pochyliła się do przodu i chwyciła dłonie Sary. 

- Wydawało mi się, że tak. Przysięgam ci: myślałam, że go kocham. Kiedy się  oświadczył,  miałam  wrażenie,  że  słyszę  głos  anielskich  chórów  lub  coś  w tym rodzaju. Ale od tamtej pory tak wiele się wydarzyło. Z Arizony przyjechali rodzice Zacha, którzy starają się być pomocni, ale nie powiedział mi, jak zarea-TLR

gowali na wieść o ślubie. Domyśliłam, że jego matka płakała, a ojciec posłał mi raz takie spojrzenie... No wiesz... spojrzenie. 

Sara wydała z siebie pełne współczucia mruknięcie. 

-  To  był  tylko  ten  jeden  raz  -  ciągnęła  Lucy.  -  Teraz  wmawiają  sobie,  że wszystko jest w porządku, zwracają się do mnie: droga Lucy, pytają, jak się czuję, przez co tym bardziej muszę udawać. Odnoszę jednak wrażenie, że w głębi serca mnie nienawidzą, wiesz? 

Sara pokiwała głową. 



- Ale jak w tej sytuacji coś może być w porządku? Nawet ich nie winię. Nie chcieli  dla  swojego  syna  takiej  przyszłości.  Pragnęli,  by  Zach  był  kawalerem studiującym w college'u Williamsa, a nie żonatym wolnym słuchaczem uniwer-sytetu w Massachusetts, odgrywającym rolę ojca cudzego dziecka. - Lucy puści-

ła dłonie Sary i skrzyżowała ramiona. 

- Rozumiem - powiedziała Sara. - Och, Lucy. Sama powinnam się zorientować, co przeżywasz. Chyba nawet się domyślałam, ale tylko częściowo. Myśla-

łam  raczej  o  szkole,  twojej  rocznej  przerwie  w  nauce  i  tym  podobnych  sprawach, a ty najwyraźniej borykasz się z problemem przyszłych teściów. 

- Można to tak nazwać. 

- Przepraszam. 

- W porządku, to przecież prawda. - Lucy zawahała się. 

- Jest jeszcze coś. Zach tworzy kolejne listy dotyczące naszej wspólnej przyszłości i odhacza na nich punkty jeden po drugim. Mówiłam ci, że znalazł nam mieszkanie?  Będziemy  się  opiekować  domem  profesora,  który  wyjechał  na urlop naukowy razem z rodziną. Dostał również nową, lepiej płatną pracę na pół 
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etatu,  związaną  z programowaniem.  Nie  mam pojęcia,  co jeszcze  zdążył  załatwić. 

- Słyszałam o tym domu. To zaledwie trzy ulice od twoich rodziców. Brzmi super. - Sara wyszczerzyła zęby w uśmiechu. 

-  Prawdę  mówiąc,  pojechałam  tam  dzisiaj,  żeby  go  zobaczyć.  Jest  bardzo ładny. 

- Będziemy mieć cały dom dla siebie praktycznie za bezcen, pod warunkiem że zadbamy o niego. Ale proszę cię, nie myśl, że się skarżę. 



- Nigdy bym tak nie pomyślała. 



-  Próbuję  ci  jedynie  wytłumaczyć,  co  czuję  do  Zacha.  Już  oświadczyny, zważywszy  na  mój  stan,  były  dziwne,  a  teraz,  w  samym  środku  szaleńczych przygotowań do ślubu... Czasami mam wrażenie, że to już nie jest Zach, ale kró-

liczek z reklamy Duracella. Nie wiem, kiedy znajduje czas na sen! Wciąż tylko planuje, planuje i planuje, a później przybiega do mnie, opowiada o kolejnym problemie, który udało mu się rozwiązać, i pędzi do następnych. -  Lucy  przemilczała to, że jej zdaniem wszystkie wysiłki Zacha pójdą na marne. Jak mógł 

sądzić,  że  pokona  nadprzyrodzone  moce,  znajdując  pracę,  miłe  mieszkanko  i podpisując  korzystną  umowę  na  zakup  używanego  samochodu?  Dlaczego  nie wolał spędzać z nią tego czasu, skoro zostało im go tak niewiele? - Rzadko go teraz widuję - dodała. 

Sara pokiwała głową. 

- Czy trapi cię coś jeszcze? 

- Nie, nie bardzo. Może poza tym, że jeśli chodzi o wesele, Soledad zachowuje się prawie tak samo jak Zach. Jej również nie potrafię zrozumieć. To tylko niewielka ceremonia w domu, dla rodziny i bliskich przyjaciół. Jak to możliwe, TLR

że  wiąże  się  z  nią  tyle  przygotowań?  Wiesz,  znalazłam  sukienkę  na  eBayu,  a ona umówiła się z sędzią pokoju i załatwiła catering. Dom aż błyszczy. Mimo to Soledad wciąż się ugania nie wiadomo za czym. 

- Widzę, że sporo się u was dzieje - zauważyła Sara. 

- Tak. Wiesz, oni stają na rzęsach, a ja - przyczyna wszystkich kłopotów - 

siedzę i nic nie robię, poza noszeniem w brzuchu dziecka. Szczerze mówiąc, na nic więcej nie mam siły, może poza nauką, z którą pewnie też bym sobie nie poradziła, gdyby nie twoja pomoc. Mam wrażenie, że mój umysł zamienił się  w papkę. Czasami nie widzę w tym wszystkim sensu, Saro. Mam na myśli szkołę. 



Jeśli nawet zawalę fizykę, to co z tego? Jestem tak strasznie zmęczona, a jednak muszę udawać, że wykształcenie jest dla mnie ważne. I na dodatek wciąż tylko się na wszystko skarżę i mam pretensje do całego świata. 

Sara przewróciła oczami. 

- Daj spokój. Jesteśmy tu same. Myślę, że masz pełne prawo do marudzenia. 

Naprawdę, Lucy. Każdy ma do niego prawo, gdy jego życie wywraca się do gó-

ry nogami. Pamiętasz, jak pozwalałaś mi się żalić na Jeffa, kiedy jeszcze ze sobą chodziliśmy, i później, po naszym zerwaniu? Dlaczego role nie miałyby się teraz odwrócić? Twoje problemy są o wiele poważniejsze niż moje i Jeffa. 

- Nie wiem. - Lucy mocno zacisnęła powieki. Nie zdawała sobie sprawy, jak bardzo  potrzebuje  z  kimś  porozmawiać.  A  teraz  nie  mogła  przestać  mówić.  - 

Nie chodzi o to, że nie rozumiem powagi sytuacji, w jakiej się znalazłam, ale... I nie waż się mówić, Saro, że to, co przydarzyło się tobie i Jeffowi, jest pozbawione znaczenia, bo to też było ważne. Cierpiałaś po zerwaniu z nim i myślę, że wciąż cierpisz. 

-  Podobnie  jak  ty  -  powiedziała  Sara  łagodnie,  w  cieple  spowitego  w  pół-

mroku pokoju. 
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Te  słowa  zamknęły  Lucy  usta;  podciągnęła  kolana,  objęła  je  ramionami  i spojrzała  na  Sarę  -  przyglądała  się  bez  słowa,  po  czym  posłała  jej  krzywy uśmiech. 

- Zdradź mi więcej szczegółów - poprosiła Sara. - Opowiedz mi o Zachu, bo myślę, że go kochasz, tylko zbyt wiele spraw zwaliło ci się na głowę.  I  wiesz co? Wcale nie zamierzam ci mówić, że powinnaś się wstrzymać ze ślubem, chociaż dręczą cię wątpliwości. 

, -Nie? 



Sara pokręciła głową. 

- W takim razie co zamierzasz mi powiedzieć? 

- Że nie potrafisz sobie poradzić z tym, że teraz bierzesz, wciąż chcesz być tą, która ofiaruje coś innym. - Lucy czuła malujące się na twarzy zdumienie. Sa-ra  posłała  jej  uśmiech.  -  Jestem  w  stanie  to  zrozumieć,  ale,  Lucy,  musisz  nauczyć się przyjmować. Powinnaś nauczyć się przyjmować pomoc od innych z takim samym wdziękiem, z jakim ją dajesz. Ofiarowałaś mi tak wiele, za każ-

dym razem, gdy byłam w potrzebie. Jeff - to, co wydarzyło się między nami - to tylko jeden z przykładów. Nadszedł czas, byś to ty zaczęła brać od otaczających cię ludzi. Tak będzie uczciwie, nawet więcej niż uczciwie. 

Lucy wciąż przyglądała się Sarze, nie mogąc wydusić z siebie słowa. 

- Jutro będę przy tobie - oświadczyła Sara. - Podczas ślubu otoczą cię wszyscy, którzy cię kochają, włącznie z Zachem i jego rodzicami, choć z wielu powodów może się to dla nich okazać trudne. 

Lucy  milczała  przez  dłuższą  chwilę.  Pragnęła  porozmawiać  z  przyjaciółką, podzielić się z nią tym, co czuła. Skoro nie mogła zdradzić Sarze całej prawdy, TLR

chciała  stworzyć  przynajmniej  wrażenie  bliskości.  Myślała,  że  to  ona  ofiaruje coś przyjaciółce. Nie spodziewała się, że sama przy tym zyska. 

Najwyraźniej nie doceniła ich przyjaźni. 

Długo rozważała, co powinna powiedzieć, i w końcu się odezwała: 

- Zach jest taki silny, Saro. Nie miałam o tym pojęcia. Postanowił odmienić całe swoje życie i przyszłość dla mnie i dziecka. Jego postawa zapiera mi dech w piersiach. 



- Tak - zgodziła się Sara. - Zach chce ci coś ofiarować. A twoja rola polega na tym, by to przyjąć. 

- Ale ja nie mam mu się czym odwdzięczyć! - zaczęła lamentować Lucy. - 

Zach daje mi wszystko i nie dostaje niczego w zamian! - Wreszcie powiedziała to  na  głos.  Podzieliła  się  swoim  sekretem  z  Sarą,  która  nie  mogła  w  pełni  jej zrozumieć,  ponieważ  sądziła,  że  małżeństwo  Lucy  i  Zacha  potrwa  dłużej  niż kilka tygodni. Sara pomyśli pewnie, że Lucy odwdzięczy się Zachowi później, tak jak jest to możliwe między mężem i żoną, którzy na zmianę coś sobie ofiarują. 

O dziwo, Sara nie zaczęła zapewniać Lucy, że tak właśnie będzie. Zamiast tego,  uśmiechnęła  się  od  ucha  do  ucha.  Szczerzyła  zęby,  z  trudem  się  powstrzymując, aby nie wybuchnąć gromkim śmiechem. 

- Saro!  - Mimo że czuła się niezręcznie i niezgrabnie,  Lucy  odrzuciła koc, chwyciła jedną z leżących na kanapie poduszek i cisnęła nią w przyjaciółkę. Po chwili sięgnęła po kolejną i zaczęła nią okładać Sarę po głowie. - Ja tu się przed tobą otwieram, a ty się śmiejesz! 

- Przepraszam. 
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-  Mówiłam  zupełnie  serio.  Każde  moje  słowo  było  szczere,  a  ty  po  prostu zaczęłaś się nabijać! 

- Naprawdę mi przykro. Wiem, że mówiłaś poważnie, z wielkim przejęciem, ale kiedy oznajmiłaś, że Zach nie dostaje niczego w zamian... - Sara wyjęła poduszkę z rąk Lucy i przyłożyła do twarzy w taki sposób, by wystawały zza niej tylko oczy, a następnie poruszyła brwiami. - Niewątpliwie jestem w tych sprawach bardziej doświadczona od ciebie. Możemy  za to podziękować znienawi-dzonemu Jeffowi. Nawet teraz przychodzi mi do głowy kilka rzeczy, które mo-głyby sprawić Zachowi przyjemność. Jesteś na nie gotowa? Tylko szczerze! 



Twarz  Lucy oblała się szkarłatem. Rozmowa po raz kolejny przybrała niespodziewany  obrót.  Usiadła  z  powrotem  na  kanapie,  sięgnęła  po  kolejną  poduszkę i mocno cisnęła nią w przyjaciółkę. 



- Świat nie kręci się wokół seksu, Saro. 

-Ale nie należy o nim zapominać. 

- Jasne, tylko że nie o tym chciałam dziś z, tobą porozmawiać. 

-  Czy  wyczerpałaś  już  wszystkie  tematy,  które  chciałaś  dziś  ze  mną  poruszyć? - Błysk w oku Sary prawie całkiem zgasł, ale uśmiech wciąż drżał w ką-

cikach ust. 

Przez  długie  miesiące  Lucy  wydawało  się,  że  jest  o  wiele  starsza,  bardziej zmęczona  i  doświadczona  od  Sary.  Teraz,  dwa  razy  podczas jednej  rozmowy, Sara sprawiła, że Lucy poczuła się jak dziecko. Czyżby jej przyjaciółka zawsze była taka mądra, a ona tego nie zauważyła? 

- Tak - powiedziała. - Na to wygląda. 

- To dobrze, bo jest coś, o czym ja chciałam z tobą porozmawiać. I tak, chodzi o seks. 
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Lucy zaczęła się niespokojnie wiercić. 

-Pozwolisz na taką rozmowę? - Sara już się nie śmiała i nagle Lucy zrozumiała, że dla przyjaciółki to równie trudny i temat, co dla niej opowiedzenie o swoich uczuciach. 

- Tak - odparła Lucy niepewnie. 

- Dzięki. 

Sara zrobiła krótką pauzę, zanim ponownie się odezwała. 



- Widziałam, w jaki sposób Zach na ciebie patrzy i jak ty patrzysz na niego. 

Może  i  nie  jesteś  w  nim  zakochana,  czas  pokaże,  ale  na  pewno  go  pragniesz. 

Oboje siebie pragniecie. 

- Jestem wielka jak słoń - wypaliła Lucy. 

- Nieprawda. Byłam zaskoczona, obserwując cię przez kilka ostatnich miesięcy. Widać, że jesteś w ciąży i wyglądasz wspaniale, Lucy. Mówię szczerze. 

Jesteś piękniejsza niż zwykle. Twoje włosy i skóra... To po prostu niesamowite. 

Na  dodatek  nadal  uprawiasz  sport.  Jestem  zdumiona  tym,  że  ćwiczysz  jogę, podnosisz ciężarki i w ogóle. - W głosie Sary nie pobrzmiewała nawet jedna nu-ta fałszu. - Będziesz zachwycającą panną młodą. 

- To sprawka hormonów - wymamrotała dziewczyna. - Ciało staje się niesły-chanie zdrowe ze względu na dziecko. - Przemilczała to, że potrzebowała dobrej kondycji, na wypadek gdyby musiała zaorać pole kozim rogiem. 

- Chcę ci tylko powiedzieć, że moim zdaniem podobasz się Zachowi, niezależnie od tego, czy jesteś w ciąży, czy nie. Przypadkiem wiem, że seks w twoim stanie wcale nie jest zabroniony. Zakładam, że zamierzasz się kochać z Zachem, mam rację? 
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Lucy ponownie zaczęła się wiercić. 

- No cóż - powiedziała. 

-  Lucy,  to  ja,  twoja  przyjaciółka.  Jesteśmy  tu  same.  Zawsze  byłaś  szczera, komentując związek mój i Jeffa  

- Uhm - mruknęła Lucy. 



- No więc? Zrobiliście to już? Ty i Zach? 

- Nie - szepnęła Lucy. 



- W porządku. - Sara wypuściła powietrze z płuc. - Sprawa wygląda tak: mo-

że i nie wiem zbyt wiele na temat seksu, ale na pewno więcej niż ty. To prawda, że finał był opłakany, lecz przez jakiś czas naprawdę kochałam Jeffa, a on na swój sposób kochał mnie. A ty... Ty zostałaś zgwałcona. Wiem, że masz wsparcie w Soledad i w swojej terapeutce, ale ja jestem twoją przyjaciółką i chciałabym o tym chwilę porozmawiać. Pomyślałam, że może są rzeczy, o których wo-lałabyś pogadać tylko ze mną. 

„Och - pomyślała Lucy. - Och, Saro. Jesteś dobrą przyjaciółką. Najlepszą". 

Zawahała się. 

- No cóż... - powiedziała. A później ją samą zdumiała liczba pytań, które zapragnęła zadać. 

I mogła to zrobić. 
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  rozdział 44 



Sypialnia Lucy pękała w szwach. Zebrały się  w niej Lucy, Soledad, Carrie Greenfield, Sara i Pierre. Wszyscy - z wyjątkiem Pierre'a - spierali się o ślubną sukienkę, fryzurę lub buty Lucy i sprawdzali, czy ma na sobie coś starego, nowego, pożyczonego i niebieskiego. Nie zapomniała o żadnej z tych rzeczy. 

Lucy nie miała nic przeciwko temu zamieszaniu. Złapała spojrzenie Sary w lustrze.  Jej  przyjaciółka  wyglądała  zaskakująco  świeżo  jak  na  kogoś,  kto  do drugiej w nocy rozmawiał, zamiast spać. To samo można było powiedzieć o Lu-cy. Dziewczyny wymieniły uśmiechy. „Skoncentruj się na danej chwili - to jedna z rad, jakie zeszłej nocy dała jej Sara. - Na tym, co dzieje się tu i teraz". 

Lucy zdecydowała, że to doskonałe motto na cały dzień ślubu. To ciekawe, jak błyskawicznie potrafił się zmieniać jej nastrój. W tym momencie czuła się wspaniale:  była  jednocześnie  spokojna,  podekscytowana  i  bardzo  szczęśliwa. 

Może  to  zasługa  babskich  nocnych  pogaduszek,  a  może  kipiącego  od  emocji spojrzenia, jakie wymienili z Zachem, kiedy wpadła na niego w kuchni o szóstej TLR

rano - oboje mieli bose stopy i byli jeszcze w piżamach. Albo po prostu beztro-skiego ludzkiego pragnienia, aby biec w stronę nieuniknionego. Niezależnie od tego, jaka była tego przyczyna, jej wątpliwości wyparowały. 

Jeszcze  dziś  weźmie  ślub.  Tak,  to  właśnie  zamierzała  zrobić,  dokładnie  za pół godziny. 

Dziecko się poruszyło.  Lucy  widziała, że pozostałe kobiety zauważyły, jak kładzie rękę na brzuchu. Wszystkie miały na sobie niebieskie sukienki, choć w rozmaitych odcieniach i fasonach. 



- W porządku? - zapytała Soledad. 

- Tak - odparła Lucy. - Wszystko gra. 

- Ta sukienka jest idealna - zwróciła się do Sary Carrie, matka Zacha. Przez ostatnią  godzinę,  którą  spędziły  w  sypialni,  nie  przestawała  paplać,  a  ciągle mówiła  to  samo.  -  Kiedy  Lucy  mi  oznajmiła,  że  znalazła  ją  na  eBayu,  byłam przerażona. Zdjęcia ze ślubu to pamiątka na całe życie, a dobry krój bardzo pomaga, kiedy pojawia się problem natury... krawieckiej. - Jej wzrok powędrował 

na chwilę w stronę brzucha Lucy. - Na szczęście fason empire sprawił, że prawie nic nie widać. Kolor kości słoniowej doskonale pasuje do cery Lucy. I ten cudowny  jedwab...  Wygląda  po  prostu  wspaniale.  -  Wygładziła  delikatną  koronkę spływającą z ramion dziewczyny. - Co prawda długość do łydki byłaby bardziej odpowiednia na popołudniowy ślub, ale domyślam się, że nie starczy-

łoby nam czasu na skrócenie sukni. Zresztą taki zabieg mógłby zepsuć jej linię. 

- Uśmiechnęła się do Lucy. 

Carrie  bardzo  się  starała  i  Lucy  była  jej  za  to  wdzięczna.  Odwzajemniła uśmiech kobiety, która wkrótce miała zostać jej teściową. 

Wszyscy  wiedzieli,  że  wieloletnia  znajomość  obu  rodzin  bardzo  pomogła. 
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Kiedy matka Zacha patrzyła na Lucy, nie widziała tylko ciężarnej nastolatki z egoistycznych  pobudek  odbierającej  jej  synowi  przyszłość,  lecz  także  małą dziewczynkę, której w dzieciństwie zaplatała warkocze i pożyczała stare ubrania do zabawy. Dwunastolatkę, której długo tłumaczyła, jak ważne jest, aby dziewczynki otwarcie wyrażały swoje opinie i nie były zbyt nieśmiałe i ciche. Dzięki tej  wspólnej  historii  mogły  patrzeć  na  siebie  nie  tylko  przez  pryzmat  rozbież-

nych interesów.  Lucy sądziła, że gdyby jakimś cudem udało jej się nie stracić rozumu i nie zostawić Zacha samego z dzieckiem, wówczas za dwa, góra trzy lata mur dzielący przyszłą babcię i wnuczkę przestałby istnieć. 



Rzecz  jasna  nic  takiego  nie  mogło  się  zdarzyć.  Zach  wszystko  rodzicom opowiedział,  ale  mu  nie  uwierzyli.  Padły  ostre  słowa,  takie  jak  dwulicowość, wykorzystywanie i, oczywiście, szaleństwo, niemniej jednak w dniu ślubu Greenfiel-  dowie  postanowili  być  mili  i  wygłaszać  wyłącznie  życzliwe,  uprzejme uwagi. Najważniejsze, że w ogóle przyjechali. Carrie nawet weszła na górę, by pomóc  Lucy  w  przygotowaniach,  pochwaliła  jej  sukienkę,  a  w  dodatku  pożyczyła jej swój welon, a wkrótce zamierzała stanąć w salonie razem z mężem u boku syna, i patrzeć, jak składa przysięgę małżeńską. 

Lucy rozumiała, że wszystko to wymagało od Greenfieldów wiele odwagi, i żałowała, że nie będzie miała dość czasu, by im się odwdzięczyć. W tej chwili mogła jedynie reagować ciepło na każdą życzliwą radę Carrie. 

- Potęga wyszukiwarki - wyjaśniła Lucy. - Wpisałam frazę: suknia ślubna dla przyszłej mamy, rozmiar S, i znalazłam dwie sukienki do wyboru. Ta prezentowała się lepiej i podobno była nowa, a poza tym kosztowała tylko dziewięćdziesiąt dolarów. Lepiej nie zastanawiać się, dlaczego ktoś sprzedaje nowiutką suknię za bezcen, prawda? 

Na twarzy Carrie pojawił się grymas. Lucy poczuła, że właśnie popełniła ga-TLR

fę, więc natychmiast postanowiła zatrzeć niemiłe wrażenie. 

- Tak czy inaczej wybór kości słoniowej zamiast bieli to nie moja zasługa. 

Kupiłam to, co było. Przez chwilę zastanawiałam się nawet, czy nie powinnam wystąpić na przykład w czerwieni. - Przestała mówić, dotarło bowiem do niej, że znowu stąpa po cienkim lodzie. Może wcale nie była tak spokojna, jak jej się wydawało? 

Nagle natrafiła w lustrze na spojrzenie Soledad i opanowało ją silne uczucie deja  vu.  Ostatni  raz,  kiedy  w  obecności  mamy  wkładała  elegancką  sukienkę  i przeglądała się w lustrze, rozmawiając o dziwnych wyborach i nietypowych do-datkach, miał miejsce... w wieczór balu. Dwadzieścia dwa tygodnie temu. 

Lucy przygryzła wargę. Zastanawiała się, czy Soledad myśli o tym samym. 

Liczyła na to, że nie. 

- Cieszę się, że jednak zdecydowałaś się na coś tradycyjnego - powiedziała Soledad. 

Sara podeszła do niej z górą koronki w ręku. 

- Nie ruszaj głową - poleciła, omiatając oddechem tył szyi Lucy, trzykrotnie owiniętej  pożyczonym  od  Soledad  sznurem  pereł.  -  Ale  pochyl  się  lekko  do przodu. 

- Jednocześnie? Kochana, prawa fizyki... 

- Nie byłabyś w stanie zdać fizyki bez mojej pomocy. Rób, co mówię. 

Kiedy  Lucy  lekko  się  pochyliła,  Sara  umieściła  welon  na jej  głowie,  przytrzymując go trzema hebanowymi grzebykami, które pewnie wsunęły się w jej włosy. Następnie ułożyła zwoje koronki na ramionach i plecach Lucy i zrobiła krok w tył. Welon okalał twarz Lucy i spływał z jej pleców, sięgając niemal do TLR

kolan. 

Wszystkie  trzy  kobiety  przypatrywały  się  Lucy.  Nawet  Pierre  uniósł  ozdobioną błękitną kokardą głowę znad dywanu i wlepił wzrok w swoją panią. Soledad wyciągnęła dłoń, jakby chciała dotknąć Lucy, lecz ostatecznie się rozmy-

śliła. 

- Gotowe - szepnęła Sara, po czym mrugnęła i uśmiechnęła się od ucha do ucha. - Wyglądasz niesamowicie. 



Carrie  z  trudem  powstrzymywała  łzy,  patrząc  na  welon,  „coś  starego",  pa-miątkę rodzinną, którą nosiła na własnym ślubie. Długi, z grubej koronki z lat trzydziestych, niegdyś śnieżnobiały, z biegiem lat nabrał łagodnego, żółtawego odcienia  kości  słoniowej.  Nie  powinien  wyglądać  dobrze  z  tanią  nowoczesną sukienką  z  dekoltem  w  szpic,  a  mimo  to  prezentował  się  wspaniale.  Ciemne włosy Lucy błyszczały pod welonem, a oczy nabrały niezwykłego blasku. 

Nagle  z dołu dobiegły dźwięki smyczkowego kwartetu, utworzonego przez przyjaciół Leo. 

- Już czas - oznajmiła Sara. - Lucy, jesteś gotowa? 

Lucy  skinęła  głową.  Nadal  była  spokojna. Może  tylko  odrobinę  brakowało jej tchu. 

- Potrzebuję jeszcze kwiatów. 

Jej bukiet składał się z trzech białych róż o długich łodygach, pozbawionych kolców i związanych wstążką w takim samym odcieniu błękitu, co ozdoba przy-twierdzona do obroży Pierrea. 

- Widzimy się na dole - powiedziała Carrie, opuszczając pokój niemal bie-TLR

giem. 

W otwartych drzwiach pojawił się Leo w eleganckim smokingu, tym samym, który przez wiele lat zakładał na występy podczas sylwestrowych przyjęć. 

- Cześć, tato - przywitała go Lucy. 

Nie  odezwał  się  ani  słowem.  Przez  sekundę  przyglądał  się  córce,  po  czym wyciągnął do niej obie ręce. Lucy rzuciła mu się w ramiona, nie bacząc na to, że gniecie swoją suknię,  i mocno przytulili się do siebie - upłynęło dużo czasu, zanim się od siebie oderwali. 



- A zatem... - zaczął. Wskazał głową w kierunku, z którego dobiegała muzyka. - Joey zapomniał okularów do czytania - szepnął. - To dlatego partia altówki lekko się spóźnia. Przepraszam. 

-  Czego  się  spodziewałeś  po  dżezmenie  grającym  Vivaldiego?  -  odpowiedziała mu cicho córka. - Mnie się podoba. 

Do rozmowy wtrąciła się Soledad. 

- Musimy już iść - powiedziała napiętym, równie niskim głosem. - Saro, jesteś gotowa? 

Sara kiwnęła twierdząco głową i spojrzała na Lucy. 

- Gotowa? 

Lucy  spojrzała  w  trzy  -  nie,  cztery  -  pary  utkwionych  w  niej  oczu.  Przez chwilę wyobrażała sobie, że jest tu z nimi Miranda, przynajmniej duchem. Gdyby mogła spełnić jedno swoje życzenie, poprosiłaby właśnie o to. Przed pięcio-ma dniami Miranda znowu zniknęła, jakimś cudem uciekła ze szpitala McLean. 

Dziewczyna czuła się z tym okropnie. Jednak nic nie mogła w tej sprawie poradzić. 
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- Tak - odparła. - Gotowa. 

Ustawili się na szczycie schodów. Pierwsza szła Sara prowadzona przez Pierre'a, a później Lucy w towarzystwie rodziców. 

Muzyka na dole się zmieniła. 

- Do zobaczenia za pięć minut - szepnęła Sara, po czym uniosła swoją długą błękitną suknię z aksamitu i zaczęła schodzić ze schodów z taką gracją, na jaką pozwalał jej szarpiący się na smyczy Pierre. 



Lucy słyszała oddechy stojących po jej obu stronach rodziców. Rzuciła im ukradkowe  spojrzenie.  Twarz  Soledad  była  blada,  a  jej  usta  lekko  się  trzęsły. 

Leo przyglądał się Lucy. Po chwili Soledad też skierowała na nią wzrok. 

- Zaprosiłam kilka dodatkowych osób - szepnęła nagle. - Wolałam cię o tym uprzedzić. To tylko paru gości więcej. 

-W porządku, mamo. Mówiłam ci, że możesz zaprosić, kogo tylko zechcesz. 

- Nie chcę, by zaskoczył cię widok nieznajomych twarzy. 

Muzyka znowu się zmieniła. Rozległy się dźwięki wiolonczeli. Tę melodię Leo napisał sam - była żywa, rytmiczna i pełna radości. Słysząc ją, Lucy poczu-

ła, jak spływa na nią jeszcze większy, wręcz anielski, spokój. 

Wychodziła  za  mąż  za  Zacha  Greenfielda,  swojego  przyjaciela  i... ukochanego? 

Swojego ukochanego. Była gotowa. 

Uścisnęła stojących obok niej Leo i Soledad. 

-Dziękuję  wam  -  wyszeptała.  Soledad  stłumiła  szloch  i  odwzajemniła  gest TLR

córki. Uścisk Leo nie zelżał nawet na chwilę. 

We trójkę zaczęli schodzić po schodach do dźwięków muzyki. 
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W salonie i jadalni Markowitzów stłoczyło się blisko trzydzieści osób, nie li-cząc kwartetu smyczkowego ulokowanego we wnęce pod oknem wykuszowym ani pracowników firmy cateringowej, którzy opanowali kuchnię. Większość go-

ści zdążyła się już usadowić na pożyczonych składanych krzesłach ustawionych na planie półokręgu przed płonącym kominkiem. 

Zach doszedł do wniosku, że nie dałoby się tu wcisnąć ani jednego krzesła więcej. Usiłował porozmawiać przez chwilę z jednym z muzyków, podczas gdy Gina,  jego  młodsza  siostra,  kurczowo  trzymała  się  nogawki  brata.  Drugą  ręką ściskała koszyk pełen białych różanych płatków. Od czasu do czasu spoglądała z ekstatyczną radością to na swój koszyk, to na różową sukienkę z tafty, w którą była ubrana. Miała siedem lat, więc tak odpowiedzialne zadanie jak rozsypywa-nie na podłodze różanych płatków w sukience z halką wydawało się Ginie speł-

nieniem marzeń. 
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W ten sposób Zachowi udało się uszczęśliwić przynajmniej jednego członka swojej rodziny. 

- Poznałeś już ojca Costasa? - zapytał przyjaciel Leo na widok zbliżającego się do nich wysokiego, szczupłego mężczyzny w koloratce. - Reprezentuje mój Kościół. Grecki Kościół Prawosławny - dodał usłużnie. 

-  Nie,  nie  miałem  jeszcze  okazji  -  odparł  Zach.  -  Witamy  i  dziękujemy  za przybycie.  -  Wymienił  uścisk  dłoni  z  ojcem  Costasem,  po  czym  rozejrzał  się ukradkiem  po  salonie.  Sędzia  pokoju,  pani  Pamela  Benoit,  dojrzała  kobieta  w konserwatywnym kostiumie, stała na swoim miejscu, gawędząc z przyjaciółką Soledad,  Jacqueline,  i  jakimś  wysokim,  bardzo  przystojnym  śniadym  mężczyzną z niebieskimi oczami, od którego bila pewność siebie granicząca z arogancją. Wiedział, że już go kiedyś widział, ale był tak rozkojarzony, że nie potrafił 

sobie przypomnieć okoliczności tego spotkania. 

Pani  Benoit  miała  poprowadzić  ceremonię  świecką.  Zach  i  Lucy  wspólnie zdecydowali, że wezmą ślub cywilny. Zach nie był pewien w co wierzy, a Lucy nie należała do żadnego Kościoła ze względu na to, że jej przybrani rodzice prezentowali dwa odmienne światopoglądy religijne, a w co wierzy Miranda - o ile w ogóle - tego nie wiedział nikt. 

Ojciec Costas był siódmym duchownym, którego Zach poznał w ciągu ostatnich dwudziestu minut. Obecność trzech z nich była w pewnym stopniu uzasad-niona: Leo zaprosił rabina, rodzice Zacha pastora z ich starej parafii, a Soledad zaprzyjaźnionego katolickiego księdza, szpitalnego kapelana. No dobrze, może i nikt w obu rodzinach nie był szczególnie religijny, ale Zach potrafił zrozumieć, dlaczego zaproszono te trzy osoby. 

Skąd jednak wziął się tutaj swami, hinduski duchowny, rozparty na krześle TLR

w  jednym  z  tylnych  rzędów?  Albo  ta  kobieta  w  funkcji  księdza  episkopalne-go*1? Zach nie miał pojęcia, z kim przyszła. Ktoś nawet zaprosił imama, niskiego mężczyznę o spokojnych przenikliwych oczach.. A teraz jeszcze ten facet z Greckiego Kościoła Prawosławnego! 

Czyżby rodzice poprosili wszystkich swoich znajomych o przyprowadzenie na  ślub każdego  przedstawiciela  duchowieństwa,  jakiego  uda im  się  wytropić, schwytać na lasso i tu przywlec? 



1 Duchowny Kościoła anglikańskiego w USA. 



Zach był ubrany w nowy szary garnitur - ukrywał pod marynarką bezszwo-wą  kamizelkę  wykonaną przez  Lucy.  Błękitny  krawat  nieco  zbyt  mocno  zaciskał się wokół jego szyi. Hinduski kapłan nie spuszczał z niego wzroku, nagle kiwnął głową i się uśmiechnął. Chłopak odwzajemnił się tym samym - cóż innego mógł zrobić? 

Poczuł na sobie badawczy wzrok kolejnej pary oczu. Tym razem przyglądał 

mu się śniady mężczyzna, przyprowadzony przez Jacqueline Jackson, który wy-dał się Zachowi znajomy, a w dodatku lekko arogancki. Ten człowiek wcale się nie uśmiechał. Czyżby był kolejnym pastorem, rabinem, księdzem, mułłą, jogi-nem lub kimś takim? Zach niespokojnie odwrócił wzrok. Znał tego faceta. Był 

pewien,  że  już  go  kiedyś  spotkał,  ale  wciąż  nie  mógł  przypomnieć  sobie  nic więcej. 

Nagle  poczuł  lekkie  zawroty  głowy.  Ciało  zaczęło  go  swędzieć.  Poza  tym zrobiło mu się gorąco. Oczekiwał tego, lecz pod wpływem impulsu zdecydował 

się założyć kamizelkę. Może i był zabobonny, ale Lucy uszyła ją w dniu, w któ-

rym się oświadczył, a na dodatek wykorzystała w tym celu jego ukochaną koszulkę Red Soksów. Chciał ją mieć na sobie podczas ślubu. Zach nie wspomniał 

o tym nikomu, nawet Lucy, ale jeśli ma uszyć koszulę swojemu ukochanemu, to TLR

tylko jemu. 

Teraz  jednak  się  zastanawiał,  czy  przypadkiem  nie  popełnił  błędu.  A  jeśli podczas ceremonii obleje się potem? Może powinien pobiec na górę i zdjąć to z siebie? 

„Nie - zbuntował się jakiś głos w jego głowie. - Bezszwowa kamizelka zostanie na swoim miejscu!".  I poślubi w niej Lucy, choćby nawet miał przy tej okazji wylać morze potu. 



Podjąwszy  decyzję,  Zach  odzyskał  spokój.  Poluzował  krawat,  spojrzał  raz jeszcze w kierunku dziwnego faceta, skłonił głowę i pomachał do niego, jakby doskonale wiedział, z kim ma do czynienia. Muzycy zaczęli stroić instrumenty, a goście - zajmować miejsca. Zbliżał się moment rozpoczęcia ceremonii. 

Chłopak poczuł na ramieniu dotyk czyjejś dłoni. Leo poklepał go w milczeniu, po czym odszedł i zaczął się wspinać po schodach, gdzie minął się z rodzicami Zacha, którzy również zmierzali w jego stronę. 

Wszyscy  goście  zdążyli  już  usiąść.  Pani  Benoit  ustawiła  się  przed  kominkiem. Nagle w pomieszczeniu zrobiło się cicho jak makiem zasiał. Można było usłyszeć odgłos trzaskającego ognia. 

- A więc - powiedział Nate Greenfield do syna. Z jego twarzy biła powaga, ale i determinacja. - Gotowy? 

Odpowiedź Zacha była krótka: 

-Uhm. 

I wtedy muzycy zaczęli grać. 

Gina przypominała korek wystrzelony z butelki szampana. Radośnie skakała TLR

po całym salonie w swoim własnym rytmie, rozrzucając płatki róż z wielką siłą, a  zatrzymała  się  dopiero  wtedy,  gdy  w  koszyku  nic  jej  nie  zostało.  Następnie opadła na krzesło, promieniejąc z dumy. 

Na schodach pojawiła się teraz Sara Herbert, niemiłosiernie ciągnięta w dół 

przez  Pierre'a.  Dzień  wcześniej  Pierre  został  profesjonalnie  ostrzyżony  przez psiego fryzjera i prezentował teraz prawdziwie paryski styl. Fala rozbawionych szeptów przeszła przez gości, kiedy go zobaczyli. Oczy Sary również się śmiały. 

Przechodząc przez pokój, pomachała Zachowi i ustawiła się naprzeciw niego. 



W tym momencie sprawy lekko wymknęły się spod kontroli, ponieważ Pierre, mimo że wielokrotnie upominany, nie miał zamiaru usiąść. Zamiast tego wy-rywał się na smyczy, najwyraźniej pragnąc rzucić się w stronę Jacqueline Jackson oraz jej przystojnego przyjaciela. Z gardła Pierre'a wydobywało się zduszo-ne warczenie. Sara zagryzła zęby i jakimś cudem zdołała zmusić psa do posłuszeństwa. Usiadł, lecz pozostał czujny i spięty. 

Chwilę  później  Zach  już  zapomniał  o  Pierze,  Sarze,  a  nawet  o  stojących obok niego rodzicach. Na szczycie schodów pojawiła się ona. 

Nagle  Zach  poczuł,  jakby  miał  gorączkę,  a  wszystko,  co  widział  i  słyszał, docierało do niego z daleka lub musiało się przedrzeć przez grubą chmurę dy-mu. Jakby żadna z rozgrywających się przed jego oczami scen nie była całkowicie prawdziwa. Miał nawet wrażenie, że jego słuch lekko się stępił. Muzyka nie przestała grać, ale nie mógł sobie później przypomnieć, czy wówczas w ogóle ją słyszał. Widok, jaki ukazał się oczom Zacha, zawładnął bowiem wszystkimi je-go zmysłami. 

Luce. Lucy. Lucinda. 

Wiedział,  że  Soledad  i  Leo  stoją  obok  niej,  tak jak  jego  rodzice  przy  nim, TLR

widział ich, a jednocześnie wcale ich nie dostrzegał. Tak naprawdę widział wy-

łącznie Lucy. Spowijała ją chmura jakiegoś materiału koloru kości słoniowej, a z jej włosów i ramion spływała koronka. Wyglądała... cóż. Nie potrafił tego wyrazić  słowami.  Prawie  zapomniał,  jak  się  oddycha.  Nie  istniały  żadne  słowa, które mogłyby opisać Lucy. 

Tylko jej imię. 

Mimo odrętwienia, w jakie wpadł, Zach wiedział, co ma się teraz zdarzyć. 

Przeprowadzali przecież próbę. Markowitzowie zejdą teraz ze schodów, w rytm muzyki,  i  zaprowadzą  Lucy  przez  cały  pokój do  miejsca przed  kominkiem,  w którym odbędzie się ceremonia. 

Kiedy tak patrzył na Lucy, dostrzegł nagle maleńką zmarszczkę na jej czole. 

Zachwiała się, a jej oczy zaczęły przeczesywać pokój, ślizgając się po twarzach gości. Na szczęście rodzice, którzy stali po obu jej stronach, mocno ją trzymali. 

Zacha ogarnęła panika. Później kontrolę nad nim przejął ślepy instynkt. Musiał... musiał... I to szybko... 

Odłączył  się  od  rodziców,  pokonał  pokój  trzema  susami  i  wspiął  się  po schodach. Chwycił ukochaną za obie dłonie i wypowiedział jej imię. 

Wzrok  dziewczyny  skoncentrował  się  na  twarzy  Zacha.  Ich  spojrzenia  się skrzyżowały. Później Lucy delikatnie strząsnęła z siebie ręce rodziców, tak jak Zach przed chwilą. Wyciągnęła ramiona w jego stronę, pozwalając, by trzymane w dłoniach róże upadły na schody. 

Miała  nagie,  nieosłonięte  rękawiczkami  dłonie.  Czuła  na  nich  dotyk  skóry Zacha. Raptem świat przestał wirować, a mgła spowijająca umysły ich obojga się rozproszyła. 
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Zach  znowu  zaczął  słyszeć  muzykę.  Dźwięki  wiolonczeli  tańczyły  i  pulsowały niczym bicie serca, które przepełniała radość. 

Stał  dwa  stopnie  niżej  niż  Lucy  i  patrzył  w  jej  oczy.  Odwzajemniła  jego spojrzenie i wyszczerzyła zęby w niepewnym, lekko zawstydzonym uśmiechu. 

- Na sekundę zakręciło mi się w głowie - szepnęła. - Nie mam pojęcia dlaczego. 

- Wiem. Mnie też. Ale już wszystko dobrze, prawda? 

-Tak. 



Ich dłonie nadal były złączone. Nie mogło być inaczej. Wszystko nagle przestało się liczyć. Wiedział, że Lucy myśli podobnie. Rzucił znaczące spojrzenie przez ramię na jej rodziców. Leo chrząknął i trącił żonę łokciem, po czym oboje cofnęli się o stopień. 

Reszta ceremonii przebiegła gładko, jakby wszystko odbywało się zgodnie z planem. Lucy zeszła dwa stopnie i stanęła u boku Zacha, biorąc go pod ramię. 

Palce ich dłoni pozostały skrzyżowane. Za plecami Lucy Soledad pochyliła się, by  zebrać  upuszczone  przez  córkę  kwiaty,  a  następnie  wraz  z  Leo  utworzyła drugą parę. 

Muzyka znów się zmieniła: para skrzypiec towarzyszyła Lucy i Zachowi w ich wspólnej drodze przez pokój do miejsca, w którym czekała na nich sędzia pokoju. Kilka chwil później, zgodnie z prawem stanu Massachusetts, w obecno-

ści rodziny, przyjaciół i duchownych różnych wyznań, Lucy i Zach stali się mę-

żem i żoną. 

Świadkował im również duży czarny pudel, który na ułamek sekundy przed tym, jak Lucy i Zach chwycili się za dłonie niespodziewanie uspokoił się i postanowił  wyciągnąć  się  na  ciepłych  płytkach  przed  kominkiem,  i  obserwować TLR

oraz słuchać równie uważnie co pozostali goście. Ceremonia rozpoczęła się od fragmentu listu do Koryntian, odczytanego przez Leo i Soledad: Miłość cierpliwa jest, 

 łaskawa jest. 

 Miłość nie zazdrości, 

 nie szuka poklasku 

 nie unosi się pychą; 

  nie jest bezwstydna, 



 nie szuka swego, 

 nie unosi się gniewem, 

 nie pamięta złego; 

  nie cieszy się z niesprawiedliwości, 

 lecz współweseli się z prawdą. 

 Wszystko znosi, wszystkiemu wierzy, 

 we wszystkim pokłada nadzieję, 

  - wszystko przetrzyma*2 



Nikt nie zauważył również, że w momencie gdy Pierre się uspokoił - a Zach i Lucy chwycili się na schodach za dłonie - wysoki mężczyzna siedzący obok Jacqueline wstał i wyszedł. Nie znalazł się na żadnym zdjęciu, a po wszystkim nikt, nawet sama Jacqueline, nie pamiętał, że w ogóle się tam zjawił. 

TLR



2 2 I Kor 13, 4-8. Pismo Święte Starego i Nowego Testamentu. Przekład z języków oryginalnych. Oprac. Zespół 

Biblistów Polskich. Wydawnictwo Pallottinum: Poznań 2000, wydanie 5. 
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Mam nadzieję, że podoba ci się dom, Luce. - Zach miał chyba problemy z odnalezieniem właściwego klucza. - Moim zdaniem jest bardzo ładny: trzy sy-pialnie, dwie łazienki, a do tego tani, ponieważ właściciele znają moich rodziców  i  wierzą,  że  dobrze  się  nim  zaopiekujemy  pod ich nieobecność.  Załatwili nawet ekipę sprzątającą, która będzie tu przychodzić co dwa tygodnie. Oczywi-

ście sami za nią płacimy. 

Lucy  słyszała  o  tym  wszystkim  juz  wcześniej,  ale  dopiero  teraz  byli  sami, naprawdę sami, a od ich ślubu minęło pełnych pięć godzin. To właśnie ich miesiąc miodowy - Lucy postanowiła nigdzie nie wyjeżdżać, nawet na krótką wycieczkę. 

- Jesteś pewna? - dopytywał Zach. Pokazywał Lucy strony internetowe po-bliskich  miejscowości:  hotele  w  Cape  Cod,  Berkshires  i  na  North  Shore  oraz górski  domek  nad  jeziorem  w  New  Hampshire.  -  Możemy  sobie  pozwolić  na TLR

kilkudniowy wyjazd. Nie chcę, żebyś czuła, że coś cię omija. 

- Wcale się tak nie czuję. - Lucy zaczęła się zastanawiać, czy to przypadkiem nie Zacha martwi brak typowego miesiąca miodowego. Nie chciała go rozczarować, więc uważnie się zapoznała ze stroną internetową wiejskiego pensjonatu w  Woodstock,  w  stanie  Vermont.  Oglądała  zdjęcia  przedstawiające  przytulny stolik dla dwojga, stojący przed trzaskającym w kominku ogniem, czekoladową truflę na poduszce oraz bardzo duże i zachęcające łóżko z czterema kolumienka-mi i opuszczonym baldachimem. 



Spojrzała na Zacha, który zaglądał jej przez ramię. 

- To tylko trzy godziny drogi stąd, może mniej - powiedział lekko chrapli-wym głosem. - Jeśli ci się podoba. 

- Podoba mi się - przyznała Lucy. 

Spojrzał jej prosto w oczy. 

-A zatem... 

- Ale od naszego nowego domu dzielą nas tylko dwie minuty drogi - dodała. 

- Będziemy tam mieli zapewnioną pełną prywatność. Nikt nie będzie nam przeszkadzał. 

Przede wszystkim myślała o pieniądzach i o tym, że nie mają czasu do stracenia,  jeśli  chcą  rozwiązać  dwie  pozostałe  zagadki.  Martwiła  się  również  cie-kawskimi spojrzeniami, oboje wyglądali przecież na nastolatków - chociaż Zach już nim nie był, a Lucy spodziewała się dziecka. Kiedy jednak wypowiedziała te słowa na głos, zorientowała się, że sugerują coś jeszcze, i musiała natychmiast odwrócić wzrok. 

Mimo to usłyszała jego ciężki oddech. Sama też tak oddychała. 

TLR

-  OK  -  powiedział  Zach.  -  Spędzimy  miesiąc  miodowy  w  naszym  domu, gdzie nikt nie będzie nam przeszkadzał. 

I  oto  znaleźli się  w nim, raptem kilka ulic od miejsca, w którym oboje się wychowali. Równie dobrze mogliby zamieszkać w innym stanie albo w innym kraju.  Kiedy  Zach  szukał  odpowiedniego  klucza,  zawisła  między  nimi  cisza, która nagle stała się nie do zniesienia. Lucy poczuła, że jej serce bije jak szalone, jakby skakała a nie stała spokojnie na werandzie. 



- Nie mów nikomu w mojej szkole, że mieszkam teraz za miastem - poprosi-

ła. - Może się okazać, że muszę ją zmienić, a to byłoby mi zdecydowanie nie na rękę. 

Zach  odnalazł  wreszcie  właściwy  klucz  i  włożył  go  do  zamka,  ale  zamiast otworzyć drzwi, odwrócił się i spojrzał na Lucy z paniką w oczach. 

- Nawet nie przyszło mi to do głowy. 

Lucy natychmiast zaczęła się wycofywać. 

-  I  nie  powinieneś  jej  sobie  tym  zaprzątać.  Administracja  szkoły  nigdy  się nie dowie. A nawet jeśli, to jestem pewna, że pozwolą mi dokończyć klasę maturalną. - Nagle straciła nad sobą kontrolę i zaczęła trajkotać jak najęta: - Wła-

śnie sobie przypomniałam, że w zeszłym roku miał miejsce podobny przypadek. 

Zresztą prawda i tak nie wyjdzie na jaw, bo nie zamierzam im podawać nowego adresu.  Korespondencja  nadal  będzie  przychodzić  do...  do  domu...  Leo  i  Soledad. 

Chciała  powiedzieć:  „do  mojego  domu",  ale  od  tej  pory  ten  piękny  wiktoriański budynek z szeroką werandą i niebieskimi drzwiami stał się jej domem, TLR

przynajmniej na kilka kolejnych miesięcy. 

- W porządku - odparł Zach. - Skoro jesteś tego pewna. 

- Jestem. 

Zach otworzył drzwi. Wewnątrz paliło się kilka świateł, które włączył, gdy przyjechał tu wcześniej. Uderzyła ich fala ciepła. Lucy ruszyła do przodu, lecz Zach ją zatrzymał i wyciągnął przed siebie ramiona. 

- A przeniesienie przez próg? 

Serce dziewczyny jeszcze bardziej przyspieszyło 



- Jesteś pewien? Ważę... 

- Jestem silny. 

Przez krótką chwilę widziała napięcie na twarzy Zacha, kiedy pochylił się i przyciągnął ją do siebie. Jedną rękę umieścił pod kolanami Lucy, drugą mocno objął jej plecy. Kiedy dźwignął ją do góry, Lucy zarzuciła ramię na jego kark. 

Przez chwilę czuła się jak mała dziewczynka zadowolona z tego, że wciąż ma na sobie suknię ślubną: koronka zawirowała i zaszumiała nad ramieniem Zacha. 

Było cudownie. 

Nie miało znaczenia nawet to, że na wierzch włożyła starą puchową kurtkę Soledad w kolorze khaki. 

Zach nie kłamał. Lucy czuła siłę w jego ramionach, klatce piersiowej i spo-sobie, w jaki ją trzymał. Miał takie ciepłe ciało... Żar przenikał warstwy ubrań Zacha i Lucy. Byli już w domu. We własnym domu. Lucy prawie nie zwróciła uwagi na to, że tak pomyślała. Zach zamknął drzwi stopą i zatrzymał się w ja-snym, ślicznym korytarzyku. 

Nie  postawił  swojej  żony  od  razu  na  ziemi.  Ich  twarze  dzieliło  tylko  kilka TLR

centymetrów. Zach musnął wargami jej usta. Pocałunki, wpierw łagodne, stawa-

ły się coraz bardziej namiętne. 

W końcu Zach oderwał się od ust Lucy i nadal ją obejmując, powoli postawił 

ją na podłodze. 

- Chciałabyś obejrzeć dom? - zapytał. - Masz ochotę na małą wycieczkę? 

Lucy nie pamiętała momentu podejmowania decyzji. Po prostu znała odpowiedź.  Co  prawda  nie  miała  żadnej  gwarancji,  ale  wiedziała,  że  to  właściwy czas i miejsce. Nie zamierzała zmarnować ani sekundy. 



Pochyliła się w stronę Zacha. 

- Mam ochotę obejrzeć nasz pokój. 

TLR
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- Żono? - zapytał Zach nazajutrz późnym rankiem. 

- Tak, mężu? - odparła Lucy, chichocząc. 

Leżeli w łóżku, gdzie spędzili mniej więcej szesnaście godzin. Zach nie był 

pewien ile. Sięgnął po zegarek, który walał się gdzieś na podłodze. Musiał wiedzieć, która jest godzina, niedługo bowiem miała minąć równo doba, odkąd stali się małżeństwem. Należało to uczcić. 

Delikatnie dmuchnął Lucy do ucha i przez chwilę gładził jej okrągły brzu-szek 

- Czy zauważyłaś, że w łazience jest ogromna kabina prysznicowa? - zapytał. 

- Zauważyłam. Zwróciłam też uwagę na to, że są w nim dwie... 
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- Głowice prysznicowe. 

- Właśnie. Cóż za zbieg okoliczności! Nas też jest dwoje. 

- Cieszę się - mruknął Zach - że mi o tym powiedziałaś. 

Lucy ujęła kosmyk włosów i pogłaskała go nim po nosie. 

- Czyżbyś czuł się brudny? Mogłabym ci umyć plecy. Oczywiście, pod warunkiem że odwdzięczysz mi się tym samym. 


- Cóż, skoro o tym mowa... - zaczął Zach, lecz nagle urwał i spojrzał na Lucy zamyślony. 



- Zach? - Uniosła się na łokciu, sięgnęła do jego twarzy i powiodła po niej wskazującym palcem. - Co się stało? 

Odsunął jej rękę, obrócił ją wnętrzem do góry i ucałował w sam środek. 

- Tak naprawdę nie czuję się brudny - powiedział poważnie. -Wcale. 

Lucy zamrugała. 

- Och. - Lekko skrępowana obróciła się tak, by lepiej widzieć twarz Zacha. - 

Ja też nie - szepnęła, a po chwili dodała: - Tylko żartowałam. Miałam na myśli... 

-Tak, wiem. Wszystko w porządku. Po prostu... Właśnie coś zrozumiałem, Luce. Dokładnie w tej sekundzie uświadomiłem sobie, że nie potrafię żartować z nas, ciebie, ze mnie, z naszego ślubu, seksu. Przynajmniej na razie. Czuję... 

Czuję... - zamilkł. - Nie potrafię tego wyrazić słowami. Po prostu. .. 

Wreszcie zadał jej pozornie niezwiązane z tematem pytanie. 

- Czy zauważyłaś dodatkowych gości na naszym ślubie? Całe to duchowień-

stwo? 

- Niech pomyślę. Widziałam dwóch księży: katolickiego i prawosławnego, TLR

rabina, imama i hinduskiego swamiego, a także dwóch protestantów. Ale nie jestem pewna, jakie odłamy tego wyznania reprezentowali... 

- Chyba unitarianizm i Kościół kongregacyjny. 

Lucy przekrzywiła głowę. 

- Przeszkadzało ci to? Mnie nie. Soledad najwyraźniej obleciał strach i wola-

ła wezwać posiłki. No wiesz, chodziło o boże błogosławieństwo. Gdyby salon mógł pomieścić więcej osób, sprowadziłaby jeszcze z tuzin duchownych. A mo-

że to wcale nie sprawka Soledad? 



- Leo i moi rodzice również maczali w tym palce. 

Dziewczyna pokiwała głową. 

- Wiem, że planowaliśmy zaprosić tylko znajomych. Chyba nasz ślub rzeczywiście był trochę dziwny, lecz mimo to nie przeszkadzała mi obecność tylu duchownych. Czułam się dobrze. Czułam się... - Nie mogła znaleźć właściwych słów. 

- Czułaś się bezpiecznie w ich obecności - dokończył Zach. - Przyznam, że ja również, a widok tych wszystkich kapłanów nawet mnie ucieszył. 

Lucy dodała: 

- To było prawdziwe błogosławieństwo. To miłe, kiedy ludzie modlą się z tobą... za ciebie, mimo że sam nie wierzysz. 

Zach wciąż trzymał dłoń Lucy, kiedy pochyliła się w jego stronę. Drugą ręką objął jej twarz. 

- Zgadzam się z tobą. 

- Przecież ty nie wierzysz w Boga - zdziwiła się dziewczyna. 
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- Nie, ale czułem, że wszystko jest tak, jak być powinno. - Obrócił się, przyciągając ją do siebie. Jego policzek dotykał głowy Lucy, a ramiona obejmowały jej brzuch. - Nie wiem, w co wierzę... Wierzę w nas. Poza tym... 

-Co? 

- Mam wrażenie, że coś się stało z chwilą, gdy się pobraliśmy. Czułem to już w dniu naszych zaręczyn. Coś się zmieniło. Wydawało mi się, że to, co robimy, jest w pewien sposób święte. 



- W końcu małżeństwo to święty związek - powiedziała Lucy pół żartem, pół 

serio i odwróciła się, by spojrzeć Zachowi w oczy. 

- Jasne - odparł chłopak. - Pewnie o to chodzi. Widzisz, dla mnie ślub oznaczał dotąd zwykłą ceremonię, ale teraz, kiedy jesteśmy mężem i żoną, czuję, że to jest coś więcej. Naprawdę mam wrażenie, że obcuję z czymś świętym, z czymś - przez chwilę szukał właściwego słowa - cudownym. Lucy, bycie z tobą jest jak cud. 

Lucy nie zauważyła wcześniej barw, jakimi mieniły się oczy Zacha. Trzeba było znajdować się naprawdę blisko, żeby dostrzec je wszystkie. Widziała błę-

kit, szarość, ale też kolor bursztynu. Wyciągnęła dłoń i koniuszkami palców delikatnie dotknęła jego powiek. 

- Tak - rzekła. - Ta chwila to prawdziwy cud. 

Mówiła poważnie, lecz czując na swoim ciele silne ramiona męża, pomyśla-

ła: 

„Może to nie jest ten sam cud, o który kiedyś się modliłam: cud, który miał 

uchronić przed szaleństwem mnie i moją córkę. A jednak cud się zdarzył. Jest TLR

namacalny, zdumiewający, przedziwny, zabawny, słodszy, niż mogłam się spodziewać, i będę wdzięczna za każdą jego sekundę aż do końca". 

Poza tym Lucy nie mogła się doczekać rozmowy z Sarą. 
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Cofając  się  pamięcią  do  trzech  pierwszych  miesięcy  po  ślubie,  kiedy  to mieszkał  razem  z  Lucy  w  cudzym  wiktoriańskim  domu  w  Newton,  a  dziecko przygotowywało się do narodzin, Zach miał wrażenie, że minęły one w mgnieniu oka, niczym ziarenka piasku szaleńczo i desperacko przesypujące się w wy-jątkowo kruchej klepsydrze. 

Wtedy  jednak  wcale  nie  czuł,  że  ich  życie  płynie  zbyt  szybko.  Chodził  do pracy i na zajęcia i ciężko pracował, by pogodzić jedno z drugim. Robił zakupy i przygotowywał posiłki dla Lucy albo relaksował się i cieszył chwilami, kiedy to ona krzątała się koło niego. 

Tymczasem Lucy dbała o rosnące w jej brzuchu dziecko i wciąż chodziła do szkoły. Oczywiście pamiętała o tym, że musi mieć dużo siły, aby zaorać i obsiać akr ziemi, dlatego codziennie ćwiczyła i zupełnie się nie oszczędzała. Bywało, że Zach trenował razem z nią, ale często nie wytrzymywał i z podziwem patrzył 

na determinację Lucy, zwłaszcza że robiła się coraz cięższa, wolniejsza i coraz TLR

mniej zwinna. Czytał gdzieś, że chociaż ogólnie rzecz biorąc, mężczyźni są sil-niejsi od kobiet, to właśnie one mogą znieść więcej. Patrząc na Lucy, wierzył w to. Często kiedy sam miał już dość, jego żona ostatkiem sił wytrzymywała chwilę dłużej. Dzięki temu Zach również się nie poddawał, tym bardziej że uwielbiał 

rywalizację. 

Wspólnie  z  Soledad  i  Leo  szukali  rozwiązania  kolejnych  dwóch  zadań. 

Prześcigali się w pomysłach, starając się jednocześnie skrywać przed sobą panikę i zniechęcenie, jakie ich czasem ogarniały. 



Najcenniejszymi chwilami dla obojga były te, które spędzali w łóżku, kochając się, rozmawiając, śmiejąc się, wygłupiając i dotykając brzucha Lucy. Czasami zachowywali się tak, jakby byli zwykłą parą oczekującą na zwykłe narodziny,  i  całymi  godzinami  zastanawiali  się  nad  imieniem  dla  swojej  córeczki. 

Natasha. Serena. Claire. 

-A  co  myślisz  o  Frederice?  -  spytała  Lucy.  -  Można  je  zdrabniać na  wiele sposobów. Freddy, Ricky, Reka. Nie sądzisz, że jest bardzo ładne? Frederica! I do tego oryginalne. 

- Kto powiedział, że ma być oryginalne? - zapytał Zach. - Poza tym jest za długie.  A  co  powiesz  na  Jenny  lub Annie?  Dzięki  temu nie  będzie  miała  problemów z poprawnym napisaniem swojego imienia, w przeciwieństwie do ciebie. Przez połowę przedszkola pisałaś literę „d" na odwrót. Lucinba. 

Lucy uderzyła go poduszką. Natychmiast jej się zrewanżował, ale to był dopiero początek... Tej nocy nie udało im się wybrać imienia ani nawet zawęzić grona poszukiwań. 

Dla Zacha każda sekunda małżeństwa była radosna, lecz jednocześnie czul, że  zbierają  się  nad  nim  ciemne  chmury.  Żałował,  że  musi  marnować  czas  na TLR

sen,  toteż  starał  się  go  maksymalnie  ograniczać.  Jeśli  jego  chwile  z  Lucy  naprawdę były policzone, nie chciał przespać żadnej z nich. 

Jeszcze  przed  ślubem  wiedział,  że  ciąża  Lucy  w  jakiś  sposób  zdołała wzmocnić to, co do niej czuł. Pragnął się nią opiekować, pragnął, by wszystko skończyło się dobrze. Może jego ojciec nie mylił się, uważając, że Zach cierpi na kompleks bohatera? 

Nie rozumiał tego ani teraz, ani przed ślubem. Dlaczego nie miałby chcieć ocalić tych, których kochał? Dlaczego nie miałby dla nich zrobić wszystkiego, co tylko mógł? 



- Bo ludzie bez skrupułów łamią innym serca - powiedziała kiedyś żarliwie jego matka. - Powinieneś się troszczyć przede wszystkim o siebie. - Jej słowa dały Zachowi do myślenia. Nie zapytał jednak, czy Carrie naprawdę w nie wierzy. Jeśli tak, to dlaczego przez całe życie troszczyła się o innych? 

Później głos zabrał jego ojciec. 

- W porządku, mniejsza o to. Wiesz przecież, że i my kochamy Lucy. Postą-

pisz tak, jak uznasz za stosowne. Będziemy na ślubie. Dziecko nie jest niczemu winne. 

Matka Zacha wtrąciła: 

- Myślę, że popełniasz błąd, ale... jestem z ciebie dumna, Zach. Potrafisz kochać. 

Zach  był  tego  samego  zdania.  Potrafił  kochać  -  przynajmniej  Lucy.  To  co czuł jako jej mąż, nie zaskakiwało go, może poza intensywnością tych doznań. 

Uwielbiał  przebywać  w  towarzystwie  Lucy.  Uwielbiał  świadomość,  że  jego obecność jest tak ważna, i kochał żonę nawet za to, co najbardziej martwiło jego rodziców:  oto  przekroczył  granicę  między  młodością  a  dorosłością  i  wziął  na TLR

siebie odpowiedzialność, której powinien stawić czoło dopiero za wiele lat. Nie żałował jednak tego, z czego musiał zrezygnować, ponieważ bardzo zależało mu na miłości Lucy, jaką otrzymał w zamian. Dzięki temu czuł się spełniony. 

Przez  długi  czas  Lucy  dobrze  znosiła  ciążę,  którą  początkowo  ledwie  było widać. Teraz jej odmienny stan zaczął rzucać się w oczy. Zach odkrył, że jego uczucia jeszcze  zyskały na sile.  Kiedy  znajdowali się w tym samym pomieszczeniu,  nie mógł oderwać od Lucy wzroku. Musiał jej dotknąć. Leżąc w łóżku, chciał być możliwie blisko niej. 



Pozwalał sobie tylko na krótkie drzemki. Jego organizm najwyraźniej nie potrzebował więcej snu. Najważniejsze było to, że Lucy śpi - ku zdumieniu Zacha przychodziło jej to łatwiej, kiedy znajdował się w pobliżu i mógł ją trzymać w ramionach. Czasami, zwłaszcza odkąd zrobiła się naprawdę duża, Lucy siadała mu  na  kolanach  w  wielkim  krześle  w  salonie  i  zasypiała,  jakby  nigdzie  nie świecie nie czuła się bezpieczniej. 

Wtedy właśnie, kiedy sam nie spał, Zach pogrążał się w rozmyślaniach. 

Według ojca cierpiał na kompleks bohatera. Cóż, może. Jednak Zach nie był 

bohaterem i z dnia na dzień coraz bardziej to sobie uświadamiał. W rzeczywi-stym świecie robił dla Lucy wszystko, co trzeba, szczególnie że oboje mieli so-lidne wsparcie w swoich rodzicach. Sęk w tym, że stanowili również część nie-rzeczywistego świata rodzinnej klątwy, w którym Zach nie potrafił wszystkiemu podołać, zaradzić, przeciwdziałać. 

Tygodnie mijały, a oni nie zrobili większych postępów, upewnili się tylko, że kozie rogi są łatwo dostępne na eBayu. Zach kupił siedem, Soledad - dwana-

ście. Początkowo Zach pracował z Leo nad zrobieniem uchwytu, który przytrzymywałby  róg  i  ułatwił  Lucy  pracę.  Później  wpadł  na  jeszcze  lepszy  pomysł: TLR

pług  zrobiony  z  niewielkich  taczek  z  rogiem  zawieszonym  obok  przedniego kółka  na  wysokości  umożliwiającej  rycie  ziemi.  Używając  go,  Lucy  mogłaby orać szybciej i bez konieczności schylania się. 

Wszyscy  mieli  świadomość,  że  to  nie  do  końca uczciwe,  lecz  Lucy,  której zdanie liczyło się najbardziej, postanowiła zaryzykować. 

- O ile kozi róg będzie dotykał ziemi, zadanie można będzie uznać za wykonane. 



- W takim razie co powiecie na dodanie silnika? - zaproponował Zach. - Mo-

że udałoby się nam zaadaptować choćby kosiarkę do traw? Nawet taką z zamon-towanym siedzeniem! 

Lucy stwierdziła, że to już byłaby przesada. 

-  Zostaniemy  przy  taczkach.  Kiedy  skończą  się  mrozy,  zacznę  z  nimi  ćwiczyć w ogrodzie na tyłach domu. W ten sposób dowiem się, jak szybko mogę pracować. 

Zach zastanawiał się również w ramach eksperymentu nad wypełnieniem ro-gu czy dwóch betonem. Czy to uczyni z nich wytrzymalsze, lepsze narzędzia? A może beton okaże się o wiele mocniejszy niż otaczająca go kość i ją skruszy? 

Zresztą róg powinien sobie poradzić i bez tego. Sprawiał wrażenie wytrzymałe-go, poza tym rzadko się słyszy o kozach mających problem z rogami łamiącymi się przy byle okazji. Z drugiej strony  Zach nie był pewien, do czego kozy ich używają. Czyżby do walki? A może chodziło o inne zwierzę, owcę gruborogą? 

W każdym razie postanowił kupić różne rodzaje gleby i na nich poćwiczyć. Już on zadba o to, by Lucy orała przy użyciu najlepszego z kozich rogów. 

Czasami wydawało mu się, że posunęli się o krok do przodu, ale wciąż nie TLR

mieli ziemi, którą Lucy mogłaby zaorać, i to stanowiło dość poważny problem. 

W której części świata, rzeczywistego lub nie, znajduje się ziemia między brzegiem morza a słonymi wodami? Poza tym była zima, a o tej porze roku nie mo-gło być chyba mowy o oraniu i sianiu. 

Minęło sześć tygodni, a Lucy zdarzało się zastygać w bezruchu, z nieodgadnionym wyrazem twarzy, zaciśniętymi ustami i dłonią na brzuchu. Kiedy Zach pokazał jej uchwyty do rogów i wytłumaczył, że najlepiej będzie dać sobie spokój z betonem, uśmiechnęła się do niego, ale później zmieniła temat i zaczęła mówić o obiedzie. 



Czyżby się poddała? 

Jednak następnego dnia zobaczył, jak Lucy buszuje w inter- necie, szukając informacji na temat uprawy ziemi. Nie chciała powiedzieć mu, czego szuka, ale obiecała to zrobić, jeśli jej plan wypali. Uradowało go to. Lucy się nie poddała. 

W siódmym tygodniu ich małżeństwa, pięć tygodni przed rozwiązaniem, Za-ch  i  Lucy  usiedli,  żeby  porozmawiać.  Mimo  że  widzieli  się  ciągle  i  omawiali wszystko z rodzicami Lucy, Zach wolał przedyskutować ich obecną sytuację w cztery oczy z żoną. Chciał usłyszeć jej zapewnienie, że zamierza kontynuować walkę, chociaż zbliżał się dzień narodzin dziecka. Wkrótce będą musieli podjąć jakieś kroki, nawet te najbardziej desperackie. 

Problem polegał na tym, że nie miał pojęcia, co jeszcze można zrobić. 

Lucy  już  wcześniej  podzieliła  się  z  nim  swoją  teorią  na  temat  półwyspu  i jeszcze przed ślubem Zach rozpoczął poszukiwania nieruchomości w południo-wej  i  środkowej  Ameryce,  Australii i  w  Nowej  Zelandii, usiłując  znaleźć  niewielki,  tani  kawałek  gruntu  wciętego  w  ocean.  Jakikolwiek  ocean.  Myślał  o tym, że po przeciwnej stronie kuli ziemskiej jest teraz lato, co przynajmniej pozwoliłoby na oranie i sianie. Początkowo  Lucy często pytała, jak idą poszuki-TLR

wania, lecz później przestała to robić. Zach też nic nie mówił, gdyż jak dotąd mu się nie poszczęściło. To zadanie było o wiele trudniejsze niż szukanie kozich rogów na eBayu. Prawdę powiedziawszy, zadziwiająco niewiele agencji nieruchomości  miało  do  zaoferowania  akr  ziemi  na  oceanicznym  półwyspie,  która nadawałaby się pod uprawę. 

A właściwie żadna. 

Zach  rozszerzył  poszukiwania  o  Meksyk,  Florydę,  Luizjanę,  Teksas,  Kalifornię Południową i kilka innych amerykańskich stanów, w których klimat teo-retycznie pozwalał na oranie i sianie nawet w miesiącach zimowych. 



Właśnie powiedział o tym Lucy. 

- Klątwa nie mówi, że ziarno musi wydać plon - zauważył. - Myślę, że jeśli ziemia  nie  zamarznie  i  będzie  ją  można  zaorać,  grunt  może  znajdować  się gdziekolwiek. Na pewno będziemy mieli mniej problemów natury prawnej przy kupowaniu ziemi tutaj, w Stanach Zjednoczonych, niż za granicą. 

- Tak - przyznała Lucy. - Wiem o tym. 

Pewnego wieczoru odbyli z Leo i Soledad długą, przyprawiającą o ból głowy dyskusję na temat kwestii prawnych związanych z zakupem nieruchomości, hipoteką i tego typu sprawami. Jako że do rozwiązania zostało tylko kilka tygodni, gdyby nawet udało im się znaleźć odpowiedni kawałek ziemi, nie mieliby już czasu  dopełnić  formalności.  Wzięcie  kredytu  nie  wchodziło  w  grę:  bank  nie zdążyłby tak szybko im go udzielić, nawet gdyby się zgodził na przyjęcie hipo-teki, co i tak było mało prawdopodobne, chyba że do całej sprawy  włączyliby się rodzice Lucy. Wtedy jednak, jej zdaniem, to nie ona nabyłaby grunt, a zatem nie wykonałaby zadania samodzielnie. 

Zach miał nadzieję, że uda mu się znaleźć ziemię, którą mógłby kupić od ra-zu, za pięćdziesiąt tysięcy dolarów, które dostał od dziadków na opłacenie nauki TLR

w college u. 

-  Tylko  że  wtedy  to  ty  będziesz  jej  właścicielem,  nie  ja  -  zauważyła  Lucy obojętnym głosem. 

- Jestem twoim mężem. W świetle prawa co moje, to i twoje. 

Lucy pokiwała głową. 

- Znajdę tę ziemię - zapewnił. - Może w Georgii? 

Przytaknęła raz jeszcze. 



- Naprawdę mi wierzysz? 

- Tak - odparła, ale w jej głosie wciąż pobrzmiewała obojętność. 

- Pomyślałem sobie, że jeśli będzie zbyt droga, Leo i Soledad mogliby nam dać brakującą kwotę. To nie byłaby pożyczka, tylko prezent, więc pieniądze na-leżałyby do ciebie i... 

- Zach, wiem, że daliby je nam, ale nadal uważam, że to oszustwo. Poza tym oni i tak nie mają aż tyle wolnej gotówki. 

- O tym, czy jest to oszustwo, porozmawiamy później. Wysłuchaj mnie, Lu-ce. Soledad wspominała o zaciągnięciu drugiego kredytu pod hipotekę ich do-mu. Leo nie ma nic przeciwko temu. Twoja mama twierdzi, że może w ten sposób zdobyć ponad sto tysięcy dolarów. Znalazłem kilka nieruchomości w stanie Missisipi, które są nawet tańsze. Co prawda boję się, że teren może się okazać błotnisty, ale to wcale nie musi być przeszkodą - skrawek dostatecznie twardej ziemi pośród bagna jest prawie tak dobry jak półwysep. 

Lucy wstała z krzesła i zrobiła kilka kroków po pokoju, podtrzymując ręką plecy. 
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- Zach, pamiętasz, jak podczas oświadczyn poprosiłeś mnie, żebym podjęła decyzję, kierując się rozsądkiem i logiką? 

- Tak - jęknął Zach. 

-  No  to  bądźmy  przez  chwilę  rozsądni.  Dobra,  udało  mi  się  uszyć  koszulę bez szwów. Właściwie kamizelkę. Mamy kozie rogi i mogę się założyć, że zdo-

łam przeciągnąć jednym z nich po kawałku ziemi, o ile nie będzie zbyt twarda. 

Powiedzmy, że bagienne Missisipi świetnie się do tego nada. Muszę też przyznać, że podoba mi się pług z taczek, który dla mnie zrobiłeś. I wiesz co? Dużo nad tym myślałam, trochę poczytałam i dzisiaj wpadł mi do głowy pomysł, jak rozwiązać zadanie numer trzy, z obsianiem całego pola jednym ziarnem. Istnieje sposób,  żeby  to  zrobić,  w  pewnym  sensie.  Tylko  że  to  wszystko  i  tak nie  ma znaczenia, ponieważ problem z ziemią w drugim zadaniu wydaje się... 

- Stop! Zaczekaj chwilę. - Zach chwycił Lucy za ręce i zmusił ją, żeby usiadła mu na kolanach. - Powtórz to, co przed chwilą powiedziałaś. Wiesz, jak wykonać trzecie zadanie? 

Lucy oparła policzek o jego głowę. 

- Jedno ziarno - powiedziała. - I całe pole do obsiania. Sam powiedziałeś, że ziarno wcale nie musi wzejść, wystarczy, że zostanie zasiane. 

Ramiona Zacha zacisnęły się nerwowo wokół Lucy. 

- Tak. I co z tego? 

- Mój pomysł jest taki: zmielę pojedyncze ziarno zboża na wiele małych czę-

ści, później zmieszam je z jednym lub dwoma workami piasku, a następnie roz-sypię po całym polu. Tak właśnie sieje się marchew: jej ziarna są zbyt małe, by dały sobie radę same. 

- Jesteś genialna, Luce! TLR

- No nie wiem. - Lucy wzruszyła ramionami. - To jeden z tych przebiegłych sposobów dosłownego odczytania klątwy. Poza tym Leo sam powiedział, że bycie sprytnym to nie to samo co oszukiwanie, więc może się uda. 

Zach nie zdawał sobie sprawy z tego, jak bliski był po- padnięcia w rozpacz, dopóki się jej nie wyślizgnął. Nie mógł tylko zrozumieć, dlaczego Lucy nie szaleje  z  radości.  Przecież  została  im  zaledwie  jedna  zagadka  do  rozwiązania!  A czuł, że i ona jest w ich zasięgu. 



- Wracamy do gry! - zawołał. - Powinienem szybko wrzucić wyższy bieg. 

Ta ziemia w Missisipi, o której ci wspominałem, leży na wybrzeżu. Jutro skon-taktuję się z agentem nieruchomości i polecę ją obejrzeć. Wynajmę samochód i przygotuję czek, żebym mógł od razu ją kupić. 

Lucy pokręciła przecząco głową. 

- Luce - powiedział Zach. - Luce, nie poddawaj się. Spójrz na mnie. 

Posłuchała go. 

- Jesteśmy bardzo blisko - mówił miękko. - Nie widzisz tego? Potrzebujemy już tylko odpowiedniego kawałka ziemi. Obiecuję, że go znajdę. Uwierz mi. 

Dziewczyna  spojrzała  na  niego  bystro,  choć  jej  oczy  wydawały  się  nieco zbyt błyszczące. 

- Wierzę. Nie poddałam się i wcale nie zamierzam tego zrobić 

- W porządku. A zatem... 

- Ale muszę porozmawiać z tobą o czymś innym. Załóżmy, że nam się nie uda. Czysto hipotetycznie.  TLR

- Porażka nie wchodzi w grę. Powiedziałaś, że nie zamierzasz się poddać, i właśnie wpadłaś na doskonały pomysł ze zmieszaniem zmielonego ziarna i piasku... 

- Chcę tylko porozmawiać. Przez chwilę. To wcale nie znaczy, że się poddaję ani że naprawdę odniesiemy porażkę. To wyłącznie rozmowa. 

Zach wyglądał na niezadowolonego. 

- No dobrze, jeśli bardzo chcesz. 



- Dziękuję - odparła Lucy. - A zatem załóżmy, że nam się nie uda. Wtedy ty, dziecko i nasi rodzice będziecie żyli dalej, a ja oszaleję tak jak Miranda. 

- Luce, nic takiego się nie zdarzy... 

- Proszę, Zach, teraz ty posłuchaj. Kiedy poprosiłeś mnie o rękę, powiedzia-

łeś, że liczy się tylko dziecko. Słusznie. Dotarło do mnie, że niezależnie od tego, co  się  stanie,  moja  córka  będzie  miała  to,  czego  nie  miałam  ani  ja,  ani  moja matka: ciebie. Ojca. Zdobyłeś dużą wiedzę na temat klątwy i ją jej przekażesz. 

Zach zacisnął zęby, lecz nie przestawał słuchać. 

Lucy mówiła dalej: 

-  Dzięki  temu na  rozwiązanie  zagadki nie będzie  miała kilku tygodni,  lecz osiemnaście lat, a na dodatek ciebie i naszych rodziców gotowych, by pomóc. 

Może nawet uszyje koszulę w wieku ośmiu lat, rok później kupi ziemię, a dzięki mojemu  pomysłowi  będzie  wiedziała,  jak  ją  obsiać  ziarnem.  A  ty  zachowasz kozie rogi albo kupisz ich jeszcze więcej. Zach, bez względu na to, co stanie się ze mną, ocalimy naszą córkę. A raczej ty to zrobisz. Jestem tego pewna. 

Zach  chciał  coś  powiedzieć,  lecz  Lucy  powstrzymała  go,  przykładając  mu TLR

rękę do ust. 

- W dalszym ciągu zamierzam walczyć - wyjaśniła z wielką czułością. - Nie ma mowy  o tym, abym się poddała. Uwierz mi, nie jestem gotowa stracić ani ciebie, ani naszego wspólnego życia. Potrzebuję jednak twojego zapewnienia, że jeśli zabraknie nam czasu i podzielę los Mirandy, klątwa skończy się na mnie, ponieważ nasze dziecko zostanie ocalone. Sprawisz, by tak się stało, prawda? 

Zach milczał przez minutę. 



- Tak - powiedział wreszcie. - Masz rację. Chociaż jeśli już mówimy o naszej córce, znam lepszy sposób, by ją uratować. 

- O, a jaki? 

- Zamknę ją pod kluczem, gdy tylko skończy szesnaście lat. 

Lucy się nie roześmiała. 

- Nie myśl, że nie przyszło mi to do głowy, kochanie. Sęk w tym, że rodzice próbują to robić we wszystkich bajkach i nigdy im się nie udaje. 

TLR



 rozdział 49 



Trzy tygodnie przed spodziewanym rozwiązaniem Lucy poszła do lekarza na wizytę kontrolną. 

- Wszystko jest w porządku - powiedziała z uśmiechem doktor Whang. - Ty i twoja córeczka doskonale sobie radzicie. Wyglądasz jak okaz zdrowia. Nie są-

dzę,  by  dziecko  miało  wcześniej  przyjść  na  świat,  ale  to  nie  jest  wykluczone, dlatego  dzwoń  do  mnie,  gdybyś  tylko  zauważyła  coś  niepokojącego.  Ustaliłaś już wszystko z położną, prawda? Jacqueline Jackson? 

-Tak. 

- W razie czego podczas porodu możesz liczyć na pomoc lekarzy. Domyślam się też, że twoja mama nie będzie cię odstępowała na krok, czy tego chcesz, czy nie.  A  jak  przygotowania  w  domu?  Masz  już  łóżeczko,  przewijak,  pieluszki  i całą resztę? 

- Tak - odparła Lucy. - Mój mąż zadbał o wszystko. - Zach urządził w ich TLR

domu istny żłobek. Postarał się o stworzenie komfortowych warunków dla całej trójki: siebie, Lucy i dziecka. 

Jak dotąd dwukrotnie jeździł do Missisipi, żeby obejrzeć ziemię. Za pierwszym razem towarzyszył mu Leo, za drugim - Soledad. Niestety, nie udało im się znaleźć odpowiedniego gruntu. Nazajutrz Zach planował kolejną wyprawę. 

Jego  zdaniem  nie  było  potrzeby,  żeby  kupowali  ziemię.  Ballada  mówiła  o  jej znalezieniu, a czasu mieli coraz mniej. 

- Tak czy inaczej - powiedział poprzedniego wieczoru do Lucy - musisz ją zaorać  i  obsiać.  Zamierzam  przejechać  całe  wybrzeże,  znaleźć  odpowiednie miejsce i przetransportować cię tam samolotem. Ta ziemia nawet nie musi być na sprzedaż, po prostu powinna się znajdować między brzegiem morza a słoną wodą. 

- Skoro teren nie musi być na sprzedaż, to czy właścicielom nie będzie przeszkadzać, jeśli jacyś obcy zaczną po nim myszkować? 

- Nic im nie powiemy. 

- A nie sądzisz, że mogą nabrać podejrzeń na widok ciężarnej kobiety upra-wiającej ich ogródek? 

- Wszystko im wytłumaczę. 

- Och, naprawdę? Chciałabym to usłyszeć. Co takiego im powiesz? 

- Coś wymyślę. Jesteś w ciąży, na miłość boską! Nikt cię nie aresztuje. Daj spokój, Lucy. Nie pozwolimy, by taka drobna rzecz jak opinia innych ludzi stanęła nam na przeszkodzie. Poza tym ludzie z Południa słyną ze swojej gościn-ności. Pewnie jeszcze poczęstują mnie lemoniadą. 

-  Słucham?!  Zamierzasz  siedzieć  na  ganku  i  pić  lemoniadę,  kiedy  ja  będę orać bagno kozim rogiem? TLR

- Tak, proszę pani. I zamierzam na tę okazję włożyć koszulę bez szwów. 

Śmiech  był  ich  najlepszym  sprzymierzeńcem.  Może  Zach  miał  rację  i wszystko  pójdzie  po  jego  myśli?  Lucy  z  trudem  przychodziło  w  to  uwierzyć, kiedy siedziała w szpitalu i rozmawiała ze swoim lekarzem. 

Załóżmy, że nie uda jej się zaorać i obsiać akra ziemi, a nawet jeśli to zrobi, popełni jakiś błąd i klątwa nie zostanie przerwana. Czy wówczas oszaleje zaraz po narodzinach dziecka? A może będą mieli kilka minut lub nawet godzin spokoju? Byłoby miło potrzymać córkę w ramionach, wiedząc, kim jest, i zobaczyć Zacha w roli ojca. 

Lucy wymogła na Zachu i Soledad, by nie dawali jej dziecka, jeśli będą mieli choć cień wątpliwości, a nawet jeżeli powierzyliby jej córkę, ani na moment nie powinni spuszczać z niej oka. 

-  Nie  odchodź  ani  na  krok  -  nakazała  Lucy  mamie.  -  Rozumiesz?  Ani  na krok! 

Doktor Whang nie przestawała mówić. Opowiadała dziewczynie o grupach dla świeżo upieczonych matek i pytała, jak poradzi sobie z nauką. Lucy starała się pilnie słuchać lekarki i udzielać składnych odpowiedzi na jej pytania. 

Czuła się dziwnie, rozmawiając z obcymi ludźmi, którym wydawało się, że czeka ją normalne macierzyństwo - trochę tak, jak gdyby widziała wszystko po-dwójnie. W takich chwilach Lucy prawie wierzyła, że zabierze dziecko do do-mu,  gdzie  nauczy  się  zmieniania  pieluszek,  nocnego  karmienia,  a  także  życia bez snu. 

Nie miała nic przeciwko podobnym rozmowom. Udawanie było całkiem mi-TLR

łe. 

Lubiła też wypowiadać słowa „mój mąż" i często ich używała. Ze sposobu, w jaki doktor Whang uśmiechała się do niej, Lucy wiedziała, że lekarka odczuwa radość czy wręcz ulgę, słysząc stwierdzenia w rodzaju: mój mąż właśnie ku-pił nam używaną toyotę. Zabawne, jakimi tradycjonalistami byli czasami ludzie. 

Jeszcze rok temu Lucy nigdy by na to nie wpadła. 

Jakaś jej część czuła się tym urażona. W końcu tak niewiele brakowało, aby była ciężarną niezamężną nastolatką. Co wtedy pomyśleliby o niej tradycjonali-

ści? 



Ale z drugiej strony... nie była. W tej chwili słowa „mój mąż" stanowiły dla Lucy rodzaj magicznego zaklęcia. Kiedy  wpadała w panikę, musiała tylko za-cząć myśleć o Zachu i natychmiast czuła się spokojniejsza. 

Tak naprawdę nie do końca wierzyła, że wszystko dobrze ułoży się dla niej, ale  żywiła głęboką i niesłabnącą nadzieję, iż  Zach zrobi co w jego mocy, aby ułożyło  się  dla  dziecka.  Przede  wszystkim  ich  córka  nie  będzie  się  nazywała Scarborough,  lecz  Greenfield.  Będzie  miała  osiemnaście  lat,  by  rozwiązać  zagadkę i wszystko naprawić. A Zach na pewno jej nie zawiedzie. 

Lucy pożegnała się z doktor Whang i zaczęła iść ociężałym krokiem w dół 

szpitalnego korytarza na spotkanie z Soledad. 



Nieznajomi mijani po drodze uśmiechali się do niej. W ciągu ostatnich kilku tygodni zdążyła się do tego przyzwyczaić. Jeśli miała gorszy nastrój, drażniło ją to, ale w większości przypadków lubiła te uśmiechy. Dzięki nim czuła, że to co robi,  jest  ważne.  W  takich  chwilach  uważała,  że  decyzja  o  urodzenia  dziecka jest słuszna, nawet kiedy dławił ją strach. Ale czy czasem jednak nie żałowała, że kiedy był na to czas, nie posłuchała Soledad i nie zdecydowała się na aborcję? 
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Na samą myśl o tym Lucy osłoniła ręką brzuch w obronnym geście. 

„Nie mogłabym tego zrobić - zwróciła się w duchu do dziecka. - Oczywiście, że nie. Nigdy. Przenigdy, moja słodka kruszynko. Twój tatuś opowie ci, co do ciebie czułam. Możesz być pewna, że oboje bardzo cię pragnęliśmy. W końcu się okaże, że to wszystko wydarzyło się w konkretnym celu. 

W jakimś ważnym celu, którego w tej chwili nie potrafię dostrzec". 

Po dotarciu na oddział położniczy rozejrzała się dookoła. Drzwi gabinetu Soledad były zamknięte. Te od pokoju Jacqueline nie, ale nikogo w środku nie zastała.  Prawdę  mówiąc,  cały  oddział  sprawiał  wrażenie  wymarłego.  Nawet  re-cepcjonistka gdzieś się zapodziała. Lucy wzruszyła ramionami i usiadła w wy-ludnionej poczekalni, sięgając po egzemplarz czasopisma „Obieżyświat". Przez chwilę bezmyślnie przerzucała kartki, aż  w końcu zatrzymała się na zdjęciach przedstawiających zatokę Fundy w północno-wschodniej Kanadzie, gdzie odno-towywano rekordową wysokość zmiany poziomu wód. 

Lucy przeczytała cały artykuł, po czym głęboko się zamyśliła. 

- Lucinda. 

Z rozmyślań wyrwał ją głos ciemny i gęsty jak syrop. Spłynął w dół kręgo-słupa  dziewczyny  niczym  dotyk.  Spojrzała  na  mężczyznę,  który  zajął  miejsce tuż obok niej. Znała go. Był to ten sam niesamowicie przystojny facet z ciem-nymi włosami i przenikliwie błękitnymi oczami, który pracował dla Soledad. Po chwili zdołała sobie przypomnieć jego nazwisko: Padraig Seeley. 

-  Jak  się  miewasz?  -  zapytał  z  uśmiechem.  -  Dobrze  wyglądasz.  Powiem więcej: wyglądasz prześlicznie. - Wyciągnął rękę i położył ją na brzuchu Lucy. - 

A jak się miewa twoja córeczka? Chyba niedługo przyjdzie na świat, prawda? 
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Lucy zareagowała bez chwili zastanowienia. Chwyciła rękę Padraiga za nadgarstek i oderwała ją od brzucha. 

- Nie dotykaj mnie! Nie dotykaj mnie! 

Ułamek sekundy później już nie siedziała wygodnie na krześle obok Seeleya,  lecz  stała  z  obnażonymi  zębami  w  odległości  dwóch  metrów  od  niego. 

Upuszczone czasopismo leżało u jej stóp. 

Lucy głośno łapała powietrze. 



- Lucindo, nie chciałem cię przestraszyć... - Seeley patrzył jej prosto w oczy, nie przestając się uśmiechać. 

Dziewczyna instynktownie odwróciła od niego wzrok i popatrzyła na leżący na podłodze magazyn i zapierające dech w piersiach zdjęcia zatoki Fundy, gdzie każdego  dnia  podczas  niskiego  przypływu  dno  Oceanu  Atlantyckiego  cał-

kowicie się odsłania. Niezgrabnie schyliła się po czasopismo. Nie wiedziała, co ją napadło. 

Padraig znowu pojawił się obok i dotknął jej. 

- Nie! Odejdź ode mnie! - Po raz kolejny zdołała oddalić się od niego na ponad metr. Była teraz skulona jak zwierzę. 

- Lucindo... 

- Znam cię. - Słowa padły z ust Lucy jakby od niechcenia. Były gardłowe, zachrypnięte i ledwie słyszalne, a ich wypowiadanie sprawiało jej ból. Mimo to powtórzyła: - Znam cię. Pamiętam cię z nocy balu. 

- Tak, twoi rodzice zaprosili mnie wtedy na kolację. 

- Nie. - Nagle spłynęło na nią olśnienie. - Nie to miałam na myśli. Tamtej TLR

nocy  to  byłeś  ty,  nie  Gray.  Nie  jego...  jego  dusza.  To  ty  sprawiłeś,  że  mnie zgwałcił, a później go zabiłeś. Zresztą on sam mógł się zabić z powodu wyrzutów sumienia. Teraz cię poznaję. Usiłowałeś mnie zniszczyć, tak jak zniszczyłeś Mirandę. Tyle smutku i cierpienia, a wszystko z twojej winy. Dopiero teraz wi-dzę twoją prawdziwą twarz, wiem, kim jesteś. 

Lucy wyprostowała się, przezornie zrobiła krok w tył i dumnie stanęła oko w oko z Elfim Księciem. 

- Myślałeś, że cię nie rozpoznam? 



Posłał  jej  uśmiech.  Po  raz  ostatni  Lucy  widziała  taki  na  balu,  z  odległości kilku centymetrów, kiedy ta istota opanowała i zniszczyła Graya Spencera. 

-  Wręcz  przeciwnie,  Lucindo  -  powiedział.  -  Chciałem,  żebyś  mnie  rozpoznała. Już czas. Wkrótce ty i ja będziemy ze sobą bardzo blisko. - Jego spojrzenie musnęło brzuch dziewczyny. - Staniesz się moją własnością. 

Zamarła. Po chwili wyszeptała: 

- Co? 

- Czyżby taka sprytna dziewczynka jak ty jeszcze się nie domyśliła? Ani żaden z twoich pomocników? Czy nie czytałaś ballady dostatecznie uważnie? Mo-

że powinienem ci przypomnieć jej ostatni wers? - Zaczął nucić, a po chwili do uszu Lucy dotarły słowa: 

I oddać w moje ręce każdej ze swych córek. 

Jak mogli to przegapić? Ona, Zach, Soledad i Leo? 

Przerażenie zmroziło Lucy aż do szpiku kości. A więc powinna się bać nie tylko szaleństwa... 
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- Widzę - powiedział miękko Elfi Książę - że wreszcie zrozumiałaś. 

Tak było. Dotychczas Lucy wydawało się, że wie doskonale, co się z nią stanie,  jeśli  poniesie  klęskę.  Spodziewała  się  utraty  zmysłów,  bezdomności,  samotności,  głodu,  zimna  i  ubóstwa.  Już  samo  to  wydawało  jej  się  dostatecznie okropne. 

Tylko że teraz to okazało się wyłącznie wierzchołkiem góry lodowej. 

Na domiar złego Lucy uświadomiła sobie coś jeszcze. 



„Miranda! - w jej głowie pojawiła się szaleńcza myśl. - O mój Boże, Miranda! Nie miałam pojęcia!". 

Myśli musiały znaleźć odzwierciedlenie na twarzy dziewczyny, chyba że El-fi Książę posiadał zdolność ich odczytywania. 

- Twoja matka rozkosznie dotrzymywała mi towarzystwa - oznajmił. - Teraz jest już za stara, ale kobiety z twojego rodu dostarczają mi uciech już od wielu dziesiątek  lat.  Jestem pewien,  że  godnie  ją  zastąpisz.  -  Przysunął  się  bliżej do Lucy i znowu się uśmiechnął. - Choć muszę przyznać, że jedną z moich pierwszych  rozkoszy  będzie  ukaranie  cię  za  wzięcie  ślubu.  To  nie  jest  zachowanie godne mej ukochanej. 

Zamilkł, by po chwili rzucić leniwie: 

- Może zmuszę cię, byś go dla mnie zabiła? 

Lucy stała jak zamurowana. Nie potrafiła zebrać myśli.  Gdyby mogła odebrać sobie życie, zrobiłaby to natychmiast. 

- Tymczasem zostawiam cię - powiedział, - Muszę jednak przyznać, że obserwowanie twoich zmagań było naprawdę fascynujące. Udało ci się nawet zrobić maleńki postęp. Ta głupia koszula na chwilę wyprowadziła mnie z równowagi.  Ma  w  sobie  trochę  mocy.  Oczywiście  i  tak  wszystko  poszło  na  marne. 

Mówię  ci  to  z  czystej  życzliwości,  żebyś  mogła  się  przygotować.  Zobaczysz, będzie  nam  dobrze  razem,  tobie  i  mnie.  Oczywiście  do  czasu,  aż  przyjdę  po twoją córkę. 

Podszedł do Lucy, ujął jej twarz w dłonie, czule uniósł, po czym pochylił się i pocałował ją w usta. Jego wargi były metalicznie gładkie. 

- Do naszego następnego spotkania - pożegnał się i odszedł. 
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Kiedy Soledad wreszcie się pojawiła, znalazła Lucy siedzącą samotnie w poczekalni  z  zawziętym  wyrazem  twarzy.  Jej  córka nie  mogła  złapać tchu,  a  ramiona splotła wokół ciała. 

- Przepraszam - odezwała się Soledad. - Wiem, że się trochę spóźniłam, ale jestem  już  gotowa.  Chcesz  się  przywitać  z  Jacqueline,  zanim  zawiozę  cię  do domu? Powinna wrócić za dziesięć... - urwała, spojrzawszy na zmienioną twarz córki. - Lucy, czy coś się stało? 

Lucy pokręciła głową. 

- Nie. Ja tylko... - zawahała się, ale ostatecznie zdecydowała, że przed rozmową z Soledad i Leo powie o wszystkich Zachowi. 

A  może  lepiej  tego  nie  robić?  Czy  Zach  zdoła  unieść  ciężar  tego,  o  czym właśnie się dowiedziała? Czy jej rodzice zniosą tę wiadomość? Lucy zakręciło się w głowie od strachu i niepewności. Może powinna uporać się z tym sama? 
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Bo jeśli to wszystko miało się okazać prawdą, jeśli nie było już dla niej ratun-ku... 

Później spostrzegła  leżące na podłodze pismo, podniosła je i ścisnęła z ca-

łych sił. Przypomniała sobie to, o czym myślała, nim pojawił się Elfi Książę, i poczuła, jak w jej serce wlewa się otucha. 

Walka wciąż nie dobiegła końca. 

- Lucy? 



-  Mamo,  czy  mogę  to  pożyczyć?  -  zapytała,  wskazując  na  czasopismo.  - 

Zwrócę je później. Znalazłam ciekawy artykuł. 

- Jasne - odpowiedziała Soledad. - Na pewno nie chcesz zaczekać na Jacqueline? W takim razie chodźmy. Odpoczniesz w domu. 

Lucy ani myślała odpoczywać. Gdy Soledad ją podwiozła, zamiast się poło-

żyć, usiadła przy komputerze i zaczęła szukać w internecie informacji na temat zatoki Fundy. Nim Zach wrócił do domu, wiedziała już wszystko. 

- Odwołaj swój jutrzejszy wyjazd do Missisipi - powiedziała z takim zdecy-dowaniem, jakiego Zach nigdy wcześniej nie słyszał w jej głosie. - Nie potrzebujemy bagna, tylko tego. - Pokazała mu, co odkryła. - Fale przypływu cofają się w niektórych miejscach zatoki na ponad trzy kilometry, odsłaniając dno oceanu, które tętni życiem, dlatego w tym czasie zlatują się ogromne stada ptaków, żeby się pożywić, zanim przypłynie woda i ponownie wszystko zatopi. 

Zach spojrzał na zdjęcia w magazynie i natychmiast wszystko pojął. 

- Wcale nie potrzebujemy półwyspu - powiedział. - Między morza brzegiem 

- w tym przypadku oceanu - a wodami słonymi, czyli ruchomymi wodami przy-TLR

pływu.  Plaża  rozszerza  się  i  kurczy  na  obszarze  wielu  kilometrów  kwadrato-wych. Wędruje między lądem a morzem, i to dwa razy dziennie. 

- Oczywiście nic z tego, co zasieję, nie wzejdzie - zauważyła Lucy. - Ponieważ słona woda przypłynie z powrotem i zmiecie ziarno w ciągu dwunastu godzin.  Mniej  więcej  po  tym  czasie  pojawi  się  kolejny  przypływ.  Ale  mimo wszystko mogę je tam posiać. Sam tak powiedziałeś. 

Lucy i Zach spojrzeli na siebie, po czym Zach wszedł na stronę z wirtual-nymi mapami. 



- Nowy Brunszwik, Kanada. To siedem godzin drogi autostradą stąd. Może osiem, jeśli chcemy dotrzeć do najlepszej części zatoki. Masz paszport, prawda? 

- Tak, a ty? 

- Też. 

Lucy się zawahała. 

-  Zach,  pojechałabym  tam  natychmiast,  jeszcze  dziś.  Możemy?  Nie  chcę dłużej czekać. Musimy wyruszyć natychmiast, w tej chwili. Ja... Ja to czuję. Nazwij to kobiecą intuicją. 

Miała nadzieję, że nie będzie jej zadawał niewygodnych pytań. Nigdy wcze-

śniej  nie  podpierała  się  swoją  intuicją.  Wciąż  nie  podjęła  decyzji,  czy  powiedzieć Zachowi o spotkaniu z Elfim Księciem, o tym, czego się od niego dowiedziała, i o nowej energii, jaka w nią wstąpiła. Jeśli przegrają - jeśli ona przegra - 

prawda może się okazać dla niego zbyt wielkim ciężarem. 

Po chwili namysłu Zach pokiwał głową. 

-  W  porządku.  Zapakuję  do  samochodu  kozie  rogi,  taczki i  piasek  wymieszany ze zmielonym ziarnem i ruszamy w drogę. 
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Lucy poczuła wręcz namacalną ulgę. 

- Uwielbiam cię. Sprawdziłam już tabele przypływów i właśnie w tym miejscu - pokazała Zachowi konkretny punkt na mapie zatoki Fundy - jutro, tuż po dziesiątej rano, przypłynie niska fala. Na kolejną, o podobnej wysokości, która pojawi się za dnia, musielibyśmy czekać całą dobę. 

- Faktycznie - zgodził się Zach. - Zadzwonię tylko do twoich rodziców. Bo chyba chcesz, żeby pojechali z nami? 

- O tak. - Lucy przyłożyła rękę do brzucha. - Szczególnie Soledad. 



Zach zamarł. 

- Ale mówiłaś, że zdaniem lekarki...; 

- Spokojnie, do porodu zostały trzy tygodnie. Jestem pewna, że zdążę pojechać i wrócić, zanim dziecko przyjdzie na świat. Po prostu uznałam, że Soledad powinna być w pobliżu, tak na wszelki wypadek. 

- Masz rację - powiedział Zach, ale na jego twarzy malowało się zmartwienie, kiedy odłożył słuchawkę. - Soledad mówi, że Leo ma dziś wieczorem wy-stęp, na który już wyjechał. Nie jest pewna dokąd. Kiedy gra, zawsze wyłącza komórkę, a do domu wróci dopiero około pierwszej lub drugiej w nocy. Jej zdaniem sen dobrze nam wszystkim zrobi. Pyta, czy możemy wyruszyć z samego rana. Odparłem, że się zgadzamy. Lucy, wiem, że wydałabyś pojechać tam od razu, ale to dobry pomysł, żeby poczekać. Nie stracimy zbyt wiele czasu. 

Zapadła długa cisza. Lucy wyglądała tak, jakby chciała coś powiedzieć. Za-częła nawet poruszać ustami, ale zrezygnowała. Odezwała się dopiero po chwili, ostrożnie ważąc słowa. 

-  Chciałabym  zdążyć  przed  porannym  przypływem.  To  dla  mnie  ważne. 
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Prawdę mówiąc, to sprawa życia lub śmierci. - Zaczerpnęła głęboko powietrza, odwróciła się i zaczęła masować gardło, jakby było zesztywniałe. 

Zach się zawahał. Spędzenie nocy w domu i ruszenie w drogę o świcie razem z Leo i Soledad wydawało się bardzo rozsądne. 

Mimo to powiedział: 

- OK. Ty i ja wyjedziemy już teraz. Powiem twoim rodzicom, żeby wyruszy-li za nami z samego rana, najwcześniej jak się da. Będą mieli tylko kilka godzin spóźnienia, to wcale tak dużo. Spotkamy się z nimi na miejscu. Twarz Lucy rozjaśniła się. 



- Naprawdę możemy jechać? 

- Jasne - odparł Zach. - Jedźmy. 
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Dojechali do Nowego Brunszwiku tuż po wschodzie słońca i zjedli śniadanie na  postoju  dla  ciężarówek  na  autostradzie  transkanadyjskiej.  Lucy  wmusiła  w siebie duży omlet z dwiema grzankami, a teraz sączyła sok pomarańczowy, patrząc na mapę. 

- Skręcimy w drogę prowadzącą do Memramcook, później przetniemy Dorchester i pojedziemy w kierunku zatoki She- pody. - Stanowiła ona część zatoki Fundy  z  długimi  pasami  dziewiczej  linii  brzegowej  —  Fala  ustąpi  całkowicie dopiero o dziesiątej, ale nie zaszkodzi, jeśli dotrzemy tam wcześniej. - Spojrzała przez okno na szare niebo. - Mam tylko nadzieję, że słońce wyjdzie zza chmur. 

Z trudem trzymała na wodzy wzbierające w niej niepokój i zniecierpliwienie. 

Nie potrafiła się jednak zdobyć na wyznanie Zachowi prawdy o Elifm Księciu. 

Jeśli wszystko dobrze się skończy - jeśli wykona zadanie - wtedy mu opowie. W 

przeciwnym razie będzie lepiej, jeżeli Lucy zachowa to dla siebie, dzięki czemu oszczędzi swych bliskich. Poza tym, czy będą wiedzieli, czy nie - w żaden spo-TLR

sób nie wpłynie to na dziecko. 

- Portal Pogoda.com zapowiadał bezchmurny dzień - odparł Zach. - Zimny, ale bezchmurny. Po lutym chyba i tak trudno się spodziewać czegoś więcej. 

Lucy przytaknęła. 

Wrócili do samochodu, lecz w miarę jak przemieszczali się na wschód, czyli tam,  gdzie  powinno  się  znajdować  wschodzące  słońce,  niebo  ciemniało  coraz bardziej. Dął porywisty wicher. Później z nieba zaczęła padać gęsta, zimna mie-szanina deszczu ze śniegiem, utrudniając Zachowi prowadzenie. Zauważył za-niepokojony wzrok żony utkwiony w szybkościomierzu. Za każdym razem, gdy musiał zwolnić, mocno zaciskała dłonie. 

Dostrzegł też w Lucy pewną zmianę - silniejszy niż zwykle niepokój. Może dlatego że byli już tak blisko? Kiedy jednak ją zapytał, czy chciałaby z nim o czymś porozmawiać, odmówiła z uśmiechem, tłumacząc, że musi się skoncentrować na czekającym ją zadaniu. 



Nie mógł zrobić nic ponadto. 

Dotarcie do właściwego zjazdu z autostrady zabrało im ponad godzinę wię-

cej, niż przewidywali. 

-  Za  czterdzieści-  pięćdziesiąt  minut  powinniśmy  być  w  zatoce  -  oznajmił 

Zach.  Męczył  go  coraz  silniejszy  ból  głowy,  lecz  nie  chciał  się  do  tego  przyznać, Lucy i bez tego miała dość zmartwień. Może uda mu się później wykorzystać jej nieuwagę i podebrać jej aspirynę z torebki? 

Lucy po raz kolejny tego  ranka sięgnęła po telefon komórkowy, jednak po chwili głośno zatrzasnęła klapkę i westchnęła. 

. 

- Brak zasięgu? 
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- Brak zasięgu. 

- Cóż, w najgorszym wypadku spotkamy się z twoimi rodzicami wieczorem w hotelu, o którym  wspominała Soledad. Jestem pewien, że już zdążyli wyruszyć.  -  Zach  nie  spuszczał  wzroku  z  drogi  i  rąk  z  kierownicy.  Po  raz  kolejny musiał zwolnić. - Jak się czujesz? - zapytał. - Pewnie jest ci niewygodnie po tak długiej podróży. Chcesz, żebym się zatrzymał przy najbliższej okazji? 

- Czuję się dobrze - powiedziała Lucy. 



Skłamała,  ale  nie  mogła  postąpić  inaczej.  Było  jej  niewygodnie,  lecz  spodziewała  się  tego.  Prawdziwy  problem  pojawił  się  dziesięć  minut  temu, kiedy poczuła skurcz. Na szczęście niezbyt silny, a Zach nie zauważył zdumienia na twarzy  żony,  ponieważ  jego  wzrok  utkwiony  był  w  przedniej  szybie  i  wy-cieraczkach, które wyjątkowo kiepsko spełniały się w swojej roli. 

Istniało  coś  takiego  jak  skurcze  Braxtona-Hicksa,  oznaczające,  że  mięśnie macicy przygotowują się do porodu. Lucy i Zach uczyli się o nich w szkole rodzenia, do której razem chodzili. Skurcze te nie oznaczały porodu. Lucy usiło-wała sobie wmówić, że to właśnie je poczuła. Musiała przecież zaorać, a później obsiać całe pole. I zamierzała tego dokonać. 

„Zostań  na  swoim  miejscu  -  zwróciła  się  w  myślach  do  dziecka.  -  Słuchaj mamy!". 
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Deszcz ze śniegiem wciąż padał. Zach przestał się odzywać, koncentrując się na drodze, ciągnącej się kilometr po kilometrze  wzdłuż pięknego, prawie bez-ludnego wybrzeża. Z ulgą zauważył po drodze szpital. Minęli opustoszałe letnie domki. Po drodze nieco zabłądzili, aż wreszcie, tuż po dziesiątej rano, dotarli do miejsca, w którym dostrzegli ponad akr odsłoniętego dna oceanu znajdującego się pomiędzy brzegiem, skałami a skrawkiem obszaru bagiennego. 

Zach  zatrzymał  samochód  na  poboczu  piaszczystej  drogi  i  wyłączył  silnik. 

Docierał do nich szum wiatru i dźwięk mokrego śniegu uderzającego o samochód. Spóźnili się na przypływ, ale tylko trochę. Lucy wiedziała, że będzie musiała działać bardzo szybko. Nawet przy najbardziej optymistycznym założeniu, że pogoda im dopisze, nie planowali, że Lucy wytrzyma aż dwanaście godzin. 

Oczywiście najrozsądniej byłoby, gdyby skończyła pracę jeszcze przed zacho-dem słońca. 

-  Jestem  w  stanie  to  zrobić  w  siedem  godzin  -  oświadczyła  poprzedniego dnia. 
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Przy  wyłączonym silniku mogli usłyszeć szum wiatru i uderzenia mokrego śniegu o samochód. Zach odwrócił się i spojrzał na żonę. Na jej bladym obliczu malowało się przerażenie. Lucy uznała, że jej ukochany wygląda na zmęczonego i zmartwionego. 

Zach  zwilżył  usta,  lecz  nie  odezwał  się  słowem.  Wyciągnął  rękę,  a  Lucy wsunęła w nią swoją dłoń. Patrzyli, jak ich palce krzyżują się ze sobą. Siedzieli w ten sposób przez czas potrzebny na zaczerpnięcie trzech oddechów - na wię-

cej nie mogli sobie pozwolić. 



Później  Zach  pomógł  Lucy  ubrać  się  w  ciepłą  kurtkę  i  zawiązał  jej  szalik wokół  czapki,  którą  miała  na  głowie.  Lucy  wyjęła  z  kieszeni  rękawiczki  bez palców, które Soledad zrobiła dla niej na drutach, lecz Zach zdecydował, że sam wciągnie je na dłonie żony. 

Wysiedli z auta i natychmiast poczuli na twarzach strugi deszczu pomiesza-nego ze śniegiem. Wiatr głośno zawodził. Zach wyciągnął z bagażnika własnoręcznie  wykonany  pług  z  doczepionym  kozim  rogiem  i  podał  żonie  zapasowe rogi na wypadek, gdyby pierwszy się złamał. 

Następnie wyjął z bagażnika ciężki worek z piaskiem. Ponad dwa tygodnie wcześniej Lucy drobno zmieliła ziarno zboża w młynku do kawy i wsypała pył 

do worka. Teraz odebrała go od Zacha i położyła na taczkach. Obiema rękoma złapała za uchwyt pługa i podniosła go do góry na próbę, uważając na swój sterczący brzuch, rozmiarami przypominający arbuza. 

- Ćwiczyłaś w naszym ogródku - przypomniał jej Zach. Wiedziała, że mówi to głównie po to, by samemu się uspokoić. - Wiesz, jak należy to zrobić. 

- Tak - odparła. - Wiem. TLR

Oszacowali liczbę rzędów do zaorania, szybkość i czas potrzebny na wykonanie  zadania.  Sprawdzili  tabele  przypływów.  Wiedzieli,  i  to  od  dawna,  jak wielkie wyzwanie stoi przed Lucy. 

Patrząc na stojącą przed nim żonę, Zach nie potrafił nic wyczytać z jej twarzy. Chciał powiedzieć, że nie będzie się chował przed okropną pogodą, bo tylko w ten sposób może wspierać Lucy w wykonywaniu zadania. Chciał jej powiedzieć, że ma na sobie koszulę bez szwów. Chciał ją zapewnić, że wierzy, że jej się uda. Ale wszystkie słowa, które powinny zostać wypowiedziane, dawno już padły. 



Zach  myślał  dotychczas,  że  rozumie  na  czym  polega  zadanie,  lecz  tak  naprawdę pojął to dopiero teraz, kiedy poczuł na skórze podmuchy wiatru, zimno i wilgoć. Dotarło do niego coś jeszcze: podczas gdy Lucy czekało wiele godzin harówki w pocie czoła, w lodowatym zimnie, lęku przed ciemnością i zbliżają-

cym się przypływem, on miał równie okropną rolę. Musiał stać i na to wszystko patrzeć. 

Wyciągnął  po  raz  ostatni  rękę,  by  dotkać  policzka  Lucy,  która  odwróciła twarz w taki sposób, aby ucałować środek jego dłoni. 

Później  odwróciła  się  i  odeszła  powolnym  ociężałym  krokiem  w  kierunku brzegu zatoki Fundy, pchając przed sobą pług z taczek obciążony workiem piasku wymieszanego ze zbożowym pyłem. 

Lucy weszła na odsłonięte dno oceanu i zaczęła maszerować pośród piasku i kamieni,  ostrożnie  pchając  przed  sobą  taczki  tak,  by  róg  zawieszony  obok przedniego koła dotykał ziemi i żłobił w niej długie wąskie bruzdy. Z początku szła powoli w obawie przed złamaniem rogu, lecz dno oceanu było wilgotne i miękkie, więc orka szła jej o wiele łatwiej, niż się spodziewała. 

Kiedy  skończyła  orać  pierwszy  rząd,  rozsypała  po  nim  zbożowy  pył  przy TLR

użyciu  plastikowej  miarki.  Zaoranie  i  obsianie  tego  rzędu  zabrało  jej  niewiele ponad dwie minuty, czyli krócej, niż to wyliczyli z Zachem. Spojrzawszy na zegarek,  miała  ochotę  wiwatować.  Gdyby  udało  jej  się  utrzymać  takie  tempo, skończyłaby pracę za jakieś pięć godzin, przy założeniu, że potrzebowała mniej więcej stu pięćdziesięciu rzędów. Brzmiało o wiele lepiej niż pierwotnie zakładane siedem i pół godziny, licząc po trzy minuty na rząd. Może nawet zdoła to jeszcze przyspieszyć, kiedy już nabierze wprawy? 



A gdyby tak musiała wykonywać zadanie zgięta wpół, bez przerwy trzymając kozi róg w ręku? Na samą myśl o tym Lucy robiło się słabo. Jak to dobrze, że Zach wpadł na ten pomysł z taczkami! 

Lucy rozpoczęła drugi, równoległy rząd w odległości około sześćdziesięciu centymetrów od pierwszego. Mogła to zrobić. Wiedziała, że jej się uda. Zdoła skończyć oranie i sianie przed kolejnym przypływem. Wystarczyło utrzymać to tempo. 

Nagle w jej głowie rozległ się głos powątpiewania. Kiedy trenowała w domu z taczkami, robiła to tylko przez piętnaście minut. Czy wytrzyma całe pięć godzin pośród wichru? Natychmiast odegnała od siebie czarne myśli.  Wiedziała, że nie może ich do siebie dopuszczać, musiała pracować. 

Po kilku rzędach Lucy odnalazła Właściwy rytm. Zaczęła nawet śpiewać sobie w myślach: 

 Czy wybierasz się do Scarborough na targ? 

 Szałwia, rozmaryn, tymianek i nać. . 

Mimo że Lucy nie cierpiała tej piosenki, ballada dodawała jej energii do pra-TLR

cy, podobnie jak wizja znienawidzonego El- fiego Księcia. Udało jej się nawet nieznacznie poprawić swój czas. Rzędy były schludne i równe. 

 Magiczną koszulę niech uszyje mi... 

  

 A gdy to uczyni, niech znajdzie akr ziemi 

 Między morza brzegiem a wodami słonymi. . 

  

 Na koniec kozim rogiem niechaj ją zaora 



 I obsieje jednym ziarnem całą ziemi połać. . 

  

Kiedy Lucy zajęła się dziesiątym rzędem - pół godziny po rozpoczęciu pracy 

- poczuła kolejny skurcz, silniejszy niż ten w samochodzie. Gwałtownie wdarł 

się w piosenkę, w zaklęcie, w jej umysł. 

I sprawiał ból. 

Lucy instynktownie złapała za uchwyt pługa. Dobrze było mieć się na czym oprzeć, kiedy fala bólu przeszywała jej ciało. Nie chciała też, by Zach zobaczył, jak się kuli. 

Ku zaskoczeniu dziewczyny ból minął dość szybko i nie był tak dotkliwy, jak się obawiała. 

„Przynajmniej na razie" - szepnął głos w jej głowie. 

Ponownie uniosła taczki i w tej samej chwili je opuściła. Gdy złapał ją skurcz, nieświadomie przycisnęła pług zbyt mocno, przez co koniuszek rogu złamał się o leżący na dnie kamień. 
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„Żaden problem" - powiedziała sobie, po czym obeszła taczki i uniosła meta-lowy zatrzask przytrzymujący złamany róg. Wyciągnęła go i zastąpiła nowym. 

Niestety, kilka cennych minut uciekło wraz z ustawianiem rogu we właściwej pozycji. 

Nie spoglądała w stronę Zacha - i tak nie miałoby to sensu. Musiał zostać na swoim miejscu, podobnie jak ona. Pod żadnym pozorem nie mogła przerwać pracy. 

Wyżłobiła kolejny rząd. A później jeszcze jeden. 

I następny. 





 Magiczną koszulę niech uszyje mi... . 

  

 A gdy to uczyni, niech znajdzie akr ziemi 

 Między morza brzegiem a wodami słonymi. . 

  

  Na koniec kozim rogiem niechaj ją zaora  

 I obsieje jednym ziarnem całą ziemi polać. . 

Lucy straciła poczucie czasu i przestrzeni. Pomimo zimna czuła, jak zalewa ją pot. Zdążyła już ściągnąć i odrzucić na bok szalik i czapkę. Czasami zatrzy-mywała się, by oczyścić z ziemi kozi róg, aby lepiej orał kolejne rzędy. Minęła godzina, później następna. Przerzucanie ziemi tak prymitywnym narzędziem by-

ło wyczerpujące. Raz Lucy spojrzała w górę, by porównać obszar, jaki już zaorała,  z  tym,  który  wciąż  miała  przed  sobą,  i  poczuła,  jak  jej  serce  zamiera. 

Drugi raz nie popełni tego błędu - od tej pory pracowała z opuszczoną głową. 
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Co jakiś czas, pojawiały się kolejne skurcze. Za każdym razem nim pojawił 

się ból, Lucy miała chwilę, by odłożyć taczki i uniknąć w ten sposób złamania następnego rogu. 

Wreszcie udało jej się skończyć ponad połowę akra, ale bynajmniej nie podniosło jej to na duchu: pozostała część pola nagle wydała jej się ogromna. Lucy nigdy w życiu nie była tak zmęczona. Skurcze stawały się coraz bardziej bole-sne, pojawiały się teraz mniej więcej co kwadrans. Jedno spojrzenie w kierunku morza wystarczyło jej, by stwierdzić, że zbliża się przypływ. Widziała nadcią-

gającą falę, która co prawda wciąż znajdowała się daleko, ale przecież to była zatoka Fundy - przypływ mógł nadciągnąć bardzo szybko. Dziewczyna wierzyła jednak,  że  jest  w  stanie  go  pokonać.  Odczuwała  po  prostu  skurcze  Braxtona-Hicksa. To nie mogło być nic innego. Dokończy pracę na długo, zanim pojawi się fala. 

O tym właśnie myślała, zanim pojawiła się wizja. 
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 rozdział 53 



Najpierw Lucy ujrzała czyjeś stopy. Były drobne, szczupłe i wciśnięte w pa-rę butów czy raczej pantofli. Pantofle miały delikatne palce, wygięte w łuk pod-bicie i wyglądały na w całości utkane z cienkich jedwabnych nici w kolorach przypominających jesienną czerwień i złoto, lecz jednocześnie bardzo różnią-

cych się od nich. Patrząc na nie, można było dojść do wniosku, że tak naprawdę nigdy wcześniej nie widziało się czerwieni i złota, a stopa odziana w prawdziwy but powinna się unosić leciutko nad ziemią i być w nim tak wspaniale wyekspo-nowana jak w tych pantoflach. 

Na sam ich widok w Lucy rozpaliła się żądza. Gdyby nie trzymała tak mocno swojego prowizorycznego pługa z taczek, niewykluczone, że padłaby na kolana. 

Podświadomie wiedziała, że w rzeczywistości nie może chodzić o buty - to Sara, a nie Lucy miała na ich punkcie bzika. Podejrzewała, żywiła nadzieję, że to tylko halucynacja. Wcale nie byłaby zaskoczona - od kilku godzin pracowała TLR

ciężko i bez wytchnienia, czuła zmęczenie, a poza tym nie mogła się dłużej oszukiwać: to, co czuła, raczej nie było skurczami Braxtona-Hicksa. Zaczął się poród. Dziecko miało już wkrótce wyjść na świat. 

Gdyby Lucy znajdowała się w domu, a jej życie było normalne, powinna wsiąść teraz do samochodu i natychmiast jechać do szpitala. 

Tylko że nic nie było normalne. 



Podniosła wzrok, by zobaczyć resztę wizji. Stopy, rzecz jasna, wyrastały z nóg należących do kobiety, szczupłej i ciemnowłosej, ubranej w zwiewną suknię w różnych odcieniach czerwieni, brązu, zieleni oraz złota. 

Później Lucy spojrzała na jej obliczę i zamarła. Zobaczyła wiele zmieniają-

cych się kobiecych twarzy. Jeszcze zanim rozpoznała jedną z nich - należącą do Mirandy - wiedziała, że patrzy na twarze swoich przodkiń. Nawet kiedy jej żo-

łądek się wywrócił i Lucy usiłowała opanować mdłości, nie przestała zgadywać, która z twarzy należy do Fenelli, pierwszej kobiety z rodu Scarborough, która padła ofiarą Elfiego Księcia. 

Miała nadzieję, że patrzy na iluzję, a nie na prawdziwą postać, jednak tylko przez krótką chwilę dane jej było obserwować zmieniające się twarze kobiet uwięzionych w jednym ciele. Później wzrokiem Lucy zawładnął Elfi Książę, który sam siebie nazywał Padraigiem Seeleyem. Spowite w jedwab ramię owija-

ło się wokół talii przedziwnie pięknej istoty, stojącej u jego boku. Jego czarne buty przyćmiły urodę jej wytwornych pantofelków. 

Lucy z całych sił chwyciła za pług i zaczęła wykonywać jedno z ćwiczeń oddechowych. Zmusiła się do myślenia o dziecku i Zachu, który kręcił się TLR

gdzieś w pobliżu. Wiedziała, że ją obserwuje, ale to nie miało najmniejszego znaczenia; równie dobrze mógł znajdować się na księżycu. Lucy instynktownie czuła, że jej mąż nie potrafi dostrzec tego co ona. 

Jej własny świat skurczył się tak bardzo, że widziała tylko Elfiego Księcia stojącego przed nią w jakiejś magicznej przestrzeni, odseparowanej od zawodzącego wiatru i śnieżnej zamieci. Wiedziała, że jej przeznaczeniem jest dołą-

czenie do niego i do kobiety o wielu twarzach. 



 I oddać w moje ręce każdej ze swych córek. 





„Kiedy to się stanie? - zastanawiała się Lucy. - Razem z utratą zmysłów? A może w chwili śmierci?". 

Modliła się, by nigdy nie musiała się o tym przekonywać, i jednocześnie bała się, że wkrótce ją to czeka. 

Nie spuszczając wzroku z dziewczyny, Elfi Książę zaczął delikatnie pieścić ramię przypominającej kobietę istoty, która stała bez ruchu i również się w nią wpatrywała. Jej spojrzenie ziało pustką, Lucy wolałaby go nie widzieć. 

Była to jednak winna im wszystkim. Musiała na nie patrzeć. Musiała je zobaczyć. 

Elfi Książę uśmiechnął się do Lucy swoimi śnieżnobiałymi zębami. 

- Obiecywałem ci, Lucindo - odezwał się - że wkrótce się spotkamy. 

Lucy przeniosła na niego wzrok. 

- Pamiętam - powiedziała spokojnie. Pamiętała też okropne słowa dotyczące Zacha i jej dziecka. Po raz kolejny dreszcz przerażenia wstrząsnął jej ciałem i poczuła, jak wstępują w nią nowe siły. 
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Odwróciła spojrzenie od Elfiego Księcia i ponownie utkwiła je w pługu. Nie zapomniała, w jakim celu się tutaj znalazła. Wydawało jej się, że ponad pohu-kiwaniem wiatru słyszy szum nadciągającej fali. 

W geście desperacji nacisnęła zbyt mocno na pług i poczuła, że znów złama-

ła koniuszek rogu. Natychmiast sięgnęła po następny. 

Kiedy uklękła, by go wymienić, Elfi Książę znalazł się tuż obok. Jego ciepły oddech  owionął  policzek  Lucy.  Pachniał  cynamonem  zmieszanym  z  czymś ostrzejszym, nieokreślonym i nęcącym. 



-  Należysz  do  mnie,  Lucindo  -  szepnął.  -  Tak  już  musi  być.  Spodoba  cię bardziej, niż myślisz. Mogę cię zmusić, byś to polubiła. Wiesz o tym? 

Lucy szamotała się z zatrzaskiem, usiłując wydobyć spod niego złamany ko-zi  róg.  Czuła,  że  siły  ją  opuszczają.  Kiedy  starała  się  przymocować  do  pługa nowy róg, do jej ucha w dalszym ciągu sączył się potok słów. 

-  Lucindo,  podziwiam  ciebie  i  twoją  wolę  walki.  Dobrze  radzisz  sobie  w Grze. Postanowiłem jednak cię nie karać. Nie cieszysz się? Czyżbyś nie poczuła ulgi? 

Wreszcie  zatrzask przytrzymał nowy róg  we  właściwej pozycji. Kiedy jednak Lucy podniosła się z klęczek, poczuła kolejny skurcz, który wyrwał krzyk z jej gardła. 

- Biedna, piękna Lucindo. Przestań walczyć. To takie trudne, a twoje zmagania i tak pójdą na marne. Przegrasz. Nie widzisz nadciągającej fali? Nie starczy ci czasu, by ukończyć zadanie. 

Opierając się na taczkach, Lucy wyprostowała się. Złapała za uchwyt i, cięż-

ko  dysząc,  czekała,  aż  skurcz  ustąpi.  Nie  chciała  oglądać  przypływu,  ale  nie TLR

mogła się powstrzymać i spojrzała w stronę fal. 

- Widzisz? - szepnął Książę. 

Lucy w panice popchnęła pług. Był taki ciężki! 

- Zatrzymaj się - znów wydobył z siebie szept. - Odłóż to. Masz dość czasu, by wrócić do męża. Nie chcesz tego zrobić? Wiem, że darzysz go uczuciem. Nie masz ochoty się z nim pożegnać? Nie będę miał o to żalu, słodka Lucindo. Idź 

do niego. 



Lucy nie potrafiła określić, ile czasu jej zostało. Wiedziała tylko, że jest go niewiele.  Przypływ  był  naprawdę  blisko.  Straciła  również  rachubę,  ile  rzędów ma do zaorania. 

Książę  nie  przestawał  szeptać.  W  przypływie  desperacji  Lucy  postanowiła wyrzucić go ze swojego umysłu za pomocą jedynej rzeczy, jaka przyszła jej do głowy. Muzyki. Przeklętej ballady. 

Zaczęła śpiewać, najpierw w myślach, później na głos, na przekór świszczą-

cemu wiatrowi. 

 Czy wybierasz się do Scarborough na targ? 

 Szałwia, rozmaryn, tymianek i nać. 

 Pozdrów chłopaka, co mieszka tam 

  

 I w moim sercu na zawsze będzie trwać. 

Lucy zaorała i obsiała kolejny rząd. Prawie nie zauważyła, że zmieniła słowa ballady, ale nowa wersja przypadła jej do gustu. Zaśpiewała ją raz jeszcze, za-głuszając szept Elfiego Księcia, 
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 I w moim sercu na zawsze będzie trwać - zanuciła tę linijkę, przed oczami mając twarz Zacha.  I w moim sercu na zawsze będzie trwać. 



Nagle  coś  jej  przerwało.  Elfi  Książę  znowu  zaczął  knuć.  Tym  razem  Lucy nie potrafiła zignorować jego słów. 

- Jeśli natychmiast przerwiesz, Lucindo, coś dla ciebie zrobię. I to coś bardzo ci się spodoba. Jeżeli odrzucisz moją ofertę, później będziesz tego bardzo żało-wała. 



- Co? - wykrztusiła z siebie Lucy. - Co takiego dla mnie zrobisz? 

Chwyciła miarkę drżącymi palcami i wysypała pył z worka na bruzdę, którą właśnie skończyła orać. Spróbowała wrócić do piosenki. Kolejny wers sam uło-

żył się w jej głowie i zrozumiała, że zaczyna tworzyć własną wersję: Magiczną koszulę uszyłam mu. 

 Szałwia, rozmaryn, tymianek i nać. 

 Nie tknąwszy igły, nie tworząc szwu. 

 On w moim sercu na zawsze będzie trwać. 



Po raz kolejny przywołała w myślach obraz Zacha. 

Elfi Książę nie ustąpił jednak i zmusił Lucy, by go wysłuchała. 

- Oto oferta - oznajmił. - Nie będziesz taka jak inne. Będziesz żyła wiecznie u mego boku jako moja jedyna miłość. Sprawię, że tak właśnie się stanie. Do-staniesz to, czym wzgardziła Fenella. Czy nie marzyłaś o tym, aby zostać księż-

niczką elfów? Wiem, że tak - większość dziewcząt tego pragnie. Teraz to ma-rzenie może się spełnić. Jesteś bardziej rozważna niż Fenella, czyż nie? 
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 On w moim sercu... 

Lucy znienacka zamilkła. 



-Ach - powiedział Książę. - Wreszcie przykułem twoją uwagę, słodka, uparta Lucindo. Co sądzisz o mojej propozycji? 

Lucy nie mogła go zignorować. Nie mogła sobie na to pozwolić. 

- Ale moja córka... Za osiemnaście lat przyjdzie kolej na nią... 



- Jeśli z własnej woli odejdziesz ze mną po jej narodzinach - przerwał. - Je-

żeli zgodzisz się zostać moją jedyną miłością, nie będę potrzebował twojej córki za osiemnaście lat. Będzie mogła wieść normalne życie. Twój mąż ją wychowa, tak jak to sobie zaplanowałaś. Oboje będą mogli robić, co im się żywnie spodoba. Nas i tak to nie obejdzie. 

Lucy zacisnęła palce na uchwycie pługa. Czy mówił szczerze? Czy w ogóle był do tego zdolny? Czyżby to był podstęp? A może raczej jej jedyna szansa? 

Ze zmęczenia myślenie przychodziło jej z wielkim trudem. 

- Bądź moja - kusił ją. - Zostań moją jedyną miłością, a puszczę wolno twojego męża i córkę. Klątwa się skończy. 

- Byliby bezpieczni - szepnęła Lucy. - Obiecujesz? 

- Tak - odparł. - Obiecuję. Jeśli przerwiesz pracę, jeśli się poddasz, oboje bę-

dą bezpieczni. 
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Miejsce,  z  którego  Zach  obserwował  Lucy,  nie  pozwalało  mu  dokładnie określić, jak posuwają się prace, mimo to w pewnym momencie się domyślił, że zaczęła rodzić. Zapamiętał to z zajęć w szkole rodzenia. Zauważył momenty, w których  przerywała  pracę  i  zginała  się  wpół,  ściskając  uchwyt  pługa.  Zaczął 

mierzyć czas pomiędzy kolejnymi skurczami. 

W pewnym momencie nabrał pewności. Lucy cierpiała. Nagle zatrzymała się i utkwiła wzrok w jednym punkcie gdzieś w oddali. Coś w jej postawie, zgię-

tych plecach, uniesionej do góry głowie zaniepokoiło go. Nie zdając sobie z te-go sprawy, zrobił kilka kroków do przodu. 

Wyszeptał jej imię. 

Nagle  Lucy  wyprostowała się, uniosła taczki i odwróciła się zdecydowanie od  pustej  przestrzeni,  której  z  taką  uwagą  się  przyglądała.  Ponownie  zaczęła orać  i  przez  kilka  minut  pracowała  jak  szalona.  Po  jej  wcześniejszym,  meto-dycznym zachowaniu nie pozostał nawet ślad. Chwilę potem skończyła kolejny TLR

rząd. 

Teraz  jednak  Zach  spostrzegł,  że  Lucy  chwieje  się  za  każdym  razem,  gdy dopada ją skurcz. Zwolniła, złamała kozi róg i musiała go zastąpić nowym: zabrała się za to tak niezdarnie i nieudolnie, że Zach ledwie zdołał stłumić okrzyk przerażenia. To już nie była jego dumna, pewna siebie Lucy, która ciężko trenowała aż do ósmego miesiąca ciąży. Teraz Zach patrzył na kogoś, kto ledwie trzyma się na nogach z wycieńczenia. 



Co jakiś czas jego żona zamierała w bezruchu, ale wyglądało to nie tyle na odpoczynek, ile na rozmowę z jakąś niewidzialną osobą. Nieznacznie gestykulowała i chyba nawet zadawała temu komuś jakieś pytania. 

Momentami Zach podejrzewał, że Lucy usiłuje podnieść się w ten sposób na duchu, ale w chwilach zwątpienia zastanawiał się, czy jego żona nie ma czasem halucynacji, pierwszych objawów obłędu, a może gorączki? To byłby prawdziwy cud, gdyby ominęło ją zapalenie płuc przy tej pogodzie. Szczerze mówiąc, istniało tyle powodów do strachu, że Zach nie wiedział, na który się zdecydować. 

Teraz  jednak największe  zagrożenie  stanowił  nadciągający  przypływ.  Lucy przestała już odwracać głowę, tymczasem gołym okiem było widać, jak fala coraz  bardziej  się  zbliża  i  pochłania  już  zaorane  rzędy.  Zach  pomyślał,  że  Lucy wciąż ma czas na dokończenie zadania. Starczyłoby go, gdyby poruszała się tak szybko jak na początku. 

Niestety, znacznie zwolniła. 

Nagle, mając zaledwie trzy rzędy do końca, Lucy po prostu przestała orać. 

Na początku Zach uznał to za chwilowy odpoczynek. Chyba znowu mówiła do TLR

siebie. Przerwa jednak niebezpiecznie się wydłużała i w końcu dziewczyna od-wróciła  się  do  męża,  nieznacznie  unosząc  rękę,  jakby  chciała  mu  pomachać. 

Odłożyła pług i zrobiła kilka kroków w jego stronę. 

Przypływ znajdował się mniej niż dwa metry za jej plecami. 

Zach krzyknął: 

- Lucy, nie! Wracaj! Możesz skończyć! 

Ona jednak szła dalej, oddalając się coraz bardziej od swojej niedokończonej pracy i coraz bardziej zbliżając do niego. 



Zachowi zdawało się, że w uszach dźwięczy mu łagodny śmiech. Puścił się biegiem w stronę oceanu i idącej po jego dnie dziewczyny. Spotkali się w połowie drogi, dokładnie w chwili kolejnego skurczu. Zach chwycił Lucy w ramiona i  trzymał  ją  mocno,  widząc  z  bliska  grymas  bólu  na  jej  twarzy.  Później  Lucy przeniosła spojrzenie na twarz męża i poruszyła ustami. 

- Rodzę, Zach. - Jej głos ledwie się przebił przez dudnienie wiatru. - Zaczęło się. 

- Tak, zauważyłem, ale najpierw powinnaś dokończyć oranie i sianie. Poradzisz sobie. 

- Nie! 

- Jasne, że tak! 

To była najtrudniejsza rzecz, jaką musiał zrobić w całym swoim życiu. Rozum podpowiadał Zachowi, że popełnia straszny błąd i że powinien natychmiast zaprowadzić Lucy do samochodu i zawieźć ją do szpitala. Tak będzie dla niej najbezpieczniej, tak właśnie należało postąpić. Zmuszanie Lucy do dokończenia pracy było niewłaściwe i groźne. Na pewno sama wiedziała najlepiej, co może TLR

znieść, a co przekracza jej siły. 

„Jesteś  zły  -  przemknęło  mu  przez  myśl  -  I  arogancki.  Narażasz  Lucy  na jeszcze większe niebezpieczeństwo". 

Słowa  stawały  się  coraz  bardziej  natarczywe.  Mimo  to  nie  ugiął  się  przed nimi. 

Wykorzystała resztki sił, jakie jej pozostały, by przeciągnąć Zacha na swoją stronę. 



- Nie - szepnęła. - Jedźmy do szpitala. Tak będzie najlepiej. Nie muszę niczego kończyć. Teraz muszę przede wszystkim urodzić dziecko! 

- Nieprawda - powiedział poważnie Zach. - Najpierw musisz skończyć to, co zaczęłaś. Zaufaj mi, Lucy. Mój umysł jest w tej chwili jaśniejszy niż twój. 

- Nie - sprzeciwiła się. - Wiem więcej niż ty... 

- Majaczysz, zresztą trudno się temu dziwić. Zrób, co mówię, nie poddawaj się. 

Położył  bezwładne  stopy  Lucy  na  swoich  i  zaprowadził  ją  z  powrotem  do porzuconego rzędu. 

- Poradzisz sobie - powiedział. - Pomogę ci. 

Lucy zalała się łzami. 

- Proszę, przerwijmy to - wyjąkała. - Błagam! 

- Nie - odparł Zach, a serce mu krwawiło. 



- Jeśli mi pomożesz - szepnęła - to i tak wszystko pójdzie na marne. 

- Nie wiemy tego. W każdym razie lepiej, jeśli w ogóle skończymy. Skoro TLR

więc nie masz dość sił, pomogę ci. To twój jedyny wybór: praca w pojedynkę lub ze mną. 

Postawił  ją  za  taczkami,  w  dalszym  ciągu  nie  zdejmując  Lucy  ze  swoich stóp. Nie mieli czasu do stracenia. Położył ręce na dłoniach żony i ją popchnął, podtrzymując od tyłu jej ciało. Pług posunął się do przodu. 

Oby tylko takie działanie było dozwolone. Oby tylko nie zostało uznane za oszustwo. 



W pewnym momencie Zach poczuł, że Lucy przestaje z nim walczyć i wstę-

pują  w  nią  nowe  siły.  Stanęła  na  własnych  nogach  i  sama  zaczęła  popychać pług. Nie potrzebowała też jego pomocy przy rozsypywaniu zmielonego ziarna. 

Stał tuż za nią, towarzyszył jej, dotykał, ale nie licząc tych kilku kroków, kilku-nastu centymetrów zaoranego pola, kiedy był dla niej wsparciem, Lucy wykona-

ła całą pracę sama. 

Mówił do niej przez cały czas: 

- Jesteś silna, Lucy. Masz mocny umysł i ciało. Dasz sobie radę. 

W pewnej chwili  Zachowi się  zdawało, że słyszy nucenie, cichy śpiew  za-głuszany  przez  zamieć.  Rozpoznał  melodię,  choć  nie  był  w  stanie  wychwycić uchem wypowiadanych przez Lucy słów. Znowu ta ballada. Czy to właśnie ro-biła wcześniej, kiedy podejrzewał ją, że mówi do siebie? Czyżby wtedy śpiewa-

ła? 

Nienawidził tej piosenki, ale jeśli jej nucenie pomagało Lucy i dodawało sił, nie pozostawało mu nic innego, jak tylko się dołączyć. Nachylił się do ucha żo-ny, a nie chcąc śpiewać tych okropnych słów, które znał aż za dobrze, bez zastanowienia nieznacznie je zmienił:   
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 Później znalazła dla mnie akr ziemi. 

 Szałwia, rozmaryn, tymianek i nać. 

 Między morza brzegiem a wodami słonymi, 

 Więc w moim sercu na zawsze będzie trwać. 

 Na koniec kozim rogiem zdołała ją zaorać. 

 Szałwia, rozmaryn, tymianek i nać. 



 I obsiać jednym ziarnem całą ziemi połać. 

 Tak, w moim sercu na zawsze będą trwać: 

 Ona i jej córka, aż po wieczny czas. 



Skończyli dokładnie w chwili, gdy fala przypływu zaczęła zmywać rząd po-

łożony najbliżej brzegu. Wtedy wreszcie Zach mógł wziąć Lucy na ręce, zostawiając za sobą taczki z przymocowanym do nich kozim rogiem i pusty worek po  piasku  wymieszanym  z  pyłem  zbożowym.  Woda  sięgała  mu  do  kostek, by już po krótkiej chwili wirować  wokół jego łydek kilka sekund później znalazł 

się na brzegu, z Lucy bezpiecznie ulokowaną w jego ramionach. 

W ciągu kilku minut wszystkie zaorane i obsiane przez jego żonę rzędy zostały całkowicie pochłonięte przez ocean. 
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Zach  doskonale  pamiętał, jak  dojechać  do  szpitala,  który  mijali  po  drodze. 

Jedyny problem polegał na tym, że nie był pewien, ile mają czasu przy tej pogodzie, aby się tam dostać. Musieli się więc zdecydować na plan awaryjny: domek letniskowy na wybrzeżu, znajdujący się mniej więcej osiemset metrów od nich, toteż Zach zapakował Lucy do samochodu i wyjaśnił jej, dokąd jadą. 

Później nie potrafił sobie przypomnieć, jak udało im się tam dotrzeć. Rozbi-cie jednej z szyb, otworzenie okna i dostanie się do środka zabrało mu mniej niż minutę.  Kolejnej  potrzebował,  by  zaprowadzić  Lucy  do  sypialni.  Martwił  się brakiem prądu i ogrzewania, ale szybko się okazało, że domek zaopatrzony jest w jedno i drugie, a na dodatek wszystko świetnie działa. 

Zamierzał zostawić pieniądze na wstawienie nowej szyby oraz pokrycie pozostałych  kosztów,  teraz  jednak  najważniejszą  sprawą  było  zdjęcie  z  Lucy przemoczonych  ubrań.  Pomógł  jej  się  rozebrać,  osuszył  ręcznikami  jej  ciało  i owinął ją kocem, a następnie zagotował na piecu wodę, choć nie miał pojęcia, TLR

do czego mógłby jej użyć. Widział kiedyś coś takiego na filmie - wrzątek mógł 

mu się przydać do wyparzenia noża potrzebnego do przecięcia pępowiny. 

Przez czterdzieści sekund Zach panikował w łazience. Później wrócił do Lu-cy. 

- Zach, to stanie się lada chwila - oznajmiła zachrypniętym głosem. 

- Wiem. 

Usiadł  obok,  objął  ją i przyciągnął  do  siebie.  Przylgnęła  do  niego.  Położył 

dłoń na policzku żony i delikatnie podniósł jej twarz do góry, żeby móc spojrzeć jej prosto w oczy. Po dłuższej chwili przyłożył usta do jej warg i poczuł, jak Lu-cy odwzajemnia pocałunek. Jej wargi był spierzchnięte i przygryzione. 

Kiedy wreszcie się od niej odsunął - nie dalej jak na centymetr - oznajmił: 

- Zrobiłaś to. 

- Nie jestem tego taka pewna. Pomogłeś mi. Bez ciebie nie dobrnęłabym do końca. - Lucy zaczęła ciężko dyszeć. - Czy to się liczy, skoro mi pomogłeś? 

- Ty to zrobiłaś - upierał się Zach. - Jestem twoją jedyną miłością, prawda? 

Nawet  mam  na  sobie  tę  głupkowatą  kamizelkę  i  zapewniam  cię,  że  wszystko jest twoją zasługą. 

- Może - powiedziała Lucy. - Sama nie wiem. Z drugiej strony nie czuję też, że przegrałam. Czuję się... bardzo dziwnie. 

- Przecież właśnie rodzisz. 

- Nie chodzi tylko o to. Posłuchaj mnie, Zach, ja go dziś widziałam. Elfiego Księcia.  On tam był.  -  Jęknęła,  czując kolejny  skurcz.  -  Rozmawiałam  z  nim. 

Czy ty również go widziałeś? 
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- Nie, przykro mi, Luce, widziałem tylko ciebie - odparł gwałtownie. Na jej twarzy  odmalowało  się  rozczarowanie.  -  Oczywiście  ci  wierzę.  I  chyba  nawet wiem, kiedy z nim rozmawiałaś, ale go nie widziałem. 

- Pewnie sobie tego nie życzył. Ale wierzysz mi, że tam był? 

-Tak. 

-  Próbował  mnie  zmusić,  żebym  przerwała  pracę.  Powiedział...  obiecał mi, że  jeśli...  jeśli  się  poddam...  może  to  był  zwykły  podstęp,  nie  jestem  pewna... 

chciałam... pomyślałam... dlatego właśnie stamtąd odeszłam... - Z gardła Lucy wyrwał się krótki krzyk. - Miranda... pozostałe kobiety... moja rodzina... o Boże, Zach... nie wiesz, co je spotkało... muszę ci wytłumaczyć... 

- Wytłumaczysz mi później. Dobrze się czujesz? 

Lucy mogła mu odpowiedzieć dopiero po minucie. 

- Tak, ja... Tak. 

Zach odezwał się z udawaną pewnością siebie: 

- Dobrze, że uważałem na zajęciach w szkole rodzenia. Przez te  wszystkie lata dowiedziałem się też wielu rzeczy z opowieści Soledad. Przejdźmy się ka-wałek, Luce. Wiem, że to brzmi dziwacznie po tym wszystkim, co ci się dzisiaj przydarzyło, ale mimo wszystko spróbujmy. Dasz sobie radę? 

- Tak. - Lucy nie była w stanie wypowiedzieć naraz więcej niż jedną sylabę. 

Zaczęli się powoli przechadzać po pokoju. Zach przyglądał się profilowi żo-ny. Godziny spędzone w zatoce Fundy wydawały mu się niemal tak nierzeczy-wiste jak sen, lecz wiedział, że to wydarzyło się naprawdę. 

A jednak Lucy wciąż wyglądała na tę samą trzeźwo myślącą, pragmatyczną TLR

osobę co przedtem. Widział, że jest głęboko zatopiona w myślach - kiedy tylko pozwalały jej na to coraz krótsze przerwy między skurczami. Dostrzegał też malujący się na jej twarzy strach. 

Nie był tym zaskoczony - sam również się bał. Może milczenie rzeczywiście było  najlepszym  rozwiązaniem?  Zrobili  wszystko,  co  mogli,  nie  mieli  czego rozważać. Wkrótce i tak dowiedzą się prawdy. 

Teraz musieli się skoncentrować na czekającym ich poro- - dzie. Wydawało się to jeszcze trudniejsze niż pokonanie Elfiego Księcia, przynajmniej Zachowi. 



W  ciągu  kolejnych  kilku  minut  dwukrotnie  sięgał  po  telefon  komórkowy, żeby sprawdzić zasięg. Bezskutecznie - na zewnątrz wciąż szalała zamieć. Wiedział, że Soledad i Leo powinni już dojechać do Kanady. Na pewno odchodzili od zmysłów, może nawet znajdowali się gdzieś blisko, a mimo to nie mogli im pomóc.  Zach  usiłował  stłumić  przypływ  irracjonalnej  frustracji:  gdzie  podziewała się jego teściowa-położna, kiedy naprawdę jej potrzebował? 

- Nadal nic? - wydusiła z siebie Lucy, po tym jak Zach drugi raz sprawdził 

telefon. 



-Niestety. 



Spacerowali w milczeniu. Nagle Lucy się odezwała, ciężko łapiąc oddech po każdym słowie. 

-Mam... imię dla... dziecka. 

-Naprawdę? Jakie? 



- Dawn. 



- Hm, Dawn Greenfield. Brzmi trochę... z farmerska. 
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- Mnie to... nie przeszkadza... 

- To ładne imię. W porządku, niech więc będzie Dawn. Dawn. - Zach powoli oswajał  się  z  jego  brzmieniem.  Po  chwili  zapytał  pod  wpływem  impulsu:  - 

Dawn Scarborough Greenfield? Jak myślisz? Mnie się podoba. 

Na chwilę między nimi zapadła cisza. Posunęli się dwa kroki do przodu.  I jeszcze jeden. 

W końcu Lucy się odezwała: 

- Greenfield. Greenfield! - Zrobiła krótką pauzę. - Rozumiesz? 



- Tak - odparł Zach. - Dawn Greenfield. 

- Świetnie. 

Przypomniał  sobie,  co  Lucy  mówiła  wcześniej  o  spotkaniu  z  Elfim  Księ-

ciem. O czym mogli rozmawiać? 

- Luce - zaczął. - Powiedziałaś, że... 

- Przerwała mu. 

- Zach! 

- Tak? 

- Teraz! 



I wtedy, tak po prostu, nadszedł czas. 

Słowo „ból" nabrało dla Lucy zupełnie nowego znaczenia, jej umysł nie był 

w  stanie  sformułować  ani  jednej  sensownej  myśli,  która  nie  koncentrowałaby się na przetrwaniu, a skurcze stały się tak silne, że czuła się, jakby ktoś okładał 

ją kijem. Pół leżała, a pół siedziała na łóżku, dysząc, prąc, a czasem krzycząc. 

Jej świat skurczył się do przerw między kolejnymi skurczami i parciem. Wie-TLR

działa, że to nie potrwa długo. Była pewna, że długo tego nie wytrzyma. 

Co jakiś czas słyszała, jak Zach mruczy pod nosem: „Przeczytałem wszystkie dostępne książki na ten temat, panuję nad sytuacją, ludziom przydarza się to codziennie, świetnie sobie radzisz, Luce". Najczęściej powtarzał jednak: „Zaufaj mi. Możesz mi zaufać". 

- Ufam... ci... - wyrzucała z siebie głównie po to, żeby się wreszcie zamknął. 

„Przynajmniej jedno z nas ma do mnie zaufanie" - pomyślał Zach. 

Wreszcie po czasie, który obojgu wydawał się wiecznością, wykrzyknął: 



-  O  mój  Boże,  Lucy!  Widzę  główkę!  Nie  przestawaj  przeć.  Przyj!  Przyj! 

Przyj! No, dalej! Przyj, przyj, przyjprzyjprzyj! Przyj! I jeszcze raz! Przyj! 

I wtedy zrobiła to po raz ostatni, a potem poczuła ulgę. 

Usłyszała, jak jej mąż głośno nabiera powietrza. 

-  O  Boże,  Luce  -  wykrztusił.  -  To  naprawdę  ona.  Dawn.  Och,  Luce.  Jest prześliczna... Doprawdy... Nie mogę uwierzyć, że to... ona. 

Dziecko zaniosło się oburzonym krzykiem, dokładnie tak jak być powinno. 

- Cudo - westchnął Zach. - Jakie maleńkie stopki! - Ułamek sekundy później dodał: - Luce? Dobrze się czujesz? No wiesz, biorąc pod uwagę to wszystko? 

Przyglądał się jej z nieodgadnionym wyrazem twarzy, na której malowała się kombinacja ulgi  i  zaniepokojenia.  Trzymał  w  ramionach  dziecko.  Jej  dziecko. 

Ich dziecko. Dawn. 

Lucy wybuchnęła zduszonym śmiechem. Wiedziała, o co tak naprawdę Zach pyta.  Czy  zdążyła  już  oszaleć?  Spojrzała  na  swojego  męża  i  swoją  córkę,  po czym się odezwała: 
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- Tak. Przynajmniej tak mi się wydaje. Biorąc pod uwagę to wszystko, co się wydarzyło...  Nie  zwariowałam.  Przynajmniej na  razie.  -  Zamilkła na  chwilę.  - 

Zach? Posłuchaj mnie, czeka cię jeszcze jedno zadanie: przecięcie pępowiny. 

- Oczywiście, pamiętam - odparł Zach, nagle zupełnie spokojny. - Wszystko jest pod kontrolą. Wszystko będzie dobrze. Na pewno dobrze się czujesz, prawda, Luce? Powiedz to jeszcze raz. 

Potrzebowała  długiej  chwili,  aby  dotarło  do  niej,  że  poród  się  skończył, dziecko jest bezpieczne, a ona w dalszym ciągu myśli logicznie o tym, kim jest, gdzie się znajduje i co powinni teraz zrobić. Czuła się okropnie, ale tylko pod względem fizycznym. W końcu zdecydowała się na odpowiedź: 

-  Naprawdę  czuję  się  dobrze.  Oczywiście  jestem  półżywa,  ale  poza  tym  w porządku. Myślę...  Myślę,  że  od  tej  pory  wszystko  się  jakoś  ułoży.  Wiesz,  co mam na myśli. - Lucy nie miała ochoty wspominać głośno o Elfim Księciu ani o klątwie. 

- Naprawdę? Wszystko jest OK? - Zach również unikał tych słów jak ognia. 

- Tak, przynajmniej tak mi się wydaje. 

- Przecież zrobiłaś wszystko - dodał - co tylko było do zrobienia. 

- Chyba tak. Może. Może i zrobiłam. 

Wymienili między sobą długie spojrzenie, po którym na ich twarzach mimo wyczerpania zagościł szeroki uśmiech. 

- Zawiozę was do szpitala - obiecał Zach. - Jak tylko będzie to możliwe. Ale najpierw trzeba będzie was umyć. 

- Chciałabym ją potrzymać - zażyczyła sobie Lucy. : - Jasne. 
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Kiedy jednak wciąż lekko zakrwawiona Dawn Greenfield znalazła się w ramionach swojej mamy, gdzie natychmiast się uspokoiła, a nawet zaczęła cichutko gaworzyć, z zewnątrz dobiegło ich wściekłe wycie wiatru. W tej samej chwili atmosfera  w sypialni letniskowego domku się zmieniła. Wypełnił ją dziwny zapach. Lucy natychmiast go poznała, ponieważ czuła go nie tak dawno w zatoce Fundy. 





 rozdział 56 



Przed nią stał Elfi Książę: piękny, błyszczący i uśmiechnięty. 

- Znowu się spotykamy - powiedział. - Nadszedł czas, żebyś do mnie przyszła, tak jak obiecałaś, Lucindo. 

Fala  zimna  wstrząsnęła  jej  ciałem.  Elfi  Książę  chciał,  by  wywiązała  się  z umowy, jaką zawarli, zanim Zach pomógł jej skończyć orkę i siew. Co ona najlepszego zrobiła? 

- Wynoś się stąd! -  wycedziła  Lucy  przez  zaciśnięte zęby, chociaż w głębi duszy już się poddała. 

- Luce?! - odezwał się Zach. - Co się stało? Dobrze się czujesz? 

- Moja słodka, uparta Lucinda - rzekł Elfi Książę. - Ubawiłem się setnie, patrząc na twoje zmagania. Nie mogę się już doczekać naszej wspólnej przyszło-

ści. 
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- Luce? - W głosie Zacha pobrzmiewała niepewność. 

Podszedł do Lucy i położył rękę na jej ramieniu. Przechyliła głowę, przyciskając ją do jego dłoni. Jednocześnie spojrzała na zabawnie wykrzywioną twa-rzyczkę swojej świeżo narodzonej córki. Dawn wyglądała tak, jakby właśnie się zastanawiała, czy powinna się rozpłakać. Lucy wyciągnęła opuszek palca i delikatnie  powiodła  nim  wokół  różanych  usteczek  i  konturu  miękkiego  policzka. 

Zawiniątko najwyraźniej zdecydowało, że da sobie na razie spokój z gimnastyką płuc, i przytuliło się do mamy, bezradne i ufne. 



To była ta sama istotka, którą Lucy kochała i pielęgnowała we własnym ciele od samego początku. Ciężko walczyła o jej przetrwanie i oto patrzyła teraz na swoją  córkę:  żywą,  ludzką.  Nagle  Lucy  zdała  sobie  sprawę  z  tego,  że  patrzy również  na  córkę  biednego,  oszukanego,  schwytanego  w  pułapkę,  martwego Graya Spencera. 

Kurczowo uczepiła się tej myśli, która rozpaliła w niej gniew i chęć buntu. 

Biologiczny  ojciec  Dawn  nigdy  nie  zobaczy  i  nie  weźmie  w  ramiona  swojej córki. Nie będzie miał nawet okazji się jej wyprzeć, gdyby właśnie taką decyzję chciał podjąć. Odebrano mu całe życie i wszystko, co się z nim wiązało. 

- Dobrze się czujesz, Luce? - powtórzył pytanie Zach. Dziewczyna podniosła wzrok i zobaczyła wyraz troski na 

twarzy męża. 

„Teraz to już córka Zacha - pomyślała. - Nasza córka. Dzieci potrzebują rodziców! I to obojga!". 

Gniew Lucy rozpalił się ogromnym, pięknym płomieniem, który ją ogrzał i zaczął trawić jej rozpacz, rezygnację i strach. Przypomniała sobie twarze swoich TLR

przodkiń, które widziała w zatoce Fundy. Kobiety Scarborough, ograbione z życia, z przyszłości, z duszy i z dzieci. Kto wie, ilu mężczyzn zostało przy tej okazji wykorzystanych i porzuconych? 

Pytanie tylko, jak z nim walczyć? Lucy nie miała pojęcia. Ponownie owład-nęło nią poczucie beznadziei. 

- Lucy? - nie ustępował Zach. - Czujesz się dobrze, prawda? 

-Nie! Nie czuję się dobrze, Zach... - odparła Lucy zdesperowanym głosem. - 

Książę tutaj jest. Jest w tym pokoju i przyszedł, by mnie ze sobą zabrać. - Spojrzała płomiennym wzrokiem na Elfiego Księcia, który cichutko się z niej śmiał. 

Lucy mocniej przytuliła do siebie dziecko. 

Zach przeniósł wzrok w stronę, w którą patrzyła, ale jego spojrzenie prześlizgnęło się po Księciu, jakby go tam wcale nie było, a po chwili zatrzymało się z powrotem na twarzy Lucy. 

- W porządku - powiedział, lecz w jego głosie dały się słyszeć nuty niepewności. Jego dłoń zsunęła się z ramienia Lucy. 

Tym razem Książę roześmiał się pełnym głosem, a brak reakcji Zacha przekonał dziewczynę, że jej mąż tego również nie widzi. 

Elf zrobił mały krok w stronę Lucy. 

- Uwierz mi, Zach. On tu jest! - Odsunęła jedną rękę od Dawn i wskazała palcem we właściwym kierunku, choć wiedziała, że to i tak nie ma sensu. Tak wyglądał początek jej końca. Od tej pory przez całe życie miała być uwięziona, ubezwłasnowolniona i w szponach szaleństwa. 

Być może szczęście się do niej uśmiechnie i nie będzie żyła zbyt długo. 

Po raz ostatni zwróciła się do męża, wiedząc, że i tak jej nie ocali, podobnie TLR

jak ona nie mogła ocalić siebie. 

- Proszę - szepnęła bez cienia nadziei w głosie. 

Zachowanie Lucy i jej rzucająca się w oczy rozpacz napełniły chłopaka niepokojem. Mówiła, że Książę znajduje się w pokoju, lecz w miejscu, które wskazywała, nie było niczego, poza pyłkami kurzu. Skoro jednak Lucy upierała się, że on tam jest... 

Zdenerwowany  i  niepewny  wsunął  rękę  pod  koszulę  i  wymacał  kamizelkę bez szwów. Starał się, by jego głos zabrzmiał uspokajająco: 



- W porządku. To nieważne, że go nie widzę, skoro ty potrafisz go dostrzec. 

Wierzę ci Lucy. Wierzę, że on tam jest. 

- Naprawdę? - zapytała błagalnym głosem. 

-  Tak.  -  Mimo  to  Zach  nie  czuł  się  w  stu  procentach  przekonany.  Dziwny wyraz oczu Lucy, jej widoczne męki - czyżby to były pierwsze oznaki szaleń-

stwa? Zacisnął palce na kamizelce, przyciągając do siebie materiał. 

I nagle coś zobaczył: perliste falowanie światła i cienia wokół pyłków kurzu. 

W  miarę  jak  się  temu  przyglądał,  kształt  stawał  się  coraz  wyraźniejszy  i  po chwili przybrał niewyraźną postać potężnego mężczyzny. 

Jak mógł chociaż przez moment wątpić w prawdziwość słów Lucy? 

Rzucił się pomiędzy rozmazaną sylwetkę a żonę. Jakimś cudem udało mu się nie  wypuścić  kamizelki  z  uścisku,  chociaż  instynkt  podpowiadał  Zachowi,  że powinien unieść obie pięści do walki. 

- Nie zbliżysz się do niej nawet o krok! - krzyknął w stronę mężczyzny. - Nie pozwolę ci! 

- Zach? - zapytała Lucy w zdumieniu. - Ty też go widzisz? Naprawdę? 
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- O tak - przytaknął skwapliwie. 

Kształt  stawał  się  coraz  wyraźniejszy,  a  jego  krawędzie  -  ostrzejsze.  Zach widział ogromną głowę, ramiona, unoszącą się i opadającą klatkę piersiową... 

I nagle Elfi Książę - niezależnie od tego, czym lub kim był - w pełni zmaterializował  się  z  falujących  strzępków  mglistej  nicości  i  stanął  w  pełnej  krasie przed Zachem i Lucy. 

- Niewiarygodne. - Zach ostrożnie  wypuścił z dłoni kamizelkę bez szwów, zastanawiając się, czy teraz Książę zniknie. I rzeczywiście - jego sylwetka raptem się zamazała. Gdy tylko Zach ponownie chwycił koszulę, postać elfa znów stała się wyraźna. 

Przynajmniej wiedział już, co się dzieje, choć martwiło go, że ma wolną tylko  jedną  rękę.  Cofnął  się,  stając  bliżej  Lucy  i  Dawn,  po  czym  przemówił  tak spokojnie, jak potrafił: 

- Luce, chyba nie ma co się łudzić, że to halucynacja? 

Lucy ośmieliła się głęboko zaczerpnąć powietrza. 

- Jeśli już, to zbiorowa. 

Uczucie ulgi, jakie spłynęło na Lucy, zdumiało ją. Nie była sama, przynajmniej na razie. Nie zamierzała zmarnować tych kilku ostatnich chwil. Wiedziała, o czym powinna natychmiast powiedzieć Zachowi. To był jedyny moment, żeby wyjawić mu prawdę na temat klątwy oraz tego, co uczyniła i z jakich powodów. 

- Zach... - zaczęła. 

Przerwał jej. 

- Pamiętam tego faceta! Pracuje dla Soledad! W noc balu pojawił się w wa-TLR

szym domu! 

- Tak, ale to teraz nieważne - Lucy gwałtownie weszła mu w słowo. - Zach, Elfi Książę był ze mną w zatoce Fundy. Rozmawialiśmy i... ja muszę ci coś wyznać: zgodziłam się na pewną straszną rzecz. Ja, ja... - Nie mogła mówić dalej, widząc zdezorientowanie malujące się na twarzy męża. 

-  Doskonale  -  odezwał  się  Elfi  Książę,  ponownie  przykuwając  uwagę  ich obojga.  Stał  dumnie  wyprostowany  niespełna dwa  metry  od  nich.  -  Widzę,  że jesteś świadoma nowego zobowiązania względem mnie, Lucindo. Bałem się, że będę musiał odświeżyć ci pamięć, a to mogłoby ci się nie spodobać. 



Następnie skinął głową w kierunku Zacha. 

- Ty również masz rację. Przyglądałem się przygotowaniom Lucindy do ba-lu. Tamta noc bardzo mi się podobała. Zawsze nadaję sprawom właściwy bieg, kiedy kolejna dziewczyna z rodu Scarborough ma do mnie dołączyć. Czasami sytuacja wymyka się spod kontroli, ale zwykle patrzę na to z zainteresowaniem.  Każda  Scarborough  musi podjąć próbę  wykonania  trzech  zadań,  a mnie nie wolno jej przeszkadzać, jednak za każdym razem to ja wybieram okoliczno-

ści i drugiego głównego gracza. 

- Graya Spencera - wtrącił Zach. 

-  Poddał  się  mojej  kontroli  zupełnie  bez  walki  -  oświadczył.  -  Nastoletni chłopcy rzadko stawiają opór. - Uchylił przed Zachem niewidzialnego kapelusza. - Ale nie ty. Oczywiście nie chcę przez to powiedzieć, że jest w tobie coś szczególnego. Po prostu z początku nie zwróciłem na ciebie uwagi, a później do pewnego stopnia chroniła cię magiczna koszula. 

Zach instynktownie zacisnął palce na kamizelce bez szwów. 

Elfi Książę się roześmiał. 
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- Och, gdybym tylko zechciał, mógłbym się zająć tą głupią szmatką, ale to wymagałoby użycia większej mocy niż ta, z której zwykle korzystam w waszym ludzkim świecie. Nie chciało mi się zawracać sobie nią głowy. Póki co. - Obna-

żył zęby w uśmiechu. - W każdym razie wcześniej czy później wszystko i tak sprowadza się do jednego. Nadszedł czas, bym upomniał się o Lucindę. 

Lucy z trudem przełknęła ślinę. Zgodziła się z nim pójść, wiedziała o tym. 

Czy  stawianie  oporu  miało  sens?  Przecież  cała  władza  i  tak  znajdowała  się  w rękach Księcia. 



Zach w dalszym ciągu nic z tego nie rozumiał. 

- Nie! - wykrzyknął żarliwie. - Lucy złamała klątwę! - Zrobiła koszulę bez szwów. Znalazła ziemię, zaorała ją i obsiała. Następnie urodziła Dawn i pozostała przy  zdrowych  zmysłach.  Nic jej  nie  jest, co  dowodzi,  że  klątwa  została złamana. 

- Ojej - powiedział słodkim głosem Elfi Książę. - Biedny Zachary. Czy nie zrozumiałeś tego, co przed chwilą usiłowała ci powiedzieć  Lucinda? O naszej nowej umowie? 

Zach odwrócił się w stronę Lucy, nie spuszczając czujnego oka z Księcia. 

- Luce? 

Dziewczyna oblizała usta. 

-  Zach,  po  pierwsze,  musisz  wiedzieć,  że  kobiety  w  mojej  rodzinie  dotyka nie tylko szaleństwo. Na skutek klątwy przenoszą się z nim do miejsca, w któ-

rym mieszka. To właśnie spotkało Mirandę. - Wysunęła podbródek w kierunku Elfiego Księcia. - I oddać w moje ręce każdej ze swych córek, o to właśnie chodzi w ostatniej linijce ballady, a nie tylko... nie tylko o szaleństwo. 
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Dostrzegła na twarzy Zacha błysk zrozumienia. . 

A później także przerażenia. 

- Po drugie - kontynuowała z zawziętością i determinacją - w zatoce Fundy, pod sam koniec, zobaczyłeś, jak przerywam pracę... zrobiłam to dlatego... dlatego, że on złożył mi pewną propozycję... - przerwała. 

Na moment zapadło milczenie. 



- Jaką propozycję? - zapytał Zach. 



Lucy  odkryła,  że  nie  potrafi  znaleźć  właściwych  słów,  by  mu  to  wszystko wytłumaczyć. 

- Przepraszam - wyszeptała. - Tak mi przykro. 

- Jaką propozycję? - powtórzył Zach. 

Lucy mocno przytuliła Dawn do siebie. Gdy poczuła, że dziecko usiłuje się wyswobodzić  z  uścisku,  złagodziła  go.  Spojrzała  na  Zacha  błagalnym  wzrokiem; tak chciała, by wreszcie zrozumiał. 

-Ja... ja... 

- Pozwól, Lucindo, że pomogę ci to wszystko wyjaśnić - wtrącił Elfi Książę, pochylając się w stronę Zacha i wykonał dłonią płynny gest. 

Powietrze  zasyczało  i  nagle  przed  ich  oczami  pojawiła  się  zawieszona  w powietrzu scena. Przedstawiała ona zatokę Fundy i miniaturkę Lucy z pługiem, stojącą  twarzą  w  twarz  z  Elfim  Księciem  pośród  śnieżnej  zamieci.  Jej  plecy  i ramiona  były  przygwożdżone  ciężarem  nieludzkiego  zmęczenia,  a  fala  przypływu podpełzała coraz bliżej jej stóp. 

- Bądź moja - powiedziała maleńka kopia Elfiego Księcia. 
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- Bądź moją jedyną miłością, a puszczę wolno twojego męża i córkę. Moja klątwa się skończy. 

- Byliby bezpieczni - szepnęła malutka Lucy. - Obiecujesz? 

- Tak - odparł. - Obiecuję. Jeśli przerwiesz pracę, jeśli się poddasz, oboje bę-

dą bezpieczni. 

Zach i Lucy patrzyli, jak miniaturowa Lucy odwraca się od Księcia, wypuszcza z rąk pług i pozwala mu upaść na ziemię. 



Książę wykonał dłonią kolejny ruch i wszystko zniknęło. 

- Widzisz? - zapytał. - Oto propozycja, na którą Lucinda dobrowolnie przystała. 

W pokoju zapadła straszna cisza, przenikająca dziewczynę do szpiku kości. 

Chciała spojrzeć na Zacha, ale nie miała dość odwagi. 

- Za chwilę - zwrócił się do niej Elfi Książę - zostawisz swojego męża oraz córkę, chwycisz mnie za rękę i pójdziesz ze mną, czego nie chciała uczynić Fenella. Teraz to ja jestem twoją miłością, a ty moją. - Wyszczerzył w uśmiechu wszystkie śnieżnobiałe zęby. - Już czas - dodał. - Odłóż dziecko. 

Lucy zmusiła się w końcu, by spojrzeć na Zacha, który patrzył prosto na nią. 

Szukała na jego twarzy śladów zrozumienia i przebaczenia. 

Lecz ich nie dostrzegła. 

- Przecież klątwa została złamana - powtórzył chłopak. - Luce, zrobiłaś to: złamałaś klątwę tuż po tym, kiedy się poddałaś. 

- Nie wiedziałam, że mi się uda - odparła Lucy. - Myślałam, że podejmuję najlepszą z możliwych decyzji. Proszę, zrozum. 
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Twarz Zacha zbladła. 

- Nie rozumiem. 

Jej twarz była jeszcze bledsza. 

-W takim razie wybacz mi, gdy już będziesz potrafił. Jeśli będziesz potrafił. 

Pamiętaj, że cię kocham. Ciebie i Dawn. Na zawsze. — Lucy ostrożnie ucało-wała swoją córkę i podała ją Zachowi. 



Zach odsunął się o kilka kroków. Nie przestając ściskać magicznej kamizelki jedną ręką, drugą skrzyżował na piersi. 

- Nie - oznajmił. - Nie poddam się tak łatwo. 

-Ale Zach... 

-  Nie!  I  ty  też  tego  nie  rób,  Lucy!  Walcz,  nie  oddawaj mu  się po dobroci! 

Dlaczego idziesz mu na rękę? Dlaczego się poddajesz? 

- Po tym, co wydarzyło się w zatoce Fundy, nie mam wyboru. Powiedziałam mu...  -  nagle  przerwała,  a  jej  twarz  przybrała  tajemniczy  wyraz.  Zamrugała oczami. - Nic mu nie powiedziałam - oświadczyła w końcu spokojnym głosem. 

- A przynajmniej nie na głos. Po prostu przerwałam pracę. 

Lucy i Zach wymienili spojrzenia. 

- A potem do niej wróciłaś - dodał Zach. 

- Tak właśnie było - odparła Lucy. 

Jej usta rozciągnęły się w zawziętym uśmiechu. 

Następnie przyciągnęła Dawn z powrotem do piersi i razem z Zachem utkwi-TLR

ła wzrok w Elfim Księciu. 

- Przyzwolenie nie musi być wyrażone słowami, Lucindo - zauważył Książę. 

- Twój zamiar był jasny. Wyraźnie chciałaś przystać na moją propozycję. 

-Ale nie powiedziałam niczego głośno - zripostowała dziewczyna. W jej głosie brzmiały nowa siła i nadzieja. Myślała o tym, co wspominał Leo na temat elfów i ich sztuczek. 

- Niczego nie powiedziałam - powtórzyła. - A potem wróciłam do pracy i ją dokończyłam. 



Elf uśmiechnął się drwiąco. 

- Twój mąż cię do tego zmusił. Nie chciałaś tego. Zamierzałaś się poddać. 

Na twarzy Lucy pojawił się pewny siebie uśmiech. 

- Kogo obchodzą zamiary? Liczą się czyny. A mój zamiar się zmienił. Wykonałam wszystkie zadania, niczego ci nie obiecując. 

-  Klątwa  została  złamana  -  wtrącił  Zach.  -  I  nie  ma  żadnej  nowej  umowy. 

Gdyby było inaczej, nie zjawiłbyś się tu i nie starał przekonać Lucy, by poszła z tobą po dobroci, lecz zabrałbyś ją siłą. Mam rację? 

Elfi Książę nie odpowiedział. 

- Mów! - zażądała Lucy. - Klątwa została złamana, prawda? Prawda?! 

Odpowiedział powoli i niechętnie, jakby jakaś nieznana siła wyciągała z niego te słowa: 

- Tak. Klątwa została złamana. 

- I nie ma żadnej nowej umowy - naciskała dziewczyna. 

W sypialni małego domu zapadła cisza jak makiem zasiał. 
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W tej samej chwili, niczym za naciśnięciem guzika, dziecko zaczęło rozdzie-rająco krzyczeć. Lucy wsunęła córce do ust czubek palca, aby ją uspokoić. 

Książę w dalszym ciągu milczał. Żołądek Lucy zwinął się w supeł. Zawarli ze sobą nową umowę czy nie? 

- Wszystko skończone - przemówiła zdecydowanym głosem, choć wcale nie czuła pewności - o czym doskonale wiesz. Wynoś się. 

- Wynocha! - Zach zbliżył się do żony, obejmując wolną ręką jej ramię. 



Po raz kolejny pokój wypełniła kompletna cisza. Nagle za oknem rozpętała się burza i do ich uszu dotarł przejmujący trzask piorunów. 

Ciało  Elfiego  Księcia  zaczęło  rosnąć  w  oczach.  Uniósł  do  góry  ramiona,  a jego twarz rozbłysła jednocześnie pięknem i gniewem. 

Lucy  zadrżała  ze  strachu na  jego  widok,  lecz  mimo  że  serce  waliło  jej  jak szalone,  poczuła,  jak  wzbiera  w  niej  niepokorny  impuls,  którego  nie  potrafi stłumić. Zaczęła przekrzykiwać burzę: 

- Mam dla ciebie dobrą radę, panie Wieczna Miłość! Twoje niemożliwe do spełnienia żądania nie mają nic wspólnego z prawdziwą miłością! Nigdy nią nie były! 

Elfi Książę spuchł jeszcze bardziej. Wypełnił sobą cały pokój, rozpościerając ogromne ramiona. Nagle jego ciało zrobiło się przezroczyste i zaczęło falować. 

Fale przelewały się z  wolna, zmieniały kształt. Chociaż wciąż był przezroczy-sty, Lucy i Zach wyraźnie widzieli, że przed sobą już nie mają Padraiga. 

Nowa postać znienacka skurczyła się do zwykłych ludzkich rozmiarów. 

Lucy  i  Zach  zobaczyli  piękną,  młodą,  rudowłosą  kobietę  w  długiej  staro-TLR

dawnej sukni uszytej z ciężkiego, szorstkiego materiału. Uniosła dłoń do ust i posłała  im  całusa.  Chociaż  jej  wargi  nie  poruszały  się,  słowa  w  jakiś  sposób rozbrzmiały w umysłach obojga. 

-  Pozdrawiam  was  i  dziękuję  w  imieniu  wszystkich  kobiet  z  rodu  Scarborough. To zadanie wymagało współpracy dwóch, ufających sobie bezgranicznie osób. Wymagało „nas" nie „mnie", bo czyż nie na tym polega prawdziwa mi-

łość? 

Sylwetka kobiety stawała się coraz mniej wyraźna, a gdy w końcu zniknęła, umilkła również szalejąca na zewnątrz burza. 



Z domku zniknął najmniejszy ślad po Elfim Księciu. 

Została w nim tylko trzyosobowa rodzina. 
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 rozdział 57 



W sobotni poranek, dwa tygodnie później, Lucy krążyła tanecznym krokiem po kuchni z Dawn w ramionach, podczas gdy jej przybrana matka sporządzała menu na rodzinne śniadanie. 

- Znowu jej się odbiło - oznajmiła Lucy. 

Soledad spojrzała na dziecko okiem profesjonalistki. - Pomasuj jej plecki, na wypadek gdyby to jeszcze nie był koniec. A teraz sprawdźmy: ciasto do kawy, jajka  i  nadzienie  do  omletów,  bajgle,  serek  topiony,  wędzony  łosoś,  kiełbasa, zapiekanki,  sałatka,  soki  —  tym  ostatnim  zajmą  się  Zach  i  Greenfieldowie. 

Oczywiście Leo kupił szampana. 

- A jagody? - przerwała jej Lucy. 

- Też, mimo że kosztowały fortunę. Chociaż trzeba przyznać, że nie tyle, ile czekoladki. 

- Czekoladki z mapą na pudełku? - upewniła się Lucy. - Doskonale. - Zaczę-
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ła śpiewać, pochylając się nad Dawn. - Czekoladki z mapą są najsmaczniejsze, o tak, czekoladki z mapą i karmelowym nadzieniem będą moje, o tak. - Kręcąc się dookoła z maleństwem, zobaczyła, jak Soledad wyjmuje kieliszki do szampana z pudełka z napisem Waterford. - Nowe? Wyglądają wspaniale! 

Soledad oblała się rumieńcem. 

- Tak, były na wyprzedaży. Twój ojciec sprawił mi wczoraj niespodziankę. 

Uznał, że taka okazja wymaga szczególnej oprawy. 



Lucy podeszła bliżej, by lepiej się im przyjrzeć.  Kieliszki były  wysmukłe, błyszczące i delikatne. 

- Nie mogę się doczekać, żeby ich użyć. 

- Wolno ci wypić nie więcej niż łyk szampana - uprzedziła ją mama. - Nie zapominaj o tym, że karmisz. Mogę ci za to nalać soku do jednego z nich. 

- Nic nie ujdzie uwagi twojej i matki Zacha. - Była to prawda, ale nie miała nic przeciwko. Wszystko wydawało jej się cudowne, każdy dzień, nawet chwile, gdy teściowa krytykowała sposób, w jaki opiekuje się dzieckiem (co, nawiasem mówiąc, dość ją irytowało). 

Carrie  i  Nate  Greenfieldowie  oraz  ich  córka  Gina  przyjechali  do  Arizony przed trzema dniami. Zatrzymali się u Lucy i Zacha, a Carrie planowała zostać z Giną przez cały miesiąc, by pomóc przy dziecku, podczas gdy młoda mama bę-

dzie nadrabiać zaległości w szkole. 

Wciąż nie byli pewni, co zrobią później. Lucy wiedziała, że ją i Zacha czeka trudny okres godzenia opieki nad dzieckiem z nauką w college'u. Zdarzały się naprawdę okropne godziny, kiedy Dawn płakała i marudziła, a do Lucy zaczy-TLR

nało docierać, na czym tak naprawdę polega macierzyństwo, i że rodzice mieli rację,  mówiąc,  iż  nawet  w  normalnych  okolicznościach  małżeństwo  i  dziecko nie są najodpowiedniejszym pomysłem w tak młodym wieku. Może jednak by-

łoby najlepiej, gdyby wszyscy troje przeprowadzili się z powrotem do Soledad i Leo? Miała świadomość, że powinna na kolanach dziękować Bogu za to, że nie musi przez wszystko przechodzić sama. 

Decyzja o przeprowadzce musiała jednak trochę poczekać. Lucy w tej chwili nie myślała o niczym innym poza karmieniem i usypianiem Dawn. 



To była prawdziwa ulga - nie, raczej niczym niezmącona radość - mieć normalne  problemy  zamężnej  nastoletniej  matki  noworodka.  Cieszyło  ją  nawet uczucie ciągłego zmęczenia. 

Kilka dni temu Lucy powiedziała Soledad w tajemnicy, że tak naprawdę to nie dziecko nie pozwala jej zmrużyć oka. 

- Czuję się tak, jakby zmęczenie mnie nie dotyczyło. Nawet kiedy mam okazję pospać, wolę leżeć obok Dawn i patrzeć na nią albo słuchać, jak Zach oddycha. Mam wtedy ochotę położyć się i policzyć w myślach wszystkie błogosławieństwa, jakie otrzymałam od losu. - Roześmiała się smutno. - I wiesz co jeszcze? Czasami rozwiązuję w głowie równania matematyczne, jakby umiejętność obliczenia kwadratu przyprostokątnej dawała mi gwarancję tego, że jestem przy zdrowych zmysłach. 

- Jeśli będziesz miała problemy z matematyką, powinnaś o to winić dziecko, nie siebie - odparła Soledad. - Niektóre świeżo upieczone mamy mają problem z obliczeniem, ile jest dwa plus dwa. 

Zamilkła na chwilę, po czym zapytała ostrożnie: 
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- Lucy, czy ty się boisz spać? 

- Nie - zaprzeczyła dziewczyna i przygryzła wargę. - Czasami tylko myślę... 

Myślę o Mirandzie. To wszystko. 

Soledad pokiwała głową. 

- Ja też. 

Nagle Lucy zorientowała się, że tylko jedna rzecz nie uległa zmianie: pamięć o Mirandzie kładła się cieniem na ich życiu, dokładnie tak jak przedtem. Starała się nie myśleć o niej, wciąż uwięzionej w mocy Elfiego Księcia. 



„Czy  nadal  będą  ją  widywać  raz  na  jakiś  czas,  pozornie  ogarniętą  szaleń-

stwem?  A może Miranda umarła? Co się z nią mogło stać teraz, kiedy klątwa została przerwana?". 

Nie wiedziała. Przyszło jej też do głowy, że gdyby Zacha nie było z nią w zatoce  Fundy  i  później,  w  małej  kanadyjskiej  chatce,  mogłaby  uwierzyć,  że wszystko tylko się jej przyśniło. Uznałaby to za okropny koszmar albo halucynację. 

Dziwna to była świadomość, że chociaż jej koszmar się skończył, wciąż istniał inny świat, tak blisko ich własnego, pełen magii, klątw i strachu, wymykający się racjonalnemu rozumowaniu. Lucy nie lubiła o tym myśleć, ale nie potrafiła też zapomnieć. Co jeszcze mogło się znajdować w tamtym świecie? 

Jej ciałem wstrząsnął dreszcz. 

-  Nadał  nie  macie  żadnych  wieści  na  temat  Padraiga  Seeleya?  -  zapytała. 

Wiedziała, jaka będzie odpowiedź, lecz mimo to chciała ją usłyszeć. 

Soledad pokręciła głową. 

- Telefon milczy, a mieszkanie jest puste. Jacqueline odchodzi od zmysłów. 
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Stajemy na rzęsach, żeby kontynuować jego projekty dla nastoletnich ojców. 

- Znajdziecie kogoś. 

- Mam nadzieję. Umówiliśmy dwóch kandydatów na rozmowę kwalifikacyjną  w  przyszłym  tygodniu.  -  Przez  twarz  Soledad  przemknął  cień.  -  Nie  mogę uwierzyć, że sama go zatrudniłam. 

- Przestań - powiedziała Lucy. - To nie była twoja wina, podobnie jak to, że burza uniemożliwiła tobie i Leo przyjazd do zatoki Fundy. On rzucił na ciebie urok. Gdybyś go nie zatrudniła, znalazłby inny sposób, żeby się do nas zbliżyć. 



- Chyba masz rację - przyznała Soledad - ale nadal mam wyrzuty sumienia. 

Tyle się ode mnie dowiedział! 

-  Mamo  -  zaczęła  wolno  Lucy.  -  Wiesz,  co  sobie  pomyślałam?  Niewykluczone,  że  pewnego  dnia  będę  mu  za  to  wdzięczna,  bo  gdyby  nie  Elfi  Książę, może nie wyszłabym za Zacha. Lubię sobie wyobrażać, że wcześniej czy póź-

niej los i tak by nas połączył, ale kto wie? Na pewno nie miałabym Dawn. Nie twierdzę, że cieszę się z tego, co się stało, bo nie do końca tak jest, ale podoba mi się moje życie i to, kim się stałam. Pomimo że jeszcze rok temu inaczej wyobrażałam sobie swoją przyszłość, dzisiaj nie żałuję. A jeśli chodzi o Mirandę. .. 

Cieszę się, że poznałam prawdę, bo dzięki temu wiem, jak odważną i kochającą osobą niegdyś była. 

Soledad odezwała się dopiero po dłuższej chwili. 

- Ja też - powiedziała łagodnie, przyglądając się Lucy, która z dziewczynki przemieniła się w bardzo silną kobietę. 

Każda matka byłaby dumna z takiej córki. 

W tej samej chwili ich uwagę przykuło podekscytowane zachowanie Pierrea TLR

zwiastujące przybycie pozostałych członków rodziny, a także Sary Herbert. W 

ciągu kilku minut obie rodziny: Markowitzów i Greenfieldów, zasiadły za ugi-nającym się od jedzenia stołem w jadalni. Wszyscy unieśli kieliszki w górę. 

Leo wzniósł toast:  



- Za malutką Dawn, Lucy i Zacha oraz za nas, doświadczonych i pełnych ży-ciowej, rodzicielskiej... 

Pierre  zdążył  szczeknąć,  zanim  do  ich  uszu  dobiegł  długi,  ostry  dźwięk dzwonka, jakby ktoś przycisnął do niego palec i trzymał go w tej pozycji przez kilka sekund. 



Głowy wszystkich gości odwróciły się. Leo uniósł pytająco brew i spojrzał w stronę Soledad. 

- Czyżbyśmy spodziewali się kogoś jeszcze? 

- Nie, o ile pani Spencer nie zmieniła zdania i nie zdecydowała się przyjść. - 

Soledad spojrzała na córkę, która pokręciła przecząco głową. 

- Nie. Kiedy rozmawiała ze mną wczoraj, była bardzo miła i wdzięczna za zaproszenie, ale nie sądzę, by czuła się na to gotowa. - Lucy wskazała gestem na stół. 

Ponownie rozległo się przeciągłe dzwonienie. 

- Ja pójdę - odezwał się Zach. Z łatwością oparł sobie Dawn o ramię i zniknął w salonie.  Leo  odstawił kieliszek i poszedł za nim. Dwie sekundy później reszta gości usłyszała dźwięk otwieranych drzwi. 

Pierre przestał szczekać. 

Chrapliwy kobiecy głos odezwał się bardzo wyraźnie: 

- Witaj, Leo. Nawet nie wiesz, jak dobrze cię widzieć. I ciebie, męża Lucy. 
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Wybacz,  że  nie  pamiętam  twojego  imienia.  Przeżyłam  kilka  naprawdę  osobliwych dni, a właściwie osobliwych osiemnaście lat. 

Siedząca w jadalni Soledad wyglądała na kompletnie oszołomioną. Jej usta poruszyły  się,  formując  trzy  sylaby.  Lucy  uniosła  się  z  krzesła,  lecz  później chwyciła jedną ręką za jego oparcie, niezdolna do kolejnego ruchu. Nigdy nie ośmieliła się o tym marzyć. 

- Jestem twoją teściową  - rozległ się  wyraźny, lecz jednocześnie nieśmiały głos. - Tą drugą. Chciałabym, żebyś traktował to jako nasze pierwsze spotkanie. 



Wcześniej nie byłam sobą. - Nagle dało się słyszeć, jak kobieta głośno wciąga powietrze, a po chwili wykrzyknęła: - Dziecko! Czy to... Czy to możliwe, że... 

Tymczasem w jadalni Soledad wreszcie udało się wydobyć z siebie głos. 

- Miranda! 

Ale  Lucy  była  szybsza.  Kiedy  Soledad  przemówiła,  ona  wpadała  już  w otwarte ramiona matki. 
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 Targ w Scarborough 

lub OBIETNICA ZAKOCHANYCH 

(Lucy) 

 Czy wybierasz się do Scarborough na targ? 

 Szałwia, rozmaryn, tymianek i nać. 

  Pozdrów chłopaka, co mieszka tam 

  I w moim sercu na zawsze będzie trwać. 

 Magiczną koszulę uszyłam mu. 

 Szałwia, rozmaryn, tymianek i nać. 

 Nie tknąwszy igły, nie tworząc szwu  

 On w moim sercu na zawsze będzie trwać 

(Zach) 

 Później znalazła dla mnie akr ziemi. 

 Szałwia, rozmaryn, tymianek i nać. 
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 Między morza brzegiem a wodami słonymi  

 Więc w moim sercu na zawsze będzie trwać. 

 Na koniec kozim rogiem zdołała ją zaorać. 

  Szałwia, rozmaryn, tymianek i nać. 

 I obsiać jednym ziarnem całą ziemi połać. 

 Tak, w moim sercu na zawsze będą trwać:  

 Ona i jej córka, aż po wieczny czas. 



(Oboje) 

 Czy wybierasz się do Scarborough na targ? 

 Szałwia, rozmaryn, tymianek i nać. 

 Pozdrów od nas ludzi, co mieszkają tam. 

 Nasza miłość trwać będzie aż po wieczny czas. 
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 od autorki 





Pomysł na Niemożliwe zaczął przybierać formę powieści w 1997 roku. Z przyczyn, któ-

rych  nie  pamiętam  (czyżbym  usłyszała  tę  piosenkę  w  radiu  podczas  jazdy  samochodem? 

Czy zaczęłam ją wtedy śpiewać? Skąd w ogóle biorą się pomysły?), zorientowałam się, że myślę  o  tekście  ballady  Targ  w  Scarborough  nagranej  trzydzieści  lat  wcześniej  przez  Simona  i  Garfunkela.  Moja  najstarsza  siostra,  Miriam,  często  ją  odtwarzała,  kiedy  byłyśmy dziećmi. Uważałam wtedy, że piosenka jest piękna, smutna i bardzo romantyczna. Z całego serca wierzyłam w romantyczną prawdziwą miłość, która - rzecz jasna - powinna się łączyć z cierpieniem. 

Kiedy jednak zaczęłam się zastanawiać nad tekstem jako osoba dorosła - i skoncentrowałam się całkowicie na słowach, odsuwając na bok cudowną melodię oraz nastrój, w jaki potrafiła wprowadzić słuchacza - najpierw poczułam się zdezorientowana, a później lekko przerażona.  Jej  bohater  domaga  się  wykonania  niemożliwych  zadań  od  kobiety,  która  ma mu w ten sposób udowodnić swoją miłość. (Później dowiedziałam się, że nie byłam pierwszą osobą, która miała podobne odczucia po wysłuchaniu tej piosenki). 

Pomyślałam,  że  w  gruncie  rzeczy  ballada  jest  dość  okrutna:  kobieta  nie  ma  szans,  by dowieść swej miłości. Mężczyzna już podjął decyzję. Wysłuchałam piosenki jeszcze kilka-TLR

krotnie i wreszcie doszłam do wniosku: on jej nienawidzi. 

Zastanawiałam się, czym sobie na to zasłużyła. Co się stało, że zaczął nią gardzić? Czy to możliwe, by doszło między nimi do jakiegoś nieporozumienia? A może ta kobieta zapra-cowała sobie na to? Czyżby go zdradziła? Musiała się za tym kryć jakaś historia. 

Później  moje  myśli  ponownie  popłynęły  ku  ważnemu  szczegółowi  tekstu:  zadaniom niemożliwym do wykonania. Nagle dotarło do mnie, że pewnie istnieje sposób na uszycie koszuli, nie zrobiwszy ani jednego szwu, nie tknąwszy igły (słowa wersji Simona i Garfunkela). Środki chemiczne. Wykorzystanie nowoczesnych środków chemicznych. Czy nie da-

łoby się za ich pomocą połączyć ze sobą materiału, gdyby komuś naprawdę na tym zależa-

ło? Nie miałam pewności, ale wydawało mi się to możliwe. 



Czy nie byłoby ciekawie stworzyć powieści wokół tekstu ballady? Powiedzmy, że z jakiegoś powodu - nie  miałam pojęcia z jakiego, ale po co od razu zaprzątać sobie tym gło-wę? - dziewczyna musi udowodnić miłość, wykonując trzy zadania. Zaplanowałam osadze-nie akcji w czasach współczesnych i wykorzystanie nowoczesnej technologii do rozwiązania  zagadek.  Chciałam,  by  moja  bohaterka  zaskoczyła  stawiającego  żądania  mężczyznę: okazuje się, że to on się myli, a ona wie, co to prawdziwa miłość, i potrafi to udowodnić. 

Czułam,  że  to  zalążek  czegoś,  co  wydało  mi  się  niezwykle  intrygujące.  Wiedziałam jednak, że to nie wystarczy do napisania powieści. Przede wszystkim musiałam zacząć od znalezienia rozwiązania tych trzech zagadek, a zadania  numer  dwa  i trzy zabiły  mi  prawdziwego ćwieka. (Szczerze mówiąc, nadal nie wiem nic na temat chemicznych metod stworzenia koszuli, ostatecznie zdecydowałam się pozostać przy filcowaniu). Kolejny problem - 

jeszcze poważniejszy – polegał na tym, że nie potrafiłam sobie wyobrazić sytuacji, w której mogłabym  osadzić  wykonywanie  zadań.  Bohaterowie,  fabuła,  pośpiech,  paląca  konieczność... miłość musiała odegrać w tym jakąś rolę, ale... było zbyt wiele niewiadomych. Czas uciekał, do głowy nie przychodziły mi żadne obiecujące pomysły, a czułam, że to nie jest powieść, do pisania której można tak po prostu zasiąść i wymyślać kolejne sceny na bieżą-

co. Potrzebowałam więcej informacji. 

Poddałam się, ale w przeciwieństwie do wielu  mglistych, tylko częściowo skrystalizo-wanych pomysłów  na powieści, które znikały równie szybko, jak się pojawiały, ten  pozostał ze mną na dłużej. Dwie rozmowy na ten temat - pierwsza w roku 1998 i druga w 2006 - 
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z przyjaciółką Franny Billingsley, również pisarką, okazały się kluczowe. 

Franny dziwnym zbiegiem okoliczności (choć zrozumiałam już, że w pisarstwie nie ma miejsca  na  zbiegi  okoliczności  -  informacje,  których  potrzebujemy,  przychodzą  dokładnie wtedy, kiedy jesteśmy na to gotowi) dysponowała wiedzą na temat piosenek ludowych oraz ich historii. To ona mi wyjaśniła, że Targ w Scarborough w brzmieniu nagranym przez Simona i Garfunkela to tylko jedna z wielu wersji ballady, powstałej prawdopodobnie w 1670 

roku w Szkocji, gdzie znana jest pod bardziej oficjalnym tytułem: Child nr 2: Elfi Książę. 

Wiele z nich zostało zebranych w XIX wieku w Szkocji, Anglii i Ameryce przez Francisa J. 

Childa. Co więcej, niewątpliwie istniało wiele innych wersji ballady, które z biegiem czasu zostały zapomniane. (Ponad rok później Franny okazała mi nieocenioną pomoc przy pisaniu wersji ballady wykorzystanych w tej powieści). 

Czytelnicy, którzy są tym tematem zainteresowani, mogą poszukać informacji na temat Elfiego Księcia. Hasło w Wikipedii: „Scarborough Fair" stanowi doskonały punkt wyjścia i źródło wiedzy na temat rozmaitych wersji ballady. Jedną z ciekawostek jest to, że w pewnych  wariantach  utworu  Elfi  Książę,    kobieta  przedstawia  własną  listę  niemożliwych  do spełnienia żądań i w ten sposób odgrywa się na mężczyźnie. Zdaniem niektórych recytowanie występujących w balladzie nazw ziół może mieć właściwości magiczne. 

Chociaż  uważałam  te  i  wiele  innych  informacji  za  intrygujące,  spodziewałam  się  znaleźć coś więcej, po tym jak na poważnie zajęłam się analizą Childa nr 2 wiosną 2006 roku. 

Nie wiedziałam, czego dokładnie szukam, dopóki nie natrafiłam na to: 

„Piosenka pojawiła się po raz pierwszy jako zupełnie nowa ballada zatytułowana Wiatr porwał moją chustę lub Rozmowa między młodą kobietą a Elfim Księciem. Jest to jedna z pierwszych  ballad  wydanych  drukiem  jako  część  zbioru  około  1670  roku.  W  jej  późniejszych wersjach postać Elfiego Księcia zastępuje diabeł", 

(http://www.contemplator.com/america/blowind.html) 

Zobaczyłam słowo „diabeł" i w niespełna dwie minuty wymyśliłam historię Lucy Scarborough, jej matki, babki, prababki oraz praprababki, a także klątwy wiecznej miłości, rzuconej  na te wszystkie kobiety przez  nadprzyrodzoną  istotę, która  nawet jeśli  nie była dia-TLR

błem, to  na pewno  nie  była też  małym  niewinnym elfem. Odpowiadała za to angielskiej  i szkockiej  definicji  elfa:  stworzenia  ludzkich  rozmiarów  o  zachwycającej  urodzie,  bez-względnego, obdarzonego magiczną  mocą, posługującego się ludźmi, jakby byli zabawka-mi. Na szczęście można go było pokonać. 

Ale tylko dzięki sile prawdziwej ludzkiej miłości. 





 Podziękowania 



Zadedykowałam  tę  książkę  mojej  matce  Elaine  Sylvii  Romotsky  Werlin,  ale  w  tym miejscu pragnę jej raz jeszcze podziękować za jej miłość i troskę, teraz i w przeszłości. Nie potrafię wyrazić swojej wdzięczności słowami, jedyne co mogłam zrobić, to sprezentować mamie powieść miłosną, do napisania której od dawna mnie namawiała. 

Jestem  bardzo  zobowiązana  również  wobec  osób,  które  miały  tę  książkę  w  ręku  jako pierwsze: Pat Lowery Collins, Ellen Wittlinger, Lisy Papademetriou oraz kolejnych czytel-niczek: Jane Kurtz, Rebecki Mitsein i Franny Billingsley. Ich inteligentny komentarz odegrał  znaczącą  rolę  przy  nadawaniu  powieści  ostatecznego  kształtu.  Zawsze  pozostanę  im wdzięczna za entuzjazm, wysiłek włożony w lekturę oraz to, że zachęcały mnie do dalszej pracy. 

Za pomoc w wymyśleniu rozwiązań zagadek podziękowania należą się Kathleen Swe-eney (koszula), Jimowi McCoyowi (zatoka Fundy), a także Franny Billingsley (ziarno zbo-

ża). 

Dziękuję  również  kierownictwu  i  obsłudze  kawiarni  sieci  Panera  Bread  w  Danvers, Woburn,  Saugus,  Burlington  i  Waltham  w  stanie  Massachusetts,  gdzie  powstała  większa TLR

część tej powieści, a mój laptop i ja zawsze czuliśmy się tam wyczekiwanymi gośćmi. 

Ciepłe podziękowania za emocjonalne i praktyczne wsparcie przekazuję również: Toni Buzzeo,  Amy  Butler  Greenfield,    Davidowi  Greenfieldowi,  Jennifer  Richard  Jacobson, A.M.  Jenkins,  Ginger  Knowlton,  Jacqueline  Briggs  Martin,  Dian  Curtis  Regan,  Joannę Stanbridge, Deborah Wiles, Melissie Wyatt i Jimowi McCoyowi. 

Na końcu jak zawsze pragnę podziękować mojej długoletniej redaktorce Lauri Hornik. 

Z  początku  obiecałam  jej  napisanie  zupełnie  innej  powieści,  lecz  kiedy  znienacka  wycią-

gnęłam z mojego pisarskiego kapelusza rodzinną klątwę rzuconą przez złośliwego elfa, nawet  nie  mrugnęła  okiem.  Mam  wielkie  szczęście,  współpracując  z  nią,  o  czym  doskonale wiem. 
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